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Po wytknięciu główniejszych, se) mówienia 
i pisania w języku narodowym przyszło mi się 
zastanawiać nad przywarami myślenia i pozna- 
wania ; postrzegłszy, że nauka fałszywa i niebez- 
pieczna, wyśmiana we Francyi, okryta w Anglji 
powszechną pogardą, i samych nawet gruntownie 
uczonych Niemców oburzająca, wcisnęła się jak 
zakazany zagraniczny towar do Polaków, i za- 
częła młódź krajową uwodzię. FP'styd jest dziś 
pisać przeciwko tak grubemu obłąkaniu: ale je- 
szcze większy wstyd, dać mu się w kraju rozpo- 
ścięrać. Chętka do tego, co jest cudzoziemskie, łu- 
dzące i niba y chlubne nazwisko filozofji, błędne ro- 
zumienie, że to jest głębokie i mądre, co jest cie- 
mne i niezrozumiałe; byłyto podobno główne po- 
budki skwapliwego chwytania się nauki, zagraża- 
Jącej światu grubą pomroką, i prawdziwem nau- 
kowem szaleństwem. 

Szerząca się znowu półmędrków opinia, mio- 
tająca czarne obelgi i potwarze na dostojne Filo- 
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zofji nazwisko, usiłowała zatrwożyć rządy krajo- 
we, i sumienia bojażliwe; a podać w lekceważenie 
i nienawiść światło rozumu i nauki: dwa chlubne 
zaszczyty ludzi i narodów. W kraju, gdzie massa 
gruntownych wiadomości daleko rozpostarta, gdzie 
liczba ludzi prawdziwie myślących znacznie roz- 
mnożona, gdzie dobre pisma i druki w języku na- 
rodowym liczne, i do nabycia łatwe; wymienione 
przywary myślenia, i lekkomyślne obelgi nie są 
niebezpieczne; bo się długo ostać nie mogą tam, 
gdzie się wszystko ściśle waży i roztrząsa. A gdzie 


rozum stanąć może w obronie prawdy, tam kuglar-- 
stwa fałszywej nauki, i kłamstwa namiętności, 


ani góry brać, ani długo przewodzić nie potrafią. 

Jestto winą nieszczęść i przygód krajowych, 
że ojczyzna nasza tracąc przez półtora wieku na 
swej w naukach świetności, nie wzmogła się je- 
szcze w liczne i dzielne środki obrony, przeciwko 
' napaściom błędu i fałszu: ale kiedy im się dziś 
przy mniejszych pomocach nie damy szerzyć i ostać; 
nikt nas nie posądzi ani o brak nauki, ani o nie- 
dostatek narodowych talentów. Tym ostatnim trze- 
ba się dać podnieść w garnącej się do nauk mło- 
dzi, a zatem starannie od niej odsuwać wszystkie 
zarazy myślenia. Bo czem jest choroba niebezpie- 
czna dla ciała, tem jest fałszywa nauka dla umy- 
słu; że go albo zabija na rozsądku, albo zostawia 
w nim długie ślady niemocy. 
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Pielęgnować swój język, nie być małpą obcych 
fraszek i zwyczajów, ubiegać się o prawdziwą 
naukę, korzystać z obcych myśli, postrzeżeń i wy- 
nalazków ; ale nie nie przyjmować bez ścisłej roz- 
wagi, i bez surowego roztrząśnienia; są to prawi- 


 dła prostego rozsądku, ale razem bezpieczne drogi, 


i szacowne owoce gruntownego oświecenia. Zeby 
je wpoić w umysły młodzi krajowej, zdawało mi 
się, iz nie mało do tego posłuży przydany tu tra- 
ktat filozoficzny o władzach i działaniach umysłu 
ludzkiego, z wyłożeniem fundamentalnych począ- 
tków poznawania, wywiedzionych nie z domysłów 
i marzeń, ale z rzetelnych faktów i fenomenów, 
zebranych ledwo nie ze wszystkich okolic myślenia. 
Pilna tej nauki rozwaga każdemu pokaże: że całe. 
doskonalenie i uprawa umysłowa człowieka polega: 
na mowie, i na sile rozumu wywieranej w użyciu 
mowy. (Co usprawiedliwi w oczach publiczności 
moję troskliwość, z którą obstawałem w różnych 
pismach przeciwko wszelkim nowościom, dążącym 
do zmiany i zepsucia języka narodowego ; bo to 
jest jedyny i istotny instrument myślenia. Nie masz 
dziś nauki, którabz y się nie dała w języku naszym 
z całą jasnością i ścisłością wyłożyć: a do zwię- 
złego wyrażenia subtelnych teorycznych myśli, ża- 
den ze znajomych mi języków nie jest dzielniejszy. . 
Dowodzą tego krążące po kraju dobrze pisane 
choć nie liczne książki, w zawilszych umiejętno- 
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ściach. Nie mogą więc ulyskiwać na język nau- 
kowy polski, chyba ct; którzy chwytając słowa 


zamiast myśli, męczą się nad literalnem i mecha- 
nicznem ich przekładaniem, do języka naszego cale 
nieprzypadającem: kiedy wszystkoby im szło po- 


myślniej, gdyby pracowali nad myślą ; a dobrze ją 
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objąwszy, szukali w języku rodowitego i właści- 


wego mu toku na jej wyłożenie, Z czegoby się 
przekonali, że ze techniczne niektóre obce wyrazy, nie 
psują języka. Owszem jeżeli wyraz obcy literalnie 
przełożony ma znaczenie wątpliwie, do róznych 
rzeczy przypiąć się mogące; lepiej go nie tłuma- 
czyć, i w cudzoziemskiem brzmieniu zachować : 
żeby ekwiwoków czyli dwu-znacznych nazwisk nie 
mnożyć ; i nie psuć jasności mowy, jako najdroż- 
szego jej przymiotu. Dla tego zostawiłem wyrazy 
temperatura, analogia, fenomen, obserwacya, mas- 
sa, abstrakcya. Nie tłumaczyłem znowu tych, które 
dziś stąły się prawie nauce niepotrzebne, i służą 
jedynie do jej historyt, ti do zrozumienia dawnych 


autorów. Nauki rosnąc w poznanie rzeczy, zboga- 


cając się w fenomena i myśli, pozbywają się sto- 
pniami niepotrzebnych nazwisk ; nad któremi nie- 

gdyś usilnie „pracowano, bo się więcej starano roz- 
prawiać, niż poznawać i myślić. Prosiłbym tylko 
pisarzów krajowych, aby w użyciu i doskonaleniu 
mowy naszej, w wynajdowaniu nazwisk nowych 
na rzeczy dawniej nieznane, więcej mieli względu 


* 


ix 






nai muzykę języka, i nie zarażali go słowami dla 

a ucha nieznośnemi. Godziłoż się n. p. do języka 
żE wprowadzić szczytność, zaszczytny, zarząd, „A 
< I rząd, przygotowawcze, pomocnicze, ż t. d. wy- 
ś a 3 v „dezgać nieznane, cale nam niepotrzebne, 
k. 


ucha nielitościwie drapieżne. Ma prawda 
" język nasz swoję ostrość i łagodność, zaciągnio 
| z posady fizycznej kraju, t z męzkiego charak zad 
||. ludów słowiańskich. Nie godzi nam się gubić i 
zacierać tych rodowitych znamion narodowości, 
| Ale też nie ten jest porządek rzeczy, zeby mnożyć 
ostrość i nieprzyjemność, a jeszcze bez potrzeby : 
bo jak klima krajowe łagodzi się zaludnieniem, i 
fizyczną uprawą swej ziemi; tak język łagodzić 
się i uprzyjemniać powinien przez cywilizacyą, i 
uprawę umysłową. 


Pisałem w Wilnie dnia 5 Tr "Grudążu roku 1821. 
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O PISMACH KLASSYCZNYCH 
Ę ROMANTYCZNYCH. 


6.e s « Mabi fungar vice colis, acutum 
Reddere quae ferrum valet , exors ipsa secandi. 


Horatius *). 


/W roku bieżącym, w piąciu numerach Pa- 
miętnika Warszawskiego od marca aż do lipca, 
prącieę | w języku naszym pisarz, Kazimierz 
Brodziński, uczenie i przyjemnie opisał własności 
pism klassycznych i romantycznych. Są tam zba- 
wienne rady i rozsądne przestrogi dla poezyi pol- 
skiej. Przyszły mi w czytaniu tego pisma niektóre 
myśli, które posłużą może do wyraźniejszego wi- 
doku rad podanych od autora, a silniej powścią- 
gną młódz naszę od polubienia i naślądowania przy- 
war sąsiedzkich. | wd UE, 

Ze romantyczność jest oddzielnym i niby no- 
wym rodzajem poezyi, że się zajmuje i z, wia 
——., ANA 
ść a łki, która zaostrza do 

nie zdolna. 






') FYezmę na siebie wł a 
krajana żelazo, choć sama krc 


" Tom. 'V. sk 1: 
|" zł; | 


k a ; ra Q Ab 
załośnem wspomnieniem i tęsknotą do rzeczy prze- 
szłych, ałbo wznowieniem zdarzeń, jakie bawiły 
ludzi w wiekach rycerskich: eale to do mojej 
uwagi nie wchodzi. Uważam ja ją z jej niezaprze- 
czonem znamieniem, i pod względem jedynie dla 
literatury i oświecenia prawdziwie szkodliwym ; 
to jest, jako niesłuchającą prawideł sztuki, i w 
swobadnem bujaniu imaginacyi szukającą zalet, i 
_ jakby nowych dróg bawienia i naucz ia. Dla 
tego piękności greckie i rzymskie, jakoby. yremne 
i postrzyżone ogrody, nie tak przypadają do jej 
smaku, jak bujne stepy i zarośle azyatyzmu : ko- 
cha się radziej w dzikiej, jak w przyozdobionej 
sztuką naturze. W mojem więc rozumieniu to 
wszystko jest klassycznem '), eo jest zgodne z 
prawidłami Poezyi , jakie dla Francuzów Boileau, 
dla Polaków Dmóchowski, a dla wszystkich wy- 
polerowanych naredów przepisał Horacy: roman- 
tycznem zaś to, eo przeciwko tym prawidłom grze- 
szy i wykracza. * 
| Czytając z uwagą Poetykę Horacego, znajdu- 


jemy w niej głęboko rozważone i mądre przepisy. 


nie tylko dla poezyi, ale nawet i dla prozy; nie 
tylko na te rodzaje wierszy, które nam zostawili 
Grecy i Rzymianie; ale nawet i na inne, które 
się później zjawiły. Małe atoli treny, któremi się 


*) Wybaczy mi czytelnik, że w tem miejscu nie trzy- 
mam się ścisłego znaczenia, które ma ten wyraz klassy- 
czne; stosuje on się tu, nie do wartości dzieła; ale do 
jego rodzaju. z 
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_ tak wsławił Jan Kochanowski, że był nianom 
-zmaqie , świadczy Horacy : yk - WE " 
i 206 tamen exiguos elegos emiser _auctor. 
| Grammatici certant *). | a ask dówę - » 


_- Nie trzymam ja, jakoby cała dzielność ludz- 
kiego umysłu wysiliła się i skończyła u Greków i 
Rzymian. Nie sądzę, jakoby Horacy wszystko 
pakt 2 Ok i urządził: w geniuszu ladz- 

im granice jego sił, wszystkie źródła jego chwa- 
ły, osobliwie na polu imaginacyi, ani się wymie- 
rzyć, ani przewidzieć nie dają: z odmianą obycza- 

jów zachodzić mogą odmiany w przyzwoitości te-_ 
warzyskiej, a zatem i w prawidłach do niej się 

ściągających. Ale rzeczy świata w swoim składzie 

fizycznym ; ale namiętności ludzkie choć w różnych 

barwach i ubiorach; ale drogi poznawania od przy- 

rodzenia człowiekowi skazane, są zawsze te same. 

Może on od: nich, zwiedziony omamieniem albo 

fałszywą nauką, zboczyć na czasz ale rada zdro- 
'wego rozumu prędzej lub później skieruje go na 

nie i wróci. Jak prawda, tak. początki rozumu 


. są od wieków, i będą zawsze te same i nieod- 






Pln jest imaginacyi ludzkiej tę pra- 


rozmaicie stroić i ubierać; ale nie wolno jej 


k ę- «iska to jest, pozbawiać ją cech istotnych, 


i przyznawać jej inne, tamtym cale WERE 
8 4; d , rę s : 


wz Kto był autorem malych elegji czyli trenów), udzeni 
spór między sobą wiodą. : | 
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-. „Człowiek w swem „upodobania jest, wymyślny, nie- 4 
stały, i dziwaczny ; ale zawsze lgnie do tek ności. 8 


Piękność zaś.w sztukach ta tylko jest  rzetel elną, 
trwałą i' nieśmiertelną, SOD żasdzk na praw- 
dzie , albo, jak mówić seb ar „która jest zgo- 
dna z naturą. Przepisy: oraldsjo w jego 0e- 
/" tyce, wydobyte są ze znajomości Świata , z rozwź 
żonych pilnie namiętności ludzkich , i ze zgłębić 
mych charakterów sztuki. Trwają już blizko dwa 
tysiące lat, i trwać jeszcze będą: bo się zasadzają 
na prawdzie. Umysł ludzki może in ;  prawidła 
Horacemu nieznane odkryć: ale te nigdy nie będą | 
wręcz przeciwne już znanym: bose ogólna 
nigdy się w fałsz nie zamienia. Mamy tego przy- 
kład w nowego rodzaju poezyi Ossyana, która 
malując męztwo i posępność charakteru % da- 
wnych ludach północnych, zywiąc się i z i 
mitologią sobie właściwą, nie jest przepisc ma 
racego przeciwna. 7 „Ws F. apkżnić zał 
Romantycy dzisiejsi, niedbając na te przepisy, * 
muszą mieć insze, choć. nie prawdziwsze; ale da>  . 
leko dzielniejsze do bawienia i oświecania lu dzi; 
muszą mieć odkryte cale nowe źródła zabawy i 


aż: "ży 


ki. Wszakże nie godzi ich się o to posądzać, 
nauki Y G 1 się O to ŻĘ Sek bę 


że nię słuchają żadnych przepisów rozumu, pr w, 
wdy, i przyzwoiłości: bobytój było wyniśd: ane >. 
Donkiszotów , i uorganizować szaleństwo. Z a 

_ezmy te wynalazki w ich sztuce dramatycznej. |. 

/_ Wprowadzają dziś na scenę schadzki czaro- ; 

wnie, ich gusła i wieszczby, duchów chodzących 

i upiorów , rozmowy diabłów i aniołów i ty d. 
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Cóż tu Med r nowego i dowcipnego? wszystkie 
baby wiedzą dawno o tych pięknościach, i mówią 
o nich ze śmiechem pogardy. Te niedołężn ści i 
dnie przywołane z wieków grubijaństwa, ła- 
twowierności i zabobonu, mogąz bawić i uczyć 
w ośmnastym i dziewiętnastym wieku, nie tyłko 
ludzi dobrze wychowanych, ale nawet nieokrzesane 
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Poeatwą? Ę ky wz YO Ka; siej Eg 
- Humano capiti cervicem pietor equinam *. 
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- Grecy i Rzymianie ubierali prawdę i naukę 
w przyjemne bajki, stroili ją w różne obrazy re- . 
ligijne, żeby ją zrobić paaók i miłą dla ludzi; 
dziś rórgntyńci stroją ją w karykaturę fałszu i . 
głupstwa, zeby ją shańbić i zrobić obrzydliwą. : 
_ Grecy i Rzymianie szanowali publiczność, wy- 
stawiali ją sobie, albo mieć ja chcieli rozważną, 
udarowaną prawdziwym smakiem, znającą się na 
piękności , lubiącą przycinki i wyszydzenia zapra- 
wione solą dowcipu; romantyczność bierze zbiór 
publiczności za zęraję treciarek „ które chce zaha- 
wić przy wękoemi m szesnastego wieku bredniami 
zabo onu, i wywietrzałemi dubami prostactwa. 


| Pisarze dramatyczni u Greków i Rzymian 


_1* 
> ” : 


_ umieli poważać swój talent, jednać mu cześć i 
k lsiwienie w h 
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swycl pismach: wynajdowali tea- 
rozrywki godne siebie i słuchaczów ; pisa- 
rze romantyczni cheą tem zabawić ludzi $ ezemby 
ich ledwo potrafili zabawić kuglarze jarmarkowi. 
AE c IA) We 
*) Głowie ludzkiej malarz kark koński przyprawił. 
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| Może ja źle sądzę; ale mi się zdaje, że wpro- ; 
M sog na scenę rozmowę Boga z aniołem i dia- 
em, i uważać publiczność jakby szej ligi 





żesza, jestto znieważać Majestat naszej Reli 
Greków religija była ubóztwieniem namiętności, 
enót, i przywar ludzkich; nie było więc od rze- 
ezy wprowadzać na scenę takich bogów : ale chrze- 
ścijanie, korzące się i bijąc ezołem przed wielko- 
ścią jednego Boga, mogąż bez zniewagi Najwyż- 
szej Mądrości uważać Jej cielesne objawienie, jako 
rzecz zwyczajną, i na zawołaniu Pisarza; mieszać 
Ją do ludzkich rozrywek , i robić Ją aktorem 
sceny? Pięknie tę uwagę wyraził nasz Karpiński : 
Potężny Boże! na ziemi i niebie s 
Gdy spojrzę na dzieł Twoich widowisko: 
A potem oczy obrócę na siebie, s 
Jak mnie Twa FVielkość upokarza nisko! z. 
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Ale bo romantyczność lubi przypomnienia da- 
wnych obyczajów i zdarzeń narodowych, tęskni 
do wieków przeszłych, kocha się w naturze pro- 
stej, dzikiej, i nieokrzesanej!... Czary, gusła i 
upiory nie są naturą; ale płodem spodlonego nie- 
wiadomością i zabokonem umysłu: nie są narodo- 
wością niemiecką: bo to są głupstwa ledwo nie 
wszystkich ludów pogrążonych w Ł m barejdeite, 
i nie objaśnionych czystą religiją. a wspomnie- 
nie upokarza człowieka; ale w nim zalu nie wzbu- 
dza. Bo nie wiem, czy człowiek może tego ża- 
łować, że się pozbył urojonych bojaźni, i stał się 
rozumniejszy? Dzisiejsi Grecy, Włosi, i Polacy, 
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3 pomnąc na to, czem byli, czem 
są: mogą mieć przypomnienia ałośne, i nie 
poezyą napełniać i zbogacać: ale nie pojmuję, co 
sobie narodowego w |stgpa mogą przypo- 
mnieć Niemcy, do czegoby tak tęsknić i wzdychać - 
mogli? Przy dobrych pokarmach i napojach, jako 
| darach rolnictwa i przemysłu, nikt zapewne z nich 








nie tęskni do jabłek leśnych, korze ów, i żołę- 
dzi: w domu wygodnym któżby płakał do bud 
leśnych, do jaskiń, albo do jam podziemnych ? 
mieszkańcy miast nie tęsknią zapewne do borów i 
lasów ,„do napaści i krwawych bojów z Rzymia- 
nami. Przy opiece praw własności i rządnego to- 
warzystwa, nikt zapewne nie wzdycha do ucisków 
i rozbojów feudalnych. ę” 
Ciężko więc pojąć tęsknieę romantyków nie- 
mieekiech: a jeszcze ciężej dostrzedz ; jak ona może 
być źródłem obfitem, i żyznem polem wynalazków 
poetycznych. Stan dzikości i barbarzyństwa nigdy 
podobno nie był stanem niewinności, chyba w uro- 
jeniach poetów. Doniesienia żeglarzy i wędrowni- 
ków, hordy Afryki i Ameryki, nie potwierdzają 
tego mniemania. Natura w ogóle wielka i okaza- 
„ła; w pojedynczych stworzeniach ma swoje po- 
waby i odrazy, ma piękności i straszydła, pokar- 
=. klei choroby i kalectwa, ma czerstwość 
i zgrzybiałość : więc to jest fałszywe myślenie, 
żeby wzięta bez braku i wyboru, zawsze się mo- 
gła podobać, i być źródłem „poetycznej piękno- 
śei. Zaden' poeta tego w nas nie wmówi: zeby 
było 'miłej przechodzić * się po ziemi ' cierniem, 
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-ostem . „i sea chwastem zarosłej , napełnionej 
- gader El wilgocią ; niż „po ogrodzie Puławskim. 

Ro nantyczność nie lubi podziału sztuk tea- 

tralnych na akty i sceny, i znosi je. Jestto pra- 

ścią. ale. bez zadnej zalety : bo zapewne 

zacierającego dawne pę murach napisy, 

zeą nie nazwie. Możnaby coś © tem 

i niej sza 0 to, że nie masz w sło- 
ytkniętego porządku rzeczy, byleby ten 

e gab się | w rozwinieniu sztuki, i w wystawie- 

nią tkęrekńtwówcć Nie nie powiem 0 Operach, 










gdzie najwięcej zależy na upojeniu zmysłów uro- 





kiem muzyki, i okaz 


ważmy krótko komedyą 


widowiska. le roz- 


wystawiają się w swojej śmieszności przywary. 


ludzkie; zeby ludzi zabawić i poprawić. Bo to 
j naturze miłości własnej, że nikt nie chce 

„celem pośmiewiska. Zeby tę śmieszność do- 
osżi i dotkliwie wyrazić, tinóba jednę tylko przy- 
warę główną ciągle i jedynie mieć na oku; tę 
stopniami rozwijać , wystawiać Ja we wszystkich 
swoich przemianach, wybiegach i skutkach. Język, 
dowcip, ruch, ubiór i odmiana osób, wszystko 
to do tej jedynie rzeczy, i do utrzymania uwagi 
patrzących, zmierzać powinno. W. tragedyi albo 
zbrodnia pokazuje się dręczona zgryzołami, swą 
- okropnością hańbiąca i uciskająca społeczność ; 
albo malują się gwałtowne namiętności z całą gro- 
madą klęsk i nieszczęść , które wleką za sobą : 
albo enota walcząca z wielkiemi i srogiemi „prze- 
ciwnościami stawia się na widok. W całym tym 


s 


Ak” a 
wywodzie i prowadzeniu rzeczy , trzeba chwytać i 
ogarniać czucie i uwagę, stopniami je przywięzy- 
wać i powiększać: wreszcie podnieść do tego pun- 
ktu siły i dzielności, do jakiego człowiek w tę 
namiętność lub przeszkody wplątany przyjść może. 
Niespokojność , trwoga, tłum nieszczęść łzy wy- 
ciskający, miotać mają udającemi i patrzącemi: i 


ich, ze tak powiem, wcielać w cierpiącego, Za- 


miar takich sztuk jest, odstraszenie człowieka od 


zbrodni jej okropnością ; AC gy mocne nie-- 
szezęść, w które nas wtrącają rozpasane isgwał 
towne namiętności; zachęcenie do męztwa i. wy- | 


trzymałości w nieszczęściu. Środek do wpojehia 
ludziom tak potrzebnej nauki, jest. omamienie tea- 
tralne; wzbudzające ciekawość, i kierujące całą 
potęgą czucia ludzkiego. Wszystko więc , eoKol- 
wiek czucie osłabia, uwagę odrywa, omamienie 
psuje, rozsądek obraża , jest przeciwne głównemu 
zamiarowi gry, a rzetelną wadą sztuki dramaty- 
cznej. Głęboka więc znajomość władz i poruszeń 
łudzkich natchnęła Horacemu to wielkie prawidło: 


LS 


Sit quodvis simplex duntaxat et unum *). > 


_ Imaginacya Pisarza gromadząc i szykując zda- 
rzenia, zaostrzając ciekawość, siejąc uroki i przy- 
milenia, może czasem odstąpić od dziejów krajo- 
wych, zmyślać przypadki, stroić je w powaby 


jest niesplątana z żadnemi obcemi. 
e r 


„*) Iieeh każda rzecz będzie jedna tylko, t prosta: to 


e OBN: 


rozmaite; ale nie ma nigdy zbaczać od podobień- 
stwa do prawdy. ł 


« 


Ficta voluptatis causa, sint proxima veris. | 
Ale (powiada romantyczność ) tak misterne 
uszykowanie rzeczy nie jest, obrazem natury, i 
zdarzeń towarzyskich. Mógłbym się tu spytać ro- 
mantyków , czy rozmowa z diabłem , przestawanie 
z ezarowńicami, chodzenie upiorów ; jest obrazem 
natury i dzisiejszego towarzystwa? Ale nie wcho- 
dząc w to, dopiero przytoczone twierdzenie jest 
całkiem fałszywe. Prawdziwe przywary człowie- 
ka, jego zbrodnie, i gwałtowne namiętności, he- 
roiczna cnota w zapasach z przeciwnościami, są 
rzetelne fakta, i sprawy towarzyskie : ich wysta- 
wienie w swych śmiesznościach, nieszczęściach , i 
skutkach jest także naturalne i towarzyskies bo 
jest zebrane z przypadków, przemian , i charakte- 
rów, spotykanych w społeczności, z przyległo- 
ściami albo prawdziwemi, albo zbliżonemi do pra- 


wdy. Ale to wystawienie jest oddzielone od wszy- 


stkich rzeczy obcych, żeby samo zajmowało 
uwagę; a bez roztargnienia ludzi, tym silniej na 
nich działało. Jestto malowidło, gdzie wszystko 
usunione, co nie należy do głównej sprawy, do 
harmonji i zgody: podług przepisu Horacego. 


= . 


Ut pictura poćsis erit. 


Teatr nie jestto karczma, ani rynek jarmar- - 
kowy: nie jestto izba gwaru i zgiełku, gdzie le- 


dwo przywykły do reflexyi człowiek może co po- 
żytecznego dostrzedz: reszta ludzi durzeje tylko 


— 





sieci i odchodzi bez korzyści 

orządna nie i pożyteczna, jest salą 

abawy i nauki dla pa nyatkioha tam „zgromadzo- 

nych: bodoie pojęcie. kie jest bez zadnej prze- 

szkody zajęte jedną tyl o sprawą, w. rozmaitych 

Pp sostaciach występującą : gdzie talent prowadzon 

zn: ajomością Świała ludzi. „odsłonieniem a 

- wad i zdrożuości , - dk im zaj ich pień 

= 1 nieszczęść : a pojąc ich ATZ = rasrwóiihe 

lub oburzając czucie, ZPA ich w omamienie ; 

iż to, na co patrzą, zdaje im się nie udawaniem, 

ale widowiskiem zdarzeń. eń. rzetelnych. Albo więc 

| romantyczność nie chce mieć CANE za szkołę dla 

ą ludzi; albo 307 mie A jest łatwiejsza i 
skuteczniejsza a e ję zdją w tłumie 

rzecz ' obeych, w nieł ei załiotyenik: , 

zorem romantyków stał się dziś Shake. ar 

 epłlmi 2 gy: Na w sb giej połowie XVI. i 

na począt| I. wieku, kiedy. Jan i Piotr Ko- 

chanowscy, Szygpa Szymonowicz. postawili poe- 

zyą naszę w wielkiej świetności. pierwszy twórca 

rama yki angielskiej Szekspir , obrał ją sobie za 

sposób'do życia: był „razem i aktorem na scenie, 

i pisarzem. Anglia nie miała za jego czasów pa: 

dynków teatralnych : ale grywane były s taki p 

tawernach it karczmach dla bawienia posp: 


j Szekspir bez A ę ETB, Z "Pope, 


) FV. ilheżn "PIER Sredsią się w ke... 
Hrabstwa FYarwick , roku 15644, umarł pną r. 1616. 
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bez „ask, chwycił się tego p 
Troche łaciny, tłumaczenia ni h s 
skich. Ę Planta; „ksiązki. "R ęzn > m 
jowe, powieści i ska jakie w ów 
zyły po Anglji, były e skarbem i zapasem 
jego wiadłośności: Pakiiśeność bez smaku, w oby 
czaja nieokrzesana i i. a, „nie ikoiła się je- 
SZ reformacyi w natyzmie iięjsyc "4 © 
zyk angielski nie miał jeszcze ani „grammatyki, ar ani 
prawideł pewnych : ŻY rack. iska, przysłowi ia 
i żarty nieobyczajne, jakie był używania PEN 
spólstwa, weszły do dzieł tego Pisarza : z ] 
wielu, sami nawet. uczeni angiel dziś nie | ) w 
mieją. Pisał naprędce, bez poprawy, bez » R, 
gładzenia i krytyki: *bo nie pisał do diżk 1, ale 
dla potrzeby teatru, i dla zaludnienia go. et iwem s 
woo ości pospólstwem. Z wielkiej bowiem iez zby 
sztuk, jedenaście tylko wyszło druku za: że 
Zycia. - "Ła : przykładem Szekspir zaczęli pisać i 
inni: i po jego śmierci w zbiór własnych go 
sztuk ASPR cudze ; z których późajń jsi kę 
tycy jedne wy ucili, o drugie się dotąd: spierają; 
nie mogące ńaznaczyć porządku chronolo, nego 
w jego pismach, bo były pisane _ przepisywane 
bez daty. Szekspir był za życi: szczem po- 
spólstwa, z niego żył; cheąe mu się podobać, 
nie zawsze słuchał natchnienia swego talentu i 
smaku. Ike, „sA yiedliwie Samuel John- 
son „ że AŚ ai starał bawić, niż uczyć. Roz- 
niesiona |] glji sława tego. wielkiego 'ezłowieka 
zjednała mu względy dworu, i panów angielskich. . 
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-__ QObez się. z towarzystwami Nyższegą rzędu : i 
//- pis wów zp Ha gg Nona Py dzieachi i tonu 










o. Nie ! Wypogęe r. Arte 
-_ zadnej. rawdziwej trage Bak to przyznaje sła- 
— wny krytyk i wydawca: jego dzieł Samuel John- 
| SOM: vo peś, Ę woeztkch prawie wesołość , a często 
ż gruba i i nięprzystojna Zartobliwość miesza się do 
| rzecza Akliwych i okropnych. Są to, jak dziś na- 
esa Dramy; rodzaj zły, i zamiarom sceny 
_ przeć ciwny ; ; gd ie jedno ezucie . osłabia” i zaciera 
ne: > Zadne wrażenie ostać się długo nie może: 
sł it zdaje się, że autor, eo jedną ręką mapisał, ta 
Wy irugą maże: Szekspir malował swój wiek, oby- 
(i czaje, „sposób myślenia i przywa , ludzi, ; zm któ- 
- rymi żył; malował ich tak, jak ie A w: tłu: 
mie i zgiełku. Wprowadza czary, tak jak je wpro- 
wadza prawie jemu. spółczesny "Tor soaać Tasso *) 
w Jerozolimie FV yzwolonej: wywodzi, na scenę 
- umarłych z grobu ; ; bo. było prawie powsze- 
_„ ehnem. mniemaniem i L wiar: priekh, w Hórym żył; 
> Zd, których bawił. c osób , skłon- 
ii przywary: pospółstw; pa są mą- 
al e KA trafn Śelą ; tu jeg wtrą- 
„eane zdania i uwagi polać: głębokiego pomyślenia, 
u ów nadzwyczą cą i zwięzłością: tak 
dalece, że czytając Szekspira (mówi Pope zdaje 
się, że się lak urodzić mozna Slozóngy, jak poe- 





















poż ) Tiszo urodził się w rol mieście królestwa Nea- 
w © poliwaskiego r. 1544. umarł r. 1595. A | 
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tą. Są atoli miejscami w tych © ok ć | 
beja geniuszu rzeczygi „przesadzone, i na 
„ dęte. Zgoła atk Szekspła w wielu stóna ch i 





obrazach pojedynczo uważanych, wyborne, tra Z: 
ne, i zadziwiające; ale żadna * adika wstółę 2 
wzięta, ani jest porządna, ani przyjemna: Jestt 3 


budynek abu i odrazy, zlepiony ze sztuk 0. : h 
załych i jięknych , i z ułomków nidokidbagiychą e di 


ych, a nawet obrzydliwych. Johnson mówi: + 
że gdyby dz zisiejszy = autor podobną sztukę napisał; X 
niktby może do jej końca w teatrze nie dosi Bra. 





dział . Sztuki Szeks ira wystawiane: w 4 na tea 
trze londyńskim obci wielu miejsę cy leią 
mnych , "albo nadto odrażających rj glicy +2 
je, i na nie się cisną: bo Szekspir jest ojciec KŻ ; 
dramatyki: bo w nich widzi : pospólstwo obye zę 
swoich przodków, i samo. siebie: a kontente 
tego, czem jest; nie a ani o poprawę, ani 0 
wydoskonalenie smaku: bo w nich są rzeczy, które 
tak dziś bawią lud angielski, jak go baw iły w 
XVII. wieku: bo w Ar sztukae h wiej jest pra- 
wideł rozsądkego życi kory + €zę- 
sto poezya piękna, MAR Szekspir znacznie * wy- 
gładził; bo nakoniee tz człowiek światły 
lubi słyszeć dobrze przez aktorów w wy 
wydane te miejsca, którym się dziwi, 
umie na pamięć. Ale pisarze. dramatycz ni dzisi 
w Anglji nie naśladują tes co jest w Szeks 
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*) Preface to Shakespear póklisked in the Year 1768. 
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na anne , eo prawidłom sztuki rzeciwne ki eo na 
"k dzisiejszię nie przystoi. » 

 '[u wypada ciekawe zapytanie w» ezyby . był 
Szekspir tak pisał, gdyby był znał przepisy Ary- 
stotelesa i Horacego ; gdyby się był dobrze spent 
z dziełami Greków i Rzymian; gdyby był ezyta 
Rassyna i Moliera, zgoła, gdyby był: miał tyk 
nauki i światła, ile pisarze dzisiejsi? Prawda, że 
nauki bez uwagi i porządku łapa 
mogą głowę do nich niestworzoną wykr 
zamienić literata na uczonego kuglarza 1 
Jeńca: ale porządnie wrażane, trafiwszy na pri i 
dziwy talent, wydobywają go, karmią , „słag ją 
zbogacają. Robią go zaiste ostrożn 1 uważnym 
a przeto milszym i trafniejszym; ale mu siły 
- dzielności nie odbierają i nie- ujmują. oz: 
jestto rzadki i Kosztowny klejnot, ztuka 
i polor odsłaniają rodowitą jego cer eń 
Nie wdając się w domysły na rozwiązanie kogos 
nego pytania, zrobię tu prostą uwagę: że Szeks- 
pir; pisząc za panowania Klzbiety, i malując swój 
wiek, nie przybierał zapomnianych z zwyczajów 
mniemań z ezasów króla 4lfreda ; więc zapewne 






















£ SRP wprowadzałby na seenę niedorz r 
szeSn: stego. Jego płodny - bystry 
żyłby w mniemaniach i _postępkach 
p, nowe i ciekawe widowisko: aniby wywoł 
wał z grobu dawno zagrzebanych Pow : b 
ich postrzegł zyjących. Jeżeli Szek 

w znajomości dworu i i ararzycye P 
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skich przejął ton przyzwoitszy ; zapewneby się był 


ozbył wielu nieprzyjemności w to ystwie Gre- 
ów i Rzymian. Udarowa twórczą siłą, możeby 
nie porzucił ich prawidch dla, loćs „, że są do za- 
chowania trudne. Prawdziwy „ geniusz nie zraża 


Gdy ię nt ale się z niemi mierzy i passuje. 






lyby się był Szekspir. przekonał, że teatr nie 
o jest dla zabawy, ale i dla nauki ; zapewne- 
by nie dawał lekeyi moralności w nieładzie i roz- 
paniu. Ten, który objawił tyle prawd wiel- 
h i nowych z właściwą sobie mocą, zapewneby 
jłędów i wad powszechnie uznanych nie wysta- 
wiał, i nie opowiadał za wzory; ani utwierdzał 
zdzi w zarazie i nierozsądku. Słowem, niepo- 
by Szekspirowi robić się osobliwszym i dzi- 
żeby uchodzić za oryginalnego. 

od cj © ęSBkapi jedność rzeczy , jako istotną 
w. sztuce dramatycznej, i broniąc Szekspira w złej 
ie, ma prawidło jedności. czasu i miejsca ża 
fe, i więcej męczące pisarzów , niz ba- 
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o pie „ 
iii Bo, powiada, każdy wie 1 


czuje, że jest na teatrze; i że to, eo widzi, jest 







tylko udawaniem. Nie dbając o tę jedność, mo- 
Żna więcej wprowadzić rozmaitości: a gdzie wię- 
cej rozmaitości, tam więcej zabawy: Trzyma więc 
Johnson, że illuzya zyli omamienie; za którem 


gają pisarze, mie jest gp wałka 


mio em sztuk dramatycznych. Tej illuzyi sz 
- Szekspira sprawić nie potrafi: 
„dzieć dobrze pisanych, i dobrze udawanych.sztuk, 
| gżeby tak sądzić, „| © 45 > i 


ą: ale trzeba nie wi- 
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W sztuce teatralnej przywara, enota, zbro- 
dnia, lub namiętność wystawia się w samej akcyi: 
to jest, w swoich postępkach i w samem działa- 
nia; więc powinna się ta akcya wydawać w ubio- 
rze miejsca i osób, w języku, ruchu, i w całej 
fizyonomji aktorów ; żeby się przelewała w słu- 
chających, zajęła silnie ich zmysły, opanowała 
ich uwagę, i rosnącą coraz bardziej ciekawością, 
trzymała tęż uwagę jak wlepioną w rzecz, która 
się udaje przez całą osnowę gry: bez zmordowa- 
nia baczności, i z coraz większą lubością. Tego 
niepodobna dokazać, bez ścisłego zachowania je- 
dności rzeczy, czasu, i miejsca. Znieśmy tę je- 
dność; a illuzya, która jest jak duszą wystawy 
dramatycznej, zginie. Na ten czas sztuka, będzie 
dialogiem, rozprawą, albo kazaniem; ale nie sztu- 
ką teatralną. Rozmaitość jest prawda istotną rze- 
czą do zabawy, i do utrzymania uwagi, a zatem 
do dobroci dzieła; ale ją trzeba znaleźć i wydać 
w samej wystawionej sprawie, w jej przemianach, 
wykrętach i przyległościach , nie zaś w rzeczach 
obcych zbieranych po różnych miejscach i czasach. 
Jestto prawda najtwardszą do pokonania trudno- 
Ścią: jestto skała, o którą się rozbijają nawet nie- 
pospolite talenta. Szekspir może o tem prawidle 
nie wiedział: ale to był lew, który bez przewo- 
dnika torował sobie drogę po nieznanych puszczach 
i zaroślach, zostawując ślady swej zadziwiającej 
siły; romantyczność zaś, znosząc prawidło jedno- 
ści, jestto lis w bajce Ezopa, dla którego Wino- 
grona niedojrzałe dla tego, że-za wysoko wiszą. 

Tom. V. p. 


<< MA 


Rozważmy teraz te nożyce zimnego rozsądku, 
których romantyczność nie cierpi, jako głównego 
nieprzyjaciela piękności poetycznej. Rozsądek, 
jestto nieubłagany sędzia spraw ludzkich, tak cie- 
lesnych, jak umysłowych. W. przedsięwzięciach 
śmiałych i niebezpiecznych nie zważamy na niego: 
boby nas może wstrzymał od dzieł wielkich i nad- 
zwyczajnych, gdzie się puszczamy częstokroć na 
trafy lub chybienia losu, ważące wszystko za wszy- 
stko. Te śmiałe przedsięwzięcia mogą się udać 
bez rozsądku; ale się bez niego utrzymać, ani 
wielkich i dobroczynnych skutków wydać nie mo- 
gą. Wieleż to pomyślnie zaczętych wielkich dzieł 
ginie i źle się kończy, dla tego; ze ich nie pro- 
wadził rozsądek , ale wygórowana namiętność. 
Umysł ludzki w swych robotach i wynalazkach 
ma także przedsięwzięcia śmiałe i niebezpieczne: 
które bez rozsądku tak giną i upadają, jak inne 
dzieła ludzkie. Można mówić, ze tylko sam roz- 
sądek nadaje im wartość i trwałość. W. sztukach 
nadobnych nierozsądna piękność albo jest przemi- 
jającą i znikomą, albo żadną: jestto błyskotka, 
która nas swoją nowością, albo pozornością póty 
tylko uwodzi; póki jej rozsądek nie rozproszy i 
nie zgasi. 

Może nie jeden romantyk albo się obruszy, 
albo rozśmieje; żem w uwagach na ten rodzaj pi- 
sania przytoczył Horacego, i sądziłem romanty- 
czność z praw, którym nie podlega. Jam atoli 
szedł tylko za prawidłami rozsądku; bo krytyka 
jest jego sprawą: bo nie znam innej drogi w roz- 
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trząsaniu robót umysłowych, i w dochodzeniu ich 
wad lub zalet. W prawidłach Horacego widzę 
wzór prawdy i piękności, widzę znajomość świata 
i poruszeń ludzkich, widzę sztukę wypolerowa- 
nego nauką, a prowadzonego przyzwoitością to- 
warzyską talentu; widzę naukę dla ludzi upatrzo- 
ną, nie w grubijaństwie pogrążonego kiedyś: pro- 
słactwa, ale w obcowaniu wygładzonego towarzy- 
stwa; to jest, nie w tem, czem ludzie mogli być 
kiedyś; ale w tem, czem są teraz. Teatra są dla 
miast i ich mieszkańców , dla ich zabawy i nauki, 
dla opowiadania im w rozrywce obyczajności, roz- 
sądku i smaku: nie wiem, czy takie zgromadzenie 
przystoi bawić dubami bab wiejskich? Prawdziwa 
piękność w sztukach nie boi się rozsądku: owszem 
całkiem się jego próbie poddaje. Dla czegoż dzie- 
ła sztuki, im dłużej trwają, tym więcej nabierają 
szacunku, tym nas bardziej w zadziwienie wpra- 
wują? bo rozsądek im się w nie dłażej wpatruje, 
im je ściślej w drobnościach nawet roztrząsa; tym 
w nich więcej widzi prawdy i talentu. W litera- 
turze, dzieła Greków i Rzymian od kilku tysięcy 
lat nie przestają być dla ludzi podziwieniem i ros- 
koszą; pisma Masyna i Moliera, sto lat już trwa- 
jące, im są bardziej rozważane, im głębiej grun- 
towane, tym się wydają piękniejsze. Sam nawet 
smak w sztukach nadobnych zdaje mi się, że nie 
innego nie jest, tylko instynktowy rozsądek, co 
do rzeczy drobnych, i co do delikatnego ich czu- 
cia. Rozsądek więc jest nieprzyjacielem fałszywej 
tylko, ale wielką próbą i podporą trwałej i rze- 
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telnej piękności: on tylko jeden broni ją skute- 
cznie od pocisków niewiadomości i zawiści, i na- 
daje jej nieśmiertelność. 

Zobaczmy teraz, do czego prowadzi unikanie 
rozsądku w romantyczności. Jej głównem prawi- 
dłem jest: nie krępować imaginacyi ludzkiej ża- 
dnemi prawidłami sztuki; rozumiejąc, że wolna 
od wszelkich przepisów, rodzić będzie euda w 
swej swobodnej rozpuście. Ze wszystkich władz 
duszy ludzkiej imaginacya jest najdzielniejszą, ale 
też bez wędzidła, najniebezpieczniejszą i najszko- 
dliwszą. Wszystkie wymysły bezbożności, wszy- 
stkie sprosności zabobonu w fałszywych religijach, 
wszystkie dziwactwa i niedorzeczności w filozofji, 
są to dzieła rozpasanej imaginacyi. Ona równie 
usługuje cnocie i zbrodni, jest matką piękności i 
potworów, stworzycielką prawd i błędów. Histo- 
rya świata i nauk pokazuje nam: że imaginacya 
tem jest w życiu umysłowem, ezem są namiętności 
w życiu zwierzęcem człowieka: tojest, źródłem 
wielkich enót i zbrodni, wielkich prawd i fałszów 
okropnych. Zdaje mi się więc, że radzić ludziom 
na sztukę pisania imaginacyą rozpasaną bez wodzy 
i prawidła, prawie na jedno wychodzi; co prze- 
pisać rozpuszezone namiętności za prawidło życia 
moralnego, i zrobić świat tak umysłowy jak to- 
warzyski polem burzy, gwałtów i spustoszenia. 
Imaginacya i namiętności bez wodzy rozumu, Są 
zawsze występne i szkodliwe; tak, jak pod jego 
rządem są zbawienne i dobroczynne. Prawidło 
więc romantyczności dla prawdziwego geniuszu nie 
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potrzebne, a podane powszechnie jakby na nowy 
rodzaj pisania, jest otworzoną drogą do robienia 
szaleńców. Nie jest ono jednak wymyślone bez 
fundamentu. FRzućmy uwagę na szkołę Niemiec 
północnych, a postrzeżemy; że tam wszystko dziś 
dąży do romantyczności powszechnej. 
Jak prędko ludzie porzucili obserwacyą i do- 
świadczenie, i tę od Łokka dowiedzioną ustawę: 
że wszystkie poznawania nasze biorą początek od 
zmysłów ; jak prędko wbili sobie w głowę, że du- 
sza ma jakąś tajemną siłę widzenia bez granie , że 
ma wrodzone sobie wiadomości, o których trzeba 
się dowiadywać , nie przez nauki, nie przez drogi 
dotąd skazywane; ale przez wprowadzenie jej w 
stan bytu nadzwyczajny; należało już porzucić 
peter prawidła rozsądku w tym nowym świe- 
cie badania. Język zwyczajny, nie mógł już sła- 
żyć do rzeczy zmysłom niedostępnych. Więc zro- 
biono język mistyczny, wprawiono się w tłuma- 
czenie tego, czego ani piszący, ani czytający nie 
rozumie, i całą naukę tak nazwanej fdozofji zło- 
żono jakby z artykułów nowej wiary, pełnej nie- 
pojętych tajemnic *). Wszystkie przepisy i wia- 

omości nauk na nie się jaz nie zdadzą: bo tam 
wszystko zależy od objawiania się duszy od zmy- 





*) Czytałem w gazecie literackiej niemieckiej recenzyą 
nowej logiki: gdzie autor radzi chronić się Matematyków, 
jako ludzi bardzo niebezpiecznych do wzrostu i postępku 
nowej filozofji, Nie można mu w tem zaprzeczyć trafnej 
przezorności. 


» 


słów oderwanej. Dla tego Wetafizycy szukają dróg 
tego objawienia, tłumaczą je i skazują.  Literaci 
szukają w objawienia nowych piękności, a Medyey 
także w objawieniu wypytują się o sposoby lecze- 
nia. Żeby zaś wzajemnie sobie usłużyć, i poznać 
związek tych nowych wynalazków ; literatura opę- 
tała teatr diabłami; a medycyna pracuje nad spo- 
sobieniem Exorcistów. Marzenia we śnie, plotki 
bnawolatinę > bierze ona jak niegdyś w Dodonie 
za wyroki prawdy: i wprawia umyślnie ludzi w 
choroby nerwowe, zeby się od nich dowiedzieć 
sztuki leczenia. Pójdzie więc nie długo za tem, 
że wprowadzać będzie ludzi w paroxysm szaleń- 
stwa, żeby się od nich dowiedzieć prawideł mą- 


drości. Te barbaryzmy już nie śmieszyć; ale - 


gorzko trapić muszą gruntownie uczonych i uta- 
lentowanych tego narodu ludzi, widząe, że ich 
szkoła zamieniła się dziś dla młodzi na szkołę 
zarazy. 

Owoż! do czego prowadzi uporczywa żądza 
znaczenia, i ambicya oryginalności! Przedziwnie 
ją odmalował Horacy w owym poecie, który z 
zimną rozwagą rzucił się w gorejącą Etnę, zeby 
zostać bogiem. | 

Deus immortalis haberi 
Dum cupit Empedocles, ardentem frigidus Aetnam 
Insiluit. Sit jus, liceatque perire poćlis. Ars pott. 


Wszakże i ta nawet nauka nie jest nowym 
wynalazkiem , ale jest tylko przerobieniem dawnej 
sekty pobożnych Idealistów, w którą się wplątał 
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sławny i wymowny Mallebranche, utrzymujących : 
że my w naszych poznawaniach całkiem nie zale- 
żymy od zmysłów; ale że wszystko czujemy, po- 
znawamy, i myślimy w Bogu. Mobrze więc na- 
pisał Krasicki: 


Śmiałość głupstwa dumnego czyni filozofy, | 
Sat. Mędrek. 


My Polacy! zostawmy obcym to pole chwa- 
ły: bądźmy skromniejsi w naszych zamiarach, a 
trzymajmy się rozsądku. Słuchajmy nauki Lokka 
w Filozofji, przepisów Arystotelesa i Horacego 
w Literaturze; a prawideł Bkakona w naukach ob- 
serwacyi i doświadczenia. Uciekajimy od roman- 
tyczności, jako od szkoły zdrady i zarazy! 

Romantyczność radzi porzucić wszystkie pra- 
widła sztuki; żeby nabyć znaczenia w niepodle- 
głości: my postanówmy sobie, unikać bezprawia 
i rozwiozłości: bo te prowadzą nie do znaczenia, 
ale do nierządu i barbarzyństwa. i 

Romantyczność mówi: durzmy ludzi, poka- 
zujmy im duby, znieśmy prawa nauki i rozsądku, 
żeby nie było prawidła do sądzenia nas! my sza- 
nujmy od dwóch tysięcy lat przepisane prawa, 
które potwierdziła prawda i doświadczenie: bądź- 
my im posłuszni; bo one wydały tak wielkich lu- 
dzi, jakich jeszcze nie urodziła, i podobno nigdy 
nie urodzi romantyczność. Pomyślmy sobie: że 
nowość bez prawideł, może być dziwactwem, albo 
rozpaczą głów dumnych, a zatem środkiem -nie- 
bezpiecznym dla oświaty krajowej. Starajmy się 
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tak pisać i myśleć, żebyśmy się nigdy nie bali są- 
du, w trybunale prawdy, przyjemności, i smaku. 

Romantyczność mówi: Eurypid, Sofokles, Mo- 
liere i Racine są nadto misterni; ponieważ im 
ciężko wydołać , zostańmy Szekspirami! my, wie- 
dząc o tem, że się tak nie zostaje Szekspirem, 
jak Grafem lub Baronem, rozwazmy sobie: że 
wszystkie układy ludzkie na wystawienie geniu- 
szu, lub dzieł jemu właściwych, są śmieszne i 
daremne; bo geniusz jestto uprzywilejowana od 
natury istota, której żadne przepisy i układy ludz- 
kie nie potrafią utworzyć: że podrzeźniając Szeks- 
pira, możemy się zarazić jego błędami, ale nie 
dosięgnąć w niczem jego wielkości; przez co co- 
famy oświecenie o jm wieki, niszczymy smak, 
jeżeli jest jaki w narodzie; i naprowadzamy ludzi 
na niedorzeczności. Dzikość i nieokrzesanie szpecą 
talent, nie przydając mu siły; kiedy polor i upra- 
wa zbogacają go, zdobią, i rodowitą jego wiel- 
kość czynią powabniejszą i okazalszą. Rozważaj- 
my więc i pielęgnujmy wysokie myśli wielkich lu- 
dzi: bo te nas doskonalą; ale odrzucajmy ich błę- 
dy i ułomności: bo te nas upodlają i psują. Wady 
i prz ary należą do złego wychowania, do nie- 
uwagi, albo namiętności: same zaś prawdziwe pię- 
kności należą do siły niepokalanego talentu; więc 
nie pierwsze, ale drugie służyć nam za wzór po- 
winny. 

Romantyczność jeszcze odrzuca doświadcze- 
nie , burzy imaginacyą przeciwko rozumowi, i za- 
pala jak wojnę domową między władzami czło- 
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wieka. Nie słauchajmy tych poduszczeń spisko- 
wych: bo najpiękniejsze twory ludzkiego umysła 
są to dzieci pokoju, zgody, i harmonji między 
wszystkiemi siłami duszy: które się nawzajem w 
ich wydaniu łączą i posiłkują. Nie wchodźmy w 
zapasy z zadnym obcym narodem, nie zazdrośćmy 
żadnemu jego chwały i zaszczytów; ale się sta- 
rajmy pomnażać nasze własne. W doma tylko, 
w dobru i pozytkach naszych ziomków szukajmy 
znaczenia i sławy: bo wziętość Narodu u zagra- 
nicznych , rodzi się i wynika z wielkiej massy za- 
szezytów domowych. 


Pisałem w Wilnie dnia *%:4 Grudnia r. 1848. 


O FILOZOFJI 


Rzecz czytana na Sessyi Literackiej Uniwersytetu 
PY dleńskiego dnia *5/,; Kwietnia r. 1819. 


Ledwo nie we wszystkich odnogach wiado- 
mości ludzkich, Grecy byli w znanej nam staro- 
żytności najuczeńszym narodem. Świadczą to ich 
pisma, które nas doszły albo w ich języku, albo 
w przekładaniu łacińskiem lub arabskiem. To, co ! 
nam powiadają o nauce Indyan, Egipeyan, Chiń- 
czyków i Chaldejczyków , po ściślejszem roztrzą- 
śnieniu dowodów , jest tylko domysłem, i słabo 
wspartem mniemaniem. Tak nazwana nawet Astro- 
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nomia indyjska, pokazuje się dziś złą kopią nauki 
Greków , którą tam zanieśli Arabowie. 

Uczeni grecey aż do czasów Pytagoresa na- 
zywali się mędrcami. Pierwszy Pytagoras żyjący 
blisko 550. lat przed erą chrześcijańską, obrał 
sobie tytuł skromniejszy, i nazwał się miłośnikiem 
mądrości czyli flozofem. Nazwisko to, jak pisze 
ś. Augustyn, nadawano potem ludziom jakąkol- 
wiek nauką celującym: skąd powstało imie Filo- 
zofia, wyrażające miłość mądrości. Przeszło potem 
to nazwisko do róznych sekt czyli szkół, na które 
się uczeni greccy dzielili, idąc za rozmaitemi zda- 
niami i myślami o rzeczach, przez swych naczel- 
ników sobie podanemi. 

Po splądrowaniu Europy , i wywróceniu Pań- 
stwa Rzymskiego przez dzicz półnoeną i wscho- 
dnią, Arabowie pod Kalifami ubiegali się z wiel- 
, kim zapałem za naukami Greków: zbierali staran- 
nie, wartowali, i przekładali ich pisma. Oprócz 
tego, eo ocalało po Rzymianach jako uczniach 
Greków; co nam zostawili pisarze Bizantyńscy ; 
eo po opanowaniu Konstantynopola w środku pię- 
tnastego wieku, przenieśli z sobą chroniący się do 
Włoch uczeni pisarze; winniśmy jeszcze wiele 
nauk greekich osobliwie w fizyce i matematyce 
Arahom, od $go wieku usadowionym w Hiszpanji ; 

zkąd się rozeszły na resztę Europy. 
Z naukami Greków przeszło do Rzymian, a 
potem i do nas nazwisko Filozofji brane w roz- 
maitem znaczeniu. ajwłaściwiej jednak służyło 
tym naukom, które zostawił w swych dziełach 
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Aristoteles, obejmującym wiadomości © duszy, o 
. rzeczach przyrodzonych, i obyczajach: tojest, nau- 
ki umysłowe, fizyczne i moralne razem wzięte. 
Bo mądrość uważana w nauce, jestto dzieło wy- 
wartego i ćwiczącego się rozumu w poznąwaniu 
rzeczy jego pojęciu dostępnych : i właśnie te wszy- 
stko zawiera podział nauk przez ristotelesa po- 
dany. Filozofia więc zamykała w sobie Logikę, 
Metafizykę, Fizykę i Etykę. Oddział filozoficzny 
po wszystkich dawnych Uniwersytetach obejmował 
dopiero wyliczone nauki: do których przydano 
matematykę, jako naukę prawdziwie umysłową: 
która jest i najlepszą logiką praktyczną, i do fizy- 
ki nieodbicie potrzebną. Ale jeszcze w każdej 
prawie nauce chciano mieć filozofią: i to znacze- 
nie choć szczuplejsze i ograniczone, nie sprzeci- 
wia się wyzej położonemu: bo to jest ogólniejszy 
widok jakiejkolwiek szczególnej nauki, odniesiony 
do początków pewnych i jasnych przez rozum 
ustanowionych. Każda przyrodzona nauka jest 
dzieckiem rozumu, kiedy jest pasmem prawd i 
twierdzeń, wywinionych przez czyste pojęcie, i 
prawe wnioskowanie. 

Jeżeli nazwisko filozofji przeniesiemy do czło- 
wieka ; na ten czas mądrość zależy na okazaniu 
rozumu w znajomości rzeczy, i razem w postę- 
pkach zycia: bo to-są dwa istotne i nierozdzielne 
warunki do utrzymania towarzyskiego porządku, 
i do szczęścia osobistego, de których dąży cezło- 
wiek rozsądny: bo na tej harmonji myśli i ezy- 
nów zależy pokój duszy, najpierwsze dobie czlo- 
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wieka: i zależy jeszcze cała godność natury ludz- 
kiej. Miłość więc mądrości prowadzi człowieka 
do ciągłego ubiegania się o doskonalenie rozumu, 
który go wynosi do najpierwszego rzędu stworzeń 
ziemskich: i o pokazanie tego rozumu w swych 
sprawach i postępkach, które go utrzymują na 
tym tronie pierwszeństwa. Słowem filozofia jestto 
nauka prawego myślenia i życia, w ciągłej pra- 
ktyce okazywana. Prawdziwy więc filozof trudni 
się z przepisu Deskarta, nie urządzaniem świata, 
ale urządzaniem swych ządz i chuci: patrzy na 
nieprawości, ale z drogi sprawiedliwości nie scho- 
dzi: uzbraja się stałością i męztwem tak na nie- 
przyjazne ciosy, jak na zwodnicze uśmiechy for- 
tuny : szuka szczęścia osobistego w pełnieniu 
swych obowiązków, i w spokojności sumienia: i 
nigdy z oczu nie spuszcza szacunku samego siebie. 

Czyli więc zapatrywać się będziemy na filo- 
zofią jako na naukę: jest ona dostojnem i najwa- 
żniejszem zatrudnieniem człowieka około wydo- 
skonalenia samego siebie. Jeżeli ją uważać bę- 
dziemy w człowieku; jest ona owocem nauki i 
rozwagi, okazanym w myśleniu i postępowaniu. 
Tak w pierwszem , jak w drugiem znaczeniu, jest 
chlubnym zarobkiem i najpiękniejszym zaszczytem 
natury ludzkiej. 

A przecięz są ludzie, u których filozofia i 
filozof są jeszcze dziś nazwiskami szyderstwa i 
obelgi: zadają jej w mowach i pismach występki 
zepsutej moralności, i przewrotnego myślenia: li- 
czą na jej karb najhaniebniejsze zbrodnie i zgor- 
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szenia. Te zarzuty złośliwie pomyślane, a prawie 
niczem niepoparte, są to szkodliwe uprzedzenia 
zarażające opinią publiczną. Jest zdaje mi się 
walną powinnością ludzi naukami zajętych, zapo- 
biegać ; aby się fałszywe zdania nie szerzyły w na- 
rodzie: bo pierwszą własnością oświecenia jest; 
mieć dobre pojęcie tego, o czem się mówi i pi- 
sze: i sądzić © rzeczach, nie z uprzedzenia, ale 
z przekonania. 

Nim jednak przystąpię do rozebrania tych 
obelg i zarzutów, nie zawadzi ostrzedz; że się 
nie godzi nadawać poważnego nazwiska flozojji 
temu mistycyzmowi metafizycznemu, który z da 
wnych subtelności zlepił Kant i jego stronnicy, 
pod szumnem imieniem /ilozofji transcendentalnej. 
Pierwszem prawidłem zdrowej filozofji jest: nie 
szukać tego, eo jest pojęciu naszemu od przyro- 
dzenia zakazane, i co musi być dla niego wieczną 
tajemnicą. W takim przypadku znajdują się pier- 
wsze przyczyny rzeczy; pierwszy i najodleglejszy 
fundament naszych wiadomości. Człowiek jestto 
zbiór zadziwiających fenomenów , i razem nie- 
zgruntowanych tajemnie. Nie dochodzi tego Za- 
den rozsądny fizyolog: jak i dla czego czują ner- 
wy? jak i dla czego z pokarmów wyrabia się 
krew? jak i dla czego ta krew jest magazynem 
powszechnym do utrzymania przy wzroście, od- 
mianie, i życiu wszystkich części ciała ludzkiego ? 
nie pyta się rozsądny fizyk: jak i dla ezego ezą- 
stki materyi dążą wzajemnie do siebie? chociaz 
tu jest mowa o rzeczach zmysłowych i dotykal- 
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nych. W istotach zaś tak różnorodnych, tak w 
niczem do siebie niepodobnych, jak jest dusza i 
ciało, jestżeto rozsądne zapytanie: jak i dla cze- 
go z rzeczy zewnętrznych świata rodzą się w du- 
szy różne wiadomości i nauki? i na rozwiązaniu 
takiego pytania 4 priori, tojest niezawisłem od 
żadnych obserwacyi i doświadczeń, opierać całą 
pewność wiadomości ludzkich? Jak między feno- 
menami ciał, i pierwszą ich przyczyną; tak mię- 
dzy światem zewnętrznym , i działaniem duszy, 
jest przepaść, na której zgruntowanie nie masz w 
człowieku żadnej władzy i siły: i dla tego szpe- 
ranie w tej przepaści prowadzi nie do myślenia; 
ale do zawrotu głowy. Dowodem tego są wypa- 
dki podobnych szperań u dawnych mniemanych 
filozofów : tojest, albo zwątpienie o wszystkiem, 
nawet o bycie świata i ciał; albo najdziwaczniej- 
sze niedorzeczności, jakie nam ogłosili Sceptycy, 
ldealiści, Dogmatyści, Spinoza i inni. Kant pu- 
ścił się na zgruntowanie tej przepaści z większą 
jeszcze od innych śmiałością, albo raczej zuchwal- 
stwem: be nawet chce dojśdź 4 priori: czy to być 
może, żeby człowiek co poznał i umiał? ś 

Cztery są główne występki i wady w nauce 
Kanta. Naprzód: przesadzona nieufność w świa- 
dectwie zmysłów, w tem pierwszem źródle na- 
szych wiadomości, eo on za przykładem Wolfa 
nazywa empirizmem. Szukanie pierwiastkowej przy- 
czyny tego fenomenu prowadzi koniecznie do Sce- 


ptycyzmu. ' 
Powtóre : wystawienie sobie duszy myślącej bez 
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zmysłów : tojest w stanie człowieka urojonym i 
niepodobnym: bo wiemy, że człowiek pozbawio- 
ny od urodzenia jakiegokolwiek zmysła, nie może 
mieć żadnego wyobrażenia o rzeczy do tego zmy- 
słu należącej, ani o Żadnej myśli przez reflexyą 
z tego wyobrażenia wyciągnionej. Nigdy od uro- 
dzenia głuchy o muzyce, ani ślepy o kolorach 
myśleć nie może. Człowiek bez zmysłów nie na- 
wet pojmować nie jest zdolny; i dla tego język 
wszystkich nauk, wszystkich prawd ogólnych jest, 
i musi być zmysłowy: tojest wyrazy jego wzięte 
są z rzeczy podpadających pod zmysły. Uwaga 
duszy oderwanej od zmysłów prowadzi do fdea- 
lizmu: zawiera główną wadę logiczną, zeby ze 
stanu urojonego i niepodobnego , wnioskować o 
stanie naturalnym i obecnym. Tu Kant jest po- 
dobny do człowieka, który po dobrym obiedzie, 
rozmyśla © utrzymaniu życia organieznego bez ża- 
dnych pokarmów. 

Po trzecie: ant pierwszych zasad swojej 
nauki cale nie dowodzi, ale je bierze za pewne; 
kiedy takiemi nie są. Dowiódłże tego Kant: że 
całe piętno umysłowe wyciskane na materyałach 
przez czucie zgromadzonych, zależy na formie? 
a przecięż to jest źródło jego nomenklatury, i 

p jak zawiasa, na której się cała jego nauka obra- 
ca. To więc, co uważa Rant, nie jest powsze- 
chnym fenomenem myślenia, ale jest demysłem, 
hipotezą, i mniemaniem: nie tłumaczy tego, co 
się dzieje w umyśle; alf co sobie wystawia autor. 
Zgoła jest to romans metafizyczny. ! 
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Po czwarte: Szkoła niemiecka lubi podziały, 
i znowu tych podziałów podziały z osobnem dla 
kazdego nazwiskiem. Kant nie dał się nikomu w 
tem przewyższyć. W siłach i działaniach umy- 
słu powymyślał drogi, ścieszki, i manowce, a dla 
każdego nowe nazwisko. Zkąd wypadła jego no- 
menklatura zawiła i ciemna: bo ze zbyt licznych 
porządkowych drobiazgów, rodzi się koniecznie 
zamieszanie i nieład. Ponieważ ten język nie tłu- 
maczy rzetelnego fenomenu myślenia, ale szczę- 
gólny widok i obrót zatopionego w abstrakeyach 
autora ; nie dziw, ze go ciężko zgadnąć i zrozu- 
mieć. Uwaga podzielona na tyle słów rozmaitych 
i nowych, nie ma siły na objęcie całego wido- 
ku: pamięć, przywalona mnóstwem nazwisk, tłu- 
mi władzę pojęcia i rozumu. Jestto nieuchronny 
skutek zbyt drobiazgowych podziałów w każdej 
teoryi, i w każdej rozprawie umysłowej. A jak- 
by na większe jeszcze zagmatwanie i zaciemnie- 
nie rzeczy, wprowadził Rant myśl nieskończono- 
ści przez się ciemną i niezrozumiałą: bo wysta- 
wia sobie swoje formy czucia, tojest miejsce i 
czas bez granie. (o więc wypędzono z mate- 
matyki, jako rzecz ciemną, to Kant wziął do 
poparcia i objaśnienia swoich szperań. Przydać 
tu jednak nalezy; że nauka nieskończoności, wy- 
stawiona w powłoce materyalnej rachunku, nie 
tak jest ciemna w matematyce , jak w abstra- 
kcyach Kanta; a przecięż ją z matematyki ru- 
gowano. Możnaby o cał$j tej nauce Kanta to 
powiedzieć, co .4lfons dziesiąty powiedział o świe- 
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cie Ptolemeusza: że to jest stworzenie urojenia, 
nie Boga *). | 
_ Jezeli zaś za przykładem miłości światowej, 
i miłość metafizyczna układa i tworzy swoje ro- 
manse; godziz się niemi inne nauki zarażać, i w 
nich świetność umysłu ludzkiego, stekiem marzeń 
i chmurą ciemności okrywać? A przecięż takie 
było usiłowanie nie Kanta, ale metafizyków nie- 
mieckich , którzy tworzyli filozofią Matematyki, 
Prawa, Medycyny, i kazdej prawie nauki, zeby 
do nich wprowadzić język swój ciemny, dziki, 
bez myśli i znaczenia. Jestto skojarzenie się chro- 
mych, którzy namawiali cały świat, aby chodził 
na szczudłach. Ten srożejący na nauki FF/'anda-- 
lizm wszystko chciał zaćmić, zmieszać, i wywró- 
cić. Doskonalenie nauk dążyć powinno do coraz 
większej ich prostoty i jasności; żeby się stały 
coraz łatwiejsze do pojęcia. Pracować na to, że- 
by je zrobić niezrozumiałe nawet tym, co koło 
nich chodzą; jestto niszczyć całe dzieło oświece- 
nia, i zamieniać nauki na tajemnice Eleuzyjskie. 
Ale chęć i porywczość do reformy, były za- 
wsze i będą znamieniem głów powierzchownych, 


*) Przytoczone tu uwagi dałyby się głębiej rozebrać 
i rozprowadzić po nauce Kanta, gdyby to nie było nad 
zamiar tego pisma. Degerando w swojej historyi filozo- 
ficznej gdyby był naukę Kanta z tego punktu uważał; 
byłby ją zdaje mi się wywrócił krócej, jaśniej, i grun- 
towniej: a razem wytknąłby był źródło, z którego wy- 
płynęły wszystkie niedorzeczności w sektach metafizycznych. 
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dumnych i niespokojnych , szukających znaczenia 
w zamieszaniu. Człowiek wielki rzuci jak nawia- 
sem w naukę myśl nową, rozległą i płodną w 
wielkie wypadki: ta myśl uderzy głowy szczęśliwe, 
znające się na jej wartości, krąży po tych gło- 
wach, rozwija się, wyrabia, i rozlewa po całej 
nauce: która spokojnie i stopniami albo rośnie, 
albo się w nową postać przebiera. Takato refor- 
ma jest powolna, trwała i dobroczynna: bo jest 
zrządzona nie marzeniem, ale natchnieniem i wy- 
rokiem prawdy. 

Ponieważ człowiek nie jest zdolny poznać tyl- 
ko same fenomena i skutki, ich do siebie samego 
stosunki, a ztąd wzajemną zawisłość jednych od 
drugich; pożytecznem jest zatrudnieniem metafi- 
zyki, uważać fenomena myślenia nie w krainie 
urojeń, ale w krainie rzetelnych zdarzeń świata, 
poznać i opisać siły duszy, ich dzielność i wła- 
sności: wytknąć sposoby na ich wydobycie i do- 
skonałenie; zabezpieczyć je od złudzenia i błędu; 
podać cechy rozróżniające prawdę od jej podo- 
bieństwa; umieć to podobieństwo ocenić, kiedy 
się zbliża lub oddala od pewności. Ale wdzierać 
się w przepaść zakazanych człowiekowi tajemnice, 
chcieć zgadnąć cały, że tak powiem, mechanizm 
myślenia, i wytłumaczyć go 4 priori, układać z 
tego przędzę samych niezrozumiałych słów , jakby 
satyrę na zdrowy rozum; marnotrawić czas, i siły 
umysłowe na szperania czcze, próżne, i do ni- 
czego nieprzydatne, i tem ludzi od prawdziwych 
nauk odrywać, nie jest to zapewne mądrością: 
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a zatem nie ma prawa do poważnego filozofji na- 
zwiska. Niech uczeni w swych praeach pamiętają 
na przestrogę mędrca indyjskiego Lokmana ; który 
zapytany, od kogo się nauczył mądrości? od śle- 
pych odpowiedział, co nie postąpią, niedoświad- 
czywszy wprzód, czyli grunt jest twardy i bez- 
pieczny : niech nie znieważają sami własnemi wy- 
mysłami tak wysokiej nauki, bo dosyć jest znie- 
ważona tylą niesłusznemi zarzutami, które czas 
jest rozważyć. | 

Powierzchowni statyści zelżyli w wieku na- 
szym filozofią, przypisując jej niesłusznie począ- 
tek i okropności rewolucyi francuzkiej. Kto wi- 
dział Francyą przed rewolucyą nie w Paryżu, ale 
po prowincyach : kto czytał dzieło eckera o ad- 
ministracyi skarbu: kto patrzył na spory parla- 
mentów obstających przy prawach fundamental- 
nych Monarchji, i na usiłowania rządu wyłamują- 
cego się z tych praw; ten zapewne w książkach 
i marzeniach ludzkich, przyczyn rewolucyi szukać 
nie będzie. Wojny zdobyczy i dumy Ludwika 
XIV., kosztowna okazałość jego dworu, jego usi- 
łowania i przekupstwa na wywrócenie rządu re- 
prezentacyjnego w Anglji, które ściągnęły wszy- 
stkie nieszczęścia na dom S/uartów *) ; po śmierci 
zaś Ludwika XIV. upadek sławnego banku Ław. 
w czasie regencyi, rozrzutność i marnotrawstwo 
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*) History of the early part of the Rei of James 
the second, by Charles James Fox. London 1808. 24 
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tak Regenta, jak miękkiego panowania Ludwika 
XV., seca Francyą ogromnemi długami, i 
wydatkami przewyższającemi dochody. Ukrywali 
- ehytrzy ministrowie tę ruinę i bankruetwo skarbu, 
ratując i okrywając jego niedostatek eorocznemi 
pożyczkami, które pomnażały massę długów, i 
przydawały coraz więcej ciężaru już przeładowa- 
nemu podatkami krajowi. Któż te ciężary znosił? 
pływająca w dostatkach szlachta nie nie płaciła: 
bogate duchowieństwo wolne także od podatków, 
składało na swych zborach niewielkie dla skarbu 
ofiary pod imieniem daru łaskawego. Płacił więc 
sam lud ogromną summę przeszło sześćset milio- 
nów franków rocznie wynoszącą, i nałozoną ledwo 
nie na pierwsze Życia potrzeby, jaką jest n. p. 
sól (la gabelle). 'Ta summa roczna była więcej 
jak podwojona zdzierstwem i chciwością arenda- 
rzy, dostarczających przed czasem rządowi goto- 
wizny; i tę potem z niezmierną lichwą i uciskiem 
wydzierających z ludu, przez licznie rozstawio- 
nych po kraja poruczników. Prawo myślistwa, 
obwarowane dla króla i książąt jego krwi na roz- 
ległych obszarach kraju, skazywało na kajdany i 
galery tych, którzyby się ważyli albo dzikie zwie- 
rzęta zabijać, albo ich rozmnożeniu przeszkadzać. 
Liczne stada rozpłodzonego zwierza bujały swo- 
bodnie po polach , zjadały i tratowały urodzaje 
biednych rolników , niszczyły ich fundusz do zy- 
wienia siebie i dzieci, i do opłacania tylu dole- 
gliwych podatków.  Świecił się Paryż zbytkiem, 
przepychem, i okazałością: a drogi publiczne po 
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prowingzach napełnione były żebractwem i jękiem 
zgłodniałego, i nędzą przygniecionego ludu, do 
reszty odartego, i z chat wiejskich rozpędzanego 
przez poborców. 448 | 

Z niesprawiedliwości nakoniec rodzi się niepo- 
dległość *) powiedział Foltaire: i to zdanie stwier- 
dzone dziejami dawnych i dzisiejszych narodów, 
rozwięzuje zagadkę. Przebrana miara ucisku, i 
nieład skarbu, potrzeba zwołania stanów general- 
nych na zaradzenie złemu, nakazana dawnemi usta- 
wami monarchji i natarczywem dopominaniem się 
całego narodu, sprowadziły rewolucyą francuzką : 
opuszczenie enotliwego i najlepszego z królów 
przez swoję familią, i przez ludzi obsypanych do- 
brodziejstwami dworu, podzieliło naród na par- 
tye: a nieuwaga zgromadzenia konstytucyjnego do- 
puszezającego klubów i wyborów zapalonemu, i 
na partye podzielonemu narodowi, i ustępującego 
swych miejsce intrygantom i kuglarzom polity- 
cznym: przytem jeszcze zapalona wojna obca i 
domowa , dopełniły reszty nieszczęść: które się 
rozlały na eałą Europę. 

Gdzież tu są skutki i występki Filozofji? jest- 
że jej rzeczą i siłą zatrzymać lub odmienić bieg 
natury ludzkiej, jątrzone systematyczną niespra- 
wiedliwością serca ukoić , albo uśpić rozbolałą 
cierpliwość ? Byłoż to winą filozofji, że 'najma- 


jętniejsze klassy mieszkańców nie przykładały się 


*) L'injustice a la fin produit F'indćpendance, Tancrtde. 
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do wydatków krajowych? ze wygórowany prze- 
pych i zbytek jednych, jątrzyły i oburzały dru- 
gich przygniecionych nędzą i uciskiem? że intrygi, 
obłuda, i rozwiozłość wyższego duchowieństwa, 
zepsute obyczaje wielu zakonów, osłabiały i ni- 
szezyły tę cześć dla Religji, którą drudzy szano- 
wni plebani i pasterze, usiłowali wpajać swem 
Li zacne zyciem, dobroczynnemi posługami, i 
nauką prawdziwie apostolską? Byłoz to radą filo- 
zofji, że naród trzydziestu milionów ludzi, za- 
moóżny w dostatki, odwagę, w naukę i talenta, 
tkliwy na obrazę swego honoru, zamieniono na 
naród żołnierski; który przez swój charakter, ani 
poniżenia ścierpieć, ani w pomyślności umiarko- 
wania znaleźć nie umiał? Nazwiemyż filozofami 
tych naczelników zbrodni i bezbożności w rewo- 
lucyi, którzy się wyparli religji, sprawiedliwości 
i rozumu, żeby hańbili i uciskali własną ojezy- 
znę, i wyszli na zgorszenie i poczwary ludzkości? 

Prawda jest zawsze dla ludzi i narodów do- 
broczynna: a czysta filozofia spokojnem jej opo- 
wiadaniem zajęta, nigdy nie wyzywa i nie wycią- 
ga ludzi na scenę rozhukanych namiętności , gdzie 
cały jej wpływ ustaje i ginie. 

Kiedy ucisk i niesprawiedliwość w stwie 
dojdą do tego stopnia; że | my towarzyskie staje 
się nieznośnym dla człowieka ciężarem, otwiera 
się przepaść straszliwego przesilenia: gdzie wście- 
kła rozpacz gardzi rozumem, i w rozjuszonym 
zapale wszystko wywraca, niszczy i pożera. Prze- 
chód ludu z ucisku do rozpaczy i rozwiozłości za- 
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wsze był straszny i okrutny: bo to jest czas i 
pole rozpasanych srogich namiętności zemsty i nie- 
nawiści : któremi się posługuje ambicya ludzi zło- 
śliwych, torujących sobie drogę do opanowania 
zmordowanego zbrodniami i nieszezęściami luda. 
Przez podobne zaburzenia przechodziły narody 
wtenczas jeszcze, kiedy nie było ani książek, ani 
filozofów : a nawet, kiedy sami teologowie prze- 
wodzili i kierowali światem. MHistorya Greków i 
Rzymian, rzeczypospolitych Włoskich w średnich 
wiekach, Anglji od trzynastego do siedmnastego 
wieku, aż do oczywistości tego wszystkiego do- 
wodzą. 

Strapiona filozofia patrzy z bolem na te nie- 
szezęścia: zbiera z nich na przyszłość zbawienne 
rady i przestrogi: których nikt nie słucha po skoń- 
czonem tragicznem widowisku. I dla tego, ta sa- 
ma kolej zaburzeń i nieszezęść wraca się, i trapi 
państwa. Zdaje się, jakby te odradzające się wie- 
kami klęski były przeznaczeniem dla świata; kiedy 
ene są tylko koniecznemi wypadkami tych samych 
przyczyn, z których ludzie mogące, uleczyć się 
nie cheą. Podobni do nałogowego pijaka, który 
wytrzeżwiony poznaje swoję namiętność, utyskuje 
nad nią i płacze; a przecięż wraca się do wko- 
rzenionego nałogu i występku. Pny 

Jeżeli fałszywi Statyści spotwarzyli filozofią ; 
nierównie jej większą wyrządzają krzywdę Teolo- 
gowie: którzy niedowiarstwo przezwałi filozofią : 
przypisują jej eałą naukę bezbozności, wyszukują 
skrzętnie irreligji tam, gdzie jej nie masz: nicują 
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mowy i pisma nawet te, których nie rozumieją: 
wpajają publiczności podejrzenie na uczonych, i 
na najznakomitszych pisarzy: zgoła szkalują po- 
bożnie ludzi i nauki: i nibyto wielki ezynią religji 
zaszczyt i przysługę, wmawiająe niebacznie w pu- 
bliczność: że ten dar niebieski, to bozkie prawi- 
dło sumienia i Życia, jest tylko dla nieuków i 
głupców. Prawdziwa filozofia zna granice ludz- 
kiego pojęcia, i za nie nie wykracza: zna słabość 
rozumu w rzeczach nawet jego dociekaniu zosta- 
wionych: a co krok uczące się skromności, nie 
ośmiela się do przetrząsania tajemnie, od Twórcy 
sobie zabronionych. 

Prawda, że byli ledwo nie we wszystkich wie- 
kach pisarze i filozofowie, którzy shańbili swoje 
pióro irreligią i bezboznością , rozszerzyli zgorsze- 
nie, i ośmielili rozwiozłość z niezmierną dla to- 
warzystwa klęską. Ale wykroczenia niektórych, 
dająż prawo do podejrzenia na wszystkich, i do 
przezwiska zelzywego na całą naukę? Naczelniey 
sekt, kacerstw, i ledwo nie wszystkich od Ko- 
ścioła Katolickiego odszczepieństw, wszakżeto byli 
teologowie: godziż się dla tego nazywać Teologią 
nauką odszczepieństwa ? i posądzać uczonych i 
sławnych teologów o to, że oni mogą nie być 
prawowiernymi synami Kościoła? Lekkomyślność 
jest w każdej sprawie, w każdej nauce szkodliwa, 
ale najszkodliwsza w teologji : bo tu zachodzi 
wielkie niebezpieczeństwo zrażenia i odstraszenia 
sumieni bojaźliwych od nauk istotnie społeczności 
potrzebnych ; zkdbewpiócbycntwo krzywdzenia ludzi 
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na dobrej sławie, najmilszej kazdego w towarzy- 
stwie własności; a zatem przestąpienia najpier- 
wszego i fundamentalnego prawa religji naszej, 
która od miłości Boga nie pozwala oddzielać mi- 
łości blizniego. 

Zdania ludzkie pismem ogłoszone, wzięte nie 
luzem i pojedyńczo; ale odniesione do tego, co 
je poprzedza, i eo po nich następuje, mogą być 
religji przeciwne, a zatem ludziom i towarzystwu 
szkodliwe; natenczas jest chwalebną gorliwością i 
powinnością teologów ścigać takowe zdania, wy- 
stawiać je w swych szkodliwych skutkach, i siłą 
przekonania tamować szerzenie się zarazy i bez- 
bozności. Ale też mogą być zdania, na pozór 
tylko mylne, podlegające różnemu tłumaczeniu, 
które osnowa pisma i inne jego miejsca wyświe- 
cają, i okazują jako niewinne. Natenczas spra- 
wiedliwość każe wytknąć i rozróżnić znaczenie 
szkodliwe od niewinnego; ale nie posądzać pisarza 
o pierwsze, kiedy osnowa pisma tego nie stwier- 
dza. Jestto zaiste rzecz w autorach naganna, a 
nawet dobremu pisaniu przeciwna, wtrącać do 
dzieł powaznych zdania wieloznaczne, i na złą 
stronę brać się mogące: ale znowu zastanawiając 
się głębiej nad giętkością myśli i mowy, przeko- 
namy się; ze ledwo jest myśl ludzka, którejby, 
przez skrzętne lub złośliwe szperania, na dwie 
strony obrócić nie można, i przypisać autorowi 
to, czego on nigdy nie myślał. Szarpać natenczas 
1 potępiać pisarza © to, co jest owocem cudzego 
przywidzenia ; jestto naśladować owego tyrana Sy- 


i dh „a 


rakuzy, który kazał zgubić ezłowieka za to, że 
mu się przyśnił jako buntownik. 

Ludzie głęboką nauką i myśleniem obdarzeni, 
mogą w zdaniu na pozór rażącem zawrzeć myśl 
czystą i niewinną, ale tak głęboką, ze jej ezło- 
wiek powierzchowny nie może ani dosięgnąć, ani 
zrozumieć : na tenczas rozsądny teolog pyta się 


biegłych ludzi o znaczenie; ale jej sam porywczo, 


jako nad swoje pojęcie, nie tłumaczy i nie sądzi. 
Kiedy Deskartes powiedział: dajcie mi materyą i 
bieg, a ja zrobię świat: wzięto to zdanie za bez- 
bozne. Cóż ono znaczy? oto: że stworzenie z ni- 
czego i jednem słowem materyi i biegu prawami 
opisanego , jest najokazalszym eudem Wszechmo- 
eności Bozkiej: bo z materyi i biegu wypadają 
wszystkie fenomena świata. (Co za głęboka myśl! 
w której religia, nauka, i rozum łączą się razem 
na uwielbienie dzieła Wszechmocności! 
Teologowie, przewodząc dawniej we wszy- 
stkich prawie naukach, i wdając się w to, eo do 
nich nie należy, tamowali oświecenie i postępek 
umiejętności, i wystawiali wielkich a saren 
ludzi na srogie prześladowania. Były czasy, kie- 
dy pówaga Arystotelesa w filozofji, była u nich 
prawie na równi ważona z powagą Ojców świę- 
tych w materyi wiary: przeciwko pierwszej, tak 
się nie godziło myśleć i postępować, jak prze- 
ciwko drugiej. Zdanie Ojców Kościoła w mate- 
ryach filozoficznych kazali uważać za dowód naj- 
mocniejszy, przeciwko któremu nie nie wazyły 
doświadczenie, ani rozumowanie. Oparcie się tej 
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fałszywej nauce przymusiło srogo prześladowane- 
go, a pełnego religji Deskarta, do opuszczenia 
własnej ojczyzny. Chociaż Bóg zostawił świat roz- 
wadze i sporom ludzkim , chociaz ś. Augustyn po- 
wiedział: że Chrystus nie chciał nas przez Ewan- 
gelią robić filozofami, ani matematykami, ałe chrze- 
ścijanami; a zatem, ze księgi Objawienia nie są 
traktatem fizycznym; wszelako teologowie mieli 
naukę Kopernika za bezbożność dla tego, że Jo- 
zue to powiedział do ludu, eoby dziś do niego 
wymówił kazdy Astronom, nie chcąc się pokazać 
niezrozumiałym i śmiesznym. W. tej zaciętości 
prześladowali i więzili Galileusza, i kazali ma 
kłamstwo przysięgą stwierdzać. 

Nie sięgając dawniejszych dziejów , znajdzie- 
my i w naszych czasach miotane niesłaszne po- 
twarze na ludzi najznakomitszych. W wielu pi- 
smach krajowych i zagranicznych ogłoszono d'Alem- 
berta za filozofa bezbożności: a przecięz we wszy- 
stkich dziełach, przez niego samego wydanych i 
przyznanych , nikt mi nie pokaże słowa, uwłacza 
jącego religji. Wszędzie autor wyznaje się synem 
Katolickiego Kościoła: wszędzie dla religji oka- 
zuje tę część i uszanowanie , jakie jej się nalezą *). 





*) La Religion (mówi o sobie d Alembert), que l'au- 
teur s'est toujours fait um devoir de respecter dans ses 
ćerits, est la seule chose, sur laquelle il ne demande point 
de grice, et sur laquelle il espere n'en avoir pas besoin. 
_ Si le fanatisme de la superstilion lui paroit odieux, e€elui 
de Iimpićtć lui a paru toujours ridicule, parceqwil est 
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Wspominają jego oszczercy jakieś listy , które się 
w dziełach d*Alemberta nie znajdują, których ni- 
gdy nie widziałem, a które, gdyby nawet były, | 
sprawiedliwość każe je uważać jako zmyślone : bo 
człowiek z geniuszem i charakterem, szanując pra- 
wdę i siebie, nie spodli się kłamstwem i obłudą, 
ani się sprzeciwi temu, co tylekrotnie wyzn 
przed publicznością. W zadnym sądzie nie m 
być dowodem pismo, do którego się oskarżony 
nie przyznaje: a sprawiedliwość i miłość bliźniego 
rozkazuje raczej nieprzekonanego winowajcę uznać 
niewinnym , niż go z podejrzenia potępiać. W są- 
dzeniu wielkich ludzi nie pisemkato z boku pod- 
sunione, ale dzieła od samych autorów przyznane, 
i będące ich niewątpliwą własnością, kierować po- 
winny zdaniem i wyrokiem sędziego. Jezeli ezło- 
wiek tej sławy i zasługi jak d'Alembert, który tylą 
wynalazkami i objaśnieniami zbogacił Matematyk 
który jako autor Encyklopedyi tyle się przyłożył 
do oświecenia wszystkich narodów : który w prze-- 
mowie do tejże Encyklopedyi stanął w rzędzie 
| ie m mędrców i pisarzy ośmnastego wiekuz 
tóry żadnym postępkiem nie splamił swej głębo- 
kiej nauki; który, jak sam mówi o sobie, nikomu 
w powierzchownych znakach poszanowania nie 
chybił, ale który w sereu nie czcił i nie szano- 


sans motif, comme sans objet. Aussi a-t-il cette consola- 
tion; qu'on na pu tirer encore une seule proposilion re- 
prehensible du grand nombre d'ouvrages, quil a publićs 
jusqwici. Melanges de Philosophie etc. 
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wał, tylko samę enotę, zasługę i talent: jeżeli 
mówię taki człowiek nie uniknął teologicznej po- 
twarzy, to nas uczyć powinno: jak mało należy 
wierzyć i ufać tej porywczej i złośliwej o religią 
gorliwości, i tej przez złe użycie dawno już ztę- 

- pionej i poteranej broni. ; 

( _ Potwarze i prześladowania ludzi uczonych za- 
ezęli teologowie: przez eo szkodzili religji, mo- 
ralności, i naukom. Uczeni wzięli się nakoniee 
do obrony: roztrząsnęli naukę teologów : oddzielili 
w niej to, eo jest prawdziwie Bozkie i religijne; 
od tego, co jest wymysłem i przywłaszczeniem 
ludzi chcących nad światem przewodzić i pano- 
wać: i ztąd wypadły drogie 1 wielkie dla religji 
i społeczności przysługi: ale też ztąd wyszło źró- 
dło nieubłaganej na filozofią zawziętości. Otwórz- 
my dzieje kościelne, a te nas nauczą: że źli, nie- 
uwazni, i zapaleni teologowie więcej wyrządzili 
krzywdy Kościołowi i Religji, niż wszystkie pi- 
sma niedowiarków: bo tych ostatnich bezbożna 
nauka mogła tylko obłąkać niektórych ludzi; kie- 
dy zwady, czceze i przesadzone w dawniejszych 
wiekach teologów subtelności , wciągnienie władzy 
kościelnej do rządów i spraw świeckich, i rosnące 
coraz bardziej tejże władzy przywłaszczenia, od 
jej pochlebców popierane; poodrywały od jedno- 
ści kościoła całe narody i państwa. Te przywła- 

 szezenia posuwały się tak daleko, że prawowier- 
ne duchowieństwo francuzkie , mające Bossueta 
i Fenelona, musiało im u siebie tamę położyć. 
Przeczytajmy wierne dziś opisanie inkwizycyi hi- 
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zobaczymy ; jak ten prawdzi- 


wie piekielny unał, zdeptał i połamał prawa 
Boga, towarzystwa, i ludzkości, najpiękniejszy 
kraj Europy wyplenił z ludzi, i pustkami napeł- 
nił. Duch filozoficzny, tojest: gruntownego i bez- 
stronnego roztrząsania rzeczy, duch mówię filozo- 
ficzny prawdziwie chrześcijański, uratował resztę 
Europy od podobnego sądu, i od barbarzyństwa 
dawniejszych wieków „, rozbroił srogi fanatyzm, 
wstrzymał wylew krwi ludzkiej , poskromił wygó- 
rowany „Ascetyzm tłumiący miłość bliźniego i eno- 
ty towarzyskie ; tento jeszeze duch filozoficzny 
powściągnął lekkomyślność , wprowadził wyrozu- 
miałość , wrócił ludzi różnie wierzących do miłości 
braterskiej, i oczyścił moralność ewangeliczną od 
tych przywar, któremi ją zarazili scholastycy , ka- 
zuiści, probabiliści ; i ta bezecna nauka fałszu i 
obłudy, którą sobie wymyślili dla swej wygody 
fałszywi świętoszkowie pod imieniem restrykcyi teo- 
logicznych. ho 

Odwróćmy oczy od tego obrazu nieprawości : 
i dzieł ludzi, wszystkiego na złe użyć mogących, 
nie przypisujmy, ani świętemu powołaniu, ani tak 
wielkiej i dostojnej nauce. Każda nauka ma swoich 
półmędrków i kuglarzy, którzy ją znieważają i psu- 


szpańskiej '), a 






» 

*) Histoire critique de Tinquisition d'Espagne par D. 
Jean-Antoine Llorente, ancien secretaire de Pinquisition 
de la Cour, Dignitaire-Ecolatre et Chanoine de Feglise pri- 
matiale de Tolćde, Chancelier de IUniversitć de cette ville 
ete. Tomes IV. a Paris 1848. in 8. 
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ją: i ma także prawych czcicieli i "ati 
którzy ją z ehwałą i pożytkiem dosk : 
Własnością pierwszych jest owiediiiii ść, pod- 
łatana dumą i zuchwałością; przymiotem drugich 
jest gruntowność , ozdobiona skromnością i wielką 
przezornością w sądzeniu. Gruntowny Teolog nie 
osławia filozofji, ale jej się uczy; jako sobie nie 
tylko pomocenej, ale nawet istotnie potrzebnej. Po- 
trzeba mu. filozofji do roztrząsania i ustanowienia 
charakterów, przez które rozeznaje się wiara praw- 
dziwa od fałszywej: do zgłębienia i mocnego wy- 
stawienia pobudek zniewalających do wiary: 
wyłożenia grantownych początków, znamion, i Zar 
sad pewności historycznej. Potrzeba mu filozofji do 
uwag krytycznych nad tem, czego dowodzi; zeby 
odrzucał dowody słabe i takie, którychby użyć mo- 
gła religia fałsz wa: do rozpoznania tego, eo jest 
przykazem Bozkim ; od tego , co jest przydatkiem 
ludzkim: do zgruntowania i zrozumienia zdań ludz- 
kich, różne znaczenia mieć mogących: i do rozró- 
żnienia tych, które prawdziwie krzywdzą religią ; 
od tych, które jej w niczem nie naruszają. Potrze- 
ba mu filozofji do zdrowego sądzenia © eudach : 
bo przyjmować skwapliwie, i rozsiewać cuda zmy- 
ślone i niepotrzebne ; jestte osłabiać prawjanie 
na których się religia nasza opiera. 

Wyłliezone tu potrzeby wyciągają po teologu 
rozległej nauki, czystego i trafnego rozumu, i tej 
bezstronnej i łagodnej wyrozumiałości , która znie- 
walą” umysł i serce w duszach nawet nieprzyja- 
znych i upartych. Tacyto Teologowie światłem 
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filozofji wsparci, są i będą zawsze przyjaciołami 
zona oni tylko nmieją sprawę religji 
bronić i utrzymywać z tą mocą i godnością, jakie 
przystoją prawdzie nieskalanej ani namiętnością ani 
głupstwem. Kiedy we Francyi wyszły początkowe 
tomy najpierwszej Encyklopedyi, oburzyli się prze- 
eiwko niej niedołężni teologowie, zapowiadali nie- 
, bezpieczeństwo dla religji, rzucili się nawet do 
kabał i intryg dworskich, na wstrzymanie i przy- 
tłumienie tak wielkiego dzieła. Kiedy Montesquieu 
wydał klassyczne swoje i nieśmiertelne dzieło o 
Duchu praw; okryto autora potwarzami o irreli- 
gią, której tam nie masz; uwzięto się koniecznie, 
zeby mędrca tak wielkiej powagi i wziętości w li- 
czbie niedowiarków umieścić, a przez tę złość i 
nieuwagę podnieść znaczenie sekty bezbożnej. Praw- 
dziwie uczeni i gruntowni teologowie wzięli się 
w ten czas do silnej obrony ludzi i dzieł, tyle 
chwały Francyi przynoszących; i poskromili bez- 
czelną lekkomyślność. Tacyto teologowie zasadzają 
majestat religji nie na samych myślach i okazało- 
ściach nabożnych , ale razem na postępkach życia, 
i na ścisłem zachowaniu wiecznych praw sprawie- 
dliwości. W ich oczach nie ma prawdziwej religji 
zdrajca swojej ojczyzny, przekupny sędzia, mie- 
szający pokój familji pieniacz, wiarołomny urzędnik 
myślący tylko o sobie, a zdradzający ufność kraju 
i Monarchy. Nie ma religji w oczach prawdziwego 
teologa zdzierca i uciemięzyciel ludu, który ze złu- 
pionego od biednych familji grosza rozdaje jałmu- 
zny, klasztory uposaża, albo buduje kościoły. . Nie 
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masz bowiem obrzydliwszego w oczach czystej re- 
ligji świętokradztwa, jak pokazywać pobożność 
powierzchownością, a gwałcić ją postępkami przez 
religią zakazanemi. 

Religia jako dzieło bozkie obeszłaby się bez 
wszelkiej ludzkiej pomocy; ale jako sprawowana 
przez ludzi, przeciwko ich przewrotności potrzebuje 
usługi filozofji. Filozofija jestto użycie rozumu w 
poznawaniu świata. Jak religia tak rozum są da- 
rami Nieba: więe się łączyć razem i WAPREPA po- 
winny do utrzymania porządku towarzyskiego, do 
skazania człowiekowi dróg szczęśliwości terażniej- 
szej i przyszłej, i do godnego uwielbienia Boga w 
rozwadze, podziwieniu, i w prawem użyciu cudów 
i dobrodziejstw rozlanych w stworzeniu świata. 

Pisane 24. Marca 1819. v. s. 


PRZYDATEK DO PISMA 


O FILOZOFJI. 


izecz czylana na Sessyi Literackiej Cesarskiego FPileń- 
skiego Uniwersytetu dnia 45. Maja 1820. v. s. 


ż, : 
Powód pisania: sposób myślenia autora w Psychologji: 
wyłożenie dawnych mniemań , z których Kant wyciągnął 
i złożył swoję naukę. 
W Pamiętniku Lwowskim na miesiąc paździer- 
nik roku zeszłego 1849. w tomie 2. na kar- 
Tow. V. 4 
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cie 296. ogłoszono uwagi nad tem, com powie- 
dział o mniemanej Filozofji Kanta *). Zatrudnie- 
nia moje w pracach innego rodzaju, nie dały mi 
czasu do odpowiedzi na to pismo; którego autor 
przez grzeczne wyrazy, przez sposób przystojny 
wyłożenia swych wątpliwości i zarzutów ,- 
prawa do mego podziękowania i wdzięczności. 
Mimo wstręt i odrazę, którą w sobie czuję 
do pism spornych, osobliwie tego gatunku; są 
w ogłoszonych uwagach trudności i p cóił które 
należy z strony mojej ułatwić: i dla pokazania, 
żem w moich twierdzeniach nie był lekkomyślny ; 


*) Nie mam nic przeciwko temu: jeżeli jakie pismo 
moje, raz na jaw wydane, pamiętnik Lwowski powtórnie 
ogłasza, osądziwszy je za godne uwagi publicznej. Ale 
prosiłbym Redaktora, zeby mojej polszczyzny nie odmie- 
niał. Nigdy ja nie piszę: swoją jamilię, rozwiązłość, re- 
wolucyę ; theologię, samą cnotę , bo to nie po polsku: ale 
swoję familią, rozwiozłość , rewolucyą , teologią , samę 
cnotę. Chociaż się bowiem dobrze mówi i pisze mą, twą, 
swą ; pisać się jednak powinno moję, twoję, swoję, na- 
szę, waszę, onę , tę, wszysikę, czyję, jednę, samę, nię. 
Prócz tych, wszystkie inne przymiotniki (adjeetiva) rodza- 
ju zenskiego kończyć się powinny na ą w czwartym przy- 
padku. Jestto prawidło Kopczyńshiego, wyjęte z dawnych 
najlepszych w języku naszym pisarzy. Rzeczowniki zaś 
(substantiva) rodzaja żenskiego, jedne konczyć się powin- 
ny w czwartym przypadku na q: jak rewolucyą, filozofią, 
Jamilią, studnią, niewolą, wolą, rolą i t. d. drugie na 
ę, jak: swobodę, kobietę, cnotę, pamiątkę, bramę, porę 
it. d. i na to jest prawidło w Kopczynskim, wsparte po- 
wagą dawnych dobrych pisarzy. MN. 4. 
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i dla przestrogi młodzi polskiej, zeby ją odwieść 

od nauki, w mojem przekonaniu dla niedojrzałych 

jeszcze umysłów niezmiernie szkodliwej. 
Wyznaje autor na końcu swoich uwag, że jest 

miłośnikiem prawdy, i że pisał z jej natchnienia. 


Ponieważ prawda nie ma, i nie cierpi sekt, ani 


uporu nie bierze za przekonanie; wystawiam sobie 
autora nie jako stronnika Kanta; ale jako czło- 
wieka z nieuprzedzonym umysłem szukającego pra- 
wdy, rozważającego to, co ma za sobą i prze- 
ciwko sobie, zdanie lub nauka pod sporem będąca. 
Ten warunek jest mi istotnie potrzebny; bo ja są- 
dzę : że z melafizykami nigdy się spierać nie go- 
dzi. Są to głowy osobliwegó gatunku, opatrzone 
w torbę słów obosiecznych , tojest ciemnych , i na 
różne strony brać się zoggcędii cała u nich mą- 
drość zależy na znajomości wszystkich kryjówek, 
w których są utajone różne znaczenia tego samego 
słowa. Zgoła są to Argusy z sowiemi oczyma, 
co nie widzą tylko w ciemności. Na wszystkie 
zadawane sobie trudności mają jednę pospolitą od- 
powiedź: że ich piszący nie rozumieją. Ta wy- 
mówka jest niesprawiedliwa; bo ich nauka z na- 
tury swojej ma ten przywilej, którego nie ma ża- 
dna insza: tojest, że ją mozna razem rozumieć, i 
nie rozumieć *). 

Zebym więc był zrozumiany od nieuprzedzo- 
nego czytelnika w tem, co mam powiedzieć; wi- 


*) Krit. d. r. Vernunft. Antinomie p. 449. Antithetik. 
4* 
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nienem mu wprzód wyspowiadać się ze wszystkich 

moich grzechów i występków wałalzycźiykh. 
Wyznaję więc naprzód: że jestem realistą: 
tojest, że w słowach nie szukam brzmienia i wia- 
tru, ale rzeczy: że 'u mnie rozumieć nie jestto 
przestać na słowie, nie jestto zaspokoić się pier- 
wszym rzutem uwagi; ale rzecz ze wszystkich 
stron i względów ohejrzeć , nabyć jej jasnego i 
czystego pojęcia, nazwać ją właściwie, a potem 
zrozumiale wydać to w tłumaczeniu , eo myślę. 
I dla tego mam to za maxymę pewną: że kto się 
ciemno tłumaczy , ten się sam nie rozumie: i nie 
ma prawa wymagać od drugich, aby go rozumieli. 
Wyznaję powtóre: że chociaż wierzę w istoty 
niemateryalne, jestem przecie w znaczeniu fanta 
materyalistą; bo trzymam, że nie masz w czło- 
wieku najogólniejszej nawet myśli, któraby nie 
wzięła swego początku od zmysłów ; i któraby bez . 
ich pomocy blizszej lub odleglejszej, wypływała 

prosto z czystego rozumu. | 
I znowu chociaż wrażeń zmysłowych, obser- 
wacyi, i doświadezeń nie mam za naukę, ale za 
materyał do niej; z którego rozum wywodzi i two- 
rzy pasmo prawd ogólnych fenomepa zmysłowe 
wiążących, i stanowiących naukę; jestem wszela- 
ko empirykiem; bo żadnych myśli, pojęć. ani 
prawd wrodzonych umysłowi ludzkiemu nie znam, 
i dostrzedz nie mogę. Dusza ludzka ma siły i 
władze wlane sobie od przyrodzenia: ale kiedy 
jest złączona z ciałem, te siły są uśpione i mar- 
twe, póki ich doświadczenie, ćwiczenie ustawi- 
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ezne, i nauka nie wydobędą, w ruch i czynność 


nie wprawią, nie rozszerzą, i nie wydoskonalą. 
Tak się dzieje z siłami duszy, jak z siłami i człon- 
kami ciała ludzkiego. Dziecko od urodzenia ma 
ręce, nogi, zmysły i t. d. ale ich nie umie, i nie 
może użyć. Cały wiek młodości, a nawet można 
powiedzieć , cały bieg Życia, jest dla niego cią- 
głem doświadczeniem, wprawą, i nauką do użycia 
i doskonalenia tych sił i członków ciała. I jeżeli 
potem jego nogi, jego ręce, i jego zmysły do- 
kazują rzeczy zadziwiających i nadzwyczajnych : 
wszystko to jest skutkiem samej tylko wrodzonej 
jego sposobności, wyćwiczonej przez doświadcze- 
nie, wprawę i naukę. Nie jeden chłopek upra- 
wiający rolą, którego pojęcie nie przechodzi dziś 
za granicę grubych jego potrzeb i zatrudnień, był- 
by może Kopernikiem lub Krasickim, gdyby wy 
chowanie, nauka, i doświadczenie wydobyły były 
i wydoskonaliły jego sposobność: bez użycia, do- 
świadczenia i wprawy, dar ten przyrodzenia leży 
w nim uśpiony od kolebki aż do grobu. A jake 
szczęśliwsza organizacya ciała daje nierówną lu- 
dziom szykowność, zwinność i moe ciała; tak w 
siłach duszy zachodzi nierówna bystrość i dziel- 
ność; eo nazywamy falentem: ten atoli nigdy ni- 
ezem inszem nie jest, o samą udzieloną 'w ró- 
żnym stopniu od natury sposobnością. Kazda wła- 
dza jak duszy tak ciała ma swoje w działaniu 
prawidła; ale upatrzenie tych prawideł jest dzie- 
łem i wynalazkiem człowieka rozważającego bieg, 
czynność, i sposoby tej władzy. Te prawidła nie 
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dla tego są pewne i wieczne, żeby nam były włane 
od przyrodzenia; ale dla tego, że się opierają na 
prawdach przez człowieka upatrzonych. W świe- 
cie fizycznym wszystko takze dzieje się podług 
pewnych praw, których dochodzi człowiek drogą 
obserwacyi i doświadczenia, rozważając je i sto- 
sując: tojest, przykładając do nich siły umysłowe. 
Zgoła jak prawa w ciałach odkrywa człowiek roz- 
ważając dzieła przyrodzenia; tak prawa umysłowe 
ajduje, zastanawiając się i reflektująe nad dzia- 
łaniem duszy, nad porządkiem, związkiem, i obro- 
tem swoich myśli. Jakoż dwa tylko są gatunki 
prawd w całej sferze poznawań ludzkich: prawdy 
uczynkowe (veritćs des faits), które się opierają 
na obserwacyi i doświadczeniu; i prawdy kombi- 
nacyi (veritćs des combinaisons) siłą reflexyi wy- 
dobyte, których fundameniem jest dobrze zrozu- 
miana fosamość (identitas). [Nazywam zaś kombi- 
nacyą lub stósowaniem, to działanie; przez które 
jednę rzecz! przykładam i przymierzam do drugiej: 
kiedy rzeczy lub myśli zbliżone oddalam, odda- 
lone zbliżam , rozdzielone łączę i dodaję , złączone 
odciągam i rozdzielam, zgoła gdy jednę rzecz po- 
równywam z drugą. Skutkiem tego porównania 


jest stosunek (rapport, ne „ relatio) wyciągający 
koniecznie dwóch terminów, na którego upatrze 
niu i wiązaniu całe prawie myślenie człowieka za- 
leży. Dla tego słusznie z wielu względów Hobbes 
myślenie nazwał rachunkiem. : 
Pisząc o filozofji, nie powinienbym był nawet 
wspomnieć o Kancie: bo z mojego opisu, nauka 
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Kanta filozofią nie jest, ale raczej do niej prze- 
szkodą. Ze atoli uchodzi pod szumnem nazwi- 
skiem flozofji transcendentalnej, trzeba było dla 
młodzi krajowej dać przestrogę, a w niej umieścić 
te uwagi, którem sobie sam zrobił rozważając 
kiedyś tę naukę. Uwagi te sądziłem za dostate- 
ezne do pokazania: że zamiar, grunt, i osnowa 
całej tej nauki nie są filozoficzne. To dało po- 
czątek wątpliwościom, zarzutom, i pytaniom ogło- 
szonym w pamiętniku lwowskim: które należy ro- 
zebrać i objaśnić. 

Wymawia mi autor tego pisma: żem naukę 
Ranta nazwał lepianką dawnych subtelności. Wia- 
domość atoli dziejów metafizycznych każdego 0 
tem przekona. ant naznacza trzy główne władze 
duszy: zmysłowość (sensibilitas), pojętność (intel- 
lectus, entendement), i rozum (ratio).. Do tych 
przydał sumienie czyli przeświadczenie się wewnę- 
trzne (conscientia). Robotą albo raczej przezna- 
czeniem zmysłowości są obrazy (intuitiones) , dzie- 
łem pojętności są nocye czyli pojęcia (notiones): 
robotą zaś rozumu są ideje (ideae) czyli, że je 
tak nazwę pomysły. Fundamentem nauki Kanta 
jest: ze świat rozmyślania i pe jest sto- 
licą prawdziwej umiejętności. Wszystko to, co do 
nazwisk, podziału, i zasady , jest wyjęte z nauki 
Platona. PE 4 ! 

Plato tłumaczy swoje powody przyjemnie, czy- 
sto, i zrozumiale. Mówi on: świat składa się z 
samych indiwiduów czyli z jestestw szezególnych, 
umiejętność zależy na wyobrażeniach i zdaniach 


— M — 


ogólnych: a że od szczegółu do ogólności wniosko- 
wać się nie godzi; więc wyobrażenia ogólne są 
nam wlane od natury czyli wrodzone. Są one 
uczestnictwem bóztwa; są to wzory i arcywzory 
(typi, archetypi) , na których podobieństwo stwo- | 
rzone są szczegóły świata. Trudność Platona roz- 
wiązał i ułatwił Lokk; ale z nauki tamtego, wy- 
lęgły się wyobrażenia wrodzone Deskarta , widze- 
nie w Bogu Mallebransza; monady Letbnitza: i 
twierdzenia syntetyczne a priori Kanta. 

Szkoła Pytagoresa uważała: że wszystkie fe- 
nomena fizyczne mieszają się i wiążą z dwiema 
własnościami ogólnemi czasu i miejsca (temporis 
et spatii): wystawiała sobie czas i miejsce bez 
granie, żeby sobie zrobić pojęcie nieskończoności. 
Pitagoras jeszcze w głębokich swych myślach 
o liczbie i rachunku, utrzymywał: że do stosunku 
wyobrażeń zmysłowych wp wają stosunki ogólne 
czasu i miejsca: ztądto Mant wyczerpnął swoje 
formy zmysłowości. 

Uważanie we wszystkiem materyi i formy, dro- 
biazgowe podziały i tych nazwiska, kategorye Ari- 
stotelesa *), są to dawną i oklepaną nauką scho- 


*) Niesłusznie utrzymują niektórzy, że kategorye Kanta 
nie są kategoryami Aristotelesa. Aristoteles wszystkie rze- 
czy pod poznanie ludzkie podpadające podzielił na 40, 
klass: i tę klassyfikacyą nazwał Kategoriami: 1) Substan- 
tia; 2) quantitas; 5) qualitas; 4) relatio ; 5) actio; 6) pas- 
sio; 7) quando; 8) ubi; 9) situs; 40) habitus. FVallis 
w swojej logice mówi: że je można przywieść do mniej- 
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lastyków, którą Kant całkiem wskrzesił, i do swo- 
jej krytyki rozumu wprowadził: a z niemi prze- 
sadzone subtelności, przywiązaną do nich ciemność, 
i prawdziwy mistycyzm metafizyczny wyśmiany 
przez Bakona. Zgoła krom formy syllogistycznej, 
cały tryb czyli metoda tłumaczenia się Kanta jest 
scholastyczna, zasadzona na podziałach subtelnych, 
na słowach źle oznaczonych, do pojęcia trudnych, 
albo cale niepodobnych. Nawet ens rationis Peri- 
patetyków , figuruje w pismach Fanta pod nowem 
imieniem Noumenon. Opuścił tylko Kant z nauki 
seholastyków jakości skryte (qualitates oecultae), 
ale za to wymyślił jeszcze eoś gorszego, tojest 
absolutum : © czem powie się niżej. 

Z,asadowe początki Kanta są: 

Że wszystkie wiadomości nasze biorą początek 
od zmysłów. Jestto dawne zdanie Zenona służące 
za fundament nauce Aristotelesa, Lokka, i Kon- 
dillaka. 

Ze wyobrażenia zmysłowe są to tylko pozory 
prowadzące do empiryzmu, nie mogące nadać rze- 
czom i myślom charakteru pewności. Jestto zda- 
nie fundamentalne idealistów i sceptyków. 

Ze tylko sam rozum czysty z prawd i wido- 
ków jemu właściwych , wszelkie doświadczenie po- 


szej liczby: i kazdy to postrzega; że quando, ubi, situs, 
zamykają się w relafio: zrobił to skrócenie Kant, nazna- 
czając ich cztery. 41) quantitas; 2) qualitas; 5) relatio; 
4) modalitas : ale te, podzielił znowu na dwanaście form, 
i jeszcze bardziej zaćmił naukę Aristotelesa. 
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przedzających, a zatem od niego nie zawisłych ; 
jest źródłem pewności i umiejętności. To stanowi 
całą naukę dogmatyków. 

Dzielenie rozumu na empiryczny i czysty: 
przywiązanie szezególne do dowodów 4 priori: 
o PWC wszędzie jedności umysłowej wszy- 
stkie poznawania wiążącej, jest duchem i treścią 
nauki Łeibnitza. Kant wszystko to w swoję naukę 
wcielił, z tą różnicą: że co Leibnitz powiedział 
hipotetycznie czyli warunkowo, 0 bycie indiwidual- 
nym to jest Ja: to Kant dogmatycznie twierdzi 0 
swoich formach zmysłowości: tojest, ze te mając 
za wlane od przyrodzenia; wszystko dowieśdź i 
wytłumaczyć można a priori. 

Nie masz więc nie w nauce Manta, czegoby 
nie zawierały dawne szkoły i sekty. A zatem nie 
dziw, że w roztrząsaniu tej nauki różni różne za- 
rzucali Kantowi błędy i dziwactwa dawnych szkół ; 
bo tam wszystko znaleźć można, prócz jasności 
i przekonywających dowodów. Jam zawsze uwa- 
żał naukę Kanta jako Platonizm, podłatany myślą 
Pitagoresa, zamieniony na dogmałyzm, i zalany 
wszystkiemi brudami scholasłycyzmu. Kiedym pier- 
wszy raz czytał Kanta, rozumiałem, ze to jest 
satyra na rozum ludzki, i na nauki ośmnastego 
wieku: albo samołówka na wyszydzenie uczonych ; 
że nawet w wieku 18. stare myśli i brednie, w 
masce przenicowanych i misternie uszeregowanych 
słów, mogą za mądrość uchodzić , i wojnę szkolną 
zapalić. Bawiąc w Niemczech w czasie najzacię- 
tszych za i przecżw tej nauce szermierstw ; Zna- 
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lazłem tam gruntownie uczonych ludzi, którzy się 
ze mną śmiali z tego szału szkolnego, zwyczajnie 
między Niemcami (jak za czasów Leibnitza i Wol- 
fa) w sporach metafizycznych nagle się zapalają- 
cego, i gasnącego na niczem. Ale też znalazłem 
ludzi prawdziwie i słusznie w naukach sławnych, 
którym ta teorya głowy zawróciła aż do entuzya- 
zmu. Nie ułatwiali czynionych im trudności i za- 
rzutów: ale mimo to, trzymali się uporczywie 
przy swojem. Wtenczasto widziałem, jak słowa 
potężny wywierają wpływ na umysł ludzki, wpra- 
wiając go w upór i namiętność: nad któremi ro- 
zum nie ma Żadnej mocy, ale które sam tylko 
czas osłabia i niszczy. Jakoż w kilka lat, ciż 
sami ludzie uznali naukę Kanta, jako najszkodli- 
wszą zarazę na umysł ludzki. Dla tegoto wziąłem 
sobie za powinność bronić młódź polską od tej 
zarazy; bo jezeli ta nauka w Niemczech pokazała 
się być szkodliwą, u nas zadałaby była śmiertelny 
cios prawdziwemu oświeceniu. 
Autor uwag w pamiętniku lwowskim nie wiem 
na czem zasadza swoje twierdzenie: ze połowa 
światlej Europy uwielbiła naukę Kanta: bo zape- 
wne kilku szkół Niemiec północnych za połowę 
Europy nie weżmie. Ze nie tak pisma Manta, 
jako raczej ich treść przełożono na język franeuzki 
i angielski, (jeźli się tylko na jakikolwiek język 
przełożyć dadzą), to jedynie dowodzi; że byli cu- 
dzoziemcy , którzy chcieli zaspokoić ciekawość 
swych ziomków , 0 co «się tak zapalczywie kłócą 
i ucierają w Niemczech? A choćby się nawet po 
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wielu krajach ta nauka rozeszła, i tam znalazła 
stronników , jeszezeby i to nie nie dowedziło; bo 
w kazdym kraju są głowy i bardzo trudne, i bar- 
dzo łatwe do obłąkania *). Ale w żadnym obeym, 


*) Po napisaniu tego, dowiedziałem się z świeżo ode- 
branych dzieł angielskich, co sądzi ten naród o nauce 
Ranta i o filozofach niemieckich, Przytoczę tu wypis z 
dzieła powszechnej wziętości, układanego przez najlepszych 
w Anglji pisarzy. ,,-fs the german metaphysiecs of Rant 
never gained any extensive or firm foofing in this country ; 
it is not necessary to dwell upon them: indeed we must 
confess, that to us they appear either totally unintelligible ; 
or where intelligible, onły wrapping common płace, or long 
exploded ideas, in the most mystie jargon imaginable. The 
methaphysics of Germany, and belief in the doctrine o 
animal magnetism prove in our opinion; that not only wi 
„respect to civilization, but with respect to the cultivation 
ańd progress of intelleet, the Germans are much behind the 
Britsh.... włule on some topics they have overleaped the 
boundary of human knowledge, and thus have plunged 
into intellectual darkness; on other topics they have not 
advanced so far, as to free themselves from that darkness... 
their w ijoct rather than their uninformed intellects seek 
for food, which in most other European countries is utterly 
rejseted , and was never at any period , sought for and re- 
lished , except while ignorance and eredulity overshadowed 
and benumbed the mind. The new Annual Regi- 
ster or general repository of history , politics, and Litera- 
ture for the Year 4847. Literary Retrospect p. 59. 40. 
„„Poniewaz Metafizyka niemiecka Kanta nigdy się w tym 
kraju ani rozszerzyć, ani ostać nie mogła; nie potrzebną 
jest rzeczą nad nią się zastanawiać. Wyznać zaiste mu- 
simy, że nam wydaje się nie do zrozumienia : a gdzie się 
daje zrozumieć, są to tylko oklepane i dawno wywołane 
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a uczonym, kraju Europy, ta nauka ani się nie 
przyjęła, ani przyjąć nie mogła, Nauka słów, i 
niepotrzebnych szperań , oparta na mniemaniu fał- 
szywem , nie jestto nauką wieku i ludu, zajętego 
gruntownem poznawaniem rzeczy, ważącego su- 
'rowo myśli ludzkie, i stroniącego od języka cie- 
mności i zamieszania, który nie jest językiem wła- 
ściwym prawdy i pewności. W Niemczech nawet, 
nikt mi nie pokaże między stronnikami Kanta, ani 
prawdziwego Geometry, ani znakomitego Fizyka ; 
tojest ludzi do porządnego i ścisłego myślenia na- 
wykłych. W innych klassach wiadomości ludzkich 
znalazła ta nauka tak stronników, jak przeciwni- 
ków zaciętych: a nie przyniósłszy żadnego poży- 
tku, zrządziwszy niezmierne+ w naukach szkody, 
obłąkawszy tyle głów młodych i nieuważnych, osła- 
biwszy znaczenie i wziętość szkół niemiec półno- 


myśli, obwinione w ledwo pomyśleć się mogącą, papla- 
ninę mistyczną. Metafizyka niemiecka, i wiara w naukę 
magnetyzmu zwierzęcego, dowodzą w naszem mniemaniu; 
iż nie tylko co do cywilizacyi, ale nawet co do uprawy 
umysłowej i jej postępku, Niemcy daleko zostali w tyle 
Anglików.... gdy w niektórych rzeczach przestąpili gra- 
nice pojęcia ludzkiego, a przez to pogrążyli się w umy- 
słową ciemnotę; w drugich rzeczach nie doszli do tego, 
żeby się z tej ciemnoty wydobyć..., ich skażone raczej, 
jak nieoświecone umysły, ubiegają się za paszą wzgar- 
dzoną od reszty europejskich narodów: o którą się nawet 
nigdy nie ubicgano, i w niej nie smakowano, chyba w 
ten czas: gdy niewiadomość i łatwowierność zachmurzyły, 
i trzymały w otrętwieniu rozum ludzki. ** | 








cnych, ma tam jeszcze przytułek w kilku kate- 
drach tak nazwanych filozoficznych, gdzie ją roz- 
maicie przerabiają i tłumaczą dla tego tylko, że 
to jest płód narodowy: i że umysł raz wyprowa- 
dzony na świat czczych abstrakcyi, bierze z upo- 
rem marzenie za myśli, a wykrętarstwo za rozu- 
mowanie; i nie daje się łatwo zwrócić na drogę 
prostą i bitą myślenia, chyba gruntownem innych 
nauk zgłębianiem: do czego ta mniemana filozofia 
jest największą przeszkodą. 


Il. 
FPPywrócenie fundamentalnych zasad nauki Kanta. 






Mówi prawda Rant: że wszystkie poznawa 
nasze biorą początek od zmysłów; ale mów 
raz, że te wrażenia i obrazy zmysłowe są tylko 
pozory, niemogące nas doprowadzić do prawdzi- 
wej znajomości rzeczy; bo ta jest tylko dziełem 
czystego rozumu, zawierającego w sobie tych zna- 
jomości, że tak powiem, zarody; które poprze- 
dzają wszelkie działanie zmysłów, i są od nich. 
cale niezawisłe. I dla tego każda wiadomość, albo 
tuż od samych zmysłów, albo od innej wiadomo 
ści przez zmysły nabytej pochodząca, zgoła co 
tylko trąci doświadczeniem i czuciem, jest u nie- 
go empiryczne. Wiadomość zaś wypływająca z 
czystego rozumu, wyprzedzająca wszelkie wraże- 
nia zmysłowe, jest transcendentalna, mająca za 
sobą powszechność (Allgemeingiiltigkeit), 1 konie- 
czność (Nothwendigkeit), a zatem pewność niepo- 
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ruszoną ; czyli jak on zowie apodyktyczną. Zmysły 
do niej nie prowadzą, ale tylko są pobudką do 
jej obudzenia, i do wprawienia umysłu w czyn- 
ność. Daremnie się więc wypiera Kant wyobrażeń 
wrodzonych Platona i Deskarta; bo jego zarody 
wiadomości, czynność zmysłów wyprzedzające, i 
współezesne umysłowi; są wyobrażeniami wrodzo- 
nemi. Ani Płato, ani Deskart nie przypuszczał 
samych poznań wrodzonych, ale tylko ich zarody 
(cognitiones virtuales). 

Zobaczmy teraz te zarody, i tę transcenden- 
talną tajemnicę. Wystawia sobie Kant przestrzeń 
czyli miejsce (spatium), i czas (tempus) jako wa- 
runki bytu ciał, i te nazywa formami zmysłowo- 
ści. W tejto formie od zmysłów nie nabytej, ale 
wlanej od urodzenia w naszę duszę, wszystko się 
przemienia na dzieło czystego rozumu, wszystkie 
obrazy empiryczne zamieniają się w transcenden- 
talne: tam odbywa się pierwsze zjawienie twier- 
dzeń syntetycznych a priori *); i rzeczy zewnę- 
trzne dla tego nas poruszają i rażą; Że mamy Ww 
sobie te formy. Sprawiedliwie więc powiedział 
dJakobi; że nauka Kanta nie krytycyzmem, ale 
formalizmem rozumu nazżywaćby się powinna. Kant 
ma tę naukę, jak sam przyznaje, za ciemną i tra- 
dną: i dla tego zrobił na jej wyłuszczenie osobny 
traktat, który mu się podobało nazwać estetyką 
transcendentalną. Kto z głową spokojną i bez 


) Kritik d. r. Vernunft 47. Prologom. p. 52. 


« 


"w NE 


— a = 


uprzedzenia czyta ten traktat, przyznać musi: że 
tłumaczenie: jeszcze jest ciemniejsze, niż zadanie. 
Wyraz ten forma w każdym języku jest cie- 
mny: bo ma wiele znaczeń. Znaczy bowiem albo 
urodę, albo powierzchowną postać , albo krój, 
albo narzędzie do wyciskania i odlewania świee, 
posągów i t. d. i jeszcze pewny układ zdań i my- 
śli w rozumowaniu (forma argumentationis). A za- 
tem do tłumaczenia metafizycznych już przez sie- 
bie ciemnych pojęć, wyraz zły i niedorzeczny. 
Można nim szermować w ciemności, jak robili 
scholastycy ; ale przezeń rzeczy wyjaśniać nie mo- 
zna. Jakoż u Kanta formą jest raz działanie du- 
szy, drugi raz skutek prawideł, podług których 
odbywa się działanie; trzeci raz wyobrażenia bez- 
względne i bezwarunkowe, i jeszcze jakiś chara- 
kter i znamie nadane od umysła nabytym przez 
zmysły obrazom : nigdzie atoli doczytać się nie 
można ani dowodu, ani nawet pewnej skazówki, 
na ezem to znamie zależy; kiedy, i w czem się 
pokazuje? W metafizyce dosyć jest wyraz niedo- 
kładnie opisany wprowadzić, żeby wszystko za» 
ćmić, i złudzić nieostrozne a ciekawe pojęcie. Pa 
grążonemu w ciemnościach oku , najdrobniejsza 
iskierka wydaje się Światłem: i na temto złudze- 
niu polega cała sztuka metafizyków. Słuchajmy 
opisu samego Kanta *). W. pozorach czyli obra=. 
zach zmysłowych formą nazywa się to; co doka* 


9) Krit. d. r. Vern. p. 54. 
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zuje, aby rozmaitość w obrazie wedle pewnych sto- 
sunków uszykowana być mogła. Więe to jest dzia- 
łanie duszy; które albo rozmaitość obrazów zmy- 
słowych podług pewnych stosunków szykuje , albo 
do szykowania gotuje i sposobi. Zeby rozmaitość 
w obrazie podług pewnych stosunków uszykować, 
albo przygotować do uszykowania, trzeba te sto- 
sunki poznać: więc tu zmysłowość (sensibilitas) 
musi być władzą czynną: kiedy podług Kanta 
jestto władza całkiem bierna (facultas passiva), 
która tylko wszystko w siebie bierze i przyjmuje, 
przypatruje się i wgląda, a nie nie robi: jestto 
jakaś Meduza „ która samym wzrokiem (Anschau- 
ung) wszystkie obrazy zmysłowe na umysłowe prze- 
mienia. Trudno to zaiste zrozumieć; jak ta eu- 
downa przemiana, będąc robotą najtrudniejszą i 
najznakomitszą, jest przecie dziełem władzy cał- 
kiem nieczynnej. 

Poznanie stosunku nie nabywa się tylko przez 
porównanie; więc ta zmysłowość robi to, co do 
pojętności należy. Zobaczmy czy tego nie ułatwią 
formy zmysłowości czas i przestrzeń. Że wyobra- 
żenie czasu i przestrzeni nabywa się przez zmysły, 
to przyznaje sam Kant: ale mówi, że formami 
zmysłowości nie są to, ani taki czas, ani taka 
przestrzeń, jakich nabywamy przez zmysły; lecz 
to są czas i przestrzeń bez granic, bez zadnych 
względów i warunków, zgoła czas i przestrzeń 
absolulna. Takie wyobrażenie czasu i zuejsem (mó- 
wi dalej Kant) nie jest wyobrażeniem oderwanem 
(notio abstracta); bo tego nie można oderwać umy- 
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słem od rzeczy, czego w rzeczach nie masz; nie 
jestto wyobrazeniem ogólnem (notio generalis), bo 
to ma swoje ograniczenia; ale jest wyobrażeniem 
nieskończoności bezwzględnem i bezwarunkowem, 
zgoła absolutum. Rozbierzmy ten opis Kanta. Czas 
bez granie, tojest bez początku i ożca; jest wie- 
czność : przestrzeń bez granic, bez względów , i 
warunków jestto coś nieskończone. Istota wieczna 
i nieskończona jest Bogiem: więc formą zmysło- 
wości jest Bóg, a zatem my myślimy w Bogu: i 
nauka anta jest zamaskowaną nauką Mallebran- 
sza. ant atoli wypiera się tej nauki: więc zo- 
baczmy dalej, czem ona jest. Cokolwiek jest bez 
granie , bez zadnego względu i warunku, jest nad 
pojęcie człowieka: bo co jest bezwzględne i bez- 
warunkowe, to się nie może z niezem porównać ; 
a co się nie daje z niczem porównać, to się nie 
daje pojąć, wedle powszechnie uznanego prawa 
myślenia; więc czas i przestrzeń, jakie wystawia 
Kant, jest zero w pojęciu ludzkiem. Więc formy 
zmysłowości, jakie wymyślił hkant, są zero ezyli 
niczem w siłach umysłowych człowieka. Aże cała, 
że tak powiem budowa czystego rozumu wymy- 
ślona przez Kanta, wynika z jego form zmysło- 
wości: bo te formy tworzą widoki od zmysłów 
niezależące, dają początek twierdzeniom syntety- 
cznym «4 priori, i są istotnemi pierwiastkami dzia- 
łań umysłowych. Jeżeli więc te pierwiastki są w 
pojęciu ludzkiem zero; z początków matematy- 
cznych, do których się często ucieka Kant, i któ- 
remi usiłuje swoje twierdzenia objaśnić, z począ- 
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tków mówię mateo wypada: że cały jego 


rozum czysty, wszystkie tego rozumu dzieła a 
priori, od zmysłów niezawisłe, zgoła eała nauka 
transcendentalna, jest zero czyli niczem. Co nas 
wprowadza w doskonały sceptycyzm: tojest, że 
nauka Kanta gdyby się mogła utrzymać, dowodzi- 
łaby: że umysł ludzki niec ani pojąć, ani poznać 
nie jest zdolny. | 

Teraz łatwo jest wytłumaczyć, dla czego nau- 
ka Kanta jest ciemna, dla czego on w swojej 
estetyce wszystko twierdzi, a nie nie dowodzi; 
wspierając zdania ciemne uwagami jeszcze cie- 
mniejszemi: dla czego w przykładach geometry- 
cznych od niego przytaczanych pląta się i wikle; 
widzi to, czego tam żaden matematyk i 
nigdy nie widział, i widzieć nie 
w tych przykładach to, eo on nazywa empiryczne, 
jest jasne; a to, co nazywa transeendentalne , jest 
niezrozumiałe ; bo zdaje się Kantowi, że pojął to, 
czego rozum ludzki pojąć nie jest zdolny, a za- 
tem drugim do pojęcia wytłumaczyć. 







Uczniowie Kanta mają osobliwszą logikę; mó- . 


wią oni i piszą: że ponieważ każda rzecz musi 
być na miejscu i w czasie, czyli gdzieś i kiedyś ; 
więc miejsce i czas są formami zmysłowości. 

pierwszej propozycyi mówi się o bycie czyli exy- 
stencyi rzeczy; w drugiej o myśleniu, i trudno 
pojąć, jak to, wnosić można z tamtego.  Fażda 
rzecz jest zapewne na miejsću i w czasies ale ja 
myśląc o tej rzeczy , mogę nie myśleć ani o miej- 
scu, ani © czasie. Każde ciało ma koniecznie trzy 
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wymiary od siebie ni zielne, ale ja mogę tylko 
myśleć o jednym, uważając na niem linią, nie 
myśląc o dwóch drugich; albo mogę tylko myśleć 
o dwóch „ uważając powierzchnią; nie myśląc o 
trzecim. Bo to jest niezaprzeczoną własnością ludz- 
kiego umysłu: że w rzeczy złożonej z wielu przy- 
miotów nieoddzielnych od jej bytu, mogę uważać 


jeden przymiot, nie uważając drugich. Kiedy my: 


ślę o biegu i chyżości ciała, muszę uważać ezas i 
miejsce; bo to są istotne pierwiastki biegu: ale 
kiedy uważam ciało w spoczynku, co do części 
n. p. w skład jego wchodzących, chcę n. p. po- 
znać ezy hałun jest solą? w ten czas nie myślę 
ani o czasie, ani © miejscu; bo jak w tym, tak 
w tysiącznych innych przypadkach, ani ezas, ani 
miejsce w jakiemkolwiek znaczeniu wzięte, nie 
jest potrzebne mojej uwadze. Jakże zaś może być 
formą moich myśli to, czego cale w tych myślach 
nie masz, i hyć nie powinno? Więc mniemanie 
Kanta jest fałszywe: ze do wszystkich myśli ludz- 
kich wchodzi czas i miejsce absolutne dla tego ; że 
każda rzecz, musi być na miejscu, i w czasie. 

Powiada Kant, ze wyobrażenie absolutne czasu 
i miejsca nie jest oderwane; bo nie można od rze- 
czy odrywać tego, czego w nich nie masz: ale 
czasu i miejsca absolutnego nie należy szukać w 
rzeczach, lecz w samych własnościach czasu i 
miejsca nabytego przez zmysły. Kant przyznaje, 
że przez zmysły przychodzimy do znajomości em- 
pirycznej czasu i miejsca ograniczonego, wzglę- 
dnego, 1 warunkowego: teraz odbierzmy przez 


, 
Ad w 
prostą abstrakcyą umysłu, czasowi i miejscu em- 
pirycznemu granice, wszystkie względy i warunki; 
a zostanie się takuteńki czas i miejsce, jakie na 
formy zmysłowości wymyślił Kant. Na cóż więc 
nazywać to wlane od przyrodzenia 4 priori, co 
sobie sam umysł przez abstrakcyą zrobić może? 
Więc i drugie założenie Kanta jest fałszywe: że. 
formy zmysłowości są nam wlane od przyrodze- 
nia. Tu Kant popełnił błąd, który sam nazwał 
parallogizmem transcendentalnym ; bo koncept usysęj pa 
słowy, własne stworzenie abstrakcyi, bierze i udaje > 
za dar przyrodzenia a priori. 
"' Z tego wszystkiego, co się dotąd powiedziało, 
łatwoby sobie autor uwag w Pamiętniku Lwow- 
skim mógł wyciągnąć odpowiedź na swoje zarzuty 
i trudności. Wszelako nie zawadzi ich przyto- 
czyć, i roztrząsnąć. | 


III. 
Odpowiedź na zarzuty i wątpliwości Pamiętnika 
Lwowskiego. 


Powiedziałem w mojem pismie o Filozofji : 
„ze pierwszem prawidłem zdrowej filozofji jest, 
„„nie szukać tego, co jest pojęciu naszemu od przy- 
„ rodzenia zakazane, i eo musi być dla niego wie- 
„czną tajemnicą. W takim przypadku znajdują 
„SIę pierwsze przyczyny rzeczy, i najodleglejszy 
„» fundament naszych wiadomości. << Przytoczyłem 
na to przykłady i dowody krótkie i zwięzłe; ale 
w mojem przekonaniu najmocniejsze. Podobało 
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się autorowi uwag nie mieć baczności na te do- 
wody , puścić mimo siebie wszystkie nauki, a ma- 
ąc na widoku same tylko rzeczy nadprzyrodzone, 
i wyroki wiary; nazwać dopiero wymienione zda- 
nie czczym stekiem słów, i martwą formułą. Wszak- 
że to jest prawidło filozoficzne bardzo ważne, któ- 
go nie zachował Kant; bo nam chce wytłuma- 
yć tajemnicę, jakim sposobem obrazy zmysłowe, 
__ zamieniają się na umysłowe? zakłada sobie nie zo- 
„F, stawić bez odpowiedzi żadnego dla czego? a za- 
- tem chce przeniknąć w najodleglejszy fundament 
naszych wiadomości. Szuka tej tajemnicy w kon- 
stytucyi duszy, której nie znamy, i znać nie mo- 
żemy, tylko z działań i skutków: tojest z do- 
świadczenia. Wymyślił na to formy od: umysłu 
ludzkiego niepojęte, i pojąć się niemogące ; i chce 
rzeczy nieznane, tłumaczyć przez niepojęte. 
Autor uwag przywodzi naukę Manta do ta- 
kiego zadania. Czy mogą poznania bezwzględne 
z rozumu wypływające być zastósowane do przed- 
miotów, i jak daleko rozciąga się to zastósowa- 
nie? Ale ponieważ stósować się nie daje tylko 
to, eo jeśt; pierwsze więc zapytanie być powinno, 
czy takie poznania bezwzględne, bezwarunkowe a 
priori, są i być mogą w naszem pojęciu? Rant 
to twierdzi, ale niezem nie dowodzi: zadaje sobie 
te czcze i niepotrzebne pytania czy matematyka, 
fizyka, metafizyka są nauki byt swój mieć mogące 
(scientiae possibiles)? Szuka fundamentu swego 
transcendentalizmu: i gdzież go znajduje? oto w 
hipotezie czasu i zeżęstrzni; opartej na twierdze- 
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niach fałszywych , jakem dopiero dowiódł; w hi- 
potezie prowadzącej umysł albo do mallebranchia- 
nizmu albo do zupełnego sceptycyzmu , jak się 
wyżej pokazało. Chce zatem Kant wywieśdź po- 
czątek nauk i wiadomości z tego, co wszystkie 
wiadomości i nauki niszczy, i przyprowadza do 
zero. 

Na to, co autor mówi w Pamiętniku Lwow-_ 
skim na karcie 501. o zadaniach i rachunkach 
astronomicznych, jakoby je Kant rozwiązał po mi- 
strzowsku , każdy astronom rozśmiać się musi. 
Astronomia do dowodzenia swych twierdzeń i ra- 
chunków żadnych pomoey metafizycznych nie po- 
trzebuje; owszem, gdyby ich użyła; dowody jej 
byłyby złe i wątpliwe. Kant pokazuje w swych 
dziełach, że był zły fizyk, i ze matematykę źle 
widział; a przecież dużo 0 tych naukach rozpra- 
wia. Bo to jest ledwo nie powszechnym grzechem 
terazniejszych metafizyków (nie wyjmując z tego 
Rondillaka), że o wszystkich poznawaniach ludz- 
kich i umiejętnościach lubią rozprawiać i bredzić, 
zadnej częstokroć z gruntu nie znając. 

Powiada autor uwag, że Rant zadał cios śmier- 
telny metafizyce: a wszakże cała jego nauka ni- 
czem więcej nie jest, tylko metafizyką przecedzo- 
ną przez najsubtelniejsze dawne szperania: wy 
traktat psy ekologiczny należący do metafizyki, którą 
Rant chce wynieść do Stopnia nieporuszonej umie- 
jętności. Potworzył w niej tyle nauk, które na- 
zwał po grecku, a które dla tego naukami nie są. 
Chociaż przystałem na zadanie wyżej przytoczone 
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autora uwag; wszelako nie ten jest walny zamiar 
Kanta w wykładzie swego . transcendentalizmu. 
Chce on ustanowić cenzurę na rozum człowieka ; 
zakłada sobie wynaleźć i pokazać kamień probier- 
ski na pewność wszystkich poznawań ludzkich. 
Przedsięwzięcie ogromne! które wyszło, jak wy- 
niśdź było powinno, na szukanie kamienia filozo- 
ficznego. 

Napisałem w mojej rozprawie o Filozofji : 
„jestżeto rozsądne zapytanie dla czego z rzeczy 
„„aewnętrznych świata, rodzą się w duszy różne 
„„ wiadomości i nauki?** Niesłusznie po mnie wy- 
ciąga autor uwag w Pamiętniku Lwowskim, abym 
dowiódł niedorzeczności tego pytania: bo to 
owszem należało do Kanta, nie do jego czytelni- 
ków dowieśdź, że to pytanie jest rozsądne. Kto 
sobie założył wytłumaczyć całą tajemnicę, i ze tak 
powiem cały mechanizm myślenia; ten powinien 
był najpierwej to pytanie rozwiązać: ten nas po- 
winien był nauczyć, jakto zmysły poruszają i wpra- 
wiają w czynność istotę niemateryalną? jak dusza 
wgląda sama w siebie, i z pierwiastków jej wla- 
nych wyciąga twierdzenia syntetyczne ? jak zmysły 
dawszy początek myśleniu, wciąż mu usługująe i 
pomagając; cale jednak nie wpływają w wypadki 
myślenia? Te trudności przebiega Kant po meta- 
fizycznemu *): tojest nie nieułatwiająe. 


„Nie byłem zdaje mi się lekkomyślnym nazy- 


*) Krit. d. r. Vern. p. 68. 427. 
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wająe to pytanie nierozsądnem; bo wedle mego 
zdania do gruntownej na nie odpowiedzi, trzebaby 
znać naturę i konstytucyą duszy ludzkiej: trzeba- 
by zrozumieć ten potężny i cudowny wpływ , jaki 
ma ciało na duszę istotę niemateryalną, i wzaje- 
mnie dusza na ciało: eo było, jest, i podobno 
nazawsze zostanie, niepojętą dla człowieka taje- 
mnicą. Jestze to przedsięwzięciem rozsądnem usa- 
dzić się na poznanie i wytłumaczenie tego, do cze- 
go wszystkie sposoby zdają się być człowiekowi 
odjęte: co przez półtrzecia tysiąca lat dochodzone, 
ale poznane być nie mogło; eo ściągnęło najsroz- 
sze ukaranie na ciekawość ludzką: gdzie prawda 
ucieka przed człowiekiem, a same tylko okropne 
błędy, były eałym jego w tych badaniach zarob- 
kiem? Kant na tem polu niebezpieczeństwa był 
jeszcze nieszczęśliwszym od swoich poprzedników ; 
bo wszystkie ich błędy zjednoczył w sobie: jak 
mu to dowiedli Jakobi i Degerando. Przytoczo- 
ny od autora uwag, przykład o kwadraturze koła 
nie tylko nie popiera jego sprawy; ale 'ją jeszcze 
potępia. Najpierwsze w Europie uczone towarzy- 
stwa postanowiły u siebie za prawidło: aby ża- 
dnych pism 0 kwadraturze koła nie przyjmo- 
wać, i niemi się nie trudnić: bo to są zazwyczaj 
pisma czcze, podlegle fałszywym rozumowaniom 
i złudzeniom, a na nic geometryi nieprzydatne. 
Wszystko to można powiedzieć o dociekaniach 
; tego rodzaju, jakie przedsięwziął Rant ; a nawet 
nietrudno jest dowieśdź : że gdyby Kant do- 
szedł był tego, eo sobie założył; jego wynala- 
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zek więcejby był zaszkodził, jak pomógł wzrosto- 
wi nauk. ' | 

Pyta się autor uwag w Pamiętniku Lwow- 
skim: czyto jest godny mnie zarzut, że Kant grze- 
szy przesadzoną Sieufnością w świadectwie zmy- 
słów? Wszakże Kant w swoich pismach najwię- 
cej się oburza na tych, nazywając ich empiryka- 
mi, którzy wszystkie poznawania nasze wyprowa- 
dzają z czucia, albo raczej z władz umysłowych 
posiłkowanych czuciem : wszakże powód cały jego 
nauki ztąd wynika, że doświadczenia i obserwa- 
cye nie mogą prowadzić do tej pewności, jaką 
wiadomościom naszym nadaje rozum czysty. Wszak- 
że Rant wrażenia zmysłowe ma za pozory, niemo- 
gące nas nie o rzeczach nauczyć , a w swojej dia-- 
lektyce transcendentalnej utrzymuje; że zródłem 
błędu jest wpływ zmysłowości na pojętność *). 
Wszakże nakoniec Kant czucie rzeczy zrobił pod- 
ległe swoim formom zmysłowości; bo mówi, że 
dla tego czujemy i odbieramy wrażenia zmysłowe, 
że mamy w sobie formy zmysłowości poprzedza- 
jące wszystkie działania zmysłów, i od nich nie- 
zawisłe. Pokazałem , że jego formy zmysłowo- 
ści są niczem; więcby podług jego nauki, i czu- 
cie w nas ustać powinno. Tu jeszcze Kant wi- 
kle się i przeciwi sam sobie; bo powiedziawszy, 
ze formy zmysłowości są nam wrodzone , ale 
do ich obudzenia potrzebne są wrazenia zmysło- 


*) Krit. d. r. Vern. p. 550. 551. 
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we *), mówi znowu; że dla tego czujemy wraże- 
nia zmysłowe, że mamy w sobie formy zmysło- 
wości; więc: przed obudzeniem tych form, cezuć- 
byśmy nie powinni: i nie wiedzieć, eo w ten czas 
może te formy budzić i wydobywać. Ale u me- 
tafizyków nie masz sprzeczności; bo oni wszystko 
umieją wytłumaczyć. Tę więc ostatnią uwagę zro- 
biłem tylko dla tych, których Pan Bóg nie obda- 
rzył metafizycznem rzeczy pojmowaniem. Dla nich 
wrażenia zmysłowe nie są pozorami, ale rzeczywi- 
stemi poruszeniami zmysłów, i początkiem wyo- 
brażeń umysłowych. Aże poruszenia rzeczywiste 
nie mogą pochodzić tylko od rzeczywistej przy- 
czyny; ztąd, i oraz z ezucia wewnętrznego rozró= 
zniającego czuwanie od marzenia we śnie, i od 
szaleństwa; wnosimy rzeczywisty byt rzeczy: nie 
wchodząc w głębsze o tem szperania , prowadzące 
nie do poznania, ale do zawrotu głowy. Wrazże- 
nia zmysłowe prowadzą umysł de poznania, jak 
są rzeczy względem nas, i jak są jedne względem 
drugich; bo to tylko jest dla nas prawdziwą, i 
rozsądną nauką. Jak są rzeczy w sobie bezwzglę- 
dnie, jakby były względem innych jestestw inne- 
mi zmysłami i sposobami obdarzonych? to do nas 
nie należy, to jest marzeniem, nie nauką. Umysł 
ludzki ma wlane sobie od Boga siły, które obja- 
wia w swoich działaniach , jakiemi są: uwaga, 
stósowanie rzeczy, postrzeganie stosunków , refle- 


*) Krit. d. r. Vern. Einleitunqg. 
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xya, sądzenie , i wnioskowanie. Porównywanie 
rzeczy i myśli prowadzi go do stosunków albo fe- 
nomenów z fenomenami; albo myśli z myślami ; 
albo fenomenów z myślami. Porównywanie znowu 
stosunków prowadzi go do sądu i zdań, przez 
upatrzony między temi stosunkami związek. Wresz- 
cie porównywanie zdań i prawd upatrzonych, pro- 
wadzi go do postrzegania związku między temi 
prawdami, czyli do wnioskowania. A jako 
świadczenie dało początek myśleniu; tak znow 
doświadczenie jest próbą naszego myślenia: bo je- 
zeli doświadczenie pokaże to, cośmy w umyśle 
osądzili i wnieśli; mamy w ten czas myśli nasze 
za pewne. (Gruntowna i prawdziwie pożyteczna 
metafizyka, zafundowana nie na hipotezae i do- 
mysłach, ale na prawdach niewątpliwych i powsze- 
chnych , powinna nam wytłumaczyć rzetelne, nie 
urojone siły duszy, ich pomocy, i przeszkody. 
Logika zaś, działania tych sił; prawidła, „któremi 
się rządzić w tych działaniach należy; charaktery 
prawdy, pewności, podobieństwa do prawdy, i 
zródła błędów powinna wyłożyć i skazać.  Wszy- 
stko to w oczach Kantystów jest empiryzmem, ale 
też ich rozum czysty z początkami od zmysłów 
niezawisłemi i bezwzględnemi, jestto jakiś Sphinx, 
którego sami jak powiadają zgadli, ale którego 
drugim nie są zdolni wytłumaczyć. Jestto płód 
dumy, próżności, i zbytniego w sobie zaufania; 
dążący do ubóztwienia, a razem do obłąkania ro- 
zumu. 

Powiadają Kantyści, a z nimi autor uwag, że 
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nauka podług nich empiryczna wkłada kajdany na 








„rozum ludzki: ale te kajdany są włożone człowie- 
kowi od przyrodzenia, których się targać nie go- 
dzi. Te kajdany pokazały się darem dobroczyn- 


nym dla człowieka; bo za ich pomocą słuchając 
rady Bakona, odkrył on tak wielką massę prawd, 
zbudował tyle głębokich i wielkich nauk, wycią- 
gnął z nich ogromne mnóstwo pożytków dla spo- 
łeczności, i w nich uwiecznił swoję chwałę, i po- 
dziwienie nad dzielnością swoich sił. Któż tu te- 
raz przysługuje się rozumowi ludzkiemu? czy ten, . 
który go trzyma na tej drodze rzetelnych zarob- 
ków i korzyści; czyli ten, który go z tej drogi 
sprowadza, wmawiając mu jakąś fantastyczną po- 
tęgę, pokazując mu w ciemnościach tron jakiejś 
niezawisłej od zmysłów wielmożności, przepisu- 
jąc i skazując mu ścieszki, które przez dwa- 
dzieścia pięć wieków pokazały się zawsze ście- 
szkami błędu? 

Tu łatwo zrozumie autor uwag, com myślał, 
powiedziawszy: ,,że Kant wystawia sobie duszę 
„myślącą bez zmysłów.<* Twierdzi on w swojej 
dialektyce transcendentalnej *), że rozum jako naj- 
wyższa władza umysłowa, z swoich pomysłów 
czyli idej a priori, za pomocą swoich początków 
takze a priori: tojest niezawisłych od zmysłów i 
doświadczenia, robi sobie jedność nie techniczną 
z obserwacyi, ale architektoniczną z samego siebie 


——— 


*) Krit. d. r. Vern. p. 592. 594. 697. 
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wziętą; i wad ideały, plany ogólne, i schemała 

| em odnoszące do świata zmysło- 
wego, do zł zy doświadczenie jest podkkoś 
( dny nie? Ztąd wypadła w mefodologji 
Kanta nauka o architektonice czystego rozumu. 
Ztąd nauka Fichta wystawiająca rozum niezawiśl 
od zmysłów, stwarzający świat i rzeczy, którą 
krótkości wyłożyłem w „przypisku do mojej roz- 
prawy o Metafizyce; mie sądząe, zeby to było 
warte powaznego roztrząsania. Ma więc r 
ludzki podług Kanta sam w sobie i przedmiot, i 
sposoby do myślenia od zmysłów nie zawisłe. Ale 
jeżeli wszystkie wiadomości pochodzą od zmysłów, 
jak mówi sam fiant, a z tych wiadomości budują 
się nauki; jakze mozna napasłszy się, że tak 
wiem, zdobyczami zmysłów, przedsiębrać M. c] 
tekturę umysłową nauk, jakby cale od zmysłów 
niezawisłą ? Dla tegoćto powiedziałem w mojem 
piśmie o Filozofji: ze Rant jest tu podobny do 
człowieka, który po dobrym obiedzie , rozmyśla o 
utrzymaniu zycia organicznego bez żadnych okar- 
mów. Autor uwag wziął to widzę za dowcip, co i 
jest wypadkiem rozumowania. Bo porównania cho- 
ciaż nie zawsze są dowodem; są atoli zawsze 
podporą pojęcia: której sztuka pisania konie- 
cznie wyciąga, w mydęte oderwanych i metafi- 
zyeznych. 

Powiedziałem : „„że Kant pierwszych zasad © 
„swojej nauki nie dowodzi, ale je bierze za pe- 
„„wne, kiedy takiemi nie są. ** Autor uwag w 
pamięt. lwow. odpowiada na to: że w naukach 
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teoretycznych twierdzenia zbiorowe czyli syntety- 
czne, bezwzględnie z rozumu wypływające, nie 
potrzebują dowodów. Przywodzi tego przykłady 
w definicyach matematycznych. Naprzód twier- 
dzeń bezwzględnie z samego rozumu wypływają- 
cych nie znam, ani ich nie pojmuję. 1 chociaż 
moje pojęcie jest może grube i tępe; wnieść atoli 
godzi się z niego, że nauka Kanta nie jest po- 
, wszechna dla pojęcia i przekonania; bo do mego 
nie trafia. Widzieć to z dzieł Kanta, że pewność 
i oczywistość prawd matematycznych potężnie ge 
zajęła, i zdawało mu się, że do równego im sto- 
pnia podniesie metafizykę i inne nauki. (o samo 
pokazuje, jak miał niedokładne tych umiejętności 
pojęcie, i że w swoim zamiarze znieważył i ma- 
tematykę, i rozum ludzki w najpiękniejszem swem 
dziele. 

Zasady nauk matematycznych są proste, jasne, 
od nikogo zaprzeczyć się nie mogące: i chociaz 
nie są bezwzględnie wypływające z rozumu; wy- 
winęła się z nich siłą rozumu rozległa i głęboka 
nauka, która wziąwszy początek od zmysłów, cią- 
gle pomocy zmysłowych w swem postępowaniu 
potrzebuje i bez nich nieby nie potrafiła dokazać. 
Takiemi pomocami są rysunki figur, albo rachu- 
nek: jakem to pokazał w mojej rozprawie o ro- 
zumowaniu rachunkowem *). Godziłoz się autoro- 
wi uwag, zasady matematyczne, o których nikt 


*) Pisma rozmaite Tom III. k. 560. 
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jeszeze nie wątpił, których oczywistość każdy wi- 
dzi i pojmuje; połozyć w równi z podaniami Kan- 
ta, które kazdy zaprzeczyć, a mało kto pojąć i 

zrozumieć potrafi ? | 

Nie potrzebująż dowodu wyjęte z Platona i 
wyliczone przez Kanta władze duszy, jego intui- 
cye, pojęcia i ideje, kiedy mu je zaprzecza Lokk, 
Rondillak, i kazdy tak nazwany experymentalny 
psycholog? Zgodziż się kto na to, zeby imagina- 
cya, która jest władzą najnatarczywszą, i prawie 
najdzielniejszą w człowieku, której stworzeniem 
są wszystkie sztuki piękne, była tylko przymiotem 
zmysłowości, i nie siłą ezynną, ale prostem jak 
naczyniem wszystko w siebie przyjmującem bez- 
władnie? żeby ją krajać i dzielić na empiryczną i 
czystą, i tę ostatnią przywiązać do samej poję- 
tności; kiedy ona się, że tak powiem, żywi wy- 
robkami wszystkich sił duszy? Zeby pamięć, tak 
walna władza ezłowieka, była tylko przymiotem 
imaginacyi; kiedy mamy przykłady ludzi najmo- 
eniejszej pamięci, z imaginacyą słabą? 

Jestże to rzecz jasna i niepotrzebująca dowo- 
du; żeby to mieć za wrodzone umysłowi ludzkie- 
mu, eo sobie sam umysł przez abstrakcyą wyrobić 
może, jak jest absolutum miejsca i czasu? żeby z 
tego, co jest prawdziwie zero w pojęciu ludzkiem, 
utworzyć jakąś Meduzę, która samym tylko swoim 
wzrokiem (Anschauung) wszystkie obrazy zmysło- 
we na umysłowe przemienia? . 

Jestze to rzecz niepotrzebująca dowodu, żeby 
z tego, co jest niczem, wywodziły się wszystkie 








BZ © 
z R: | 
| | widoki i twierdzenia 4 priori niezawisłe od do- 
- świadezenia? żeby umysł ludzki usługujący się 
zmysłami, ciągle ich pomocy w języku i znakach 
- potrzebujący, oderwać zupełnie od zmysłów; i w 
zatrudnieniu około obrazów przez zmysły i refle- 
<xyą nabytych, wystawić go sobie wypierającym 
się wszystkich posiłków zmysłowych w swojem 
działaniu ? 8 
__ Jeslze to nakoniec rzecz jasna i nie potrzebu- 
|, jąca dowodu, żeby rozum z widoków i początków 
|/.. bezwzględnych i bezwarunkowych a priori, do po- 
| jęcia niepodobnych , i wychodzących z graniey 
władz umysłowych , mógł fundamentalne prawdy 
nauk układać i budować? Bu | 
A przecież dopiero wymienione pytania zamy- 
kają i pierwszy fundament, i cały wrąb nauki 
hanta: za których wywróceniem, cała mara filo- 
zofji transcendentalnej rozsypuje się i niknie. 
Powiedziałem w mojem piśmie o Filozofji, i 
to wsparłem przykładami z róznych nauk, że ,„jak 
„między fenomenami ciał i pierwszą ich przyczy- 
„„ną, tak między światem zewnętrznym a 'działa- 
„niem duszy, jest przepaść; na której zgrunto- 
„wanie nie masz w człowieku żadnej władzy i 
„Siły. * Rant zbudował nad tą przepaścią most: 
którego jeden koniec oparł na pozorach, a drugi 
na absolutum , tojest na zero. Architektura praw- 








dziwie cudowna Armidy wyjęta z Tassa! godna 


czarownicy jedenastego wieku, ale nie filozofa w 
ieku ośmnastym ! | 
"Przykro mi jest nudzić. czytelnika rozbiera- 
"Ton. V. 6 
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niem nauki tak suchej i i niósmadkniej ; a która na- 
wet nie jest nauką, ale metafizycznym romansem: | 
wszakże nie chcę nie bez odpowiedzi zostawić dla 
autora uwag w Pam. lwow. Zapytałem się w mó- 
jem piśmie o Filozofji: „, dowiódłże tego Kant, 
„„że całe piętno umysłowe wyciskane na aa. | 
„łąch przez czucie zgromadzonych zależy: na for- 
„„mie?** Czterdzieści i kilka lat pracują qe w Ma- 
tematyce i Astronomji , gdzie jest najwięcej 
czynienia z miejscem i czasem, nigdy nój ki e 


trudności z „nauki Ranta ułatwić nie ad 









Umysł ludzki działa podług prawideł: a myśler 
podług prawił jęć nadawaniem iosżę 
niom zmysłowyn wi ę 
wodzi, ze wprow n 
i niepotrzebnego PPE dznatojo ć łudzi: ska: i 
odzi umysł; ale go nie oświeca. Autor widzę 
jej trudności nie zrozumiał, bo jego odpowiedź 
jest tylko powtórzeniem tej samej trudności w in- 
nych słowach. Trzeba się bowiem znowu zapytać : 
jakto myślące podług prawideł, obrazy materyalne 
i zmysłowe, zamieniają się na umysłowe i niema- 
teryalne? Prawidła umysłowe Ar pi Kanta 
| 
przykładają się do obrazu zmyslow: już prze- 
robionego na umysłowy , i znaczo! _ piętnem 
duszy myślącej, czyli że użyj (pea Kanta, „do . 
obrazu już spiritualizowanego. To cudowne prze- 
istoczenie robi zmysłowość swoim widokiem (An-. 
schauung), i tak przemieniony obraz przesyła do 
pojętności. Rozumież prawdziwie Kant, i Jego SĄ 
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uczniowie tę eudowną przemianę? Jeżeli rozu- 
mieją: trzeba klęknąć przed ich pojęciem prawie 
bozkiem: albo ich naukę poczytać za oszustwo 
metafizyczne. Gdyby całe piętno umysłu nadane 
obrazom zmysłowym zależało jedynie na użyciu 
prawideł działania; ponieważ te prawidła są nam 
wszystkim podług Kanta nadane od „Aj bone 
a zatem powszechne; więchy wszyscy ludzie po- 
winni jednako i równie pojmować i myśleć: i nie 
mielibyśmy bredni metafizycznych. Gdyby zacho- 
" wanie prawideł wyrazało całe piętno siły umysło- 
wej; więcby dosyć było zachować prawidła logi- 
czne, żeby być Newtonem; prawidła taktyki woj- 
skowej, zeby być Annibalem ; prawidła rysunku 
i malarstwa, żeby zostać Rafaelem. Taka nauka 
nie wynosi, ale znieważa rozum ludzki: bo całą 
jego dzielność przywiązuje do formalności i ety- 
kiety. W podobną niedorzeczność wpadł Kondil- 
lak, u którego najgłębsze wynalazki geniuszu, są 
tylko prostą i mechaniczną substytucyą rachun- 

kową. > > 
Powiedziałem, że nauka Kanfa jest hipotezą: 
autor każe mi się samego siebie zapytać : czy może 
' być hipoteza 4 priori? Z czego wnoszę, że mię 
bierze za ucznia Kanta: u którego wszys „Aa 

priori, jest albo wlane od przyrodzenia, 

względnie z rozumu czystego wypływające. Po-- 
nieważ ja takiej prerogatywy naturze ludzkiej przy- 
znawanej, nie czuję w sobie, i nie znam; rozu- 
miem przez hipotezę a priori zdanie jakie i twier- 
dzenie ogólne, z którego wywodzi Się, a | Osnowa 
„63 
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rzeczy, powieści, lub nauki: i w takiem rozumie- 
niu, ledwo nie kazda teorya jest hipotezą « priori. 
Nie wdając się w inne nauki, zobaczy to autor w 
samej metafizyce. Platon założył sobie to mnie- 
manie: że zmysły nie mogą doprowadzić rozumu 
do wyobrażeń ogólnych; wniósł z tego, że te wyo- 
brażenia muszą nam być wrodzone: i z takiego 
twierdzenia wywiódł działania umysłowe, i począ= 
tki nauk. Deskartes z tego samego mniemania ca- 
łej psychologji swojej załozył ten fundament 
wszystkich myśli ogólnych zarody, mamy w sobi 
zaszczepione od natury. Leibnitz chcąc wytłuma 
czyć wpływ duszy na ciało, i ciała na duszę; wy- 
myślił swoję wprzód ustanowioną harmonią (hac- 


monia praestabilita), „Lokk całą swoję naukę na 











tem opiera: ze wszystkie wyobrażenia biorą począ- 


tek od zmysłów ; pokazuje drogi i sposoby, któ- 
remi umysł ludzki od wrazeń zmysłowych, niepo-- 
trzebując nie wrodzonego prócz samych ka | 

przychodzi do myśli najogólniejszych. Tę naukę 
przyjął Kondillak , ale z przesadą: i chce do- 
wieśdź ;: że wszystkie władze i działania duszy, 
są czuciem. U niego więc materyał , rzemieśl-. 
nik, i szluka robienia, są prawie tą samą rze= 
czą. A jak Rondillak przebrał miarę w nauce. 
Lokka; tak Kant przebrał ją w nauce P zton 

Rant powiada: doświadczenie pokazuje nam, jak 
są rzeczy ; ale nie pokazuje , izby inaczej być 
nie mogły: twierdzi, ze pewność gruntować się 
powinna na powszechności (Allgemeinheit), i ko-- 
nieczności (Nothwendigkeit) nieoddzielnych od sie- 
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ie *), zkąd wniósł potrzebę swoich twierdzeń s; 
stycznych « priori, i chciał (choć tego nić m 
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waży A , < nę | > Ta x 4 3 49 
nia maski na wyobrażenia wrodzone, do któryel 


się przyznać nie chce. Zrobił więc z nauki | ita- 
goresa swoje formy zmysłowości: tojest z abstra- 
kcyi przywodzącej całe pojęcie do zero, usiłuje 
nie tylko fenomena myślenia wytłumaczyć , ale na 
wet ustanowić prawidła cenzury na umysł ludz 
___ Wszystkie te mniemania, twierdzenia, i zasa- 
dy, są to u mnie hipotezy. Kant powie, że to 
wszystko nie jest synłesis: ale ja przez syntezę i 
analizę nie to rozumiem, co Kant **); który wiele 
nazwisk pobrawszy z matematyki, prawie wszy- 
stkich prawdziwe znaczenie odmienił i przewrócił; 
a przez to, naukę swoję już z siebie ciemną, bar- 
dziej jeszcze zaćmił i zamącił. Odmienił także da- 
wne znaczenie słów 4 priori, 4 posteriori: zgoła 
ledwo jest wyraz, kióryby w Kancie toe samo zna- 
czył, co powszechnie znaczy w nauce, z której 


o Aiilkkcwicyć materyalizm, Kant „przywiązał 


jest wzięty. Słowa nawet zniewagi i pogardy, ja- 


do najznakomitszych wynalazków i działań 





kiego umysłu: i prawie wszystko 








pojęciu; jak gdyby miał do czynieni: z dźmi 4 u 
tórych to jest mądre, eo jest niezrozumiałe i cie- 


mne. 1 dla tego sprawiedliwie na zapytanie An- 





*) Krit. diz. Vern. Einleitung. p. 4. 
*") O rozumowaniu rachunkowem. Pisma rozm. T.IV. k.226. 
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„kia 6 Kancie , odpowiedział Klopstok : „„że Kam 
wypowie: ział wojnę i pojęciu i rozsądkowi 1 i Iz. 


















kiemu, żeby zrobić sektę ; te wszędzie „yśmia- 

OE < pl (Fa IEEE ] AO 

na i wzgardzona, chyli się już do upadku i - ” 
Niemczech. << *) 5,5%, M1 BB 
e6 > iech mi autor uwag w Pam. Lwow. wyba 

, że nie chcę ani czytelników nudzić, ani tra 


czy ra: 
kpi rozbieranie nomenklatury Kanta: © 
órym już dziś nikt nie myśli i nie pisze, ch 
| ty literackie niemieckie. Razdemu pióru byłoby 
łatwo pokazać; że Kant, jak mówi Degerando: 
rozwlekłym szamerunkiem nazwisk , pokrył słabo 
i przywary tła: że stare marzenia, nowemi sło 
wami ponazywał ; koncepta umysłowe drobnił i 
dzielił, jakby rzeczy; żeby ludzi mnóstwem n 
zwisk odurzonych, wprawionych w dumne o so pic 
rozumienie, z długą processyą słów czczych, i po- 
zmyślanych nauk , prowadzić do ciemnicy. Ws; 
stko to zdawać się może mądrością ludziom w 2 
dną inną gruntowną naukę nieopatrzonym. Ale 
niech każdy w Matematyce, Fizyce, i jakiejkol- 
wiek nauce dobrze wyćwiczony, spyta się samegc 
siebie: czego się z Kanta nauczył? i na eo n 
się przydadzą te zagorzałe szperania w słowacł 
któremi swoję uwagę nielitościwie zmęczył? 
Zostaje mi jeszcze odpowiedzieć na ostatn 
zarzut autora uwag, i wyprowadzić go z zadzi- 
wienia, w które go wprawiło moje twierdzenie © 
ALE PE FRES | 
"') New Annual Register for the Year 1847. Literary 
selections. p. 161. | | 434 
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wyrugowaniu z matematyki ilości nieskończonych. 
Nigdy w matematyce nie wystawiano sobie ilości 
absolutnie. nieskończonej, jaką wprowadził do swo- 
jej nauki Kant; bo to jest wyobrażenie, którego 
rozum ludzki ani sobie zrobić, ani jaśnie pojąć nie 
jest zdolny: i takowa myśl, wywróciłaby pewność 
i oczywistość prawd matematycznych: gdzie wszy. 
stko opierać się powinno na yślach prostych, ja- 
snych, i łatwych do pojęcia. Używano prawda i 


jeszcze się uzywa wyrazu nieskończony Ww dwoja- 


- kiem znaczeniu. Fiaz wyraża on działanie rachun- 
kowe, albo kierunek i położenie, które. się nie 
kończą. I tak nazywamy szeregi nieskończone ; mó- 
wimy, dwie linije proste przeciąwszy się z sobą, 
rozchodzą się bez końca: dwie linije równoległe 
nigdy się z sobą przeciąć nie mogą. RYC] 

-. Szeregi nieskończone w arytmetyce i algebrze 
powstają albo z dzielenia ilości,' które się dokła- 
dnie dzielić nie dają; albo z wyciągania pierwia- 
stków z ilości niewymiernych, z których się do- 
kładnie pierwiastek wyciągnąć nie może. Więc to 
tylko znaczy: że ktoby myślał i powiedział, że 

ykonywane dzielenie w ilościach niepodzielnych, 
alko wyciąganie pierwiastków w ilościach niewy- 
miernych ustać i skończyć się może; tenb myślał 
i powiedział rzecz niepodobną (iapóseikilis)j* bo 
przeciwną własności tych liczb. Ale to nie znaczy, 
ze szeregi nieskończone są ilościami nieskończone- 
mis bo ich zbiór czyli summa wyrazić się daje w 
terminie skończonym, kiedy działanie jest tylko 
naznaczone, ale nie wykonane. I tak gdyby. kta 


a 
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sobie wystawił liczbę najjiękoząi pozie 
gącą; do jedności albo jakiejkolwiek « 
dodawać nieustannie zero, i to dodawanie. 


czyć się nie powinno. Powiedziawszy, e to jest 


liczba nieskończona, nie „znaczy to rzeczy nies 
czonej ; ale znaczy, ze się dodawanie zero ni 


czy i kończyć nie powinno; ho gdyby się jw | 


liczba pomyślana nie byłaby ciągle i zawsze rosną= 
cą, a zatem przeciwna pomyślanemu założenia. 
Nie masz w tem nie trudnego do PORWCE 
że się działanie jakie nie kończy, to | kazdy łatwe 
pojmuje: ale wypadek absolutnie nieskończony. 


"a " 















jaki sobie wystawiają Kantyści, tojest, z dopełnie- 


nej operacyi, która się nigdy dopełnić nie może; 
to dopiero jest rzeczą niepojętą. Rozchodzenii i 
bez końca dwóch linji prostych jest tylko kx <onie 
cznym wnioskiem z tej własności: że dwie 


unije: 
proste nie mogą się tylko raz przeciąć SK że mie 


sca zamknąć nie mogą. Tak jak jest wnioski 


linji równoległych, ze kiedy trzecia linija od je- | 


dnej do drugiej pionowo poprowadzona przecina 
zawsze i ciągle obiedwie „pod kątem prostym;. te 
linije zniśdźz się z sobą nie mogą. Mówimy j sszieZ 
w fizyce, ciało dzielić się może bez końca na- 
czyzżto rzecz nieskończoną , jak miejsce i czas ah- 


solutny Kanta? . bynajmniej: to tylko śnóół ży, że 
wykonywając ciągle krajanie, drobnienie, sło vem 
mechaniczne dzielenie ciała, mogą ustać i s ońezyć 


się nasze sposoby, i nasze czucie w pot e ei 


ła: ale jego własność przez to się nie skodzto: : 


Drugi raz wyraz nieskończony sDAOJJ r ma- 
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tematyce „ nie rzecz nieskończoną , ale granicę, do 
której dąży nieustannie ilość albo ciągle rosnąca, 
albo ciągle ubywająca; pierwszą: wyra m: przez 
53 drugą przez o (zero). Jestto konce - umysło- 





wy, zafundowany na własnościach i o jisie ilości ; 
z tego konceptu wypadł i znak w języku anality- 
cznym , i sztuka rachunkowa *). Uwaga takich gra- 
nie nie może zachodzić, tylko w stosunkach i zwią- 
zkach iłości: a zatem w nauce Kanta, nie do zmy- 
słowości, ale' koniecznie do pojętności i rozumu 
nalezećby musiała. Stosunek wyraża się ułamkiem 
: gdzie sobie wystawiamy, albo samego licznika 
a niknącego, i mamy o (zero): albo samego mia- 
nownika b niknącego, i mamy $: albo niknienie 
tak lieznika jak mianownika razem, i mamy $. 
W zdaniach czyli w związkach ilości, które nazy- 
wamy zrównaniem, pierwszy znak o zero niszez 
terminy, w których się znajduje; i albo zwiąwdk 
ilości robi niczem, albo go odmienia; nie wypro- 
wadzająe ich z swej właściwej sfery porównania; 
czyli nie odmieniając ich natury. Drugi $ wszystko 
robi niepodobnem , czyli wszystko wyprowadza ze 
sfery porównania, i skazuje nam: że podanie, które 
cheemy rozwiązać, albo jest do rozwiązania nie- 
odobne, albo niepodobne przez te drogi i sposoby, 
koęrakscówy się chwycili. Trzeba na ten czas albo 
udać się do innych dróg i sposobów, albo podania 
zaniechać. Jeżeli Kant z tego konceptu wyciągnął 
swoje formy zmysłowości; powinien był widzieć, 





*) Rachunku algebraicznego teorya Tom II. Rozdz. 5. 
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że cały jego transcendentalizm jest rzeczą niepo- 
dobną (impossibilis). Trzeci znak $ wyraża zawsze 
coś nieoznaczonego bądź w związku ilości, bądź 
w działaniu rachunkowem. Pokazuje nam naprzód: 
że stosunek ilości ciągle ubywających zamienił się 
na stosunek ich granie, czyli na stosunek tych ilo- 
ści, do których się dawne zbliżały: i wtenczas 
przechodzimy ze sfery jednej porównania, do sfery 
inszej: tojest wpadamy na stosunek ilości innej 
natury od pierwszych: od stosunku n. p. linji pro- 
stych , przychodzimy do stosunków łuków linji 
krzywej; albo od stosunku łuków, do stosunku 
linji prostych. Starożytni Geometrowie nazywali 
to ostatecznym stosunkiem ilości niknących. Znak 
jeszcze $ skazuje, i prowadzi nas do oznaczenia 
działań powszechnych i ich prawideł, za pomocą 
których, możemy w każdym przypadku przecho= 
dzić od stosunku i związku ilości niknących, do 
stosunku i związku ich granie. Zkąd się rodzi ra- 
chunek różnicowania i całkowania. Leibnitz, Ku- 
ler, i wielu innych pisarzy matematycznych, uży- 
wają wyrazu, ilości nieskończenie małe. Ale w tem 
nie nie masz nieskończonego, są to ilości, które 
albo wypadają z rachunku, albo które w rachunku 
opuścić się mogą: w ostatnim razie otrzymujemy 
wypadki nie ściśle prawdziwe, ale bardzo do pra- 
wdy zbliżone. Słowem, jestto tylko sposób skró- 
cony mówienia, który w prawdziwem znaczeniu 
wzięty, nie obraża ścisłości. W znaczeniu, jakie 
mu nadaje Kant, ani jęst geometryczny, ani podo- 
bny do zrozumienia. Zeby więc nie zostawić ża- 
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asdjwswętpliwego w matematyce wykaz; i żeby 
kto nie rozumiał, że się tam prawi o jakiejś isto- 
cie nieskończonej „ wyraz ten nieskończony „albo 
rzadko , albo się cale nie używa A sięhowiajto 
pepe się dziś w matematyce można. — 

- Wszystko to, com dotąd powiedział , jest dla 
Śaiókstyków cz ste, jasne, i pewne: ale z tego 
Kant „swego miejsca i czasu absolutnego nie wy: 
ciągnie. Owszem gdyby był znał dobrze matema- 
_ tykę, byłby się z niej przekonał ; że jego absolutum 
jest największa niedorzeczność prowadząca do dwóch 
ostateczności: albo do Boga, ałbo do niczego ; prze- 
chodząca pojęcie ludzkie , i służąca chyba do obłą- 
kania i złudzenia głów ; którym się zdaje, że poj- 
mują to, czego ludzki umysł pojąć nie jest zdolny. 

Używamy jeszcze tak w matematyce, jak w 
fizyce wyrazu bezwzględny czyli absolutny, ale to 
się rozumie rzecz bez pewnych względów ; ale ni- 
gdy bez'żadnych. I tak w astronomji położenie 
gwiazdy absolutne czyli bezwzględne nazywa się 
to, które się otrzymuje nie przez wzgląd na poło- 
żenie innych gwiazd, ale przez wzgląd na „ położe- 
nie dokładnie znane miejsca obserwacyi, i narzę- 


dzia do obserwacyi użytego. Z EEOCY? 
W yłozonych w tem piśmie „przeciwko nauce 
Kanta zarzutów , nigdziem nie czyta |; i nie wiem 








czy ich autor uwag, w którym pisarzu przeciwko 
Kantowi znajdzie; bo nie wiem jad i który ma- 
tematyk tę naukę roztrząsał. 'Nauka każda z ró- 
znych stron uważać się może: i kiedy się opiera 
na fundamencie fałszywym, rozmaicie daje się zbu- 
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rzyć i wywrócić. Nie założyłem sobie jednak ża- 
dnego kantysty na moje zdanie nawracać, i nigdy 
z żadnym w zapasy wchodzić nie myślę. Chciałem 
tylko objaśnić i dowieśdź to, com powiedział © 
Kancie w mojem piśmie o Filozofji, dla przestrogi 
młodzi polskiej, żeby się nie ubiegała za umiejętną 
niewiadomością zaleconą w pamiętniku lwowskim, 
która jest gorsza i niebezpieczniejsza tak dla nauk, 


jak dla społeczności, niż prosta niewiadomość: eo - 


zdaje mi się dowodu nie potrzebuje. Przytoczyłem 
na poparcie mego zdania prawa niewątpliwe, i p 
wszechne rozumu: żeby autor uwag, nie zasłót 
wał tego do mnie, eo mówi w pamiętniku łwow= 
skim: iż wielu granicę własnego rozumu, bierze 
za granicę rozumu ludzkiego. „| 
Dla dobra tejże młodzi polskiej, rzućmy jeszcze 
ogólne uwagi nad nauką umysłu ludzkiego. A, 
TPR 
IV. | > <A j 
Ogólne uwagi o nauce umysłu ludzkiego : i skupiony | 
- KW 


widok nauki Kanta. 


Kiedy tacy ludzie, jak Deskartes, Newton i 
Leibnitz, którzy przebiegli i zmierzyli przestrzeń 
tylu rozmaitych, gruntownych, i najtrudniejszych 
umiejętności : zbogacili ją nowemi widokami i pra- 
wdami : poznali jej mielizny, głębie, i przepaści 
i zaprawili swój twórczy talent głębokiem wszy- 
stkiego rozważaniem: kiedy mówię tacy ludzie za- 
puszczą się w górną a niebezpieczną krainę ogó 
nego widzenia ; jestto skutkiem albo nieposkromio- 
nej umysłu ludzkiego ciekawości, albo nałogu wal- 
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czenia z trudnościami, albo wreszcie u niejętnego, 


ze tak powiem, łakomstwa na zdobycz nowych 
myśli. Taeyto ludzie bujając po tej wyniosłej sferze 
rozmyślania, jako po lubej i rodowitej swojej dzie- 


dzinie, mogą tam w pomyślności zebrać wielkie 

dla nauk i umysłu ludzkiego przysłagi; w upadku 
zaś swoim i klęskach, zostawić zbawienne dla uczo- 

nych przestrogi. | | 
Na takiem polu chwały i niebezpieczeństwa 
Deskartes obwarował swobodę ludzkiego rozumu, 
zburzył bałwochwalskie ołtarze wystawione w śre- 
dnich wiekach powadze ludzkiej, przepisał powąt- 
piwanie metodyczne w dochodzeniu prawdy , oże- 
« nił analizę z Geometryą, i otworzył nową drogę 
rozległych i niezmiernie ważnych w matematyce i 
fizyce wynalazków. Ale skoro ten wielki człowiek 
z drogi rachonku i rozumowania zszedł na drogę 
domysłu, i chciał fenomena świata fizycznego wy- 
_ tłumaczyć przez swoje wiry (vortices): jego błąd 
był zer cy ta dla fizyki; bo na kilkadzie- 
siąt lat rzucił między uczonych jabłko kłótni i nie- 
« zgody ; a przez to wzrost i postępek nauki zatrzymał. 
r - Szezęśliwszy od niego Newton na tej samej 
drodze ogólnego widoku wynalazł i przepisał pewne 
-. knieporuszone prawidła filozofowania, tojest docho- 
dzenia przyczyn fizycznych na fenomena świata zmy- 
słowego *). Ktwóm 1 Leibnilfz razem, w tej krainie 
. ogólnego rozmyślania, trafili na nowe i niezbro- 
dzone widoki w Geometryi, odkryli nowe rachun- 
zz ew : 

4.% 





'*) De mundi systemate liber IIT. 
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żeniu powsze chn nem setce 2: sdsło 
czynę fizyczną biegi wi: i ich got 
niebieskich. 

*  Leibmitz, którego geniusz prawdziwie waw 
pedyczny, bo ogarniający ledwo nie cały zbiór wia- 
domości ludzkich; w tym kraju ogól o rozmy- 
ślania, rzucił widoki metafizyczne o początku i O 
dziale wyobrażeń; ale z nich oddzielnej nauki nie. 
budował; bo wiedział, że twory swego głębokiego. g ; 
pojęcia, i swej bogatej imaginacyi, mogą nie być 
tworami prawdy ; która sama powinna zakładać fun- 
dament, i dostarczać materyału rz etelnej na 1ce. | 
Leibnitz rozważając myśli i praw. k te, któr ! 
pochodzą z doświadczenia (veritales expe rimenta- - 
les); jak te, które się wyrabiają siłami de szy (2 p 
tionales), lubo jako głęboki geometra holulikdo" 
wody wyprowadzane z początków. jeh (a prio- - 










ri) ; wszelako ustanowił za: prawi ag ryb po 
stępowania od doświadczeń do myśli; od'prawd , 
szczególnych de ogólnych (a | dead: j śthaj- „M 
bezpieczniejszą drogą do P | Sed: + U 
ych z doświa KĆ 





Rozwaga prawd i myśli | 
kilia że «. 


czenia, skazała tosjój wielkiemu człowiekowi; 
ten oddział myślenia jest najczęściej, Śriększem tylko Ć y 


*) Qeuvres philos. Tom Il. p. 17. Z, ; 0% 
,” ; . ; 
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lub mniejszem zbliżeniem się do prawdy. On pier- 
wszy postrzegł i wniósł; że rachunek losu (calcu- 
lus probabilitatis) być powinien największą pomocą 
w dochodzeniu i cenieniu pewności na teorye i 
' mniemania fizyczne: on z tego MpodaASZE ROCH 
- Jakuba Bernullego do wypracowania dzieła o sztuce 
domysłu (de arle conjectandi), „którego pierwsze 
myśli rzucili Pascal, Fermat, i Hughens. I ta nau- 
ka, która tylko w początkach swoich służyła do 
rachowania losu w grach, stała się dziś za wskaza- 
niem Leibnitza ważnym traktatem logicznym. Jestto 
jak szala do wazenia wartości myśli ludzkich w 
teoryach fizycznych, iw przypadkach towarzyskie- 
go zycia; gdzie niepodobna dosięgnąć matematy- 
cznej pewności: jakem to w innem miejscu oka- 
zał *). Winniśmy więc Zeibnitzowi wyraźniejszy 
rozdział wiadomości ludzkich, i działań umysło- 
wych: oraz. skazane drogi do cenienia ich wartości, 
i dochodzenia prawdy. 

Ten krótki rzut oka na prace Deskarta, New- 
tona, i Lewnitza potwierdza to, com dowiódł na 
'mnem miejscu *): że kraina ogólnego myślenia 
będące najczęściej krainą złudzenia, błędu i niebez- 
pieczeństwa dla wszystkich; jest dla samych pra- 
wie nadzwyczajnych talentów krainą wielkich wy- 
nalazków, i rozległych widoków. Tegoto tylko 
rzędu ludzie, pełni głębokiej w różnych rodzajach 


a 
o 
4. 








*)0 ralhuniu losów. Pisma rozmaite Tom tv. . 206. 
") O Metafizyce: P. R. Tom III. k. SH4. © rozumo-. 
wania rachunkowem T. IV. k. 226. He 
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nauki, udarowani siłą twórczą rozumu, okr 
chwałą własnych wynalazków i wielkich umysł 
wych zdobyczy, są i będą zawsze najpewniejszen 
mistrzami myślenia. Do prac Deskarta, Ne 

i Leibnitza przydajmy roboty Bakona, P. 


Lokka , i Dalemberta w przemowie do Eneyklor i ń 


dyi; a znajdziemy porządnie wybrakowane, ledwo 
nie wszystkie psychologiczne potrzeby umysłu ludz= 
kiego zaspokojone: jego siły i władze wyłuszczone 
i uporządkowane: działania tych sił pewnemi opi- 


sane prawidłami: oddzieloną krainę pewności od > 


krainy domysłu: uchwalone niewątpliwe przepisy 
postępowania w jednej i drugiej: to, co jest rozu= 


mowi ludzkiemu dostępne, troskliwie oddzielone . 


od tego, co mu jest zakazane w naukach: wszy- 
'stko zaś wyłozone językiem czystym, jasnym i 
zrozumiałym: wszystko dowodami i przykładami 
z gruntownych nauk poparte. A eo było i będzie 
najszacowniejszem tych wielkich ludzi dla nauk 
dobrodziejstwem: że oni naznaczyli piętnem wie- 
cznej hańby i pogardy wszystkie metafizyczne ku- 


glarstwa, że oni nas wybawili od tych szperań 
czezych i próżniackich, od nauki słów ciemnych i - 


zwodniczych, któremi scholastycy tak długo wię- 
zili, dręczyli, i zwodzili pojęcie ludzkie. Po tylu 
więc drogich pracach i usiłowaniach, nie potrze- 
bowała sztuka myślenia zadnych odmian i popraw : 
ale czekała głowy szczęśliwej i porządnej, któraby 
te rozrzucone wyłuszczenia, prawidła, i przestrogi 
w jedno ciało połączywszy i zebrawszy, wystawiła 
naukę gruntownej Psychologji i Logiki. 


- 
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Zmaleźli się atoli pisarze Niemieccy, którzy 
wzięli na siebie obronę nauki średnich wieków, 
ozystewiająe ich szperania i kłótnie, jako pole ćwi- 

zenia sił umysłowych. Ale ciż sami pisarze zgo- 
| dzić się na to muszą: że kiedy wiek ośmnasty otwo- 
rzył świat zmysłowy, i w nim tyle rzetelnych i po- 
- trzebnych nauk do ćwiezenia się umysłowi ludzkie- 
mu ; byłobyto prawdziwem szaleństwem sprowadzać 
go i odwodzić z pola rzetelności, na pole urojenia; 
od nauki rzeczy, do nauki słów; od zatrudnień 
pewności i pozytku, do zatrudnień obłąkania i nau- 
kowego prózniactwa. W uporządkowanem towa- 
rzystwie, w wieku lepiej zrozumianej waleczności, 
godziłożby się odnawiać i wskrzeszać czasy napaści 
i rozbojów ? ezasy błąkających się rycerzy i awan- 

| turników ? 
i Wszelako Kani w 60. roku swego życia *), 
| bez żadnej potrzeby, bez żadnej gruntownej do tego 
pobudki, ułożył sobie eałą teoryą myślenia prze- 
robić: a jego stronnicy rozciągnąć ją do wszystkich 
poznawań ludzkich , i zrządzić nadzwyczajną , ale 
| prawdziwie barbarzyńską rewolucyą w naukach. 
| Odłóżmy tymczasem na bok jego stronników, a roz- 
ważmy usiłowania samego naczelnika sekty. ant 
(jak pokazują jego pisma) wykarmiony wszystkiemi 
subtelnościami szkoły Aristotelesa i Scholastyków, 
i w nich zamiłowany; obezytany w mniemaniach i 
teoryach wszystkich sekt metafizycznych dawnych 
i nowych: nieznany z żadnej nowej myśli, z żadne- 





*) Prolegomena 1785. Riga. 
Tow. V. 7 
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go wynalazku w tych umiejętnościach, które są kamie- 
niem probierskim gruntownego myślenia, owszem 
pokazujący w A == pismach niedokładną tychże 
nauk znajomość, byłzeto człowiek do tak Śmiałego 
i ogromnego w wieku ośmnastym przedsięwzięcia? 

W kazdej nauce zachodzi rzecz, którą chcemy 
poznać i dowieśdź: cel do którego w tem pozna- 
niu zmierzamy: i tryb czyli: sposób, który nas do 
tego celu prowadzi. 

_ Po tak dobrze wyłuszezonych władzach i dzia- 
łaniach duszy przez Bakona, Łokka, Leibnitza, 
Dalemberta i innych, Kant wydobywa z grobu 
niedokładną naukę Platona: burzy cały porządek 
i genealogią sił duszy, kładąc przywidzenie za do- 
wód: ubiera te siły w barwę scholastyków dawno 
od wszystkich wzgardzoną: stwarza swoje absolu- 
tum: przypisuje władzom duszy jakieś wlane od 
przyrodzenia a priori początki i widoki, których 
nikt w sobie am nie czuje, ani nie postrzega, ani 
nawet pojąć nie może: słowem, miesza marzenia 
i dziwactwa, do prostej choć niedokładnej nauki 
Platona: i to jest jego rzeczą. 

Wieczne i szczęśliwe przymierze doświadczenia 
z myśleniem osłabia i rozrywa: zaprzecza duszy 
ludzkiej tej dzielności, żeby z fenomenów zmysło- 
wych mogła sobie sama wyrobić te środki i pomocy, 
jakich jej potrzeba do myśli i prawd ogólnych: i 
to, co może być dziełem zagłębionej w fenomenach 
reflexyi, upatrzonych przez rozum między rzeczami 
i myślami związków; to Rant chce nam wytłuma- 
czyć przez wlane jakieś od przyrodzenia a priori 
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początki i zapasy. I ten ceł swojej nauki nazywa 
uwolnieniem myślenia od empiryzmu, i niby uza- 
enieniem duszy ludzkiej. Jak gdyby nieudolność 
mogła uzaeniać duszę: i jak gdyby nie większym 
dla niej było zaszczytem, wyrabiać samej sobie 
własną siłą potrzebne środki i pomocy; niż goto- 
wych już, i od natury wlanych używać. 

„Nim rozważymy tryb czyli metodę Kanta : spy- 
tajmy się wprzód, jakie on miał do tej reformy 
pobudki? Czy chwałę ludzkiego umysłu? nie: bo 
chwałę rozumu stanowią prawdy, i rzetelne w nau- 
kach wynalazki, nie zaś mniemanie i domysł , jak 
się te wynalazki robią. Nie jestto ani Kanta, ani 
zadnego metafizyka rzeczą, wytłumaczyć nam skryte 
ścieszki i sposoby geniuszu. 

Czy pożytek nauk? nie:. bo te wysilone a do 
niczego nieprowadzące prózniackie szperania, ten 
słownik bez myśli i wyraźnego znaczenia, te ma- 
rzenia i dziwactwa, na nie się ani zadnej nauce, 
ani umysłowi ludzkiemu nie przydadzą. Z prawdto 
tylko pewnych, ściśle dowiedzionych , i powsze- 
chnie uznanych powstają nauki; z marzeń zaś i 
mniemań ludzkich rodzą się romanse : do których 
prowadzić ludzi przez wmówiony im jakiś fanta- 
styczny przywilej myślenia w nowem znaczeniu a 
priori; jestto ich zwodzić, i wzrostowi nauk prze- 
szkadzać. .Saksbosutkakny Ge 

Sam atoli Rant w przemowie do swoich Pro- 
legomenów opowiada nam, eo go do tej nauki przy- 
wiodło. Byłoto zdanie angielskiego filozofa Huma, 
którego niesłusznie Kant posądza o sceptycyzm za 

7- | 
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to; że Hume żadnych zdań, żadnych twierdzeń 
najogólniejszych nie przypuszcza a priori w zna- 
ezeniu Kanta: tojest, któro wydawały bliżej 
lub dalej doświadczenia, jako początku, z którego 
wyszły *). Bakon, dLokk, Newton, Dalembert, i le- 
dwo nie wszyscy wielcy w naukach ludzie byli, i 
są takimi seeptykami. Szydzi sobie Hume z tych, 
jak on nazywa, niedołężnych usiłowań metafiz ków, 
którzy nam chcą coś 4 priori całkiem niezawisłe 
od doświadczenia w rozumie ludzkim pokazać, i 
przeniknąć tajemnicę niedostępną naszemu umysło- 
wi. „,Oszańcowali się (mówi Hume) plątaniną gło- 
„„gu i ceiernia na obronę swojej słabości: a spę- 
„„dzeni z otwartego pola, uciekają jak złoczyńcy 
„„do lasu słów niezrozumiałych i ciemnych, szu- 
„„kając w nich wycieczki. Są to zabobonnicy, któ- 
„rzy wierzyć kazą w rozum czysty, niepokalany 
„„ doświadczeniem. ** | 

To szczypiące ale rozsądne zdanie Huma, wziął 
Rant za bluźnierstwo i sceptycyzm : i na jego wy- 
wrócenie napisał swoje prolegomena, i krytykę 
tak czystego, jak praktycznego rozumu. Czemże 
Kant usiłuje pokonać swego przeciwnika? oto ca- 
tym wylewem trybu scholastycznego, całym arse- 
nałem słów ciemnych i niezrozumiałych; oto przez 
materyą i formę , przez kategorye dfristotelesa, 
przez praedicatum i subjectum syllogistyczne, przez 
absolutum czasu i miejsca ,- przez prosyllogizmy 





h *) m the different species of Philosophy. Essays. Vol. 
. p: (A 


— 401 — 


i episyllogizmy *) i t. d. zgoła tą bronią, którą 
Hlume wyśmiał i okrył pogardą, która żadnego 
myślącego człowieka ani nie dosięga, ani nie razi: 
bo to nie jest rozumować, ale używać na złe ro- 
zumu , chwytając się tych tułackich i powszednich 
ogółów , do wszystkiego, a zatem do niczego wła- 
ściwie przypiąć się nie mogących: przez które ró- 
wnie się dowodzić dają tak prawdy, jak fałsze i 
głupstwa: z których się wylęgło kręta stwo i 
Antithetika Ranta, prowadząca młode umysły do 
rozpaczy Śceptyków, i wracająca nas do czasów 
uczonego ŚScholastyków barbarzyństwa. Wystąpił 
więc Rant jak nowy atleta, który chce Herkulesa 
pajęczyną krępować. I to autor uwag w Pamiętni- 
ku Lwowskim nazywa grantownością szkoły Nie- 
mieckiej! Wszakże i logika, i proste rozeznanie 
uczy; ze fundamentem nauki być powinna prawda 
czysta, prosta, zniewalająca wszystkich, i od ni- 
kogo zaprzeczyć się nie mogąca: że ciemność i 
zawiłość jest największą przywarą nauki, bo może 
być kryjówką fałszu, albo złudzenia: że nie można 
walezyć z przeciwnikiem, tylko orężem dla niego 
szkodliwym. 

Trudno jest przystać na taki wywód władz 
umysłowych, jaki stanowi Kant: a wtenczas w cóż 
się obróci jego nauka? którą stósownie do tego 
podziału władz, rozkłada na Kstetykę i Logikę: 
dzieląc znowu tę ostatnią na Analitykę i. Diale- 
ktykę: którę wszystkie ani nie są naukami, ani 


|) Krit. d. r. Vern. p. 588. 
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tem, czem je nazwał Rant. Cóz jest jego estetyka? 
jest tłmaczeniem absolutnego czasu i miejsca: to- 
jest tego, co jest nad pojęcie ludzkie, i czego 
wytłumaczyć niepodobna. Cóż jest jego analityka? 
jest tłamaczeniem sztuki myślenia przez kategerye 
Aristotelesa, które ani prawdziwego myślenia, ani 
pomocy do niego nie stanowią. Cóż jest jego dia- 
lektyka? oto wyłożeniem wszystkich zwodzących 
po Pw i złudzeń, wszystkich ścierających się z 
sobą w zdaniach sprzeczności, którym rozum po- 
dlega w swojem wnioskowaniu. Kant ma te oma- 
mienia, te zamieszania prawdy z fałszem za nie- 
uchronne, do natury rozumu przywiązane, których 
niepodobna najbaczniejszemu człowiekowi uniknąć *). 
Dziwna rzecz, że po wystawieniu tak smutnego 
położenia rozumu, Kant śmiał naukę swoję tak 
dogmatycznie, i z taką pewnością wykładać; takim 
tłumem subtelnych pytań i słów ogólnych napy- 
chać; kiedy ledwo nie każdy źle oznaczony wyraz 
ogólny, jest sidłem na obłąkanie, i wprowadzenie 
w błąd najprzezorniejszego człowieka. Ponieważ 
nie masz tu prawie sposobu skutecznego i pewne- 
go na wywikłanie się z tego omamienia, i na ro- 


') Krit. d. r. V. p. 597. Es sind die Sophisticatio- 
nen, nicht der Menschen, sondern der reinen Vernunft 
selbst, von denen selbst der weiseste unter allen Menschen 
sich nicht los machen ; und vielleicht zwar nach vieler Be- 
miihung den Irrthum verhiiten, den Śchein aber, der ihm 
unaufhórlich zwackt und afft, niemals vóllig los werden 
kann. 
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zeznanie prawdy od fałszu: z nauki samego Kanta 
wypada; że metafizyka jest tylko zbałamuceniem 
i zamieszaniem ludzkiego umysłu, a zatem nauką 
dla młodzi najszkodliwszą. Jakoż dosyć jest czy- 
tać Antinomią i dAntytetykę Kanta, gdzie dwa 
twierdzenia wręcz sobie przeciwne, z równą do- 
wodzą się mocą; żeby wprawić człowieka w sce- 
ptycyzm, i mieć rozum ludzki za niezdolny do 
odkrycia i rozeznania prawdy. v/-4 


Cała więc nauka Kanta o władzach i działa- 
niach duszy ludzkiej zawiera się w tem: że wia- 
domości nasze zaczynają się od pozorów przesła- 
nych zmysłowości; która swem wglądaniem, swe- 
mi formami wlanemi 4 priori, zamienia obrazy 
zmysłowe na umysłowe, i przesyła je pojętności ; 
ta, sposobami także wlanemi 4 priori łączy je, 
składa z nich sądy i zdania, i te oddaje rozumo- 
wi; który znowu sposobami 4 priori wiąże te zda- 
nia, przywodzi je do jedności, i wnioskuje: ale 
przez swoje przyrodzenie, otoczony zewsząd sidła- 
mi złudzenia i błędu, nie ma pewnego i powsze- 
chnego prawidła, na uwolnienie się ed tego oma- 
mienia. 

Wszystko więe podług tej nauki co jest my- 
śleniem., jest wlane a priori; a przecież wszystko 
jest niepewne i wątpliwe: wszystko jest tylko ja- 
kąś przemianą, obrotem, i wybiegiem naszego umy- 
słu: eo jeżeli jest prawdą w szperaniach metafizy- 
cznych; jest potwarzą nauk i rozumu, w innych 
rodzajach poznań i umiejętności. 


> 
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Wolno zaiste było Kantowi zatopionemu i roz- 
kochanemu w abstrakcyach scholastycznych usnuć 
sobie z nich i uporządkować systema myślenia: i 
to poddać ped sąd i krytykę ludzi, wyćwiczonych 
w gruntownej rzeczy rozwadze. Ale godziłoz się 
tę teoryą tak mało jeszcze podówczas roztrząśnie- 
ną, tak lekce ważącą doświadezenie , a zatem tak 
śliską i niebezpieczną ; robić walnem zatrudnieniem 
szkół publicznych, wystawiać ją, nie jako mnie- ' 
manie i opinią, ale jako niewątpliwy fundament 
wszystkich poznawań ludzkich, wystawiać ją mó- 
wię w tym fałszywym widoku młodym umysłom, 
chciwie się za zwyczaj wszelkiej nowości chwyta- 
jącym, nie nawykłym do myślenia, nie usposobio- 
nym do surowego rozsądku, nie mogącym się po- 
znać na zdradzie i omamieniu metafizycznych sub- 
telności ? Godziłoż się zarażać młode głowy chmurą 
słów ciemnych, nad których zrozumieniem próżno 
nawet pracowali ludzie w naukach wytrawieni: 
wyprowadzać niedojrzałe umysły ze świata rzetel- 
ności, na świat urojenia; robić je partyzantami 
sekty, zaszczepiać w nich szkodliwą żądzę rozpra- 
wiania © tem, czego nie rozumiały, ani rozumieć 
nie mogły * Godziłoż się z początków przywi- 
dzianych , wątpliwych , a przynajmniej powsze- 
chnie nieprzyjętych, wyciągać i rozwijać dla tej- 
ze młodzi fantastyczny obraz wszystkich nauk, 
powiększać go szeregiem innych pozmyślanych me- 
tafizycznych romansów, udawanych za nowe nau- 
ki: zakładać cenzurę poznawań ludzkich, i wszy- 
stko poddać pod próbę dziwacznych i niepojętych 
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dkiem oderwanego od doświadczeń , a zatopionego 
w urojeniach umysłu ; a tem uczonem kuglarstwem 
tworzyć i szerzyć szkołę naukowych fanfaronów ? 
Sfera ogólnego w naukach myślenia (jakem to już 
powiedział) jest przybytkiem głów rzadkich, » mf 
gaconych massą rozmaitych wiadomości, i nawy- 
kłych do głębokiego ich rozwazania: dla umysłów 
pospolitych, niedojrzałych, i dobrze nieoswojonych 
z naukami, jestto kraina złudzenia, błędu, i za- 
wrotu głowy. W księdze II. sekcyi 5. dialektyki 
Ranta **) widzieć można, że on swoję naukę miał 
za popularną, tojest pochlebiającą próżności ludz- 
kiej: bo mówi, że ludzie porzuciwszy drogę do- 
świadczenia i empiryzmu, wchodzą w kraj myśli, 
i tam lubią przebywać i bujać. Ale zapomniałże 
Rant, że prawdziwie myśleć, jest pretensyą wszy- 
stkiech; ale prerogatywą bardzo małej liczby: i ze 
systema jego'w ręku tłuszczy literackiej, biorącej 
marzenie za myśli, stać się koniecznie musi zarazą 
nauk i oświecenia? | 

Jakoż zadrzeć musiał sam Kant nad okropne- 
mi klęskami, które sprawiła jego nauka w Niem- 


*) Kr. d. r. V. p. 564. 456. Zasada ogólnego rozu-. 
mu: tam gdzie rzecz warunkowa jest znana; jest także 
znany cały szereg wiążących się z sobą warunków: a za- 
tem i to, co jest bezwarunkowe absolutum : , 

Prawidło na użycie rozumu: Znajamościom warunko- 
wym pojętności, staraj się nadać zupełną jedność za po- 
mocą absolutt. 


sA Krit. d. r. Vern. P- 500. 
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czech: skoro zobaczył mniemaną filozofią Matema- 
tyki, Fizyki, Medycyny, Prawa, Literatury w 
swoję nomenklaturę przybraną , skoro widział całe 
Światło nauk prawie zgaszone, bo okryte grubą 
chmurą słów ciemnych i niezrozumiałych, pytań 
ezczych, dawno wzgardzonych i porzueonych; a 
umysł ludzki pogrążony w morze, zawiłości, i w 
odmęt prawdziwego szaleństwa. Zadna sekta me- 
tafizyczna tyle nie zrządziła nieszczęść , tyle nie 
zwikłała i nie znieważyła ludzkiego umysłu, ile 
sekta Ranta. Świadczą to dzieła we wszystkich 
prawie odnogach nauk w Niemczech wydane, a 
ustrojone w barwę transcendentalizmu prawdziwie 
teatralną i barbarzyńską. Jejto jeszcze są dziećmi 
dziwactwa romantyczne w literaturze, magnetyczne 
oszustwa i kuglarstwa w fizyce i medycynie, Kos- 
mogonie tłumaczące stworzenie świata przez ledwo 
nie gorączkowe marzenia magnetystów *), wszy- 
stkie wydobyte z tych eudownych widoków 4 prio- 
ri, miezawisłych od doświadczenia , bezwzględnych 
i bezwarunkowych. Coto za szezęście! że przecie 
czas ostudził ten zapał szaleństwa, a gruntowna 
nauka wróciła ludzi do rozsądku: inaczej, trzeba- 
by było ustanowić jak kwarantannę przeciwko tej 
hańbie wieku i rozumu, i przeciwko tej morowej 
na nauki zarazie. 
Wszelako pozostali jeszcze a nieuważni stron- 
nicy Kanta, udają przed młodzią jego naukę za 
to, czem nie jest. Nazywają ją nauką rozumu; 








*) Isis, zweites Heft 4820. p. 198. 
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kiedy to jest nauka opinji i mniemania o rozumie: 
co nie jest to samo, co rozum; boby tyle trzeba 
naznaczyć rozumów, ile sekt metafizycznych. A 
jezeli rozum ludzki jest tylko jeden, a rozmaite o 
tym rozumie mniemania, ani mocnych dowodów, 
ani powszechnego przekonania za sobą niemające 
są tylko sektą: więc nauka Kanta jest nauką sekty 
utrzymującej prerogatywę urojoną czystego rozumu, 
tojest mającego w sobie zarody prawd od doświad- 
czenia niezawisłe, i jak oni nazywają 4 priori. 
Powiadają, że to jest nauka prowadząca do 
doskonalenia rozumu. Rozum doskonali się wiado- 
mościami pewnemi o rzeczach, ich pojęciem czy- 
stem i jasnem, długą i prawie nałogową rozwagą 
prawd niezawodnych i oczywistych: marzenia zaś 
i mniemania ludzkie językiem metafizycznym z na- 
tury swej ciemnym i w obłąkanie wprawującym, 
nie tylko nie mogą doskonalić rozumu, ale go ko- 
niecznie wykrzywiają i psują; bo mu wpajają mnie- 
mania za prawdy, i to, co w logice nazywamy 
rawdziwe przesądy; bo go przyzwyczajają do 
ace czczych słów za rzeczy i myśli: do szpe- 
rania w tych słowach, a zatem do wykrętarstwa; 
wreszcie do języka ciemności i zamieszania, który 
nie jest a o ani czystego pojęcia, ani praw- 
dziwej nauki. raw 
Nazwano tę naukę flozofią, kiedy nią nie jest; 
bo filozofia, nawet według Kanta zawiera logikę, 
metafizykę , fizykę i etykę. Nauka zaś Kanta jest 
tylko traktatem psychologicznym stanowiącym część 
metafizyki. Jestto Ideologia niezupełna; bo brak 
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w niej nauki o słowach i mowie, jako znakach 
wyobrażeń. Sam Kant nazwał ją tylko krytyką 
czystego i praktycznego rozumu: więc to nie jest 
nawet psychologia ani etyka ; ale tylko wstęp i 
przygotowanie do tych nauk: tojest, wyłozenie 
mniemania, początków i zasad, podług których 
psychologia i etyka tłumaezyćby się i wykładać po- 
winny. Kazdy znający te naaki i pisma fanta, 
zaprzeczyć mi tego nie może. Przez ten ciasny i 
niedokładny widok rzeczy dzisiejsi metafizycy nie- 
mieccy zfałszowali nazwisko filozofji, uwazająe ją 
jako naukę samego ludzkiego umysłu , wszystko z 
siebie snującego, stanowiącego początek i koniee 
wszystkich, jak eni mówią wiadomości naszych. 
W takim sposobie pojmowania, bardzoby były 
szezupłe i wątłe nasze filozoficzne poznawania; i 
nawet powiedzieć można, że filozofia byłaby pod- 
ówezas nauką niewiadomości. Bo umysł nasz bez 
względu na cały szereg poznawań ludzkich, jest 
istotą eale nam nieznaną. Natura rozciągnęła grubą 
swoję zasłonę nad tem, co się w nas dzieje. Wszy- 
stkie wymysły wyobrażeń wrodzonych, widoków 
i twierdzeń a priori w znaczeniu Kanta, są to wy- 
biegi i płaszczyki naszej niewiadomości, żeby wy- 
tłumaczyć to, czego nie znamy, i czego podobne 


nigdy nie poznamy. Umysł ludzki co do swoich 


sił i działań nie może być poznany, tylko przez 
swoje dzieła i twory, przez zewnętrzne, i wewnę- 
trzne w nas łc : doświadezenie , tojest a po0- 
steriori. A filozofia jako nauka, ogarnia ledwo nie 
cały zbiór poznawań ludzkich: nad któremi za- 


gg" 
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trzymana uwaga prowadzi nas do poznania umy- 
słu ludzkiego w swych skutkach. 

Filozoficzny widok kazdej daśkić jestto obraz 
ogólny tego, co umysł ludzki zebrał i wyrobił z 
obserwacyi i doświadczenia, albo ze stosunku my- 
śli. Wystawienie takiego obrazu, jest rzeczą ludzi, 
którzy przebiegli, zważyli, i zgłębili całe to pole 
dzielności umysłowej. 2 czego łatwo zrozumieć, 
ze metafizycy nie znając gruntownie innych nauk 
i umiejętności; jak dotąd bredzili, tak wiecznie 
bredzić będą w swojej nauce © umyśle ludzkim; 
jezeli się nie zamkną w samych granicach history- 
cznego wykładania sił i działań duszy powszechnie 
znanych i przyjętych, a podanych sobie od roz- 
maitych nauk: nie wdając się w czcze a nawet 
niepodobne do rozwiązania zagadki, nie przywła- 
szezając sobie prawodawstwa w naukach, ani cen- 
zury na rozum; i nie robiąc romansowej wycieczki 
do tych górnych siedlisk ogólnego poznawania, 
gdzie łatwo olsnąć przy zawrocie głowy. Kraina 
orłów nie jestto krainą wszystkich bez braku la- 
tawców. Wszystkie więe usiłowania Kanta i po- 
dobnych jemu myśliweów, żeby zgadnąć ścieszki i 
tajniki geniuszu, żeby szukać powszechności (All- 
gemeinheit) i konieczności (Nothwendigkeit) tam, 
gdzie ich nie masz, i być dla nas nie mogą; żeby 
wynieść poznawania innego rzędu bez języka ma- 
tematycznego , do pewności matematycznej; i zro- 


„hić umiejętność z tego, co być umiejętnością nie 


może ; są to usiłowania do lotu tych ptaków, któ- 
rym skrzydła obeięto. Umysł ludzki rósł, i ciągle 
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rosnąć będzie w swych tworach i dzielności, ale 
w krainie obserwacyi i doświadczenia, w krainie 
czystych stosunków, jasnego i pewnego języka jego 
badaniom właściwego, ale nie w kraju mistycyzmu 
i metafizycznego marzenia. Język, mówi Letbnitz, 
jest „zwierciadłem pojęcia: więc gdzie język ciemny 
1 niezrozumiały, tam pojęcie złe, niepewne, a może 
Żadne: i nauka takim językiem wykładana, nie 
jest nauką; ale obłudą na zbałamucenie ludzi. 

Jak przez rozum czysty, Kant chciał wytłu- 
maczyć myślenie ; tak przez rozum praktyczny 
chciał wyłożyć fundamenta moralności. A nie scho- 
dząc z tej mglistej i cierniowej drogi, którą sobie 
przepisał; tak tę naukę zrobił ciemną, jak tam- 
tę. Zaden moralista nie wystawił nauki obyczajów 
w tak ckliwej i odrazającej zaprawie, jak Kant: 
gdzie przez materyą i formę, przez kategorye Ari- 
stotelesa i inne scholastyczne nudziarstwa, sili się 
na wyłożenie fundamentów sprawiedliwości i cnoty. 
Zeby i tu uniknąć empiryzmu, obiera ludzki umysł 
ze wszystkich ciała poruszeń, ze wszystkich tych 
ponęt i węzłów , które są nieoddzielne od życia 
towarzyskiego : i zeby przyszedł do swojej ulubio- 
nej powszechności i konieczności; robi z rozumu 
prawdziwą metafizyczną wędzonkę. : 

Dowodzi, że pierwszym warunkiem moralności 
jest niepodległość woli ludzkiej. Ale przy całej 
niepodległości woli; człowiek, zdaje mi się, nie 
byłby istotą moralną, gdyby nie był istotą towa- 
rzyską: bo meralność nika ze stosunku: czło- 
wieka do innych współ-ludzi społeczność stano- 


, 
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wiących ; więe stan towarzyski, jest najpierwszyn 
warunkiem i źródłem moralności. 

Przez delikatne subtelności, przychodzi Kant 
do ustanowienia tego początku i zasady całej mo- 
ralności: Czyń tak, aby maxymy twojej woli za- 
wsze służyć mogły za fundament powszechnemu 
* prawodawstwu. 

Ta zasada zdaje mi się dla tego zła, że jest 
nadto mądr a, a nieporządna. Początek moralności 
powinien być jasny, prosty, i do najpospolitszege 
pojęcia przypadający. Myśl prawodawstwa, a je- 
szcze powszechnego , tak jest trudna i zawiła ; ze 
nawet wyuezony człowiek, zrobić jej sobie nie za- 
wsze potrafii. Trzeba być /Monteskijem, zeby zro- 
zumieć pierwszą zasadę. moralności w MKancie. 
Oprócz. tego, inaczej sobie wystawi prawodawstwo 
Neron i Raligula; a inaczej Marek Aureliusz i 
74 ashington ; więc zasada Kanta dla tego jest zła, 
ze nie jest do zrozumienia dla wszystkich, i że w 
różnych charakterach ludzi, różne brać może zna- 
czenie. Jest jeszcze ta zasada nieporządna : bo mo- 
ralność ani nie wynika, ani się nie dochodzi z pra- 
wodawstwa; ale owszem prawodawstwo z moral- 
ności. Ale obierzmy ją ze szkolności, i z metafi- 
zycznego pedantyzmu; a zamieni się na tę: czyń 
drugiemu to, cobyś chciał, zeby tobie czyniono : 
albo nie czyń drugiemu tego , czegobyś: nie chciał, 
zeby tobie czyniono. To każdy uczuje i zrozumie. 
Powiedzą prawda kantyści, że to jest empiryzm: 
ale też ten jest nieodparty zarzut przeciwko kry- 
tyce praktycznego rozumu; ze Kant z metafizy- 
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eznych subtelności, przez które wszystko można: 
dowodzić, a zatem nie gruntownie; i z rozumu: 
oderwanego od czucia, od ery i ludzi, chce 
wywodzić prawidła moralności. Porządek towa- 
rzyski, i skłonności serca ludzkiego powinny być 
nigdy nieoddzielne w uwadze nauki obyczajowej : 
bo moralność wypływa z pierwszego; a być razem 
powinna urządzeniem żądz i poruszeń woli ezło- 

wieka. Wolno sobie bredzić i finesować w 

logji i logice, ale nie w fundamentach etyki, od 
których szczęście indiwidaalne, i zbawienie towa- 
rzystwa zależy. Kant był człowiek enotliwy, i naj- 
przykładniejszych obyczajów: i dla tego, szanuj- 
my go jako Mędrca, który większą wyrządził cześć 
moralności przez swoje życie, niż przez swoję 
naukę. Pisałem w Wilnie *%. Maja roku 1820. 


—— 1 x faq 


RILOZOBIA | 
UMYSŁU LUDZKIEGO, 


CZYLI 


ROZWAŻNY WYWÓD SIŁ, I DZIAŁAŃ 
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Piękneto zaiste i dostojne zatrudnienie czło- 
wieka, po długiej i  pracowitej podróży w nabywa» 
niu nauk, zastanowić się, i wejrzeć w samego sie- 
bie; rozważyć umysł ludzki jako twórcę wszystkich 
nauk i umiejętności; poznać jego siły, drogi, spo- 
soby i działania, w dochodzeniu i nabywaniu tylu 
bogactw i zdobyczy ; widzieć w massie tylu prawd, 
wiadomości i myśli, ich początek, wzrost, stopień 
mocy i dojrzałości, ich związki i pokrewieństwo: 
ażeby się podnieść do ogólnego i rozległego widoku 
dzieł umysłowych , który stanowi filozofią myślenia 
i poznawania, opartą na zasadach konstytucyi ludz- 
kiej, it zawierającą w swem łonie filozofią każdej 
prawie nauki. Z jej przystósowania do spraw czło- 


- wieka i towarzystwa, rodzi się druga jeszcze wa- 


zniejsza, tojest filozofia życia, osadzona na prawi- 


*) Czytana na Sessyi Literackiej niżdądyóte Fi 
leńskiego dnia **/; Paż ziernika roku 1821. 
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dłach rozumu i sprawiedliwości. Szkoda! że tak 
„wysoki i czcigodny zawód hańbiły i zarażały od 
wieków albo próżność, albo wielkie o sobie rozu- 
mienie, albo niedołężna rozpacz: z czego się wy- 
lęgły rozmaite dziwactwa i urojenia, niedorzeczne 
hipotezy i domysły. Człowiek w rozwadze swego 
umysłu poznawał nie to, co-jest; ale to, co mu 
się widzi: i albo się wstydził przyznać do swej 
nieudolności, i chciał wszystko tłumaczyć ; albo za- 
brnąwszy w trudności, zwątpił o wszystkiem. Ten 
jest początek i charakter wszystkich prawie sekt 
filozoficznych. 

JE kilku moich pismach broniąc młódź polską 
przeciwko fałszywej filozofji, pomyślałem sobie: że 
nie dosyć jest ganić i zbijać jaką naukę ; ale trze- 
ba jeszcze pokazać młodzi krajowej, czego się ma 
w niej trzymać. To mię wciągnęło w czytanie i 
rozwagę znakomitszych dzieł zagranicznych 0 me- 
tafizyce i filozofji, jako o rzeczy; na której pozna- 
waniu strawiłem znaczną część mojej młodości, ni- 
mem się całkiem do nauk matematycznych i fizy- 
cznych przywiązał. Pilna rozwaga dzisiejszej filo- 
zofji niemieckiej i francuzkiej, skazała mi exage- 
racyą czyli przesadę obudwóch: bo szkoła niemie- 
cka przebrała miarę w zasadach Leibnitza; szkoła 
zaś francuzka przebrała ją w zasadach 'Lokka. 
IV ysilone szperania pierwszej, ubrane w niepojętą, 
a do niczego niesłużącą frazeologią zrobiły z filo- 
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zofji jakąś niezrozumianą tajemnicę, prowadzącą 
umysł ludzki do mistycyzmu: tojest do przywary, 
i naukom szkodliwej , i prawdziwemu oświeceniu 
przeciwnej, i podającej nie tylko przytułek, ale na- 
wet broń wszystkim maukowym oszustwom i ku- 
glarstwom: które się w Niemczech pod opieką tej 
filozofji, tak swobodnie od jakiegoś czasu zaczęły 
rozpościerać t szerzyć. m 

Zbytnie znowu ulgnienie w zmysłach szkoły 
francuzkiej , otworzyło drogę do materyalizmu: 
który jest prawdziwem zabójstwem obyczajów ; re- 
ligii, i porządku towarzyskiego. Tych dwóch osta 
teczności uniknęła szczęśliwie szkoła angielska. I 
naród ten, jak był pierwszym założycielem zdrowej 
flozofji.w dziełach Bakona, Boyla, Newtona ż 
Lokka; tak dziś doskonaląc tę naukę, utrzymuje 
Jej prawowierność i chwałę w pismach Huma, Rei- 
da, Dugalda Stewart, Campbella, ć innych. 

Zasadą tej filozofji jest: ani nadto nie przy- 
pisywać zmysłowości, ani chwały rozumu nie opie- 
rać na urojeniach i przesadzonych abstrakcyach: 
wydobywać poznanie sił umysłowych nie z mnie- - 
mań t domysłów; ale z fenbmenów niewątpliwych 
t powszechnie uznanych: unikać słów i wyrazów, 
którychby znaczenie nie było czysto pojęte, i do- 
kładnie oznaczone. Przyjąłem w tem piśmie i te 
zasady, i plan szkoły angielskiej; ale je moim wła- 
snym sposobem starałem się wystawić, dopełnić 
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tego, co mi się zdawało niedostateczne ; objaśnić 
uwagami to, co mi się pokazało nie dosyć wyłu- 
szczene. Są jeszcze dwa początki, za któremi po- 
szedłem w teraźniejszem piśmie przeciwko szkole 
angielskiej i francuzkiej. Pierwszy: że należy sta- 
rannie rozróżnić zdanie i twierdzenie potrzebujące 
dowodu , od fenomenu, który się dowodzić. nie po- 
winien; a przez to unikać tych fałszywych rozu- 
mowań. któremi napełnione są pisma filozoficzne, 
usiłujące dowodzić bytu ciał. Drugi początek : nie 
wyciągać działań i wyrobków wyższych sił duszy, 
z myśli pospolitych it prostackich; ale z nauk i 
umiejętności, gdzie się pokazuje największa dziel- 
ność sił umysłowych. Rondillak nie byłby tyle pa- 
radoxów do swojej filozofji powtrącał; gdyby był 
przy głębszej innych nauk wiadomości, ten począ- 
tek zachował. FF szesnastym jeszcze wieku. powie- 
dział Bakon *), że filozofia nie może ani powstać, 
ani rosnąć, tylko przy wzroście i postępku nauk 
fizycznych ; które ten wielki człowiek nazywa ma- 
tką wszystkich prawie wiadomości, szłuk i nauk: 
bo świat materyalny jest i pierwszem polem, i cią- 
głą szkołą sił i robót umysłowych. Dla tego Grecy 
i Rzymianie mało zrobili dla filozofji ludzkiego umy- 
słu, i postąpić w niej nie mogli; że ich wiadomości 
fizyczne były albo bardzo ograniczone, albo fałszy- 


*) Novum Organum Scientiarum. Aph. 79. 80. 
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we. Błędy nawet samego Bakona, w jego w. p. 
rozumowaniu przeciwko nauce Kopernika, ztąd po- 


- chodzą ; że nie wiedział, co później odkryli Galli- 


leusz, Hughens, i Newton. 

- Rozważając pisma filozoficzne Deskarta, trzeba 
to z żalem poczytać za klęskę filozofji ; że ten wielki 
człowiek nigdy nie czytał dzieł Bakona: które New- 
ton całkiem strawił, i ich przepisy w, swoich dzie- 
łach zachował. Myśli prawdziwie prorockie Bako- 
na o naukach, możeby obroniły były Deskarta od 
wielu błędów, a dały zapewne powód do nowych 
o umyśle ludzkim widoków ; bo głowy wielkich lu- 
dzi, są to jak urodzajne niwy; gdzie jedne myśli 
stają się nasieniem drugich, jeszcze rozleglejszych 
i głębszych. 

Zeby tego pisma nie rozszerzyć, żeby skupić 
uwagę czytających do wywodów i przepisów nauki ; 
unikałem ile można było, dwóch lubych ledwo nie 
wszystkim pisarzom przypraw, Erudycyi i Pole- 
miki; bo pierwszą każdy znajdzie w dziełach histo- 
rycznych filozofji: zarzuty zaś kazdy sobie ułatwi, 
jeżeli trafią do jego przekonania dowody, które po- 
pierają wyłożone zdania i myśli. Dobrzeto jest od- 
świeżać uwagę rozmaitością rzeczy: ale lepiej je- 
szcze nie rozrywać jej i nie obciążać wtrącanemi 
z boku wiadomościami , i nie przedłużać łańcucha 
myśli tam, gdzie przekonanie wyciąga największe- 
go ich skupienia, it zbliżenia do siebie. Gadatli- 
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wość i rozwlekłość ledwo nie wszędzie i ód 1 
prowadzą do znudzenia: w teoryi zaś, w | 
sach dydaktycznych , w nauce rozmyślania nad 
samym sobą i nad rzeczami, wprawiają koniecznie 
w roztrzepanie, i niszczą główny zamiar piszące-- K 
go. Sposób pozytecznego uczenia się zależy na przy 
wiedzeniu całej nauki do jak najmniejszej Kost, | 
prawideł i początków: które wprzód dobrze o mj 
wione i i uporządkowane, można potem przyprawiać, 

zdobić, i rozszerzać. Wszelako gdzie wódsiażejii 
rozniesione zdanie z początkami wyłożonemi nie- 
zgodne » starałem się albo sprostować jego znacze- 
nie, albo je przytoczonemi w krótkości dowodami © 
wywrócić. Są prawda rzucone niektóre myśli, tó- 
reby w swem przystósowaniu, i obszerniejszym u ye a 
wodzie , prowadzić mogły do ważnych i poży z 
cznych uwag: ale w pisaniu, trzeba też coś « 
myślenia czytającym zostawić : a nadto terażniejsz 
pismo jestto tylko wytknięty gościniec do StóatSk 
dzielności ludzkiego umysłu , jego sił, pomocy i. 
przeszkód. Na tym gościńcu gromadzących się b 
dań ze wszystkich okolice poznawania, praca, nad- » 
ka, i talent nigdy się nie przestaną popisywać i i 
ćwiczyć. Pisałem w Wilnie dnia */, Lipca r. 1821. 
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FUNDAMENTALNE POCZĄTKI POZNAWAŃ 
LUDZKICH. 


I. : 


Człowiek czuje, myśli, i chce. Jego czucie 
wydaje się przez widzenie , słyszenie, smakowa- 
nie, powonienie, i dotykanie : tojest przez wraże- 
nia, które rzeczy zewnętrzne świata materyalnego 
sprawują na jego zmysłach. Jego myślenie obja- 
wia się przez uwagę , sądzenie , wnioskowanie, 
zgromadzanie pojęć i myśli: tojest przez działa- 
nia, które w poznawaniu rzeczy odbywają władze 
jego duszy. Jego nakoniee wola pokazuje się w 
żądzach , chuciach i skłonnościach: w swobodnym 
wyborze tego, eo chce; lub w odrzucaniu tego, 
czego nie chce. O wolności tego wyboru upewnia 
go własne sumienie, czyli przekonanie się wewnę- 


trzne: że to, co wybrał, mógł nie wybrać i od- 


rzucić; że to, co sobie postanowił, mógł nie po- 


—- ROG 


stanowić, albo postanowić przeciwnie. Przez czu- 


cie człowiek jest zwierzęciem: przez rozwinienie - 


i wywieranie wyższych władz umysłowych, jest 
stworzeniem rozumnem: przez urządzenie swoich 
żądz i chuci, jest stworzeniem moralnem. 


II. 
zucie, myślenie, i chcenie, przez które ob- 
jawia się dusza ludzka, są to własności całkiem 
nsze, i niczem niepodobne do rozciągłości, nie- 
przenikliwości, farby, figury i t. d. zgoła do tych, 
przez które dają się poznawać ciała: jeżeli różne 


skutki od różnych pochodzą przyczyn ; możnaby ' 


ztąd wnieść: że człowiek składa się z dwóch istot 
całkiem od siebie różnych: tojest z duszy i ciała. 
Choćby ten wniosek był wątpliwy, i do okazania 
trudny, dla tego; że nie wiemy co może, a czego 
nie może materya, nie znając jej przyrodzenia; 
wszelako że przez takie przypuszczenie wszystko 
się daje wytłumaczyć, co jest pojęciu naszemu do- 
stępne: że to przypuszczenie jest dla ezłowieka i 
towarzystwa potrzebne, dostojne ,' zbawienne i po- 
cieszające; bierzemy je za pewne. Jestto artykuł 
wiary umysłowej: znajdziemy podobnych artyku- 
łów więcej w ciągu teraźniejszej nauki; na których 
umysł, 4A na fundamencie swoich działań pole- 
ga, choć ich ściśle dowieśdź nie może. 

W całej naturze widzimy zadziwiający w fe- 
nomenach układ i porządek , jako dzieło Mądro- 
Ści najwyższej: człowiek przez wydobyte i do- 
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skonalone swoje władze poznaje ten porządek, 
wprowadza coś podobnego w swoje działania, i w 
użycie swoich sił; a przez to tworzy i stanowi 
porządek moralny i towarzyski: prosty ztąd wnio- 
sek: że w człowieku jest jakaś iskierka najwyższej 
Mądrości, a zatem istota całkiem różna od świata 
materyalnego. Człowiek przez zmysły (jak to pię- 
knie powiedział autor teoryi jestestw organicznych) 
jest związany z całym ogromem świata materyal- 
nego: a przez władze swego umysłu z Twórcą i 
HY ładcą tego świata: a zatem przez konstytucyą 
swoję, człowiek jako istota rozumna, jest stwo- 
zeniem religijnem. h 


III. 
, Nie wiemy jakie jest przyrodzenie materyi 
świat zmysłowy składającej, a przecież poznajemy 
świat materyalny przez jego dzieje , odmiany , i 
wrazenia na zmysłach naszych sprawione: tojest 
przez jego fenomena: więc nie znając natury du- 
szy, możemy poznać jej siły, sposobności, i dzia- 
łania, zastanawiające się nad tem, eo się w nas 
dzieje; nad początkiem, rozmaitością, wzrostem 
myśli, pojęć, i wiadomości ludzkich: które uwa- 
Żać należy jako zjawienia, czyli fenomena umy- 
słowe. A jako poznawanie świata materyalnego 
zaczyna się i kończy na fenomenach zmysłowych, 
na dochodzeniu praw, podług których się te fe- 
nomena odhywają, i na przystósowaniu ich do na- 
szego użycia; tak poznawanie duszy zaczynać się 
i kończyć powinno na fenomenach umysłu, na do- 
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ciekaniu pewnych i statecznych prawideł zachodzą- 
cych w myśleniu: z czego wypada i sztuka porzą- 
dnego myślenia, i plan rozsądny edukacyi na upra= 
wę władz umysłowych sakówiaki, Zgoła, tak w 
świecie materyalnym, jak w świecie umysłowym; 
Jedynem zatrudnieniem i nauką człowieka są feno- 
mena. Droga do tego pierwsza i bezpieczna, jest 
doświadczać, i postrzegać. Tą tylko drogą skaza 
ną przez Bakona, podniosły się i wzrosły aż do 
zadziwienia nauki fizyczne; i tą podobnie drogą 
postępować i doskonalić się może nauka o umyśle 
ludzkim: zawsze atoli w tem tylko, co nam jest 
potrzebne i właściwe; tojest, co przystoi na nasze 
organa, sposoby , i siły. 


IYy. 


To, co nazywamy przyczyną jakiego skutku, 
albo prawem czyli przepisem podług którego ten 
skutek się odbywa i objawia, jestto także fenomen 
główny i powszechniejszy; od którego inne feno- 
mena zawisły, i którego są statecznym wypadkiem. 
Ciężenie n. p. powszechne i wzajemne na siebie. 
cząstek materyi, w pewnym stosunku massy i od- 
ległości, jestto fenomen fizyczny; z którego wypa- 
dają i biegi ciał ziemskich, i obroty w ciałach nie- 
bieskich. Sposobność powiększania się lub zmniej. 
szania ilości, jestto fenomen; z którego wypada 
cała osnowa nauk matematycznych. Czuć i uwa- 
żać, sądzić i wnioskować, są to fenomena umy- 
słowe, z których wypadły zadziwiające w naukach 
wynalazki. FV szystkie więc usiłowania nasze, w po- 


z 


|. 


— 4125 — 


znawaniu siebie i rzeczy, dążyć do tego powinny ; 
aby od dobrze pojętych i pewnych faktów czyli fe- 
nomenów szczególnych, przyjśdź do poznania feno- 
menów ogólnych, z których tamte wypadają. Co 
zależy na upatrywaniu zawisłości, stosunków i 
związków między fenomenami; a zatem na trafnem 
i porządnem przykładaniu sił umysłowych do tego, 
czego doświadczamy, i eo postrzegamy: i to do- 
piero prawdziwie nazywa się myśleniem. Całe więe 
myślenie człowieka obraca się na pojęciu fenome- 
nów , na postrzeganiu i wiązaniu tych stosunków 
między fenomenami, które są utopione i zamieszane 
w dziełach stworzenia. 


Vv. 


Wrażenia zmysłowe odebrane od rzeczy świata 
materyalnego budzą najpierwej w człowieku uśpione 
władze duszy, i wprawiają je w czynność; a będąc 
początkiem wszystkich działań umysłu, są razem 
początkiem wszystkich pa pojęć i myśli. Bez 
wrażeń zmysłowych nie byłoby myślenia; i pozna- 
wanie świata materyalnego prowadzi nas do pe- 
znania władz duszy. Ale wrażenia zmysłowe po- 
chodzą albo od ciał pojedynczych, albo od działań 
jednych ciał na drugie; więe w tem poznawaniu 
nic więcej nie zachodzi tylko stosunek *) jednych 
ciał do drugich, i do naszego czucia. Stosunek 
jest wypadkiem porównania, więc poznawania na- 


') Co jest stosunek, tłumaczy przydatek do pisma © 
Filozofji na k. 54. | 
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sze są to dociekania, jak się mają jedne ciała wzglę= 
dem drugich, i względem nas; a zatem: wszystkie. 
poznawania nasze jako biorące początek od zmy- 
słów, są koniecznie względne; których nabywamy 
drogą porównania. W stworzeniach innemi zmy- 


słami obdarzonych jakby się te fenomena świata 


pokazały, tego nie wiemy, i wiedzieć nie możemy 
z ustawy natury naszej. Szperać więc jak są rze- 
czy w sobie, niezawiśle od naszego czucia i do- 
świadczenia, szukać znajomości bezwzględnych i 
niezawisłych od zmysłów ; jestto wywracać ustawę 
przyrodzenia ludzkiego: i z marzenia albo z sza- 
leństwa robić naukę. czyć 


vt. 
Sekty, kłótnie szkolne, i błędy, a ztąd wy- 


padające skażenie rozsądku, i zatamowanie wzrostu 
nauk prawie we wszystkich oddziałach poznawań 
ludzkich, rodziły się i rodzą z fałszywych domy- 
słów, hypotez, przypuszczeń, i powymyślanych 
rozmaitych teoryi na wytłumaczenie fenomenów. Są 
to częstokroć marzenia wynikające z nieporządnego 
albo niewłaściwego użycia sił umysłowych. HH 


m 14 


| 


p NEEDS WEP « 


teza n. p. myśli i prawd wrodzonych wymyślona » 


od Platona, przyjęta od Deskarta, a przez nowych - 
kopistów przestrojona w nazwisko wiadomości a 
priori, jestto marzenie niezgodne z konstytucyą 


ludzką , i z tem prostem a niewątpliwem zda- 
niem: że eo się może i daje nabyć, to wrodzo- 
ne nie jest. Ze zaś wszystkie początki i prawdy 
ogólne są nabyte; tego dowiódł obszernie i grun- 


ca „kak 
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townie Lokk *), na co mu nikt dotąd nie odpo- 


wiedział. 
Ale z drugiej strony człowiek rozważając fe- 
nomena, a nie mogące dostrzedz ich związku, musi 


go się częstokroć wprzód domyślać: i domysł | 


jednym z właściwych człowiekowi sposobów 

kania prawdy: byleby go nie udawać za pewność; 
bo to jest kuglarstwem, czyli sztuką zwodzenia i 
oszukiwania ludzi. Hypotezy częstokroć posłużyły 


| w naukach do odkrycia nowych prawd, choć się 


same utrzymać nie mogły. Zeby domysł czyli hy- 
potecza była niby- prawdziwa (probabilis) , i nauce 
pomocna; powiana naprzód nie sprzeciwiać się 
żadnej prawdzie pewnej i powszechnie przyjętej : 
powtóre powinna być wyciągniona z fenomenów : 
potrzecie powinna być zgodna z konstytucyą ludz- . 
ką, tojest właściwa organom, sposobom, i siłom 
człowieka: a jeżeli ma się zamienić na pewność, 
powimna jeszcze być ogólną, służącą na wytłuma- 
czenie wszystkich fenomenów swojego rzędu i zna- 
nych, i później odkryć się mogących. Zgoła po- 
winna być fenomenem ogólnym, albo już dowiedzio- 
nym ; ałbo dowieśdź się mogącym przez przyszłe 
postrzeżenia. Hypotezy upadają, kiedy się pokazą 
przeciwne albo prawdzie jakiej powszechnej, albo 
nowo odkrytym fenomenom nie dającym się przez 
tę hypotezę wytłumaczyć, i wywracającym jej ogól- 
ność. Hypoteza wszystkie bez wyjątku fenomena 
wykładająca, w ten czas dopiero przestaje być hy- 


') An essay concerning human Understanding. Vol. I. 
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potezą, i zamienia się na prawdę; kiedy przez no- 
we odkrycia pokaże się być fenomenem niewątpli- 
wym i wprost dowiedzionym. I tak hypoteza Ko- 
pernika o biegu ziemi zamieniła się na pe 


skoro odkryto odmianę ciężkości w ciałach ziem- | 


skieh, i obłąkanie wzroku, przez światło ciał nie- 
bieskich (aberratio). 


VII. 


Ciało ludzkie przez wrażenia zmysłowe: Ha 
na duszę, i wzajemnie dusza przez wywieranie 
swoich władz działa na ciało: choroby i kaleetwo 
cielesne ciągną za sobą osłabienie, pomieszanie 1 
nawet utratę myśli : zbytnie znowu zatopienie się 
w myśleniu, niszczy ciało, i przyprawia je © cho- 
roby. Jestto instrument nastrojony, lub odstrojony, 
wydający albo porządnie i wiernie; albo w nieła- 
dzie i fałszywie działania duszy. Nerwy są orga- 
nem czucia i myślenia: kazdemu działaniu duszy 
odpowiada pewien ruch i odmiana w nerwach, i 
znowu za odmianą w nerwach idą odmiany w czn- 
ciu i myśleniu. Dla tego uważa się myślenie w 
ezłowieku jako process organiczny : tojest, którego 
byt, dzielność, i rozmaitość zawisły od składu i 
poruszenia nerwów. Takowa uwagą działań duszy 
jest fizyologiczna, w sztuce leczenia. bardzo wazna 
i potrzebna: jestto fizyczne i szczegółowe rozwi- 
nienie tego początku: że bez zmysłów nie masz w 
człowieku ani czucia, ani myślenia. Ale to wszy- 
stko tłumaczy nam tylko warunki, ale nam nie tłu- 
maczy natury czucia i myślenia; i dla tego spra- 
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wiedliwie mówi autor teoryi jestestw organicznych 
w T. II. $. 488.: ze żaden domysł, zadne przy- 


uszczenie ani czucia ant myślenia nie wytłuma- 
y 


czy. Bo jeżeli przez konstytucyą natury ludzkiej 
nie możemy wiedzieć eo to jest dusza; jeżeli mie 
mamy w sobie żadnej władzy do pojęcia; jakto 
istota niemateryalna działa na ciało, i ciało wzaje- 
mnie na tę istotę? wszystkie teorye i hypotezy na 
ten koniec powymyślane, są prawdziwym zawro- 
tem głowy, i nie godzi ich się nazywać filozofią : 
bo filozofia nie tłumaczy tego, co jest 'wyższem 
nad pojęcie człowieka. 


VIII. 

A jeżeli żadnego nie masz podobieństwa mię- 
dzy duszą i ciałem, nie masz go także w sposo- 
bach ich działania: nie godzi się więc działań umy- 
słowych tłumaczyć przez te sposoby, które są sa- 
mym tylko ciałom właściwe. Chybabyśmy takie 
tłumaczenie brali tylko za pomoce ułatwiającą poj- 
mowanie, tojest za objaśnienie rzeczy, ale nie za 
rzetelny fenomen. Aristoteles pierwsze pojęcia wra- 
żeń zmysłowych nazwał metaforycznym wyrazem 
formą , cieniem , fantazmatem , obrazem. Późniejsi 
metafizycy idąc za tą nauką, wystawiali sobie du- 
szę, albo jako osadzoną w sklepie i piwniey, i po- 
znawającą rzeczy przez rzucone od nich i przesu- 
wające się cienie; albo jako człowieka zamkniętego 
w izbie ciemnej, mającej maleńki okrągły otwór; 
przez który, jak wiemy z optyki, malują się na 
wspak obrazy oświeconych rzeczy zewnętrznych. 

Tom. V. | 
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Ztąd wzięty jest wyraz obraz, wyobrażenie (idea, 
imago), choć samemu tylko wzrokowi właściwy, 
przecież rozciągniony do wszystkich zmysłów. Bo 
możesz być fizyczny obraz smaku albo głosu? eie- 
ła albo zimna, twardości albo miękkości, a nawet 
farby tam, gdzie nie masz światła? a jednak wra- 
żenia przez wszystkie zmysły do duszy dochodzące, 
nazywamy wyobrażeniami. Myślano więc, że dusza 
wszystko pojmuje, przez wyciskające się i. malu- 
* jące w niej obrazy rzeczy: kiedy prawdziwy spo- 
- sób jej ed" rę jest niedościgłą dla nas taje- 
mnicą. Jakoż jeżeli nie rozumiemy, jak dusza poj- 
muje rzecz zmysły poruszającą, równie nie rozu- 
miemy, jak pojmuje jej obraz, który musi być 
materyalny; hypoteza więc ristotelesa i Lokka, 
tłamacząca pojmowanie przez wyobrażenia, nie 
nam nie tłumaczy. Fakie więc i tym podobne tłu- 
maczenie myślenia nie jest filozoficzne: i jeżeli w 
ciągu teraźniejszej nauki użyjemy tych wyrazów 
obraz, wyobrażenie ; trzeba je brać nie za tłuma- 
czenie, ale tylko za zmysłowe objaśnienie fenomenu 
umysłowego. Używamy ich zaś dla tego, że poję- 
tność ludzka potrzebuje koniecznie zmysłowegó 
języka. 
IX. 


Poruszenie zmysłów od rzeczy zewnętrznych 
staje się siłą, która pobudza dusżę do działania : 
i pierwszy akt pobudzonego umysłu nazywamy czu- 
ciem (sensatio), albo pojmowaniem (perceptio), w - - 
czem nie nie przypuszeczamy środkującego. między 
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rzeczą poruszającą zmysły, i samym umysłem. Wy- 
robek czyli skutek tej siły nazywamy pojęciem (no- 
tio). Siłę pobudzającą zmysłów nazywać możemy 
zmysłowością (sensibilitas). To pierwsze zatrudnie- 
nie umysłu, choć zdaje się najprostsze; mieści atoli 
w sobie naprzód: rzecz obudzającą czucie; po- 
wtóre istotę czującą: a zatem przeświadczenie się 
0 bycie rzeczy świata materyalnego, przez akt umy- 
sła obrócony do rzeczy; i o sycie naszym indiwi- 
dualnym przez akt umysłu zwróeony na to, co się 
w nas dzieje. Tę ostatnią siłę umysłową nazywamy 
poczuwaniem się, przekonaniem wewnętrznem, umie- 
niem siebie czyli sumieniem (conscientia). Aże lu- 
dzie najpierwej i najczęściej zajmują się rzeczami, 
a rzadko i późno tem, co się w nich dzieje; dla 
tego władza sumienia czyli przeświadczenia się we- 
wnętrznego późno się w nas postrzegać daje i roz- 
wija; i czucie bytu naszego, choć jest prawie je- 
dnoczesne z czuciem rzeczy; późno się w nas wy- 
rabia, utwierdza, i doskonali. Dobrze więc powie- 
dział Deskartes: myślę, więc jestem (cogito, ergo 
sum). A ztąd się pokazuje: że byt ciał, i byt nasź, 
jestto fenomen władzą czucia skazany : fenomen 
prosty i pierwotny czyli factum, pokazuje się, albo 
się przytacza; ale się nie dowodzi. Wszystkie więe 
biegi idealistów zaprzeczające byt ciał; wszy- 
stkie wysilenia metafizyków na dowodzenie tego 
bytu, albo utrzymujących realność za rzecz czło- 
wiekowi wrodzoną, są to występki fałszywego my- 
ślenia i anti - filozoficzne. 43 „ŻE: 

Nie dają się jeszcze dowodzić proste prawdy 

Q * 
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i dok: które stanowią pierwsze zasady działań 
umysłowych. Takiemi są opisy i założenia pra” 
tyczne, które mają za sobą intuicyą czyli oczy wi 
stość widoczną : tojest, że z samych słów dob 
zrozumianych, umysł widzi ich pewność: i kimi ze 4 
zdania i prawidła ogólne i powszechne wszystki 
fenomenami skazane: n. p. że podobne skutki od 
podobnych pochodzą przyczyn : że w tłumacze iż pda 
rzeczy przyrodzonych nie godzi się ani więcej, « ni. 
innych przyczyn naznaczać, tylko te, które są praw-- 
dziwe, i do tłumaczenia tych skutków dostateczne. 
Jak zabożócć wytrzeszczając oczy na słońce, śle- 1d 
pnie; tak umysł szukając dowodu na to, co się „i 
dowodzić nie może, i nie powinno, pogrąża się. 

w ciemnotę. Tę wadę myślenia dawno bo żoteo - 
ae *) i Bakon. "YN samy? 


X. z 
Cokolwięk działa > sprawia odmianę, wywiEŃO 
i objawia jaką czynność, nazywa się siłą albo wła- 
dzą (vis, facultas). Dzielą niektórzy siły na A 
(vires activae), które wyrządzają odmianę: na: | 
siły bierne CH passivae), które tę odmianę bio | 















*) Et saepe adyerti Philosophos in hoc errare, 
ea, quae simplicissima sunt ac per se nota, logicis d 
tionibus explicare conarentur : ita enim ipsa 'obscuriora_ 
debant. Renati Descartes principia Philosophiae $. X. p. 


") Est autem aeque imperiti et leviter philosophantis, » 


in maxime universalibus causam requirere. /Novum Organum 
Aphor. 48. R ME. h 
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cierpią, i przyjmują w siebie. Ta sama atoli siła 
może być i bierną 1 czynną pod różnemi względa- 
mi, albo do różnych rzeczy przyłożona. Zmysło- 
„ wość jest siłą bierną względem rzeczy zewnętrznych, 
ale czynną względem umysłu, pobudzając go do 
działania. Umysł znowu jest siłą bierną co do zmy- 
 słowości; ale czynną względem rozmaitego pojęć 
przerabiania. Owszem ponieważ wiemy: że całe 
myślenie jestto gra sił cielesnych i umysłowych, 
działających wzajemnie na siebie; ledwo nie każda 
w nas siłą jest na przemian i bierna, i czynna. 


XI. 


W całej sferze poznawania ludzkiego zachodzą 
fenomena tak zmysłowe jak umysłowe: z tych nie- 
które, czyli dla tego, że są proste i pierwiastko- 
we, a zatem na inne prostsze rozebrać się nie dają : 
czyli dla tego, że nie mamy w sobie siły na ich 
poznanie i wytłumaczenie ; kończą nasze badania, 
i stanowią granicę naszej ciekawości, za którą nie 
godzi się przechodzić. Ztądto we wszystkich pra- 
wie dociekaniach idąe od pytania do pytania, przy- 
chodzimy w końcu do takiego, które dla nas jest 
do rozwiązania niepodobne. W rzeczach n. p. fizy- 
cznych ostatnie pytanie: co jest materya? tojest: 
jakie jej przyrodzenie niezawisłe od naszych wra- 
żeń zmysłowych? W rzeczach znowu umysłowych 
n. p. co to jest dusza? co czucie jako pierwsze 
jej działanie ? jakto wrażenia zmysłowe działać mo- 
gą na istotę nie materyalną i obudzać jej władze? 
Są to pytania na które nigdy nie możemy odpowie- 
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z niego wypadające; mamy te zeznania za pewne. 
Fundamentem więc poznawań ludzkich nie tyłko 
jest to, eo sami postrzegamy, i czego doświad- 
czamy; ale jeszcze w wielu przypadkach wiara, 
oparta na prawdzie i rzetelności cudzej: przy ścei- 
słem zachowaniu prawideł ostrożności, bo | 
nas od łatwowierności i złudzenia. pr" 
Jest atoli w krainie myślenia i czynienia inny 
rodzaj wiary, którą nazwę tym czasem filozoficzną 3 
kiedy przyjmujemy zdania i twierdzenia, których 
nie jesteśmy zdolni ściśle dowieśdź, a na których 
przecie zasadzamy i nasze dociekania, i nasze spra- 
wy. Któżto n. p. dowiedzie: że natura nie nie robi 
napróżno : że we wszystkich działaniach swoich 
trzyma się drogi najprostszej: przykłady szczegól- 
ne, nie stanowią dostatecznego dowodu tak powsze- 
chnego zdania. A przecież fizyolog postrzegłszy eo 
nowego w budowie ciała zwierzęcego; na -funda- 
mencie tego zdania, szuka i dochodzi użycia i za- 
miaru, nowo postrzeżonego członka lub organu w 
ekonomji zwierzęcej. Fizyk nie przestaje ną tłama- 
czeniu dalekiem i zawiłem fenomenu; ale szuka 
przyczyny bliższej i prostszej. Możnaż tego do- 
wieśdź: ze prawa dostrzeżone w dziełach przyro- 
zenia, bez odmiany trwać będą na przyszłość? 
a przecież na tym fundamencie astronom rachuje 
i przepowiada przyszłe położenia ciał niebieskich, 
i z nich wypadające skutki *). Kupiec i gospodarz 


*) Dugald Stewart Elements of the Philosophy Tom II. 
p. 255. dziwiąc się geniuszowi Delagranża , zdaje mu się 
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układa swoje widoki i przedsięwzięcia na przy- 
szłość : mówca i kaznodzieja puszcza się bez pisma 
na obszerną mowę i rozprawę: matematyk na do- 
wodzenie długie i zawiłe przed publicznością : ża- 
den z nich nie będąc pewny, że nie trafi na prze- 
szkody w swoich układach; albo że go pamięć w 
nasuwaniu myśli nie odstąpi, i nie zawiedzie. W 
tych i podobnych zdarzeniach polegamy na zda- 
niach bez ścisłej pewności , i których nie jesteśmy 
zdolni dowieśdz i okazać. Podobało się filozofom 
angielskim nazwać to wiarą , i położyć ją za fun- 
dament wielu badań i działań ludzkich. Tego wy- 
razu sromotnie nadużyli źli fizycy i kuglarze, pod- 
ciągając pod to, swoje marzenia i domysły: i sta- 
nowiąc wiarę za fundament w śledzeniu fenomenów 
cielesnych i umysłowych. Nauka atoli angielska. 
dobrze zrozumiana nigdy do tego nie prowadzi. 
Pokaże się w ciągu teraźniejszego pisma, że tak 
nazwana wiara filozoficzna, jestto mocne zaufanie 
wrażone i utwierdzone przypadkami szezególnemi, 
uznanemi od wszystkich: a zatem wielkie do pra- 


wyrzucać : że on dowodził stałości systematu słonecznego. 
To potrzebuje objaśnienia. Delagranż nie rachował zamia- 
rów ogólnych przyrodzenia, i jego Twórcy: bo te pod 
rachunek matematyczny nie podpodnja; ale rachował siły 
attrakcyi, które ciała niebieskie na siebie wywierają, i da- 
wiódł; że z działania tych sił, nie wypada zadna odmiana 
sv średnich odległościach, planet od słonca; a zatem żadne 
zi adoca cóstwo id systematu słonecznego. Co wyłoży- 
łem w mojem pismie o wynalazkach Delagranża. Pisma 
rozmaite Tom IV. k. 499 — 208. 
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wdy podobieństwo wzięte ledwo nie za pewność, | 
i oparte na następujących początkach: naprzód: 
że eo się działo i dzieje; to się i na potem dziać 
może. Powtóre: ze eo dotąd potwierdziły znane 
nam fenomena ; to potwierdzić mogą i inne w przy- 

szłości pokazać się mogące. Potrzecie: że w tem, 
nie nie przyznajemy konstytucyi ludzkiej, coby Z. 
innym niewątpliwym początkom poznawania prze- 

ciwne. 04 00 


7) GODNÓY 
XIII. k 
Prawdziwa więc i zdrowa filozofia umysłu 
ludzkiego, jestto poznanie rzetelnych, i dobrze 
wywiedzionych fenomenów umysłowych, eo do ich 
początku, wzrostu, rozmaitych przemian i wyrob- 
ków: a zatem poznanie wszystkich sił, sposobów, 
pomocy, i przeszkód myślenia, właściwych kon- 
stytucyi ludzkiej. Powinna więc filozofia wykładać 
to, eo jest; a nie to, co nam się zdaje: unikać 
wszelkich wątpliwości, domysłów, i mniemań: nie 
rzyznawać umysłowi ludzkiemu tylko to, eo po- - 
koiói jego siły, działania, i wynalazki. Zamiarem 
jej być powinno doskonalenie człowieka, przez po= 
znanie sił umysłowych, i dobrze urządzoną ich 
uprawę: a zatem wiele jej na tem zależy wiedzieć, - 
które władze umysłu staranniej ćwiczyć i dosko- 
nalić potrzeba, żadnej nie zaniedbując. dra, 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. _ 
O POCZĄTKOWYCH I PROSTYCH. 
WŁADZACH UMYSŁU. 


— 


ROZDZIAŁ I. 


CZUCIE : POJMOWANIE: (SENSATIO : 
PERCEPTIO :) 


4. Opisaliśmy już, co rozumiemy przez czucie 
Wstęp L. IX.: potrzeba nam teraz wyłożyć jego 
fenomena i warunki. Uważając człowieka od dzie- 
ciństwa aż do zgrzybiałości, widzimy w nim na* 
przód jestestwo mało różniące się od rośliny: któ- 


rego organa czucia są niedołężne , do niczego nie 


wprawione, i tylko powolnemi bardzo stopniami 
wprawiać się do użycia dające. Jego działania są 
całkiem zwierzęce, jego czucie bardzo ograniczo- 
ne, niewyraźne, drażliwe, i często boleśne. Du- 
sza dziecięcia jest jakby zanurzona w grubej mgle 
i pomroce: która się z wiekiem, z rosnącem i 
rozwijającem się ciałem, z ćwiezeniem i wprawą 
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zmysłów , powoli wyjaśnia, rozprasza, i nareszcie 
ginie. Jakiemi więc stopniami wydobywają się, 
wzmacniają, i wprawiają zmysły; takiemi rośnie 
czucie i pojmowanie, stając się coraz wyrażniej- 
szem i trwalszem. W dorosłym alowieko SOO 
są wydobyte, i wyćwiczone; a zatem pojęcia ży- 
we, mocne, i wyraźne. W człowieku upadającym " 
przez starość zmysły tępieją, a z niemi słabieje 
pojmowanie, zacierają się myśli, niknie pamięć, 
a z nią gasną powoli szlachetniejsze siły umysłu. | 
' Ciało starca jestto instrument sterany, rozrabiający 
się i bliski rozsypki; na którym dusza już nie 
może ani się tłumaczyć, ani wydać swych sił i 
tonów. u 

2. Jak wprawianie zmysłów do użycia, jest 
leniwe i trudne, uczą nas doświadczenia na lu- 
dziach od urodzenia ślepych, którzy w dorosłym 
już wieku przyszli do wzroku przez zdjęcie kata- 
rakty: choć katarakta nie zawsze jest zupełnem 
zatamowaniem światła. Po wykonanej operacyi, 
nowo widzącemu wszystkie rzeczy NIE | 
dają się ogromne, zdaje mu się, że wszystkie do- 
tykają się jego oka. Potrzeba mu pomocy dotyka= 
nia, do którego przywykł, i dosyć długiego cza- h 
su; żeby mógł rozeznać, która rzecz jest bliższa, 
a która dalsza od jego oka: figury ciał, gatunku 
zwierząt łatwych sobie do rozeznania macaniem, 
nie może się długo nauczyć wzrokiem rozpozna- 
wać. Przychodzi mu z wielką trudnością przyzwy= 
czaić oko i głowę do ruchu w różne strony, « 


widzenia rzeczy albo w biegu będących, albo sto- 
, ” 





ś 


cy 
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jących na boku *). Więc zmysłowość, jako istotny 
warunek porządnego czucia i pojmowania, jestto 
nałóg długą wprawą i ćwiczeniem organów na- 
byty. 
> 5. Jedne zmysły biorą wrażenia od ciał edda- 
lonych jak widzenie, słyszenie, i powonienie; dru- 
gie od tuż sobie przyległych, jak smakowanie i 
dotykanie. Tamte poruszane są od światła, ed 
drzącego powietrza, od pary i wyziewów; które 
się do pewnej odległości rozchodzą i uderzają © 
oko, ucho, i nozdrza: ciała tuż przylegające, albo 
działają na całą powierzchnią ciała, jak w doty- 
kaniu przez zimno lub ciepło, twardość lub mięk- 


, kość, chropowatość lub gładkość; ałbo na język 


w smakowaniu przez cierpkość lub łagodność, przez 
słodycz lub kwas i gorycz i t. d. 
Najrozleglejszym i najdzielniejszym zmysłem 
człowieka jest widzenie, które go wiąże z ciałami 
niebieskiemi: i od tego też zmysłu wzięta jest naj- 
większa liczba nazwisk, i ledwo nie wszystkie teo- 
rye myślenia. Zmysł ten, jako główny organ ob- 
śerwacyi, doprowadził umysł ludzki do najgłęb- 
szych i najrozleglejszych pojęć. Przez wzrok czło- 
wiek przestaje z niebem: przez słuch i mowę ob- 
cuje z ludźmi, objawia im swoje myśli, stwarza. 
nauki i społeczność ludzką urządza. Wzrok i słuch 
są to główne narzędzia nauki i mądrości: i lubo. 
reszta zmysłów do tego pomaga; jest. ona. atoli 


*) Smith's A compleat system of Opticks p. 44. 
l 
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szezególniej walnem narzędziem robót mechani- 
eznych, roskoszy , i cierpień cielesnych. 
4. Czucie i pojmowanie tym jest prędsze i 
wyraźniejsze, im zmysł 'bystrzejszy i czulszy: ztąd 
pojęcia łatwe i trudne, jasne i ciemne (notione 
elarae , obseurae). lm „więcej zmysłów wehodzi 
pojmowania , tym więcej dostrzegamy własności 
rzeczy, tym pojmowanie rozleglejsze, pewniejsze, 
do rozeznania rzeczy sposobniejsze.. Ztąd pojęcia 
proste i zawiłe (simplices, complexae), pomiesza- 
ne i rozeznawać się dające (eonfusae , distinetae). 
Że jednak ludzie przy mocnych i wyćwiowsakik 
zmysłach nierówno pojmują ; że tej zg 
przytomnej jedni mają pojęcie głębsze i bystrzej- 
sze niż drudzy; że jedni w niej od razu postrze- 
gają to, czego nie postrzegają drudzy: że z rodzi- 
ców utalentowanych rodzą się częstokroć dzieci 
zdrowe i mocne co do ciała, ale tępe i nieda 
co do umysłu; wnosićby ztąd można, że nie sam 
organizacya ciała jest warunkiem bystrze jszi 









głębszego „rzeczy pojmowania ; ale ze jest o , 
ludźmi nierówna dzielność i energia w, o 


władzach umysłowych: a nawet czy: ta Ż 
bystrość zmysłów nie jest jej skutkiem ? pytaaięć 
ciekawe! ale do rozwiązania prawie dla nas 452 
podobne. 

5. Człowiek pozbawiony od =eódzemióji jal 
zmysłu, nie może mieć pojęcia rzeczy do tego zmy- 
słu należącej: ślepy nigdy o farbach, a głuchy o 
głosie nie sobie wystawić, ani żadnego ezucia mieć: 
nię potrafi. Wszelako przyrodzenie częstokroć nie- 


Wo: 





e. 
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dostatek jednego zmysłu nagradza bystrością dru- 
giego: i tak głuchoniemi częstokroć z ruchu warg 
dochodzą © czem się mówi, a zatem wzrokiem; 
ślepi wielką czałością słuchu i dotykania celują; 
a przez sztukę i rozmaite sposoby uczą się docho- 
dzić tego, eo przez braknący im zmysł nabywać 
się zwykło. I tak ślepi za pomocą dotykania, głu- 
cho-niemi za pomocą migów uczą się czytać i pi- 
sać. Rondillak wystawia sobie osobę z samym tylko 
zmysłem powonienia: Dugald Stewart dwoma tyl- 
ko zmysłami słuchem i powonieniem obdarzoną ; i 
za pomocą tych tylko zmysłów wydobywającą w 
sobie inne władze proste i zawilsze umysłu: z cze- . 
go ostatni ten pisarz wnosi, że nawet "nie mając 
pojęcia materyi, możemy myśleć: i że znaki tłu- 
maczenia swoich pojęć, któreby osoba powonie- 
niem tylko i słuchem udarowana wymyśliła, mo- 
żeby były bardziej umysłowe niż te, których teraz 
używamy w metafizycznym języku. Na co mu 
można odpowiedzieć: że ponieważ wszystkie pó- 
jęcia w osobie zmyślonej przez Stewarta pocho- 
dziłyby od wrazeń zmysłowych słuchu i pewonie- 
nia, i koniecznie wyjawiaćby się musiały dla dru- 
gich cieleśnie; język nie mógłby. być tylko zmy- 
słowy: i jak teraźniejszy wzięty jest najwięcej od 
widzenia, jako zmysłu najrozleglejszego ; tak ten 
mniemany, wziętyby był ze słachu lub powonie- 
nia, i niewięcejby metafizyce usłużył. Powtóre: że 
lubo mniemana osoba nie może pojmować rozcią- 
głości, figury, farby, i innych własności materyi; 
zawsze atoli zastanawiając się nad wrażeniami wę- 
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chu i słuchu, miałaby pojęcie bytu rzeczy zewnę- 
trznych wzbudzających czucie, i istoty w sobie 
czującej. Po trzecie: że wydobyte za pomocą sa- 
mego węchu i słuchu siły wyższe umysłu, bardze- 
by były szczupłe i ograniczone. Zgoła ponieważ — 
zmysły są jak bramą wszystkich naszych pojęć; a. 
pojęcia początkiem i materyałem wszystkich dzia- 
łań umysłowych i poznawań ludzkich; niedostatek 
w człowieku jakiego zmysłu ścieśnia sferę jeg 
wiadomości; i czyni je ze strony tego zwysiiiii, 
mne. Nigdy ślepy z urodzenia nie pojmie piękno-- 
ści, którą rzeczom nadają farby i cienie: głucho- 
niemy nigdy nie uczuje harmonji mowy i pisma: 
a choć się nauczy czytać i pisać, wątpię żeby 
kiedy przyszedł do przyjemnego i harmonicznego: 
pisania. r" 
6. Organ zmysłu nadwerężony, przytępiony 
gwałtownem uderzeniem, dotknięty jaką wadą, eho- 
robą lub zarazą, czucia i pojęcia od siebie pocho- 
dzące albo w części utraca, albo im swej niemo 

i zarazy udziela. Oko zbyt płaskie, rzeczy bli- 
skich; zbyt wypukłe, rzeczy dalekich wyraźnie nie 
widzi: pozbawione łatwości w ściągania się i roz- 
ciąganiu, jednę ma tylko: pewną do wyraźnego wi- 
dzenia odległość: w niektórych chorobach rzeczy 
mu się dwoją i mnożą: w żółtaczce, wszystko mu. 
się w,żółtej farbie wystawia. Ucho żołnierza gwał- 
townym hukiem armat stępione,* staje się nieczułe 
na harmonią muzyki i wymowy. Język gorączką 
spieczony, w niczem smaku nie czuje; wszystko 
mu się wydaje ckliwe i nieprzyjemne. Czucia więc 
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i pojmowania nasze potrzebują zmysłów czerstwych 
z zdrowych. 

7. Ale zmysły czerstwe i zdrowe podległe są 
rozmaitym złudzeniom: tojest, ze im się rzeczy 
zewnętrzne nie tak wydają jak są. Kij prosty na 
pół w wodzie zanurzony, wydaje się złamany; 
słońce i księżyc pokazują się jak płaszezyzny okrą- 
głe, większe przy poziomie, niż na południku ; 
księżyc większy jak wszystkie inne gwiazdy i pla- 
nety; całe niebo zdaje się kuliste i okrągłe, a 
wszystkie ciała niebieskie równo od nas odległe: 
oko pędzone biegiem, którego nie czuje, przypi- 
suje go ciałom zewnętrznym *). Więc zmysł wi- 
dzenia w pewnych przypadkach niewiernie nam 
wystawia figurę, położenie, i bieg rzeczy zewnę- 
trznych. Zmysł znowu dotykania znajduje lochy i 
piwnice zimne w lecie, a ciepłe w czasie zimy: 
choć tam we wszystkich porach roku ledwo nie 
ta sama temperatura panuje. Więc żeby zmysły 
nie obłąkały naszego rozsądku ; czucia nasze t poj- 
mowania powinny być prosłowane i poprawiane, 
albo przez drugie zmysły, albo przez rozum i 
naukę. » | 

6. Mając zmysły dostępne, i oiwarte na wszy- 
stkie wrażenia zewnętrzne, mówiącego nie możemy 
nie słyszeć; rzeczy przed oczy stawionej nie mo- 
żemy nie widzieć; dokuczającego nam zimna lub 
ciepła nie możemy nie czuć ; rozchodzących się w 
izbie woni nie możemy nie wąchać; przyłożonych 


') Geografia Wstęp $. 5. 4. 5. 
Tom. V. . 10 
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do języka potraw nie mozemy nie smakować. Czu- 
jąc i pojmując, nie możemy nie mieć przytomności 
umysłu na to, co czujemy i pojmujemy; więe 
czynności czucia i sumienia nie zawisły od naszej 
woli: czyli są to czynności poniewolne i konieczne. 

9. Częstokroć chcielibyśmy wzbudzone od ciał 
zewnętrznych wrażenia przedłużyć dla siebie, i je- 
szcze ich doświadczać: gdy tym czasem obce prze- 
szkody i opory od nas całkiem nie zależące, to 
usiłowanie woli robią bezskuteczne, odsuwająe od 
zmysłów te ciała, albo przecinając spółkę między 
niemi, i zmysłami. Nie chcąc znowu wrażeń zmy- 
słowych doświadczać, trzeba ałbo ciała zewnętrzne 
zniszczyć, albo zamknąć przed niemi zmysły. Z 
. tego fenomenu dowodzą metafizycy bytu ciał prze- 
ciwko żdealistom, których trudności i zarzuty wię- 
cej mają w sobie uporu, dziwactwa, i wykrętów, 
piż gruntowności. Jak pojęcia, tak fenomena pier- 
wsze i proste dowodzić się nie dają i nie powinny 
(w. 1. X.). My tylko z tego się uczymy: że byt 
rzeczy zewnętrznych, i otwarty ich działaniu do 
zmysłów naszych przystęp , są-istotnym warunkiem 
do wzbudzenia wrażeń zmysłowych i do czucia. 
Bez rzeczy zewnętrznych, nie masz wrażeń zmy- 
słowych; a bez wrazeń zmysłowych nie masz po- 
jęć i myśli: ten jest pierwszy i niewątpliwy po- 
czątek naszych poznawań. 

10. Oprócz czucia rzeczy zewnętrznych, do- 
świadczamy jeszcze w sobie wrażeń głodu, pra- 
gnienia, bolu w różnych częściach ciała, radości, 
smutku, nudy i t. d. są to poruszenia przykre lub 
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rzyjemne , sprawione w organach lub różnych 
członkach ciała, które nazywamy czuciem wewnę- 
trznem. Nie znamy zmysłu, którym to czucie 
udziela się duszy: wiemy tylko, że to jest działa- 
nie organów na umysł , albo umysłu ma organa 
ciała: czego równie jak czucia rzeczy zewnętrznych 
nie jesteśmy zdolni wytłumaczyć. ye z nich są 
to czucia potrzeb do utrzymania bytu nieuchron-' 
nych, i te zaczynają się z życiem człowieka, i po- 
przedzają wprawienie zmysłów do wrażeń zewnę- . 
trznych : drugie są to wypadki charakteru, wycho- 
wania, nałogów i t. d. jak są poruszenia namię- 
ności: wszystkie zaś rodzą i wzbudzają żądze (de- 
siderium) : i są albo pobudkami, albo fenomenami 
woli : należące do filozofji oralnej czyli etyki, 
ale nie do nauki, którąśmy sobie teraz. wyłożyć 
zamierzyli. m kę. 
11. Widzimy z tego, co się powiedziało. 
Naprzód: że czucie i pojmowanie jest najpier- 
wszą odzywającą się władzą umysłu, ostrzegającą 
nas o bycie ciał poruszających zmysły, i o bycie 
duszy, jako istoty czującej. Ze skutkiem tego pier- 
wszego, aktu umysłowego jest pojęcie (notio) $. IX. 
wst. Że jak czucie jest fenomen umysłowy ; tak 
byt ciał sprawujących to czucie jest fenomen zmy- 
słowy, który się dowodzić nie może, i nie po- 
winien. 





Powtóre: Że zmysłowość , jako istotny waru- 
nek czucia i pojęć: jestto nałóg długiem ćwicze- 
niem organów nabyty: ta zmysłowość z rosnącym 
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człowiekiem doskonali się i rozwija; z upadającyn 
i gasnącym słabieje i ginie. padający a 


Po trzecie: Ze od mocy, bystrości i rozległości 


zmysłów , zależą pojęcia żywsze, trwalsze, i dalej 
się rozciągające: do czego wpływać się jeszcze 
zdaje nierówna w ludziach dzielność, czyli « "g 
siły umysłowej. | 
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Po czwarte: Że człowiek pozbawiony od u p 


dzenia jakiego zmysłu, nie moze mieć żadnych po- 
jęć od tego zmysłu zależących: a zatem jego wia- 
domości ze strony braknącego zmysłu, są zawsze 
niedokładne i ułomne. - 04 

Po piąte: Dla tego, że wszystkie poznawania 
„nasze są względne (l. V. wst.), i dla tego , ze fe- 
nomena ciał zewnętrznych jedne łączą się z dru- 
giemi, albo natrafiają na różne stany i usposobie- 
nia organów czucia; rodzi się częstokroć zamie- 
szanie w pojmowaniu, a ztąd różne pozory i złu- 
dzenia we wrażeniach zmysłowych, obłąkać nas 
łatwo mogące. Zeby tego uniknąć, i rozpoznać 
pozór od rzetelności; czucia nasze i pojmowania 
powinny być częstokroć prostowane i poprawiane 
albo przez inne zmysły, albo przez inne fenomena, 
czyli przez rozum i naukę; bo im przez więcej 
zmysłów rzecz się objawia, tym czucie pewniejsze. 

Po szóste: Ze gdy rzeczy zewnętrzne działają 
na zmysły, a zmysły gdy na wszystkie wrażenia 
są przystępne i otwarte; czucie jest skutkiem wy- 
musu czyli koniecznym, i od woli naszej nie za- 
jezącym. i | 

Po siódme: Ze czucia wewnętrzne powstają 
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w nas albo z potrzeb życia, od których zaspoko- 
jenia zawisło utrzymanie naszego bytu: ałbo z roz- 
maitych skłonności i poruszeń, których żywość, 
moc, i trwałość zależą od charakteru czyli kon- 
stytucyi fizycznej ciała, od nałogu, i edukacyi: 
które silnie nastają na nakłonienie woli, pobudzają 
człowieka do spraw i działań, do wykonywania, 
i pokazania tego w ezynach i postępkach; eo po- 
myślał, i co sobie w myśli ułożył. p 


ROZDZIAŁ II. 
BACZNOŚĆ, UWAGA (4TTENTIO). 


412. Rzeczy zewnętrzne działając bezprzestan- 
nie na nasze zmysły, wzbudzają czucia i pojęcia 
w naszym umyśle, ustawicznie się tam cisnące i 
przemijające. W tym tłumie rzeczy i pojęć, umysł 
może puszczać mimo siebie i odsuwać jedne, a za- 
trudniać się szczególnie drugiemi: to natężenie i 
zastanowienie umysłu nad rzeczą i pojęciem sobie 
przytomnem, nazywa się bacznością albo uwagą 
(attentio). Baczność obrócona do rzeczy zewnę- 
trznych, nazywa się postrzeganiem,„ obserwacyą : 
obrócona zaś na działania umysłu, i na to, co się 
w nim dzieje; zowie się reflexyą. Baezność jestto 
najważniejszą władzą duszy i do poznania rzeczy, 
i do zatrzymania ich w pamięci. Przez baczność 
przeglądamy pojedynczo, i roztrząsamy nasze po- 
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jęcia, zbieramy szczegółowe ich postrzeżenia, : / 
kujemy je porządnie, i nadajemy umysłowi pewny 
kierunek , ład, i stałość w swojem działaniu. 
15. Uwaga daje się skupić i dzielić ; jak sku- 
piona, tak rozdzielona w różnych ludziach jest 
różna: przywiązana do jednej pewnej rzeczy, wy- 
daje tejże rzeczy pojęcie w jednych ludziach by 
strzejsze i głębsze, niż w drugich: daje im po- 
strzegać stosunki, których nie postrzegają drudzy, 
Newton patrząc na kolory światła, przez szkło 
złamanego, dostrzegł tego przyczyny, której nie 
dostrzegli inni od wieków na ten fenomen patrzący, 
W jednych ludziach skupiona i wytężona uwaga 
czyni ich cale niebacznemi na to wszystko, eo się 
około niech dzieje: w drugich, nie daje się | 
skupić, żeby się choć słabo innym nie udzielała 
wrazeniom. Są ludzie, którzy w różnych materyach 
z różnemi ledwo nie razem rozprawiać mogą: od 
jednej rozprawy przerwanej, przechodzić zaraz do 
dragiej, wracać znowu do tamtej, nie traeąe ba= 
„czności na tó, co mówili, i co im jeszcze do mó- 
wienia zostaje: są znowu tacy, którzy w eiągu 
jednej tylko rozprawy, za najmniejszą przeszkodą, 
za wtrąceniem czasem obcego słowa, traeą pamięć 
i uwagę tego, o czem mówili. 
Ł4. Udzielająca się ledwo nie w jednym eza- 
sie wielu rzeczom uwaga, może być skutkiem albo 
tęższej siły umysłowej, albo przywyknienia i na- 
łogu, albo obojga razem. Juliusz Ćezar mógł ra= 
zem wydawać rozkazy wojskowe, i kilka listów 
dyktować: wśród szczęku wojny domowej i zagra= 
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nicznej, pisał rozprawy i ksiązki *). W rzeczach 
tak trudnych i zawiłych wyciągających natężenia 
umysłu, i przewidywania wypadków, przenosić z 
taką szybkością uwagę od jednych do drugich, i 
utrzymać ją bez zamieszania; jestto zaiste znakiem 
tęgiej i rzadkiej dzielności umysłowej. Kupiec 
wielki odbyt na towary mający, w ciżbie kupu- 
jących, jednym towary pokazuje i rozkłada, z dru- 
giemi się o cenę umawia, mierzy, waży, rachuje 
bez omyłki, i bez stracenia na wszystko jak mó- 
wimy przytomności. Tancerze na linach z rozmai- 
tem wykręcaniem ciała, muszą na wszystkie jego 
poruszenia mieć uwagę, żeby w Zadnem nie chy= 
bić miary, i nie stracić równowagi. Są, którzy 
równowaząć się sami na linie, utrzymują jeszcze 
na ręku równowazącą się machinkę, której wszy 
stkich poruszeń pilnuje oko, żeby machince tra- 
cącej wagę z jednej strony, nadać z pewną miarą 
ruch w stronę przeciwną. Takich uwaga dzieli się 
razem na poruszenie własnego ciała, na porusze- 
nia machiny, i na wytęzenie wzroku. Wszystko to 
jest skutkiem rozdzielonej na wiele rzeczy, a w 
niczem nie straconej uwagi: uwaga zaś ta, jest 
nałogiem przez długie ćwiczenie nabytym. Ale po- 
nieważ nie wszyscy przy największej usilności, tego 
nałogu nabyć mogą; więe zdaje się jeszcze do tego 
wchodzić pewna umysłowa sposobność. | 

15. Jezeli to jest prawda, że w jednym cza- 


*) Joh. Henr. Boederi Dissertationes in Suetonii Cae- 
sares p. 40. i 
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sie nie możemy uważać tylko jednę rzecz, albo 
jeden dwóch rzeczy stosunek; jeżeli poznanie do- 
kładne całości, wypada z uwagi wszystkich jej 


części; dopiero wyliczone fenomena pokazują nie-- 


porównaną szybkość, z jaką umysł może uwagę 
swoję przenosić od jednej rzeczy do drugiej, w 
przeciągu czasu niepodobnym do ocenienia. Mo- 
menta więc najmniejsze czasu jak n. p. mgnienie 
oka, są dla umysłu trwałością jeszcze dzielić się 
mogącą, choć grubym naszym zmysłom do dostrze- 
żenia niepodobną. Nałóg dla umysłu, jak mówi 
Dugald Stewart, ledwo nie jest tem, czem mikro- 


skop dla oka. Niknące dla gołego wzroku roba 


czki, pokazują się przez mikroskop ogromne i roz- 
ległe, i wystawiają nam jak nowy świat drobniu- 
tkich stworzeń z oddzielnemi swemi członkami. 
Podobnie dla włożonego do uwagi umysłu chwile 
i momenta są jeszcze szeroką przestrzenią czasu. 
Ale tu zachodzi jeszcze walny przymiot nałogu. 
Wrażenia i pojęcia im się częściej-powtarzają, tym 


stają się łatwiejsze i prędsze, ale też tym mniej. 


się uważają: tak dalece, że uwaga na nie, zmniej- 
sza się coraz bardziej, i w reszeie niknie, choć 
te wrażenia nie ustają. Ztądto w zwierzętach dzi- 
wimy się niektórym ich czynnościom, które nam 


się zdają wiele potrzebować nauki i zdatności; a: 


które przez nie wykonywają się z nałogu. Ztądte 
jeszcze pochodzi; że myśli i sposoby najprostsze, 
nie zaraz się postrzegają: bo nie uważamy 

cale, albo dostatecznie tego; do czegośmy przy- 


wykli. Nałóg więc zmniejsza i prawie niszezy 
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uwagę w często powtarzanych działaniach: ale też 
tę uwagę wprawia i przywięzuje do często odna- 
wiających się robót. Co innego jest przywyknąć 
do uwagi wszystkiego; a co innego uwięzić uwagę 
w tych samych powtarzających się działaniach, po 
"których się ślizga i przelatuje. Nałóg więc nadać 
może uwadze ludzkiej albo wielką wytrzymałość, 
albo wielką lotność podług tego, do czego ją chce- 
my przyzwyczaić. 

16. Nałóg jeszcze ma to do siebie; iż roo 
do których przywykliśmy, wykonywamy z wielką 
łatwością, i że nawet lubimy je wykonywać. Si- 
łom i członkom ciała we wszystkich rzemiosłach i 
rękodziełach, nadaje machinalną czyli automaty- 
czną zgrabność i szybkość: w siłach umysłowych 
wydobywa naturalną bystrość, wprawia je do go- 
towości i łatwości w działaniu. Nałóg w rzeczach 
szkodliwych pociągając nasze skłonności, staje się 
nieszczęściem człowieka; w rzeczach potrzebnych 
i zbawiennych, jest nabyciem i przymiotem dobro- 
czynnym. 

17. Uważamy tylko to, eo chcemy: a odwra= 
camy baczność od tego, czego nie chcemy uwa- 
Żać; więc baczność jest czynnością wolną umysłu, 
i tem się różni od czucia i sumienia. $. 8. Z jaką 
więc szybkością przelatuje uwaga od jednych rze- 
czy do drugich; z taką pozedkowij towarzyszące 
jej czynności woli. 

Ponieważ uwaga jest najważniejszą siłą, i isto- 
tnym warunkiem poznawań ludzkich: ponieważ 


PZ 


sprawy życia kierowane być powimy gruntowną 
znajomością rzeczy, i dobrze zrozumianym poży- 
tkiem ; tak w myśleniu jak postępowaniu jest nam 
uwaga koniecznie potrzebna: a zatem należy da 
niej wprawiać i przyzwyczajać zawczasu umysł. 
Nauka, w której nic zrobić bez pilnej i porządnej 
uwagi nie można, jest do tej wprawy dla młodego 
wieku najprzydatniejsza : i taką jest geometrya Ku 
klidesa. Wyłożone do dowodzenia podanie zasta- 
nawia umysł nad tem, o co idzie, i jaki jest ceł 
naszej uwagi: w dowodzeniu zajęta być musi ba- 
czność na mechaniczne wykreślenie figury, na zna= 
ne nam już prawdy, na porządne ich uszykowa- 
nie, na wnioski wiążące jednę prawdę z drugą, i 
rowadzące do celu, któryśmy sobie zamierzyki. 

Jest więc ta nauka ciągłem zatrudnieniem i upo- 
rządkowaniem baczności, nadaje umysłowi stałość 

i wytrzymałość w uważaniu szezegółowem każdej 
prawdy, a razem lotność i porządek w przebiega- 
niu od jednej prawdy do drugiej: wszystko zaś z 
przekonaniem i oczywistą pewnością. W eałem 
zaś myśleniu i postępowaniu o to najwięcej idzie, 
aby mieć baczność na cel, środki, i na porządek 
w ich użyciu. Ze zaś w sprawach zycia, a nawet 
w rozmaitych rodzajach poznawania, nie można 
zawsze mieć tej pewności i przekonania, jakie pa- 
nują w geometryi; zachodzą tu jeszcze dla umysłu 
inne potrzeby i warunki, o których dowiemy się 
nizej. Zawsze jednak zgodzić się na to musimy ; 
że wprawę i ćwiczenie uwagi trzeba zaczynać na 


drodze pewnej; żeby jej nadać grunt i wagę, a 
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zatem przezorność i ostrożność w rzeczach wąt- 
pliwych. 

18. Wykładanie nauk powinno ułatwiać ich 
pojęcie dla wszystkich : aże nie wszyscy mają ró- 
wną baczność ; eokolwiek więe tę baczność osłabia 
i miesza dla wielkiej liczby, a nie jest istotnie 
nauce potrzebne, chronić się tego należy. Zbytnie 
podziały osobliwie słów, i myśli oderwanych; i 
znowu tych podziałów podziały są prawdziwem 
mordowaniem i zagmatwaniem uwagi; dla tego 
sprawiedliwie się mówi: że zbyt drobiazgowy po- 
rządek, jest sprawcą nieładu i zamieszania. Ale 
znowu z drugiej strony zbytnie skupianie rzeczy, 
wymyślanie jedności tam, gdzie jej nie masz; jest 
drugą wadą, albo zatrzymującą w swej dzielności |. 
uwagę, albo mogącą ją obłąkać w domysłach. 
Rondillak wszystkie władze duszy nazywa czuciem 
dla tego, że ezucie jest pierwszym początkiem 
wszystkich myśli i działań umysłowych; tak wła 
śnie jąk gdybyśmy wszystkie rzeczy pod oko pod- 
padające nazywać chcieli światłem, dla tego, że 
światło jest początkiem widzenia. 

19. Brak czyli niedostatek uwagi nazywamy 
roztargnieniem, nieprzytomnością (distractio). Czło- 
wiek bez uwagi czuje, ale nie rozeznaje i nie szy= 
kuje swoich ezuć i pojęć, i jest zawsze w zamie- 
szaniu. Widzi przed sobą gadającego mężczyznę, 
a odpowiada kobiecie: słucha mówiących, a przy= 
mawia się cale nie do rzeczy: szuka czapki, króżą 
ma na głowie, albo chustki, którą trzyma w ręku: 
czeka do stołu żony, z której pogrzebu dopiero 
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powrócił: dom cudzy bierze za swój, a gospoda- 
rza za gościa, któregoby się rad pozbyć: zgoła 
jestto człowiek jak wpół uśpiony bez ciągłej przy- 
tomności i pamięci. Nazywam to kalectwem umy- 
słowem dotykającem ludzi w mniejszym lub wię- 
kszym stopniu, i pokazującem nam, czemby był 
człowiek bez uwagi. Dziwna rzecz, że o tak wa- 
znej władzy duszy Łokk ledwo wspomniał. Nie- 
uwaga atoli nie zawsze jest kalectwem, ale może 
być wadą nałogową. Człowiek lubiący się pewnym 
tylko rodzajem myśli zajmować, topi w nich i po- 
grąża swoję uwagę: a przez to traci baczność na 
to, co się około niego czieje. Wśród rozmowy, 
zabawy, i towarzystwa wciska się w jego uwagę, 
myśl ulubiona, i robi mu roztargnienie: może to 
być skutkiem albo narowu, albo głębokiego my- 
ślenia. 

Jak uwaga we własnych nałogowych robotach 
jest lotna; tak cudzych nie może z tą samą ścigać 
szparkością : i dla tego można ludzi zdrowych, 
przytomnych sobie, i na wszystko z bacznością 
patrzących, wprawić w nieuwagę; przez mnóstwa 
ręzlicznych, szybkich i ciekawych obrotów , roz- 
rywających baczność, i sprawujących roztargnie- 
nie: i na tem zależy zręczność, owych w kubki 
grających kuglarzy i sztukmistrzów, którą nazy= 
wają Francuzi £ours de main, a my zamydleniem 
oczu. 

20. Reflexya jestto jak uwaga odbita od rze- 
czy zewnętrznych do pojęć, i do tego co się w 
nas dzieje: i jak przedmiotem uwagi są rzeczy ze- 
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wnętrzne; tak przedmiotem reflexyi są pojęcia, i 
działania umysłowe: jestto więc rozważanie myśli 
1 działań, rozbieranie ich na myśli proste, z któ- 
rych się składają; ważenie każdej z osobna, śle- 
dzenie dróg, sposobów, i praw myślenia. Różni 
się od sumienia ; bo to ostrzega nas tylko o bycie 
pojęć; reflexya zaś roztrząsa rzeczy, których byt 
skazuje sumienie. Sumienie być może bez refle- 
xyi: bo nie zawsze chcemy rozważać, i troskliwie 
rozbierać stawiające się w umyśle pojęcia ; żeż 
praca umysłowa, której ezęsto unikamy: ale re- 
flexya bez sumienia być nie może, i częstokroć z 
niem się łączy rodząc zastanowienie się i namyśla- 
nie. Reflexya dochodzi podobieństwa i różnicy, 
zgody lub sprzeczności w naszych pojęciach, a za 
tem co im jest spólne, a eo każdemu właściwe; 
przez co gotuje materyały dla abstrakcyi, i jest 
nieodstępną iwakzyszką rozumu „, jak się niżej 
pokaże. | 

„ 24. Nauka o uwadze czyli baczności, poka- 
zuje nam: : 

Naprzód: Ze to jest przymiotem naszego umy- 
słu, w rzeczach pojedynczych z wielu własności 
złożonych , i od siebie nieoddzielnych, uważać je- 
dnę; nie uważająe drugich. | 

Powtóre: Łe przez używanie tego przymiotu, 
nabywamy znajomości rzeczy całej, rozważywszy 
pojedyncze jej części. 

Po trzecie: Że uwaga może się skupiać i roz- 
dziełać; oraz z niezmierną szybkośćią przechodzić 
od jednej rzeczy do drugiej. OYĄ w 3 
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Po czwarte: Że w uwadze zachodzi w 
małość i lotność; przymioty potrzebne do dobre- 
go, i szybkiego rzeczy poznania. Nauka potrze- 
„buje wytrzymałości; sprawy życia nawałem się €i- 
snące potrzebują lotności. Ale te przymioty nadto 
posunione stają się wadą: bo zbytnia wytrzymałość 
prowadzi do zamyślania się i nieprzytomneści: a 
zbytnia lotność do roztrzepania, do wiadomości pe- 
rywczej powierzchownej, i częstokroć błędnej. 

Po piąte: Łe nałóg ćwiczy uwagę w odnawia- 
jących się rzeczach ; ale ją osłabia i gubi w tych 
samych rzeczach często powtarzanych, albo kr ej : 
że rozmaitość przedmiotów ćwiczy i doskonali uwa- 
gę, ich zaś jednostajność osłabia ją i niszczy. 

Po szóste: Łe uwaga jest akt wolny umysła: 
i że akty woli towarzyszą aktom uwagi, 

Po siódme: Że niedostatek uwagi czyli roztar- 
gnienie, może być albo kalectwem um er 
albo wadą nałogową. „ "APA 

Po ósme : Ze reflexya czyli uwaga pojęć 
łań umysłowych, jest istotną częścią i pomocą wyż- 
szych władz duszy. ód | | 
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22. Wszystkie styvorzenia świat materya 
składające , i działające na nasze zmysły, są to 
rzeczy szczególne , pojedyncze, słowem , 


— MO — 


(individua): zbiór jednostek sobie podobnych na- 
zywamy liczbą. gromadą , stadem, kupą it. d. 
Cokolwiek więe działa na nasze zmysły, jest albo 
jednostką, albo gromadą: i żłe sądzą ci, którzy 
utrzymują, ze jednostka i liczba, nie są pojęciami 
zmysłowemi (notiones sensibiles). Podpadają pod 
nasze zmysły jednostki, i liczby fizyczne czyli gro- 
mady ; ale nie naukowe arytmetyczne. Zobaczymy 
niżej, jak od pierwszych przychodzimy do drugich. 

25. Rażda jednostka ma swoje przymioty czyli 
własności (attributa) sobie tylko słuzące: i uwaga 
zajęta jaką jednostką i jej przymiotami jest uwagą 
pojedynczą (attentio partieularis): zajęta zaś zbio- 
rem podobnych sobie jednostek, jest uwagą gro- 
madną albo liczbową (attentio eollectiva). Poró- 
wnywająe jednostki w gromadzie, postrzegamy ; 
że w każdej jednostce są własności spółne wszy- 
stkim podobnym jednostkom , stanowiące ich po- 
dobieństwo , a zatem służące całej gromadzie; i 
własności szczególne czyli indiwidualne w samej 
tylko jednostce zawarte, które ją od innych jedno- 
stek rozróżniają. Siła duszy odciągająca uwagę od 
własności jednostkowych, a przywięznjąca ją do 
samych własności spólnych i gromadnych, nazywa 
się odrywaniem : odciąganiem : (abstraetio.) Widzę 
gromadę zebraną z Piotra, Pawła, Anglika, Chiń- 
czyka, Afrykanina, Amerykańczyka różniących się 
wzrostem, kolorem, językiem, rysami twarzy i 
fizyonomią ; ale eo do postaci zewnętrznej, eo do 
władz duszy i ciała sobie podobnych: i z tych 
własności spólnych robi się we mnie pojęcie, które 


, 
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znaczę nazwiskiem człowiek, służącem wszystkim 
tej samej gromady jednostkom. Tym sposobem ro- 
bi się pojęcie i nazwisko konia, psa, woła i t. d. 
czyli pojęcie i nazwisko gatunków (species). Po- 
równywam między sobą gatunki, człowieka, konia, 
psa i t. d. i postrzegam znowu w tych gatunkach 
własności spólne, że się przenoszą z miejsca na 
miejsce, że są wszystkie obdarzone zmysłami i 
czuciem; reszty nie uważam: i znaczę to pojęcie 
nazwiskiem rozleglejszem od pierwszego, zwierz; 
zawierającem w sobie wszystkie podobne gatunki, 
i stanowiącem rodzaj (genus). Tym sposobem w 
roślinach od dębu, sosny, jabłoni i t. d. przycho- 
dzę do rodzaju drzewo: od żyta, owsa, koniczy- 
ny i t. d. do rodzaju trawa: od róży, głogu, ber- 
berysu i t. d. do rodzaju Krzew. Porównywam 
znowu rodzaje, zwierzęta, drzewa, trawy: 1 Wi- 
dzę w nich wszystkich te własności spólne; że się 
karmią, mnożą, żyją i umierają; odrywając uwagę 
od reszty, mam pojęcie klassy: stworzeń orga- 
nicznych. Porównywam jeszcze stworzenia żyjące 
i nieżyjące: i upatruję we wszystkich te spólne 
własności, że są ciężkie, rozciągłe, ze czynią wra- 
żenia na nasze zmysły; co mi daje pojęcie jeszcze 
rozieglejsze rzeczy materyalnych: w tych jeszcze 
rzeczach postrzegam to, że jedne mają swój byt 
same przez się; drugie nie mają go, tylko są 
niecznie przypięte do drugich; jak jest kolor, figa- 
ra, wonia i t. d. tamte nazywam isfofamt (sub- 
stantiae); te zaś przyległościami (accidentia). Sło- 
wa i nazwiska dopiero przebieżone są wypadka- 
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mi porównania, a zatem sfosunkami rzeczy i 
myśli. 

24. Tym sposobem odrywanie prowadzi nas 
od szczególnych do coraz powszechniejszych po- 
jęć: od istot światowych, do istot i wyrobków 
umysłowych, idących po sobie w następującym 
porządku: 

I. jednostki (Cezar): II. gatunki (człowiek) : 

Ill. rodzaje (zwierz): IV. klassy (istoty orga- 


niczne) i t. d. 


Porządek najniższy I. zamyka w sobie własności 
wszystkich porządków wyższych, i oprócz tego 
swoje własne: i dla tego dobrze się mówi: Cezar 
jest człowiekiem , zwierzęciem , istotą organiczną. 
Porządek II. zamyka w sobie wszystkie własności 
porządku III. i IV. i swoje własne; ale nie za- 
myka wszystkich własności porządku niższego: i 
dla tego mówić się może, człowiek jest zwierzę- 
ciem, istotą organiczną; ale nie można mówić: 
człowiek jest Cezarem. Zgoła im pojęcie jest po- 
wszechniejsze, tym się dalej jego znaczenie roz- 
ciąga; ale tym mniej ma własności: im jest poję- 
cie szczególniejsze, tym ciaśniejsze jego znacze- 
nie; ale liczba jego własności tym jest większa. 
Czyli krócej: ogólność pojęć jest w stosunku spa- 
cznym co do liczby własności; a w stosunku pro- 
stym eo do rozległości znaczenia. Pojęcie ogólne 
nie zawiera szczególnych, ale się do nich rozcią- 
ga: pojęcie zaś szczególne zawiera w sobie wła- 
sności ogólnego. Ta uwaga jest niezmiernie ważna; 
Tom. V. 11 
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w myśleniu. ; 


25. Powiedzieliśmy, że są w naturze jedno- 
stki i gromady: ale te gromady są zbiory jedno- 
stek nieoznaczone „ i robią pojęcie pomieszane. 
Trzeba je oznaczyć i nazwać; żeby przyjśdź 
pojęcia wyraźnego. Na ten koniec, do jednostki © 
dodaję jednostkę, i nazywam to parą albo dwa. 
(2): do tych dodaję jeszcze jednostkę, i nazywam 
to trzy (5): do tych' dodaję znowu jednostkę, i 
nazywam to człery (4) i t. d. więc liczba, jestto 
gromada naznaczona i nazwana. Dzieci i dziey lu- 
dzie dla tego nie umieją liczyć; że albo nie rozu- 
mieją, albo nie mają nazwisk gromad; bo liczyć 
jestto umieć nazwać powiększone lub zmniejszone 
gromady; a liczba jestto nazwisko gromady. To 
nazwisko może być razem i eo do zbioru jedno-- 
stek, i co do gatunku gromady: n. p. dziesięć 
koni, dziesięć kamieni, dziesięć wołów i t. d. i 
to w arytmetyce nazywa się liczbą nazwaną (nu- 
merus coheretus); rozumie się nazwaną co do ga- 
tunku. Oderwijmy uwagę od gatunku, a zostawmy 
nazwisko gromady co do zbioru samych tylko je- 
dnostek n. p. dwa, trzy, dziesięć, a zatem mogące 
służyć wszystkim jakimkolwiek gatunkom; a bę 
dziemy mieli liczbę ogólną arytmetyczną (numerus 
abstractus), jako stosunek gromady do jednostki. 
Bez nazwiska nie masz ani liczby, ani rachunku. 
Dobre zrozumienie liczby jest pojęciem wyraźnem 
i jasnem: bo jest dobrze odkrojonem i rozróżnie- 
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nem; i dla tego każde zadanie przywiedzione do 


liczb, staje się jasnem i wyraźnem. 

Gdyby się jednostki w gromadzie zawarte zro- 
sły; zrobiłyby bryłę ciągłą: i w ten czas porówna- 
nie tej bryły ciągłej z jednostką, nazywa się mie- 
rzenie: tojest, dochodzenie ile razy mała bryłka 
nazwana jednostką albo miarą, zawiera się w bryle 
wielkiej. Jestto zawsze to samo , eo przedtem 
działanie: które w rzeczach rozproszonych (quan- 
titates diseretae) nazywa się liczeniem: w rzeczach 
zaś zrosłych i ciągłych (quantitates continuae) mie- 
rzeniem. Jedno i drugie wyraża się przez liczby; 
bo mierzyć, jestto liczyć miary czyli jednostki. 
Cokolwiel: zaś daje się mierzyć lub liczyć, nazy- 
wa się wielkością (magnitudo), albo ilością (quan- 
titas), której własnością jest: że się może powię- 
kszać lub zmniejszać. tę” 

26. Widzimy więc, że odrywanie (abstraetio), 
prowadzi nas do pojęć coraz rozleglejszych, roz- 
szerza i rozprzestrzenia widok umysłowy, i jest 
siłą upowszechniającą, czyli ogarniającą coraz wię- 
cej rzeczy (generalisatio). Powtóre: że jest siłą 
prowadzącą do układu, podziału, i szyku tak rze- 
czy, jak pojęć (vis ordonatrix). Z jednostek świata 
materyalnego mamy wyciągnione gatunki, rodzaje, 
klassy i t. d. które dawni metafizycy nazywali po- - 
Jęciami ogólnemi albo powszechnemi (universalia), 
służącemi do podziałów i nomenklatur naukowych. 
Po trzecie: że z siły odrywania i jej robót wypa- 
. dła nieuchronna potrzeba znaków, słów, i języka: 
bo gdy działanie tej siły ustaje, jej wyrobek ni- 
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knie i ginie: nie masz go w naturze, choć jest w 
niej tego wyrobku fundament. Trzebaby więc na 
kazdy przypadek to działanie powtarzać, a przez 
to zatrudnienie umysłu, tamować jego postępek. 
ZET więc te wyrobki umysłowe zatrzymać, nadać 
im byt trwały i stały, trzeba je było naznaczyćz 
a zatem stworzyć słowa i język. Po czwarte: że 
te wszystkie pojęcia powszechne są to stworzenia 
umysłowe: bo w naturze nie masz jestestwa bez 
własności indywidualnych czyli jednostkowych: a 
zatem człowiek przez siłę odrywania ze świata ma- 
teryalnego tworzy sobie nowy świat umysłowy, i 
wyrabia materyały dla innych wyższych władz umy- 
słu. Bez tych materyałów, jak nizej zobaczymy, 
na nicby nam się te władze nie przydały. Jestto 
więc władza bardzo szlachetna, rozróżniająca czło- 
wieka od zwierząt. Po piąte: ze język, tej władzy 
wypadek konieczny, jest instramentem dla ezło- 
wieka do przestawania ze światem umysłowym, i 
ze światem towarzyskim. Nazwiska nadane jedno- 
stkom, wziętym ze wszystkiemi własnościami im 
służącemi, nazywają się imiona własne (nomina 
propria), n. p. Kazimierz wielki, Stefan Batory, 
Warszawa, Wisła i t. d. nadane zaś pojęciom po- 
wszechnym, zowią się pospolite (nomina appella- 
tiva); n. p. król, miasto, rzeka i t. d. „alwy 
27. Ale zapewne w początkach rodu ludzkie- 
go nie tą drogą wynajdowane były słowa i mowa 
ludzka: bo siła ody wali: bardzo nie rychło za- 
częła w ludziach wydobywać się i działać. Zaczęto 
podobno od tego, na czem my dziś w rozwadze 
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filozoficznej człowieka kończymy: tojest, że pier- 
wsze nazwiska rzeczy były pospolite, ale wzięte 
za jednostkowe czyli własne. Pierwsza jabłoń, któ- 
rej owocem zaspokoił się głód człowieka, nazwana 
była drzewem: pierwszy zdrój, który ugasił jego 
pragnienie, był wodą: pierwszy loch, który był 
jego schronieniem od nawalniey i upału, był ma- 
zwany jaskinią. Podobne rzeczy tem samem sło- 
wem nazywano. Pokazała się później potrzeba roz- 
różniania rzeczy; przydawano więc do pierwszego 
nazwiska przymioty jednostkowe, póki się nie przy- 
szło do oznaczenia tej a nie inszej jednostki. A 
tak, eo było wzięte z początku za nazwisko wła- 
sne, i jednostkowe, zamieniło się potem na nazwi- 
sko pospolite. Nie masz trudniejszego zagadnienia 
w badaniach o ezłowieku, jak początek i wywód 
mowy ludzkiej. Po głębokich nad tem uwagach, 
ledwo nie sprawiedliwie powiedział Jan Jakub 
Rousseau ; że do ustanowienia mowy ludzkiej, trze- 
ba było prawie mieć mowę *). My uważając czło- 
wieka, jak dziś jest, w stanie wydobytych i roz- 
winionych swych władz; nie wdajemy się w żadne 
. szperania i domysły o jego pierwiastkowym bycie 
i stanie. 

28. Ponieważ nie masz na świecie tylko same 
jednostki (individua) , złożone razem z własności 
spólnych, i szczególnych; nie masz istoty z sa- 
memi jedynie własnościami spólnemi: pojęcia po- 


*) Discours sur Vorigine et les fondemens de Iinćga- 
litć parmi les hontmes. 
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wszechne wyciągnione z samych własności spólnych 
i podobnych, a oderwane od własności jednostko- 
wych czyli indiwidualnych, są to stosunki, a za- 
tem stworzenia umysłowe, które mają fundament 
w rzeczach świata, i w konstytucyi duszy; ale nie 
mają bytu tylko w naszym umyśle, i w nazwisku 
które im jest nadane. To nazwisko służy wszy- 
stkim do tego gatunku, rodzaju, lub klassy nale- - 
żącym jednostkom dla ich własności spólnych ; ale 
nie ma na świecie odpowiadającej sobie jednostki. 
Jest na świecie Piotr, Paweł, Jędrzej, ale nie 
masz człowieka powszechnego bez własności jedno- 
stkowych. Więc pojęcia powszechne są tylko w 
słowach i w ich znaczeniu. Są to nazwiska stwo- 
rzeń umysłowych. Słowo wyraża pojęcie, a jego 
znaczenie wyraża wypadek działania umysłowego. 
Człowiek więc przez siłę abstrakcyi (jak się już 
powiedziało), ze świata materyalnego stworzył so- 
bie świat umysłowy; a przez znaki i nazwiska, 
nadał byt stały swoim stworzeniom. Uważając świat 
materyalny co do samych tylko własności spólnych, 
nie może go poznać ani się nim trudnić inaczej, 
tylko przez znaki i słowa. Język więc staje się 
walnym instrumentem do działania, i do wywiera- 
nia dalszych sił umysłowych. 

29. Dopiero wyłożona nauka o pojęciach po- 
wszechnych (universalia) dzieliła w starożytności 
filozofów greckich, a wznieciła potem zapalczywe 
kłótnie między uczonemi Europy. Po Pitagoresie 
nauczał Plato; że pojęcia powszechne mają swój 
byt wieczny, oddzielny, i niezawisły od naszege 
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umysłu: że na ich wzór (typus, archetypus) stwo- 
rzone były jednostki świata materyalnego. Aristo- 
teles, który we wszystkiem widział materyą i for- 
mę, miał pojęcia powszechne za formy odwieczne, 
zawiązane i utopione w materyi. Tłumaczono roz- 
maicie, godzono, i rozróżniano zdania dwóch tych 
filozofów. Rzucili oni pierwsze fundamenta sławnej 
potem sekty tak nazwanych Realistów. Stoicy od- 
rzucili naukę Platona i Aristotelesa, utrzymując ; 
że pojęcia powszechne są tylko w słowach: i dali 
początek sekcie Nominalistów. W trzecim wieku 
ery chrześcijańskiej skojarzyła się w Alexandryi 
sekta eklektyków usiłująca godzić naukę Platona z 
nauką Aristotelesa: z tej sekty rozsądny Porphy- 
rius nie wdająe się w kłótnie o naturze i początku 
pojęć powszechnych, ułozył ich tablicę ; którą na- 
zwał jak drzewem genealogicznem (arbor porphy- 
riana) pokazującem; jak z coraz rozleglejszego 
ogarnienia rzeczy, wynikają eoraz powszechniej- 
sze pojęcia. Ta tablica znajduje się prawie po 
wszystkich dawnych dialektykach. W wieku jede- 
nastym Roscellin francuz, rodem z Bretannji, ka- 
nonik w Compiegne; wznowił i rozwinął naukę 
stoików , stawszy się naczelnikiem sekty nominali- 
stów; którą przez swoję wymowę utwierdził i roz- 
szerzył uczeń jego, sławny Piotr Abelard we Fran- 
cyi; w Anglji zaś Jan Salisbury uczeń Abelarda. 
Po śmierci tego ostatniego powstała sekta reali- 
stów : zacięte ich kłótnie z nominalistami ucichły 
przecie w wieku czternastym. Odnowiły się w pię- 
tnastym wieku z większą jeszeze zapalezywością 
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i wzajemnem się prześladowaniem; póki reforma- 
cya religijna nie odwróciła umysłów do innych 
kłótni jeszcze zapal czypemych i krwawych. Naukę 
Nominalistów podnieśli w Anglji Hobbes, Berke-- 
lej, Hume, Reid i Dugald Stewart, ale ją najdo- 
kładniej wywiódł i wyłuszczył Kondillak *). Łokk 
nie wyraźnie się z swego zdania tłumaczy ; chociaż 
jego sposób wywodzenia pojęć powszechnych, jest 
sposobem nominalistów. fiealiści utrzymują: że pe- 
jęcia powszechne są oddzielne od umysłu, i że 

można rozumować bez języka. Iominaliści twier- 
dzą: że pojęcia powszechne są samym aktem i 
czynnością abstrakcyi nacechowaną znakiem alb 

słowem, w którego znaczeniu wszystko się zawie- 
ra: i że bez słów i znaków niepodobna rozumo- 
wać. Spory tych dwóch sekt, tak jak wszystkie 
prawie szkolne, wypadły albo z niedokładnego, 
albo ze złego rozumienia się. We wszystkich rze- 
czach stworzonych, własności spólne i powszechne 
są pomieszane z szczególnemi: człowiek ma w so- 
bie władzę uwazać jedne, bez uważania drugich; 
a oddzielając jedne od drugich w swojej uwadze, 
tworzy sobie pojęcia rzeczy ; których materyały są 
w stworzeniach świata, a fundament w konstytu- 
cyi duszy: te pojęcia znaczy i nazywa: nazwisko 
wyraza wyrobek działania, które się odbyło i prze- 
szło, ale które zostało w słowie; więc w słowie 
dobrze zrozumianem, zawiera się cały byt pojęcia 
powszechnego. Rozumiemy łatwo i prędko, 








*) De Part de penser. 
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wiących i piszących, dla tego; że słowa znaczą 
nie działanie duszy, ale wypadek tego działania, 
czyli pojęcie w znaczeniu słowa zawarte. Inaczej, 
trzebaby długiego czasu do zrozumienia się; gdy- 
by nam za każdem słowem przychodziło wykony- 
wać to działanie, z którego słowo wypadło: coby 
się nawet nie każdemu udało. Zgoła w użyciu mo- 
wy ludzkićj dzieje się to, co w algebrze; gdzie 
ustanowiwszy znaki, dobrze je zrozumiawszy, i 
niemi naznaczywszy rzeczy ; wszystkie zatru nie- 
nia umysłu odbywają się i kończą na znakach. Wy- 
nalczienie algebry, okazało do oczywistości pe- 
wność tego zdania: że pojęcia powszechne są to 
słowa i znaki stosunków; bez których, działania 
umysłu byłyby przywiązane do samych jednostek ; 
a przez to wyższe władze duszy byłyby albo bar- 
dzo ograniczone , albo zatamowane w działaniu : i 
nie mielibyśmy ani nauk, ani prawdziwego pozna- 
nia rzeczy. Głucho-niemi nie mają słów; ale mają 
migi i znaki, jako wyrobki abstrakcyi; i za po- 
mocą których rozumują: nauczywszy się czytać i 
pisać, mają język do rozumowania i tłumaczenia 
się; choć go wymawiać nie mogą. 

50. Ci, którzy nie chcą rozumieć, że umysł 
ludzki jest zdolny wyrabiać sobie pojęcia powsze- 
chne z jednostek świata; mogą się o tem dwojako 
przekonać: raz przez mowę, która jest wynala- 
zkiem człowieka, a razem składem i wyrażeniem 
pojęć powszechnych. Drugi raz przez uwagę od- 
rywającą własności spólne z jakiejkolwiek jedno- 
stki. Mam przed oczyma Piotra, ze wszystkiemi 
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jego własnościami: odciągam uwagę od jego wzro- 
stu, koloru, rodu, wieku, temperamentu; a przy- 
więzuję ją tylko do jego budowy zewnętrznej , do 
sił duszy i ciała, i widzę w nim człowieka: w si- 
łach duszy opuszczam władze wyższe abstrakcyi, 
rozumu , imaginacyi ; w budowie ciała uważam 
tylko organa zmysłów , siłę wyrabiającą pokarmy, 
i widzę w nim zwierzę. Dalej patrzę na Piotra 
jako mającego tylko ciało ożywione, opatrzone w 
naczynia do brania i wyrabiania w sobie pokar- 
mów ; i widzę w nim istotę organiczną. W reszcie 
uważam tylko w jego ciele ciężkość, rozciągłość, 
kolor, figurę, wszystko to uderzające o moje zmy- 
sły; i mam w nim jesfestwo materyalne. Pierwszy 
sposób uważania pojęć powszechnych, podobny 
jest (mówi Dugald Stewart) do rachunku algebry, 
gdzie się wszystko wyciąga ze znaków i języka: 
drugi do sposobu geometrycznego przez figury, 
gdzie patrząc n. p. na rysunek jednego trójkąta, 
widzę w nim własności wszystkich trójkątów po- 
myśleć się mogących. 

51. Powiedzieliśmy, że przez siłę odrywania 
robi się w nas coraz rozlegleszy widok rzeczy: 
ale ten widok umysłowy im się dalej rozciąga; 
tym jest niewyraźniejszy i ciemniejszy: jak to już 
okazałem gdzie indziej *). Granica tego widoku, a 
raczej siła upowszechniania pojęć, jest różna w 


różnych ludziach, obdarzonych tępszym lub by- 


„ ), O rozumowaniu rachunkowem 'Tom IY. Pism roz- 
maitych. 
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strzejszym umysłem, słabszym lub mocniejszym 
jego nałogiem i wprawą do abstrakcyi. Bo jak in- 
ne siły duszy, tak szezególniej ta, potrzebuje ćwi- 
czenia. Człowiek nie przyzwyczajony do pojęć po- 
wszechnych, nie ogólnego nie zrozumie. Dla te- 
goćto w każdej nowej dla nas nauce, wyrazy te- 
chniczne są zazwyczaj z początku do zrozumienia 
trudne, póki się z niemi umysł nie oswoi. Dla 
tego nauki przez swój szczególny język „ prawidła 
i prawdy powszechne, ćwiczą w nas, i doskonalą 
tę siłę. W tem atoli ćwiczeniu, wielka być po- 
winna baczność na zrozumienie czyste i jasne: bo 
nie tak nie oszukuje naszej pojętności, jak wy- 
razy i twierdzenia oderwane i ogólne. Zdaje nam 
się często, że je dobrze rozumiemy; wszelako, po 
pilnem siebie i myśli naszych roztrząśnieniu , czę- 
stokroć się inaczej pokazuje. Dla tego, objaśnianie 
wyrazów, widoków i prawideł ogólnych , przez 
przykłady, jest istotnie, zawsze i wszędzie po- 
trzebne: bo kiedy umiemy dobrze stosować i przy- 
pinać pojęcia ogólne do szczególnych przykładów ; 
umiemy ich używać: co dowodzi, że je widzimy 
w rzeczach, i że je rozumiemy. W dobrem więc 
i pożytecznem uczeniu, a nawet w doskonaleniu 
nas samych, starać się o to należy: aby eo tylko 
jest ogólne , miało zawsze na pogotowiu swoje 
przystósowanie i przykład. Przez taką tylko wpra- 
wę wyjaśniają się nasze pojęcia, nie występują z 
swych granie, kierują i prostują uwagę w szcze- 
gółach i drobiazgach ginących w ogóle; a miesza- 
jących się w przystósowaniu. Zgoła uczymy się 
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trafnie naszych widoków używać. 

52. Zaniedbanie tego przystósowania jesk: jk: = 
naukach i w sprawach życia szkodliwe. Człowiek 
wyćwieczony w samych widokach ogólnych i w pra= 
widłach nauki, albo nie umie ich w praktyce użyć 
i stósować; albo je stósuje źle i niezręcznie +: 
a szczegółów i zdarzeń które giną w ogólnym 
widoku, pokazuje się w praktyce i przystósowa- 
niu; te zaś stawiają trudności jego pojmowaniu i 
uwadze; bo się nie nauczył z niemi w przy ch 
obchodzić. Użycie rachunku analitycznego w za- 
gadnieniach fizyki, astronomji , i mechaniki pra- 
ktycznej dosyć nam tego jaśnie i ezęsto dowedzi. 
Postawmy na urzędzie i obowiązkach publicznych 
i domowych człowieka do samych spekulacyi i ogó- 
łów przywykłego : zobaczymy w nim wielką do 
prowadzenia rzeczy niezgrabność : człowiek pospe- 
lity i bez nauki, ale z praktycznem rzeczy kiero 
waniem „obeznany, większą częstokroć okaze zrę- 
ezność i biegłość; niz ezłowiek uczony. Lo ztąd 
pochodzi; że ten ostatni nie wprawił się do uży- 
cia praktycznego swoich widoków: tojest do 
szczegółowych uwag i pojęć ;. których praktyka 
koniecznie wyciąga. Ale zląd nie wypada, że nau- 
ka nie | nam w sprawach życia potrzebna i przy= 
datna. Trudności praktyczne dla gruntownego tee- 
rysty są tylko do czasu, i przemijające : skoro się 
z niemi oswoi, skoro wprawi swoję głowę do tych 
przemian, którym podlegają przepisy ogólne w 
seestowysh przypadkach ; pokaże się niezmierna 
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różnica między działaniem rufynisty, czyli cezło- 
wieka samej wprawy i nałogu; a działaniem czło- 
wieka myślącego. 

55. Jeszeze szkodliwsze wyrządza skutki siła 
odrywania czyli abstrakcya ; kiedy w swych zapę- 
dach przestępuje granice sił umysłowych , wdająe 
się w zagadnienia, które są dla nas do rozwiąza- 
nia niepodobne ; albo szperając w słowach, cedząe 
je; i mnożąc tam; gdzie już przestały być dla nas 
zrozumialne. Przeszedłszy granice pojętności ludz-_ 
kiej, ustaje myślenie; a zaczyna się marzenie, za- 
wrót głowy, i prawdziwe naukowe szaleństwo. 
Pojęcia powszechne są w słowach; więc nas ko- 
niecznie wciągają do szperania w nich: i tu się 
pokazuje różnica między człowiekiem utałentowa- 
nym, a pospolitym szperaczem. Pierwszy, nigdy 
nie spuści z uwagi ani rzeczy, ani granicy poję- 
tności ludzkiej: tak on upowszechnione swoje my- 
Śli będzie widział w rzeczach, jakeśmy je widzieli 
wyżej w uwadze Piotra $. 50. umie się zatrzymać 
w swych dociekaniach tam, gdzie się kończy świa- 
tło umysłowe, i granica pojętności. Szperacz po- 
spolity brnie na oślep, gdzie go nałóg abstrakcyi 
prowadzi, nie oglądając się na rzeczy: cedzi i 
mnoży słowa, nie pytając się czy te, mają zna- 
czenie: i kiedy namnożył słów i marzeń, zdaje mu 
się, że myślał. Dla tego n. p. że pojmujemy rze- 
czy skończone, zdaje mu się, że mozna pojąć to, 
co jest nieskończone; i robi sobie z tego marze- 
nie. Dla tego, że poznajemy rzeczy przez wzgląd 
tylko na nie, i na nas; marzy mu się pojęcie rze- 
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czy bezwzględne: uroiwszy sobie słowa bez żadne- 
go znaczenia, szermuje niemi, i łudzi drugich. 
Aże marzenie nieskończoności i bezwzgłędności wy- 
chodzi z granie obserwacyi i doświadczenia; zdaje 
mu się, że bez obserwacyi i doświadczenia można 
myśleć; ztąd empiryzm, i racyenalizm niemiecki, 
ztąd wszystkie próżniackie szperania scholastyków s 
ztąd jeszeze sceptycyzm, i idealizm: bo pierwszy, 
dla tego że nie pojął tego, co jest za granicą po- 
jęcia; wnosi, że nic nie pojął, i pojąć nie jest 
zdolny: drugi dla tego, że za granicą pojęcia nie 

widział tylko sny i mary; wniósł, że wszystko jest 
tylko dla nas marą i pozorem. : 


54. Siła odrywania czyli abstrakeya powstała 


z czucia, które jest władzą konieczną $. 8.; i z 
uwagi, która jest władzą wolną $. 47.: więc w 
wyrobkach abstrakcyi, czyli w stosunkach i sło- 
wach muszą zachodzić wypadki konieczne i wolne. 
Nazwiska rzeczy są dowolne, ale znaczenie przy- 
wiązane do tych nazwisk w jednych rzeczach może 
być stałe i konieczne; w drugich może być pod- 
ległe odmianom i warunkom: trójkąt n. p. że jest 


plae trzema linijami zamknięty, jest znaczenie stałe 


i konieczne: ale nazwisko n. p. ciepło może w swo- 
jem znaczeniu podlegać odmianom i warunkom. 
58. Treść tej nauki jest: : 
Naprzód : Łe odrywanie czyli abstrakcya jestte 
uwaga własności spólnych i powszechnych, a za= 
tem siła upowszechniania pojęć, rozróżniająca czło- 
wieka od zwierząt, i tak wolna jak baczność. 
Powtóre: Ze z tej siły wypada potrzeba na- 
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zwisk i języka, który jest instrumentem i myślenia 
i obeowania; i który jeszcze pokaże się instrumen- 
tem wyższych sił umysłowych. 

Po trzecie: Ze ta siła dała początek podziałom 
rzeczy stworzonych, na gatunki, rodzaje, klassy 
it. d. a zatem nomenklaturze i porządkowi nauk. 

Po czwarte: Łe pojęcia powszechne zależą na 
słowach jako wyrazach stosunku, i na dobrze zro- 
zumianem ich znączeniu: a zatem cały, skład i bu- 
dowa języka pochodzi od tej siły. Ze znaczenia 
słów czyli stosunków, jedne są koniecznie stałe, 
drugie się odmieniają w miarę lepszej znajomości 
rzeczy, i większego postępku nauk. 

Po piąte: Ze ta siła w różnych ludziach jest 
różna co do swej dzielności i rozległości: że od- 
znacza człowieka utalentowanego od pospolitego, 
przez rozleglejszy i ściślejszy rzeczy widok. 

Po szóste: Ze nauki przez ogólne myśli i prze- 
pisy, przez wyrazy techniczne ćwiezą i doskonalą 
tę siłę. Ze zaś im pojęcia i wyrazy są ogólniejsze, 
tym ciemniejsze; uwieśdź nas mogące nie dosyć 
odrębnem i ezystem ich zrozumieniem; dla tego 
wszędzie są potrzebne przykłady szczególne, na 
objaśnienie i przystósowanie przepisów. | 

Po siódme. Że przy wielkich przysługach, mą ' 
ta siła wielkie niebezpieczeństwa, mogące nas obłą- 
kać i w błędy wprowadzić: kiedy albo zbyt szpe- 
ramy w słowach nie zrozumiawszy dobrze ich zna- 
czenia ; albo. to szperanie posuwamy za granicę 
pojętności : słowem, kiedy z krainy myślenia zam- 
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kniętej granicami pojętności, przechodzimy do krai- 
ny marzenia, przestąpiwszy te granice. 

Po ósme: Ze ludzie nie przywykli do abstra-- 
kcyi , mają pojętność tępą, przeszkadzającą sile 
rozumu do uwag ogólnych i wniosków, tak w nau- 
kach, jak w sprawach życia. Doskonalenie więc 
tej siły jest wazną umysłu ludzkiego potrzebą. 


ROZDZIAŁ IV. 


PAMIĘĆ (WEMORILA4): PRZYPOMINANIE (RE- 
MINISCENTIA): ROZPAMIĘTYWANIE 
(RECORDATIO). 


56. Na niecby nam się nie przydało pojmować, 
uważać, i odrywać; gdybyśmy nie mieli w sobie | 
siły zatrzymania, i dochowania tego, cośmy pojęli, 
uważali, i oderwali. Na ten czas, same tylko rze- 
czy przytomne zatrudniałyby nasz umysł; od Któ- 
rych odwróciwszy się, wszystkoby znikło i zginęła; 

a na nowe znowu rzeczy obecne, trzebaby to sa= 
mo rozpoczynać i powtarzać, bez żadnego nadal 
pożytku. Władza więc najpotrzebniejsza dla umy- 
słu jest ta, która zatrzymuje, chowa i przywodzi 
w potrzebie, już nabyte pojęcia i wyrobki umy- 
sła: i tę władzę nazywamy pamięcią (cmenistdji 
„Przez nię wystawiamy sobie te czucia i pojmowa- 
nia rzeczy nieprzytomnych , którycheśmy kiedyś © 
doświadczyli; rzeczy nie obecne, stawiają nam się * 


„4 


3 
Ą 





jak obecne; i to, co było, i przeszło; staje się 
jak teraźniejszem przez usługę pamięci. Jestto jak 
skarb zarobków umysłowych, otwarty na nasze 
zawołanie. Ze zaś władze umysłowe człowieka je- 
dne mu są spólne ze zwierzętami, jak n. p. czu- 
cie i prosta uwaga: drugie właściwe jemu same- 
mu, i rozróżniające go od zwierząt, jak n. p. od- 
rywanie; dla tego pamięć ściągająca się tylko do 
czucia i prostej uwagi, jest władzą zwierzęcą niż- 
szego rzędu. Pamięć zaś pojęć oderwanych, słów 
i ich znaczenia, myśli i prawideł ogólnych, jest 
pamięcią wyższego rzędu samemu tylko człowie- 
kowi'właściwą. Aże powiedzieliśmy wyżej: że ezu- 
cie jest władzą konieczną, a uwaga jest władzą 
wolną ; pamięć zachowując i przywołując wyrobki 
tak czucia jak uwagi, jest ezasem konieczną, a 
czasem wolną. Dla tego doświadczamy w sobie; 
że przeszłe pojęcia jedne stawiają nam się i cisną 
mimo naszę wolą; drugie nie przychodzą tylko na 
nasze zawołanie, i kiedy je sobie chcemy przyc 
pomnieć. ę 

57. Szkoła angielska za przewodnictwem Żieie 
da *) uważa w fenomenach pamięci oddzielną siłę, 
którą nazywa wymyśleniem , koncepcyą  ( eonce= 
ption). Jestto podług jej opisu, wystawienie sobie 
rzeczy nieprzytomnych, albo czucia, któregośmy 
doświadczyli. Gdy malarz (mówi Stewart) *) robi 
portret przyjaciela nieobecnego albo zmarłego ; 


*) Essay on iutellectual powers. 
'**) Elements of the Philosophy T. I. 
Tou. V. 12 
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przez koncepcyą prowadzi rysy twarzy, a przez 
pamięć rozpoznaje ich podobieństwo. 
- mówi dalej, nie zachodzi tylko w czuciach i po- 
jęciach zmysłowych, gdzie nie wchodzi czas; kie- 
dy pamięć stawia nam rzeczy przeszłe rozeiągająe 
się do pojęć ogólnych i oderwanych. Gdy z pe- © 
mocą wzroku sądzimy © odległości rzeczy, iewajć « 
to przez koncepcyą: myśląc o czem, | 
siłę koncepcyi. ieid ma tę siłę za odnogę ima | 
nacyi, i mówi że się nie różni od tej ostatniej p 
tylko jak część od całości. A 
Te i tym podobne przykłady, subtelne rozu-- 

mowania Stewarta i szkoły angielskiej, nie dowo-- 
dzą w mojem zdaniu oddzielnej siły umysłowej; 
ale wszystkie są fenomenami pamięci, połączonej 

Z pojmowaniem i uwagą. Jak pamięć, tak komce- 
pcya, nie zachodzą tylko w rzeczach przeszłych; 
choć nie zawsze uważamy na czas. To RE 
nie czasu nie może stanowić różniey międz 

cepcyą i pamięcią: bo zachodzi tak w ofecżadi| 
zmysłowych przywiązanych do koncepeyi; jak w 
oderwanych, które Stewart przyznaje samej pa- 
mięci. Gdy sobie przywodzę na pamięć wiersze 
jakiego poety, albo myśl z jakiego pisarza; nie 
wchodzi do tego ezas: przywiedzione zdanie m 

być prawdą ogólną; a zatem nie jest konce 

A zgoła do przywiedśiowcęo przez al 
zu lub pojęcia mieszają się zaraz inne władze umy-- 
słu, a szczególniej pojmowanie, uwaga, i imagi-- 
nacya. Pamięć złączona z pojmowaniem i krótką 
uwagą, robi przypominanie (reminiscentia); złą- 





. 
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czona zaś z uwagą dłuższą i wytrzymalszą, sta- 
nowi rozpamiętywanie (recordatio , recognitio ). 
Malarz przez: przypominanie, robi portret nieprzy- 
tomnego przyjaciela; a przez rozpamiętywanie do- 
chodzi jego podobieństwa. Domyślanie się odle- 
głości ciał za pomocą wzroku, jestto także pamięć 
długiego doświadczenia i nauki; której oko naby- 
wa od zmysłu dotykania. Zgoła wszystkie przy- 
kłady szkoły angielskiej są albo przypominaniem, 
albo rozpamiętywaniem, albo imaginacyą jak zo- 
baczymy niżej; ale nie są robotami oddzielnej, i 
niepotrzebnie nowo wymyślonej siły. 

58. Im zmysły czulsze i żywsze, im wrażenia 
na te zmysły wywierane, były mocniejsze i liczniej- 
sze; tym lepsza i dłuższa rzeczy pamięć : dla tego 
sprawy, nauki, i dzieje naszej młodości długo pa- 
miętamy ; lepiej pamiętamy to, cośmy widzieli; 
jak to, cośmy słyszeli albo czytali. Starzy ludzie 
pamiętają i opowiadają przygody dawne, i po- 
wieści w młodości nabyte; a zapominają świeżych; 
gdyż powtarzając się kilkokrotnie, zapominają, że 
to samo dopiero mówili. Ponieważ stan i organi- 
zacya ciała ledwo nie najwięcej wpływa na dziel- 
ność i upadek pamięci; chciano ją przez fiżyczne 
poruszenie nerwów wytłumaczyć. Madllebranche *) 
dosyć się długo nad tem rozwodzi: ale to wszy- 
stko, jem jeż powiedział, tłumaczy nam tylko 
warunki pobudzające umysł do wywierania swych 
sił; ale nam pamięci nie tłumaczy. Wiemy Sika, 


*) De Inqnisitione veritatis. Lib. II. Pars I. e. Ń. 
i : 1%" 
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że umysł wywarłszy jaką siłę, może działanie i 
wyrobki tej siły zatrzymać, dochować i przywo- 
dzić, jedne w ten czas, kiedy chce; drugie ponie- 
wolnie. Pamiętamy to, cośmy pojmowali i uwa- 
Żali: i im pojmowanie było wyraźniejsze, im uwa- 
ga pilniejsza ; tym lepsza tego pamięć. Uwagę 
bardziej obudza i trzyma ciekawość, roskosz lub 
boleść, zgoła to, eo mocniej zajmuje naszę czu- 
łość i skłonności; pamięć więc takich rzeczy, które 
nas obchodziły, i wzbudzały naszę ciekawość, jest 
trwalsza i mocniejsza. Starzy ludzie nie pamiętają 
rzeczy świeżych: bo w ich wieku, mało ich 
obchodzi, dla przytępionej czułości. Zatrzymanie 
w pamięci zdarzeń i przygód, na któreśmy pa- 
trzali, albo przez któreśmy sami przeszli, Ad 
któreśmy czytali w dziejach ludzkich, składa dla 
nas bardzo ważną naukę doświadczenia , niezmier- 
nie przydatną ż potrzebną.w biegu życia; która 
nam nadaje w postępowaniu przezorność i ostró- 
ZNOŚĆ. AMRE 
59. Pamięć przywodzi nam rzeczy przeszłe; 
przez pojmowanie i uwagę dochodzimy rzeczy te- 
raźniejszych: między tem, co było; i tem, eo jest, 
znajduje się przeciąg dłuższy lub krótszy; który 
się nazywa trwałością (duratio). W ymierzanie tego 
przeciągu , ezyli porównanie jednej trwałości z dru- 
gą, daje nam pojęcie czasu: to pojęcie jest oder- 
wane; alebyśmy do niego nigdy nie przyszli bez 
pamięci. Jestto wyrobek abstrakcyi z pamięcią ra- 
zem: wyrobek niezmiernie ważny i dla nauk, i 


dla spraw tak domowych, jak towarzyskich. Do 
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mierzenia czasu, trzeba było znaleźć trwałość je- 
dnostajną, nigdy nie ustającą, i dla wszystkich 
ludzi powszechną: i taką jest obrót ziemi około 
swojej osi, stanowiący dzień ; który podzieliliśmy 
na godziny, minuty, sekundy, wymierzająe temi 
podziałami trwałość i czas wszystkich spraw ludz- 
kich, towarzyskich, i dziejów całego przyrodzenia. 
* 50. Trzy rzeczy zachodzą w pamięci stano- 
wiące jej własności i znamiona: łatwość w przy- 
jęciu, tęgość w utrzymaniu, i gotowość w przywo- 
łaniu rzeczy i pojęć. Z tych własności wynikają 
wielkie między ludźmi różnice eo do pamięci. Śą 
ludzie, którym wszystkie rzeczy łatwo się wrażają 
w pamięć, i łatwo dają się przypomnieć, ale też 
prędko się zacierają i giną: tacy mają pierwszą i 
trzecią własność, ale nie mają drugiej. Jestto pa- 
mięć przemijająca dosyć pospolita, która często 
daje się postrzegać w dzieciach, a która w nich 
pochodzi od niedostatecznej i niewytrzymałej uwagi 
w pojmowaniu. Są znowu ludzie, którym z cięż- 
kością przychodzi wpoić sobie eo w pamięć; ale 
za to długo pamiętają, i łatwo sobie przypomi- 
nają to, czego nabyli. Taka pamięć jest trwała, 
pracowita wprawdzie; ale bardzo usłużna i poży- 
teczna. Są nareszcie którzy łatwo i długo pamię- 
tają, ale nie szybko sobie przypominają to, co 
wiedzą. j sf 

W trzech wyliezonych własnościach, zachodzą 
jeszcze rozmaite stopnie większej lub mniejszej 
sposobności; a ztąd różnice ludzi co do pamięci : 


tak dalece, że ta siła umysłowa prawie najbardziej 
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rozróżnia ludzi między sobą. Najszezęśliwsza pa- 
mięć jest ta, która wszystkie te własności w zna- 
komitym stopniu posiada: i wydaje zadziwiające 
fenomena w ludziach nią celujących. Za świade- 
etwem Pliniusza, Cyrus w swojem wojsku wszy- 
stkich żołnierzy; a Ł. „Scypio wszystkich a 0 
znał i nazywał po imieniu. Carneades mógł 
książkę raz czytaną, z tą płynnością jak ezytają- 
ey, wypowiedzieć na pamięć. Sławny geometra 
angielski FFallis mógł wszystkie działania arytme- 
tyczne w bardzo zawiłych liczbach na pamięć wy- 
konywać bez pióra i ołówka. Raz w nocy bez 
światła, zadał sobie liczbę z piąciudziesiąt trzech 
eyfer, czyli liczb pojedynczych złożoną, i wyeią- 
gnął z niej na pamięć pierwiastek kwadratowy we 
dwudziestu siedmiu cyfrach, i to przybyłemu do 
siebie z rana przyjacielowi do napisania podał. 
We dwadzieścia dni, gdy mu o tem znienacka tenże 
przyjaciel wspomniał; Wallis tę samę liczbę, i 
jej pierwiastek z pamięci mu powiedział *): eo do- 
wodzi zadziwiającą dzielność pamięci i uwagi. 

Pamięć może nawet być bez pojmowania: bo 
są ludzie, którzy wielką liczbę słów hez związku, 
z różnych języków sobie nieznanych zebraną, i i po- 
wiedzianą , mogą długo zatrzymać i wypo Ly 
w tym porządku, jak je słyszeli: idąc albo od 
pierwszego do ostatniego; albo od ostatniego do 
pierwszego. Znaczenia tych słów nie wiedzą; a za- 
tem jestto pamięć samego głosu i dźwięku. 





*) Rees's Cyelopardja art. Memory, 
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44. Ze przy nadzwyczajnej sile pamięci, inne 
siły wyższe umysłu słabieją; jestto mniemanie le- 
_ dwo nie powszechne, z wielu przykładów szcze- 
gólnych zebrane. Ludzie ogromem erudycyi celu- 
jący. mało pokazują talentu, a nawet rozsądku: 
ale to jest wadą błędnej i nieporządnej edukacyi 
i nauki: tojest, że tacy ćwiczyłi i doskonalili swoję 
pamięć, z zaniedbaniem innych władz umysłowych; 
byli bowiem wielcy ludzie i z pamięci, i z rozu- 
mu, jak Seneka, i Leonard Euler. Zdaje się je- 
dnak, że zbytni ładunek pamięci przeszkadza siłom 
wynalazkowym człowieka do widoków oryginal- 
nych i nowych: bo w wielkiej ciżbie cudzych my- 
sh, ciężko jest roztargnionemu umysłowi zająć się 
knowaniem swoich własnych. Przykładem tego jest 
sławny pisarz francuzki Montaigne niezmiernie sła- 
bej, jak sam o sobie pisze, pamięci: ubogi w 
erudycyą, ale bogaty w głębokie oryginalne myśli 
ł uwagi. To, co nas zadziwia w Szekspirze, i na- 
wet to, eo nas dziś nudzi w nim i odraża; jest 
oryginalnością, i dziełem nadzwyczajnego talentu, 
malującego ludzi z szczupłym zapasem erudycyi 
i nauki. 

42. Ale w zamiarze poznania i doskonalenia 
człowieka, te rzadkie i nadzwyczajne fenomena, 
nie stanowią przepisu. Chcieć być oryginalnym na 
złość przyrodzeniu; jestto droga do dziwactwa i 
szaleństwa. Każdy w swojej zagrodzie jest orygi- 
nalny, kiedy nie jest małpą cudzych własności, 
ale zawsze sam sobą: tojest, kiedy swoich sił przez 
zdrową i porządną naukę wyćwiezonych , dobrze 
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i właściwie używa. Wiadomości rzeczy i myśli, są 
nam w życiu domowem i towarzyskiem nieodbicie 
| price a składem tych wiadomości jest pamięć: 
tórą należy, tak jak inne siły umysłowe ćwiczyć, 
doskonalić, i wspierać. USTA 
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45. Ćwiezy się pamięć nabywaniem rozmał- 
tych wiadomości. Jest ona najmocniejsza w wieku 
młodym: który w świecie umysłowym , jest wie- 
kiem zarobku i zapasów. Tę więe władzę szcze- Ę 
gólniej w dzieciach ćwiczyć należy przy czuciu i 
uwadze; nie budząc nadto skoro wyższych władz 
umysłowych, w dzieciach osobliwie bystrych i ży= 
wych; bo te władze natężając i mordując umysł, 


a 


osłabiają wzrost sił cielesnych, tak istotnie do 
spraw życia, i do myślenia potrzebnych. Bujanie 
umysłu piero zawcześnie górę nad siłami or- 
ganizacyi, przesila się; a w tem przesileniu słabnie 
i upada. Jestto drzewko mocą sztucznego ciepła 
przymuszone do wydania owocu nie w swojej po- 
rze; po którym niszczeje i umiera: dla tegoto z 
dzieci nadto rozumnych, robią się częstokroć ludzie 
niedołężni i tępi. „We AR 
44. Doskonali się pamięć częstem przypomi- 
naniem , rozpamiętywaniem , opowiadaniem , i za- 
pisywaniem nabytych wiadomości. Bo w ten czas 
do pamięci przywięzujemy uwagę, rozjaśniamy poj-_- 
mowanie, i wprawiamy je do coraz wyraźniejsze- 
go i rozmaitego widoku rzeczy; wreszcie zaszcze- 
piamy ciekawość do tego, czego jeszcze nie umie- 
my; a eo ma jakie powinowactwo z rzeczami już 
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od nas pojętemi. Niedostatek ciekawości prowadzi 
zwyczajnie do nieuwagi. ze 

* 46. Wspomaga się i utwierdza pamięć szy- 
kiem, porządkiem, i związkiem. I tak ogrom je- 
stestw przyrodzonych w historyi naturalnej do spa- 
miętania niepodobny, szykuje się w szereg gatun- 
ków, rodzajów, klass i t. d. zachowując w tym 


szyku pewne następstwo i porządek; a idąe od 


liczby wielkiej do coraz mniejszej, i do spamięta- 
nia łatwiejszej. W dziejach łudzi i przyrodzenia 
ułatwiamy sobie pamięć czasu, przez lata, wieki, 
cykle ezyli periody lat i wieków, przez epoki: 
pamięć miejsca, dzieląc ziemię na kraje, a te na 
prowincye, powiaty, parafije, gminy. Zgoła we 
wszystkich naukach i wiadomościach systematy- 
ezny szyk i porządek, jest wielką pomocą i wspar- 
ciem pamięci. W głębszych zaś pojęciach i my- 
ślach tę samę pomoce upatrzono w związku: kiedy 
myśl lub pojęcie świeżo nabyte, przywięzuje się 
i przyczepia do innej myśli, alho do jakiej prawdy 
dobrze nam znanej i często przytomnej. W czem 
wszystkiem widzimy przysługę, jaką czyni, pamięci 
abstrakcya i rozum; i jak siły umysłowe wspie- 
rają się na wzajem. Wszystko to zaś funduje się 
na tej prawdzie: że łatwiej jest pamiętać ogół, 
niż drobiazgi: łatwiej rzeczy spojone w ciągły łań- 
cuch, niż rozproszone i osobne. "Tu pokazuje się 
różnica między pamięcią mechaniczną , i systema- 
tyczną: między pamięcią mędrca w ogólnym i po- 
rządnym widoku rzeczy ogarniającego; a pamięcią 
prostaka bez ładu i związku. 


= 
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46. Wszystko to uezy nas: 

Naprzód: Że pamięć jest główną i najpotrze- 
bniejszą władzą umysłu: ze się dzieli na pamięć 
rzeczy i pejęć zmysłowych, spólną zwierzętom ; i 
na pamięć myśli ogólnych, słów lub znaków, ezyłi 
stosunków z ich znaczeniem; która jest pamięcią 
wyższego rzędu, samemu człowiekowi właściwą. 

Powtóre: Ze pamięć złączona z pojmowaniem 
i krótką uwagą, robi przypominanie: złączona zaś 
z uwagą dłuższą i wytrzymalszą , rodzi 

wanie, niepotrzebnie brane od filozofów angiel- 
skich za oddzielną siłę umysłową. 

Po trzecie: lm czucia zywsze, im wrażenia na 
zmysły mocniejsze i liczniejsze, im wytrzymalsza 
uwaga rzeczy; tym trwalsza i mocniejsza ich pa= 
mięć. Dla tego starzy ludzie pamiętają przy 
dawne, a zapominają teraźniejszych , a często 
nawet obeenych. 

Po czwarte: Ciekawość i interess, czyli to, eo 
nas bardzo obchodzi, przywięzując uwagę; utwier- 
dzają i przedłużają pamięć. 

Po piąte: Pamięć zdarzeń i przygód życia sta- 


nowi naukę doświadczenia, prowadzącą do ostro- 


Żności i roztropnośćci w przedsięwzięciach i po- 
stępkach. ar: 
Po szóste: Pamięć złączona z abstrakeyą daje 

pojecie czasu, bardzo potrzebne do spraw ludz- 
ich i tewarzyskich. | 

Po siódme: Ludzie różnią się między sobą €0 

do pamięci, przez wzgląd na łatwość w przyjmo- 

waniu, na tęgość w utrzymaniu, i na gotowość 
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w przywoływaniu rzeczy i pojęć. Trzy te przy- 


mioty w wysokim stopniu razem połączone, odzna- 

czają ludzi nadzwyczajnej pamięci. 

©. Po ósme: Moe i bogactwo pamięci nie prze- 

szkadza do reflexyi, i do nowych myśli; chyba 
lko ludziom, którzy przez złą instrukcyą do- 

skonalili pamięć, z zaniedbaniem innych władz umy- 

słowych. 

Po dziewiąte: Pamięć ćwiezy się nauką, do- 
skonali się rozpamiętywaniem, opowiadaniem, i 
zapisywaniem nabytych wiadomości: wspomaga się 
i utwierdza szykiem, porządkiem, i związkiem 
rzeczy albo myśli. 


ROZDZIAŁ YV. 


O SŁOWACH JARO WYRAZACH POJĘĆ: 
I O JĘZYKU JAKO INSTRUMENCIE 
MYŚLENIA. 


47. Przez imiona własne nadane jednostkom 
$. 26. możemy sobie ezucia które «minęły, przy- 
pomnieć, i jak obecne wystawić ; albo knować so- 
bie inne na podobieństwo tych,. którycheśmy do- 
świadeżyli. Przez nazwiska gromad, umiemy li- 
czyć; czyli określać i oznaczać zbiór i wielkość 
gromady. Aże tak w jednostkach, jak w groma- 
dach zachodzą podobieństwa i róznice; siła ab- 
strakcyi odrywając jedne od drugich, szykując je 
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w rzędy, znacząc słowami powszechnemi czyli imio- 
nami pospolitemi ; ustanowiła podziały rzeczy ma- 
teryalnych na gatunki, rodzaje, klassy i t. d. to- 
jest, z wrażeń zmysłowych , wyrobiła twory umy- 
słowe; a przez słowa nadała im byt trwały w pa- 
mięci, i razem założyła fundamenta prawdziwego 
myślenia, czyli ogarnienia w jednym widoku bar- 
dzo wielkiej mnogości stworzeń. A tak z ezucia 
jednostek powstała nauka ich podobieństw i ró- 
znie: czyli nauka stosunków, zawarla w nazwi- 
skach i języku. Słowa więc wprowadziły wielką 
odmianę w działania umysłowem : bo stawszy się 
pomocą pamięci, rozszerzyły władzę pojmowania, 
nadały jej nowy kierunek, i otworzyły drogę da 
zawarcia wielu bardzo rzeczy w jednym widoku. 
Zgoła przeszliśmy od jednostek do uważania sto- 
sunków , jakie między jednostkami świata zacho- 
dzą : przez eo język stał się instrumentem my- 
ślenia. 

48. Wymawiając słowa dobrze od innych zro- 
zumiane, obudzamy czucia rzeczy; i przez język, 
wrażenia prawie wszystkich zmysłów osadziliśm 
w słuchu. Wyrażając znowu te słowa przez pir- 
smo , wrażenia słuchu przenosimy do oka; głos 
lotny, krótko trwający, znikomy, i w pewnej tyl- 
ko odległości czuć się dający, zatrzymujemy, usta= * 
lamy, i nadajemy mu nieograniczoną przestrzeń 
miejsca i czasu. A tu się potwierdza to, eośm 
wyzej powiedzieli $. 5. że słuch i wzrok są gł 
wnemi bramami nauki i oświecenia. W. członko- 


waniu czyli artykulacyi słów, zachodzi dzwonek 





= 
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(tympanum „ timbre) rozróżniający głos jednego 


człowieka od drugiego, i będący skutkiem organi- 
zacyi indiwidualnej; oddech puszczony przez usta 
lub nozdrza; ruch gardła, języka, warg: i z wiel- 
kiej rozmaitości tych ruchów, wypada rozmaitość 
głosu i artykulacyi różnych narodów. nowanie 
nazwisk i ich artykulacya są wynalazkiem zależą- 
cym od woli i upodobania: bo kazdy naród w 
swoim języku tę samę rzecz inaczej nazywa. 

do tego a nie innego nazwiska rzeczy, dał powód 
jaki fenomen , albo przypadek ; są to szperania 
niepotrzebne, a do naszego zamiaru cale nie nale- 
żące. Tu tylko powiedzieć możemy; że w skład i 
budowę języka , wchodzą samogłoski (vocales) do 
wydania głosu: współgłoski (consonantes) do człon- 
kowania, wiązania, i różnicowania głosu. Głos 
niższy lub wyzszy, grubszy lub cieńszy, otwarty 
lub ściśniony stanowi £on muzyczny: jego przedłu- 
zenie lub przyspieszenie daje miarę czasu czyli pro- 
sodią: z ezasu i tonu powstaje akcent czyli roz- 
liczne , dobre lub złe wymówienie. 

49. Na budowę języka, tak jak na charakter 
ludu wpływały zaiste klima, posada, stan włóczę- ' 
gi lub stałego siedliska , rodzaj częstego i nałogo- 
wego zatrudnienia; i te wszystkie odmiany wyci- 
snęły się i zostawiły swoje piętna na języka. Dla 
tego , są języki twarde i łagodne, łatwe i zawiłe; 
bogate w jednego, a ubogie w drugiego rodzaju 
wyrazy. Jeżeli zaś we wszystkich eoś znajdujemy 
spólnego, głębokiego, i filozoficznego : poniewaz 
pierwsi języka tworzyciele nie byli filozofami ; przy- 
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isać to należy kons i ludzkiego umysłu je- 
daój zawsze I osodójji R, jak się (66 wadeć 
wydobywały i wywierały; powstawały wyrobki 
tych władz, obmyślały się środki ich pokazania, 
zachowania, i użycia. Człowiek wszędzie uczuł 
potrzebę, i chciał wydać drugiemu to, co się działo 
w jego duszy: i tu przyrodzone władze umysła 
mogły zostawić ślady swych powszechnych wła= 
snoŚci. t 
50. Ponieważ zmysły są początkiem wszy-= 
stkich pojęć; a czucia najpierwszą wywierającą się 
władzą umysłu: poniewaz byt rzeczy, i byt nasz, 
są fenomenami czucia; wyrażenie tego bytu stało 
się istotnym i powszechnym pierwiastkiem mowy 
ładzkiej: i dła tego słowo być, jestem, jest pra- 
wie kazdego języka słowem posiłkowem: i' albo 
wyraźnie wchodzi, albo łatwo dorozumiewać się 
daje, w nazwiskach rzeczy, w ieh odmianach a 
skutkach, w działaniach fizycznych i umysłowych. 
człowieka. Wszystkie słowa (verba) zawierają w 
sobie wyraźnie lub domyślnie słowo jest: n. p. 
słońce świeci; znaczy, słońce jest świecące: ezło- 
wiek pisze, myśli; znaczy , jest piszący, myc 
Bez słowa (verbum) nie masz zdania i sądu, jak 
zobaczymy niżej: a zatem uznanie byłu, jake po- 
wszechnego fenomenu czucia, znajduje się we wSzy” 
stkich zdaniach i sądach. W bycie rzeczy wala 
się jak? i kiedy? tojest tryb i czas: dla tego wszy- 
stkie słowa (verba) mają tryby i czasy. |1RTA 
„ 84. Język zawierać powinien wszystko to, co p 
jest w pojęciach ludzkich nabyte i zebrane, albo 
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przez wrażenia zmysłowe świata materyalnego, albo 
przez działania umysłu. W świecie materyalnym są 
osoby, rzeczy, ich własności, odmiany, i zwią- 
zki: są przyległości miejsca, czasu, biegu luh spo- 
czynku i t. d. są stopnie wzrostu i ubywania, na- 
tęzenia lub folgowania. Umysł znowu w działa- 
niach swoich porównywa, przyznaje lub przeczy, 
wątpi lub twierdzi; i to, albo przy spokojności, 
albo w większem lub mniejszem poruszeniu. Na 
to wszystko wynalezione wyrazy składają części 
mowy we wszystkich językach: których uwaga i 
podział należy do grammatyki. Z tych części mo- 
wy jedne są, które same przez się mają znacze- 
nie, drugie, które go nie mają tylko przypięte do 
drugich, jako ich przyległości. Części więc gram- 
matyczne mowy, są to w widoku filozoficznym 
znaki i wyrazy bytu, stanu, i stosunków rzeczy; 
wyrobków i działań umysłowych. Ponieważ słowo 
jest wyrażeniem pojęcia; najważniejszą jest rzeczą, 
aby ten, który je wymawia łub pisze, znał do- 
brze jego znaczenie; i żeby to samo znaczenie sta- 
wiło się w umyśle tych, którzy go słyszą luh czy- 
tają: co stanowi zrozumienie się wzajemne ludzi. 
Aże w języku najwięcej jest słów powszechnych, 
wyrażających stosunki; które są wyrobkami ab- 
strakcyi: a ludzie od dzieciństwa (jak dobrze uwa- 
ża Lokk) *) uezą się słów powszechnych przed 
obeznaniem się z'siłą abstrakcyi, jako później się 
rozwijającą; ztąd pochodzi, że albo prawdziwego 
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znaczenia tych słów nie rozumieją ; albo każ d 
czej to znaczenie pojmuje. Dla tego więc, na 
ka słów pospolicie w nas wyprzedza pojęcie in 
flexyą; przywykamy z młodości do dna ę 
źle, albo cale niezrozumianych: i ten nałóg albo h 
całe życie w nas panuje, albo się utrzymuje. *.af Ą 
dzo długo; i jest początkiem nie tylko rozmaitego 
i błędnego myślenia, ale nawet postępków sr „gich 
i okropnych. Słowa wolność , obywatelstwo, : rząd | 
władza krajowa i t. d. źle od pospólstwa zi m, 
miane, jakże okropne za naszych czasów ścią mady 
klęski na Francyą i Europę! Ztąd wypada to pro-- 
ste prawidło: ,,że przyszedłszy: do wieku refle x ony 
„»i rozsądku, wsparci nauką i doświadczenie em, h 
„zdać powinniśmy sami przed sobą mopy di | chu R> 
„„nek z naszych słów i myśli; dochodzić czystego 
„» Znaczenia nazwisk powszechnych; i nigdy i m mo , 
„„ wie i piśmie nie używać wyrazu, którego dok ku 
„nie rozumiemy. * p 
52. A jeżeli źle zrozumiane słowa tyle moj rą 
pociągnąć za sobą nieszczęść w sprawach Ży Ku 
cóż się dziać musi w naukach przez wprowadza= 
nie do nich wyrazów żle opisanych, i źle poję- 
tych. Wszystkie literackie kłótnie i spory z tege 
źródła pochodzą : i ludzie trwonią ezas na utar- 
czkach o słowa; a przez to, rzetelne swe € świe- 
cenie albo zaniedbują, albo spóźniają i przewłoczą. 
Tu osądzić możemy szkody i niebezpiecz« stwa <R2. 
jakie ściągają na nauki metafizycy i ssKOMWA w E> 
nadto oderwanych wyrazach z upodobaniem mno- 
zonych i wyśzyślanych , ze znaczeniem ciemnem 
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i wątpliwem, albo A. PB Jestto popis szperania 
i marzenia, a częstokroć naukowego kuglarstwa ; 
a razem nasienie i pasza dla wszystkich oszustów 
literackich ; którzy na słowach nie mających ezy- 
stego i z rzeczy wyciągnionego znaczenia, budują 
teorye: i przez nie fenomena przyrodzenia lub 
umysłu usiłują tłumaczyć ; zwodząe ludzi do grun- 
townego myślenia nieprzywykłych. 

35. Wyrazy zgadzać się powinny z pojęciami, 
a pojęcia z rzeczami i fenomenami świata. Feno- 
mena są te same choć jedne pospolite, drugie rza- 
dkie: ale ich pojęcie odmienia się z wzrostem nau- 
ki, rozmyślania, doświadczenia i obserwacyi. INa- 
ród który wiele postrzegał, i uważał; przechodził 
przez różne koleje zmian, naradzał się w ogólnych 
sprawach rządu, obrony, porządku, i bezpieczeń- 
stwa; który się dawno uczył, czytał, i pisał; musi 
mieć wiele rzeczy nazwanych, i język obfity w 
nazwiska tego, około czego chodził. Dawno znane 
rzeczy muszą mieć swoje nazwiska, które należy 
wyszukiwać: bo tworzenie nowych słów bez po- 
trzeby, może być albo zepsuciem języka, albó pró- 
znym narzutem na pamięć, a nawet czasem zamie- 
szaniem pojęcia. Tu właśnie służy uwaga Dugalda 
Stewart rozróżniająca odkrycie od wynalazku. Wy- 
nalazkiem nazywa on objawienie tego, czego nie 
było: odkryciem zaś objawienie tego, eo hyło, 
ale przed nami zatajone i ukryte. Wszystkie nowe 
jestestwa i fenomena przyrodzenia, wszystkie pra- 
wdy wieczne i niezaprzeczone, sąto odkrycia: czło- 
wiek ich nie stworzył: ale je upatrzył, wydobył, 
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i odsłonił. Przystósowanie tych jestestw, fenome- 
nów, i prawd do użycia; wypracowane z nich ro- 
boty, machiny i narzędzia do tego wymyślone, ska- 
zane nowe drogi i sposoby dochodzenia prawdy, 
sąto rzetelne wynalazki. Fenomena n. p. najdeli 
katniejsze światła, prawa jego odbijania się i ła- 
mania, sąto odkrycia: machiny zaś opEYSER wspie- 
rające wzrok w widzeniu ciał odległych, ałbo bli- 
skich ale nadto drobnych, jakie są teleskopy, mi- 
kroskopy, zwierciadła i t. d. i z tych jeszcze zło- 
Żone różne narzędzia, sąto prawdziwe wynalazki. 
Swieże wynalazki potrzebują nowych nazwisk: bo 
naród nie mógł nazwać tego, czego nie było; ale 
odkrycia mogą ich często nie potrzebować: jeżeli 
to są nowe jednostki, nowe gatunki lub rodzaje 
przedtem nie postrzeżone; albo odkryte w klima- 
cie cale różnym od posady jakiego narodu; d 
tych nowe nazwiska potrzebne. Ale kiedy te nowe 
odkryte istoty albo fenomena natury, mają jakie 
podobieństwo i analogią z rzeczami i fenomenami 
znanemi; ta analogia powinnaby wydać się w na- 
zwiskach: eo nie tylko ułatwia sztukę nazywania, 
ale nawet doskonali język, zgadzając pojęcia z 
rzeczami, a język z pojęciami. Tak w wieku ze- 
szłym odkryte gazy dobrze nazwano w fizyce istoży © 
spowietrzone : 1 znowu istoty promieniste, które się 
nakształt światła na wszystkie strony w linijach 
prostych rozchodzą. Nowo odkryte ogólne prawdy 
sąto nowe widoki umysłowe, które także mogą 
mieć podobieństwo i analogią z widokami dawnę 
znanemi: i to podobieństwo zachować należy w 
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nazwisku. Tu się dopiero pokazuje powód twier- 
dzenia, które tylekrotnie w mych pismach powtó- 
rzyłem: że szczęśliwe wynalezienie nowego wyrazu 
nie jest rzeczą tak łatwą, jak się na pozór wy- 
daje; i nie jest rzeczą każdego około nauk cho- 
dzącego. To bowiem wyciąga i dokładnej znajo- 
mości języka, jego znamion charakterystycznych ; 
dokładnej znajomości rzeczy którą chcemy nazwać: 
i nadto pewnej trafności i bystrości umysłu w upa- 
trzeniu i użyciu analogji, tak słów jak rzeczy. I 
dla tego nazwiska uczonego narodu i wieku, kiedy 


* dobrze trafiają w charakter języka, są łona 


sze i dokładniejsze, od nazwisk dawnych. Dla tego 
jednak tych ostatnich nie należy przerabiać. 

SĄ. Przyjęcie powszechne, długie i stałe uży- 
wanie zrobionego nazwiska, nadaje mu świętość i 
powagę: której się nie godzi naruszać bez lekko- 
myślności i obrazy. Jestto moneta mówi Lokk w 
bieg puszezona, i najwyższej zwierzchności nazna- 
czona stęplem: którego 'nie 'wolno fałszować ani 
odmieniać. Jakoż wykręcanie i przerabianie słów 
powszechnie przyjętych, i oddawna używanych, 
jest postępkiem nie patryotycznym, i nie filozofi- 
cznym. Bo odmieniać najpierwszą cechę narodo- 
wości podług osobistego widzimi się, jestto tę na- 
rodowość psuć i zacierać : jestto ośmielać drugich 
do tego samego, i podkopywać stałość języka; a 
razem wystawiać starożytny naród w stanie dzie- 
cięcia; które się jeszcze nie nauczyło gadać. Skład 
liter i zewnętrzna budowa słów jak była, tak bę- 
die zawsze arbitralna poddana woli powszechności 

13" 
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krajowej: pracować więc nad nią, jestto zatrudnie- 
nie dziecinne i niepotrzebne. Ale wewnętrzne znar 
czenie słów prostuje się, rozszerza, i doskonali z 
wzrostem nauk i oświecenia. Doskonalimy się w 
myśleniu przez nauki ojcom naszym nieznane: po- 
prawiajmyż znaczenie słów, nie ich artykulaeyą i 
budowę; chcę mówić, uczmy się poznać dobrze 
to, co te słowa wyrażają. 

55. Wymówione lub napisane słowo, stawia 
nam w umyśle pojęcie rzeczy nazwanej: ale to 
pojęcie być może prostackie, albo uczone ezyli 
umiejętne: jedno i drugie skazują tę samę rzecz, * 
lub tę samę własność i przyległość: ale pojęcie 
prostackie kończy się na bycie i powierzchownem 
rzeczy rozumieniu; kiedy pojęcie uczone stawia 
nam wiele własności przez naukę odkrytych w 
dn” nazwanej. Słowo n. p. powietrze (aćr) w 
umyśle prostaka stawia mu tylko płyn zewsząd 
nas otaczający, którym oddychamy: kiedy w pe- 
jęciu uczonem stawia się atmosfera ziemię oble- 
wająca, rozchodząca się do pewnej wysokości; od- 
mieniająca swą gęstość, cisnąca na wszystko, nie 
dająca się wodzie w parę obrócić, napełniona wy- 
ziewami różnych ciał, złożona i pomieszana z ró- 
żnego gatunku płynów spowietrzonych, jednych, 
które zabijają zwierzęta; drugich istotnie do życia 
potrzebnych: odmieniająca kierunek światła i t. d. 
Szerzone w narodzie światło nauk nie naruszająe 
powszechnej zrozumiałości języka, pojęcia pro- 
stackie powoli zamienia i przerabia na pojęcia 
umiejętne i uczone: i w tem pokazuje się wielki 
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wpływ nauk na doskonalenie języka. Podobnie 


słowa n. p. ciało, kolor, sól i t. d. obszerniej i 
lepiej dziś są rozumiane niż dawniej; lepiej od fi- 
zyka niż od prostaka. Azże fizyk rozumiejąc wię- 
cej, wie i to, eo rozumie prostak, bo sam był 
wprzód takim: przeto słowo nie traci zrozumia- 
łości powszechnej; choć rozumienie uczonego jest 
rozleglejsze, gruntowniejsze i głębsze; choć więcej 
© tem potrafi rozprawiać i napisać. Słowa więc i 
nazwiska rzeczy są i być powinny nienaruszone i 
stałe ; ale ich znaczenia wewnętrzne i pojęcia nie- 
mi wzbudzone , szerzą się, rosną, i doskonalą z 
z postępkiem nauk i oświecenia. Dla tego zaś, że 
pojęcia umiejętne odmieniają się z wzrostem nauk 
przez nowe odkrycia i wynalazki; rodzą się stąd 
nieporozumienia i sprzeczki uczonych; wynikające 
z wiadomości głębszych lub płytszych; z zapo- 
mnienia lub opuszczenia tych własności, które do 
dokładnego znaczenia słowa istotnie wchodzić po- 
winny: 4 osoby o tej samej rzeczy rozprawiające 
częstokroć się nie rozumieją: bo do tego samego 
słowa, nie przywięzują tego samego znaczenia. 
Dla tego dokładny i zwięzły opis słów, jest pier- 
wszym warunkiem zrozumiałości we wszystkich roz- 
dia uczonych. Nie język więc w podobnych 

łótniach oskarzać i winić należy ; ale opuszczenie 
lub nieuwagę tych, którzy go używają. 

56. Stałość języka jest cechą jego początko- 
wej dokładności, i dojrzałości bliskiej: i żeby 
nauki wydały pożytki prędkie i rozległe w naro- 
dzie; trzeba język nauk, ile być może zbliżać do 
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mowy pospolitej, nie kwapić się z wymyślaniem 
nowych słów, ale szukać w języku znanych, które 
mają jakieś podobieństwo do rzeczy i myśli no- 
wej. Doświadczenie własne przekonało mię © wiel- 
kiej w tem zamożności języka polskiego. 
57. Utyskują uczeni osobliwie angielscy, nad 
niedogodnością pospolitego języka do badań oder- 
wanych i głębokich. Jego materyalność, ekwiwoki, 
"i metafory: tojest zmysłowe, dwoiste i nie dosyć 
określone, lub przesadzone znaczenia, nie wydają 
częstokroć tej Ścisłej odrębności (praecisio) w m 
ślach; jaka jest potrzebna w subtelnych Glozoł- 
cznych dociekaniach: z niezrozumienia się zaś de- 
kładnego, najwięcej pochodzi uczonych kłótni. 
Dalgarno i Wilkins jeszcze za Karola I. w An- 
gljij a w Niemczech Zeibnitz*) pracowali nad 
układem powszechnego filozoficznego języka. Niech 
nas P. Bóg od podobnych wynalazków zachowa! 
Język musi być zmysłowy, tojest wzięty z rzeczy 
s zmysły I adżedźj ssj zeby był Aa 
mam to za prawidło konstytucyi ludzkiej bardzo 
zbawienne; bo gdzie myśli przestają być zrezu= 
miałe, tam jest granica pojętności ludzkiej, za 
którą przechodzić nie nalezy. Powiedziałem to 
już **), i o tem się coraz bardziej przekonywam: 
Że co się nie da w narodowym języku do zrozu- 
mienia wytłumaczyć ; to jest i naukom i i 


*) Opera Leibnitzii. De arte combinatoria:  Meditatio- 
nes de cognitione, Veriłate, et Ideis, 


**) Zywot Kołłątaja. Tom. II. 
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- niepotrzebne. Do szukania języka filozoficznego . 
największym był powodem język algebraiczny. 
Dowiodłem *): że ten prócz matematyki, w żadnych 
innych naukach udać się nie może. Szukany filo- 
zoficzny język byłby jak tajemnicą małej liczbie 
łudzi znajomą: wprowadziłby zaniedbanie języka 
narodowego i zatrzymanie powszechnego oświece- 
nia. Byłaby to może przystuga dla uczonych ; ale 
krzywda dla narodów. Uczeni nawet za pomocą 
takiego języka bujając po niebezpiecznym świecie 
abstrakcyi, z marzeń i dziwactw tworzyliby nauki. 
Są prawda niektóre wady w pospolitym języku: 
ale są jeszcze większe w nieuwadze pisżących. 
Myśli subtelne, długiego i troskliwego potrzebują 
wyrobienia w głowie; zeby się w całem swem 
świetle, i dokładności wylały. Jeden wyraz źle do- 
brany, albo źle położony, psuje częstokroć i od-. 
mienia myśl. Niech każdy umie dobrze swój język 
i rzecz; niech ścisłe znaczenie każdego wyrazu 
ma sobie dobrze znane: niech się strzeże słów nie- 
potrzebnych , źle określonych i tułackich; niech z 
pilną uwagą roztrząsa i to, co myśli; i to, eo pi- 
sze; a z języka pospolitego zrobi sobie język filo- 
zoficzny. | 

58. Myślimy za pomocą języka i słów; więc 
trzeba od młodości do niego przywykać: trzeba 
się wprawić w czyste, dokładne i językowi właści- 
"we tłumaczenie tego, co umiemy: a łatwo nam 


0 rozumowaniu  rachunkowem. Pisma rozmaite . 
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przyjdzie w dalszem życiu i dobrze się wymówić, 
1 dobrze napisać. Młódź, która się starannie swego 
języka nie uczy, która wszystkich nauk w zagra- 
nicznym nabywa, i najwięcej po ceudzoziemsku 
mówi i pisze; przywyka z młodu myślić w języku. 
cudzoziemskim : tok i obrot mowy cudzej staje się 
w niej panującym nałogiem; a mowa krajowa, 
słabą i mało znaną przyczepką. Stąd trudność, 
albo całka niesposobność dobrego wymówienia się. 
i napisania w języku narodowym; a zatem jego 
lekceważenie. Narodowość stoi na języku i na cha- 
rakterze: a cudzoziemskie wychowanie obojga nas 
nieznacznie pozbawia. Są prawda od tego wyjątki, 
ale tylko w znakomitych talentach przy długiej i 
uporczywej pracy, a zatem rzadkie. Wychowanie 
być powinno usposobieniem człowieka; nie za 
zaszczepieniem w nim trudności, i potrzeby prze-- 
robienia się nanowo. | | u 

59. Dla tego, że myślimy za pomocą słów. 
dajemy się częstokroć słowom uwodzić, i w błąc ę 
wprowadzać : a to albo nie trzymając się ścisłego 
ich znaczenia; albo udając zą zrozumiane to, cze-- 
go rzetelnie nie rozumieny. Campbell *) naznacza 
tego trzy przyczyny; pierwszą: gdy mowa je 
nadte metaforyczna ; bo ta powiększa rzeczy, obu= 
dza poruszenia i namiętność, a przez to”miesza 
spokojność uwagi, i dobremu pojmowaniu prze- 
szkadza; drugą: gdy mowa zawiera w sobie kawi e 
zawiłe, i Miela do zrozumienia potrzebujące: n. p. 










*) Philosophy of Rhetorie. book II. 
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prawodawstwo, mądrość, rząd, handel i t. d. które 
zdaje nam się, że rozumiemy dla tego, że je czę- 
sto słyszymy, czytamy, i wymawiamy: tojest, Że- 
śmy z niemi oswoili ucho; ale nie uwagę i poję- 
cie; trzecią : gdy wyrazy są nadto oderwane i me- 
tafizyczne, z natury swojej ciemne, i rozległego 
znaczenia; któremu nie umiemy położyć granicy. 
Przydałbym jeszcze do tego zbytnie uprzedzenie 
się o ludziach, lub o jakim narodzie; których 
naukę i słowa przyjmujemy, i przekładamy bez 
rozwagi i ścisłego roztrząsania, biorąc ciemność za 
głębokość myślenia: i tu wydaje się mędrkowanie: 
przez które udajemy za zrozumiane od nas to, 
czego prawdziwie nie rozumiemy: udajemy zaś 
dla tego, żebyśmy nie uchodzili za ludzi upośle- 
dzonych w pojętności. Takowa próżność nie oświe- 
ca, ale zaślepia człowieka: lepsza jęst rozsądna 
niewiadomość, niż fałszywa nauka. Szukajmy za- 
wsze w słowach rzeczy i myśli; a gdzie tych nie 
widzimy ; porzućmy słowa jak brzmienia czcze i 
bez znaczenia : a nie dajmy się łudzić ceudzemi 
marzeniami. | i 


60. Z całej tej nauki wypada: 

Naprzód: Ze słowa są wyrazami pojęć, albo 
jednostkowych czyli indiwidualnych kiedy są wła- 
sne (nomina propria); albo powszechnych, kiedy 
są pospolite (nomina appellativa): że te ostatnie 
sąto stosunki wydobyte z podobieństw i różnie za- 
chodzących w rzeczach; że są nowym i rozszerzo- 
nym widokiem umysłu, ogarniającym wiele rzeczy 
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w jednem pojęciu : przez co język stał się instra- 
mentem myślenia. 4 
Powtóre: Ze przez mowę przywiedziono wra- 
żenia wszystkich zmysłów do ucha; a przez pismo 
Ewy je do oka; i nadano pojęciom 
udzkim stałość i trwałość. " 
Potrzecie: Ze budowa pierwiastkowych słów 
zawisła od upodobania: ich zaś artykulacya ezyli 


wymawianie od rozmaitych ruchów gardła, języka, 


warg, i od organizacyi indiwidualnej. 

Poczwarte : Ze pierwsze i powszechne we wszy- 
stkich językach słowo być (esse), wyraża pierwszy 
i powszechny fenomen czucia, tojest byt rzeczy, i 
pojęć. ; 4 

Popiąte: Ze części grammatyczne mowy, sąto 
znaki i wyrazy bytu, stanu, i stosunków rzeczy; 
oraz wyrobków i działań umysłowych. 

Poszóste: Ze ponieważ od dzieciństwa uczymy 
się słów przed nabyciem pojęć; przywykamy z 
młodości do wyrazów albo źle, albo cale niezro- 
zumianych: i ten przewrócony porządek bywa po- 
czątkiem i wielu nieszczęść w społeczności, i wielu 
błędów w myśleniu, i szkodliwej zarazy w nau- 
kach. ć | 

Posiódme* Ze porywcze i nieaważne budowa- 
nie nowych słów, albo przerabianie dawnych, jest 
najczęściej obrazą języka i narodu; a żadną dla 
nauki pomocą., 

Poósme : Ze nie budowa i artykulacya słów, 
ale ich znaczenie zatrudniać nas powinno: Żeby 
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pojęcia prostackie wyrabiać na pojęcia umiejętne, 
bez naruszenia powszechnej zrozumiałości języka. 

Podziewiąte: Ze szukanie powszechnego filo- - 
zoficznego języka jest przedsięwzięciem do wyko- 
nania niepodobnem, i szkodliwem oświeceniu naro- 
dów: że przy reflexyi, gruntownej znajomości 
mowy i rzeczy, język pospolity wychodzi na filo- 
zoficzny. J | 

Podziesiąte: Ze zaniedhanie się w mowie kra- 
jowej, prowadzi do jej lekceważenia, i do zguby 
narodowości: że ta wada początkowego wychowa- 
nia rzadko się i z „trudnością poprawia. 

Pojedenaste: Ze odstępując od ścisłego zna- 
ezenia słów, ałbo chwytając cudzą naukę bez roz- 
wagi; przez uprzedzenie i mędrkowanie wpadamy 
w błędy. 


ROZDZIAŁ YI. 
O NAWIJANIU SIĘ I KOJARZENIU POJĘĆ 
(ASSOCIATIO IDEARUM). 


Gl. Ledwo nie kazdy tego na sobie doświad- 
cza; że zgromadzone i zachowane w pamięci po- 
jęcia i wiadomości, za daną dobrowolną lub przy- 
padkową do tego pobudką, nawijają się, snują, i 
przesuwają po głowie, jedne pociągając za sobą 
drugie. Słowo n. p. izym przeczytane lub usły- 
szane, przywodzi zaraz na myśl temu, który tam 
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bawił; te zabytki starożytności, które tam widział : 
te dzieła talentu żyjących artystów, które oglądał : 


towarzystwa, z któremi przestawał: przyjemności © 


lub cierpienia, których tam doświadezył: rozmowy, 
które tam prowadził. Jezeli w tych rozmowach. 
była rzecz moeno go obchodząca; jej przypomnie- 
nie wprowadza drugie pasmo ściągających się de 
tej rozmowy pojęć; z którego znowu wywięzuje 
się trzecie, i tak dalej. A tak puściwszy jak się 
mówi, wolne cugle umysłowi; snują się po nim 
rozmaite szeregi i pasma pojęć, jedne pociągająe 
za sobą drugie. Nazywamy to zamyślaniem się 
albo dumaniem: dzisiejsi zaś psychologowie na= 
zwali to nawijaniem się i kojarzeniem pojęć (asso- 
ciatio idearum) dla tego; że ten fenomen nie tylko 
się pokazuje w puszczonym samopas umyśle; ale 
nawet, kiedy ten jest zaprzątniony pewnym rodza- 


jem myśli. Jestto osnowa pojęć, myśli, i obrazów, 


z których jedne przywodzą i stawiają drugie, jako 
z sobą że tak powiem, jakimkolwiek sposobem 
spowinowacone. | 312 

62. Z tego fenomenu pokazuje się naprzód: 
że umysł ludzki jest istotą bezprzestannie czynną : 


że do tej czynności prócz zmysłów i rzeczy zewnę- 


trznych, pobudza go jeszcze pamięć, ciągle mu sta= 
wiając szereg rozmaitych pojęć i obrazów; a przez 
to pociągając do działania inne jego władze, przez 
dostarczanie i podsuwanie im zywiołu i materyałau. 
Dla tegoto Des-kartes uważał duszę jako zawsze. 
myślącą; i całą jej naturę na myśleniu zakładał. 

Powtóre: że w myślach i pojęciach ludzkich 
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zachodzi jakieś skryte dążenie jednych do drugich : 
przez któreto dążenie, jedne pojęcia przywołują 
drugie, z niemi się towarzyszą i kojarzą. Że to 
nawijanie się i kojarzenie myśli zachodzące wszę- 
dzie i zawsze, nie jest skutkiem nieładu, losu, i 
przypadku; ale zdaje się wynikać z konstytucyi 
duszy ; przez którą w umyśle zdrowym, i przy- 
tomnym sobie, urządzone jest następstwo zacho- 
wanych w pamięci pojęć. 

Potrzecie: że muszą być jakieś pobudki znie- 
walające pamięć, do przywołania i stawienia umy- 
słowi tych raczej, a nie innych myśli i pojęć. 
Hume naznacza ich trzy: 1. Analogia czyli podo- 
bieństwo: portret n. p. znanej mi osoby przywodzi 
mi na myśl charakter, sprawy, zalety i przywary 
oryginału. Rozważając bogactwa Tyru, wielkość 
dawną Kartaginy, stawa mi.w umyśle potęga An- 
glji, do której ją przywiodły handel i siła morska. 
2. Przyczyna i skutek. Wylewy Nilu przywodzą 
mi urodzajność Egiptu, wielkie kiedyś tego pań- 
stwa znaczenie pod dobrym rządem, jego nędze i 
upadek pod rządem barbarzyństwa. 5. Zetknięcie 
się miejsca i czasu. Wspomnienie Warszawy na' 
początku siedmnastego wieku, przywodzi mi ro- 
kosz Zebrzydowskiego, wszystkie nieszczęścia nie- 
rządu, i słabego panowania. Do tych obudzających 
pamięć przyczyn przydać jeszcze można sporność 
(eontraste : oppositio) : rozmyślając skutki upałów, 
przychodzą na myśl skutki srożejącego zimna: 
myśl o zbytniej suszy, przywodzi zbytnią wilgoć, 
ulewy deszczów, wezbrania rzek, szkody zrządzo- 
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ne wsiom i miastom. Zamiar i środki do jego 
osiągnienia : oświecenie narodu, i podniesienie nauk 
przez Stanisława Augusta, przywodzi zaraz usta= 
nowienie kommissyi edukacyjnej, jej fundusze, 
prace, i starania; dźwięwiena szkoły krakowskiej, 
pokazanie się znakomitych w czasie tego panowa- 
nia talentów. Zgoła cokolwiek może poruszyć tł 
zaczepić pamięć, otwiera połe snującym się i ke- 
jarzącym pojęciom. | sw) 

65. To nawijanie się myśli jest dła RE 
głów próżnem roztargnieniem i zabawką; dla dru- 
gich pożytecznem władz umysłowych zatrudnie- 
niem. Panowanie umysłu nad tem nawijaniem się 
myśli, poddanie icl: pod wolą i rozrządzenie ta- 
lentu, wystawiało dawnych rapsodów greckich, i 
dzisiejszych improwizatorów włoskich. Te jeszeze 
robi ludzi światowych. dowcipnych, w towarzy- 
stwie zabawnych, i bardzo wiele powieści na pogo- 
towiu mających : móweów, kaznodziejów, i poetów 
bez przygotowania mówiących. Pope mówi © so= 
bie; że mu łatwiej było zwięźle i dokładnie mó- 
wić rymem, niż prozą: a zatem przyzwyczaił pa= 
mięć do dostarczania mu wyrazów jednego zakoń** 
czenia. I to nawijanie się myśli, a raczej jego uży= — 
cie i gotowość na skinienie woli, stanowi najwy= 
raźniejszą w umysłach ludzkich różnicę. "4 

, Jakoż umysł obdarzony talentem, w snujących 
się po głowie wiadomościach eoraz insze postrze- 
gać może widoki: z ich zbliżania , porównania i 
wiązania, wydobywać nowe uwagi i zdania; a tak 
rzeczy nawet znane w nowej postaci wystawiać: 
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kiedy umysł pospolity do cisnących się zabytków 
pamięci, nie nowego nie przyda. Ta różnica zda- 
tności umysłowych najbardziej się wydaje w pisa- 
rzach wszelkiego rodzaju: z których jedni powta- 
rzają tylko to, eo drudzy przed niemi tyle razy 
napisali; drudzy rzeczom od wszystkich znanym 
umieją nadać postać i ubiór cale nowy, obudza- 
jący ciekawość, i prowadzący ezytelnika do no- 
wych widoków i uwag, a zatem do przyjemnego i 
uczącego zatrudnienia. Tu dają się poznać. pisarze, 
którzy reflektują i myślą ; i znowu ci, którzy tylko 
pamiętają. / 

64. Ponieważ pamięć jest władzą raz konie- 
czną, drugi raz wolną; a nawijanie się i kojarze- 
nie myśli jest robotą pamięci; skinienia woli, i 
przemagająca w nas do czego skłonność, pobu- 
dzają pamięć do stawiania nam pojęć i wrażeń 
albo polubionych, albo żywo nas dojmujących. 
Stąd robi się przyzwyczajenie i nałóg do częstego 
rozmyślania, i kojarzenia myśli pewnego rodzaju 
i wyboru; a przez to wpływ wielki występujących 
często i kojarzących się pojęć na władze i chara- 
kter człowieka. Smutek matki po stracie ukochane- 
go dziecięcia wszędzie ją napastuje i ściga; eały 
jej umysł zaprząta powiększonym obrazem odję- 
tych sobie przyszłych nadziei i pociech; a biorąe 


' eoraz bardziej górę, i rozlewająe się na ku: ry 


poruszenia duszy, zaszczepia melancholią. NŃiedo- 
syć zgłębiona myśl, lub przesąd teoretycznego 
szperacza, zajmuje jego głowę, nawijają się i ko- 
jarzą pojęcia rozwijające tę myśl, na tłumaczenie 


przez nię wszystkiego; ale nie na roztrząśnienie 
jej fundamentu: stąd rodzi się upór głuchy na 
wszystkie uwagi, złe użycie władz umysłowych, i 
zaraza myślenia. Czas atoli osłabia i leczy wraże- 
nia smutku; bo człowiek prędzej lub później uni- 
ka cierpienia: leczy jeszcze zabytki błędu i uporu; 
bo głębsza rzeczy uwaga prędzej lub później bie- 
rze górę nad uprzedzeniem. Ale kiedy szko liw 
namiętność n. p. dumy, chciwości panowania lub. 
bogactw, zemsty lub nienawiści opanuje umysł, i 
zatrudni go nasuwaniem i kojarzeniem myśli i wra- 
żeń sobie przychylnych ; pociąga i nagina do tego 
wszystkie skłonności, zaszczepia i utwierdza w pe 
ruszeniach woli szkodliwą żądzę, a w antyśle: Gli: 
soby i wynalazki do jej zaspokojenia. W ten eza- 
sto tylko prawdzi się paradox RovssEav: że czło- 
wiek co rozmyśla, jestto zwierz zepsuty (Fhomme 
qui medite, est un animal depravć) *). Wielkiem 
więc jest dobrodziejstwem wychowania, kiedy ezło- 
wiek z młodości przywyknie, nawijania się i ke- 
jarzenia pojęć ściągać i obracać do zatrudnień do- 
mowych, do posług towarzyskich, lub do nauki; - 
odpychając od siebie te, które karmią złość i szko- 
dliwe namiętności. Nauka wielką w tem robi spo- 
łeczności przysługę: kiedy zawsze czynnemu umy- 
słowi obmyśla zatrudnienie niewinne, a nawet zba- 
wienne i pożyteczne. Niedostatek nauki robi pamięć 
ubogą pamięć ubogaw rzeczy i myśli, zbogaca się 









*) Discours sur Iorigine et les fondemens de Finega- 
litć parmi les hommes. 4. partie. 
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X k 
podszeptami projektami namiętności; te podsuwa i 
kojarzy w dążącym zawsze do działania umyśle. 
Dla tegoto prózniactwo i życie bez celu, jest 
najszkodliwszą dla człowieka i społeczności przy- 
warą, i ledwo nie gniazdem złego. 

65. Treść całej tej nauki w tem się zawiera: 

Naprzód: Ze nawijanie się i kojarzenie myśli 
pokazuje dążenie umysłu ludzkiego do ciągłego 
działania: do czego powodem są rozmaite przy- 
czyny, i pewne,między pojęciami powinowactwo. 

Powtóre: Ze w umysłach pospolitych ten fe- 
nomen jest robotą prostej pamięci; w umysłach 
zaś utalentowanych jest początkiem i materyałem 
albo do nieznanych prawd i myśli; albo do no- 
wych widoków tego, co jest znane. | 

Potrzecie: Ze upodobanie w pewnych poję- 
ciach jak może wynikać z charakteru człowieka; 
tak wielki ma wpływ na utwierdzenie i rozszerze- 
nie złych lub dobrych jego skłonności. Staraniem 
więc być powinno dobrego wychowania, wprawić 
człowieka w zatrudnienia pożyteczne : opatrzyć jego 
pamięć pojęciami zdrowemi: i przyzwyczajać umysł 
do takich rozmyślań i kojarzeń; które nie są ami 
dla niego, ani dla innych szkodliwe. | 


Ton. V. * 14 


CZĘŚĆ DRUGA... 


0 WYŻSZYCH I ZAWILSZYCH. 
WŁADZACH UMYSŁU. 
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ROZDZIAŁ I. 
ROZUM (RATI0.) 


66. Pojęcia nabyte przez czucie, wyrobione i 
naznaczone przez uwagę i abstrakcyą; zachowane 
przez pamięć, snujące się po umyśle, sąto rozsy- 
pane materyały, które Aa. porównywać, jedne 
do drugich przykładać, dodawać lub odeiągać, * 
zbliżać lub oddalać, zgoła stósować i wiązać ; żeby 
z nich powstała umysłowa budowa zdań, twier- 
dzeń, i wniosków, a z tych budowa nauk i wia- 
domości ludzkich. Siła umysłowa to wszystke wy- 
konywająca nazywa się rozumem (ratio): któremu 
wszystkie wyliczone dotąd władze usługują; a które 
może są tylko jego pierwiastkami albo odnogami. 
W sile więc rozumu zachodzi reflexya czyli roz- 
waga stawiających się pojęć; i dociekanie (saga- 
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citas) czyli upatrzenie zgody lub niezgody między 
temi pojęciami; a zatem łączenie tego, eo do dru- 
giego przystaje; albo rozłączenie tego, eo się z 
drugiem nie zgadza. Pokazaliśmy $. 25., że na- 
zwiska rzeczy, ich przymiotów i przyległości, są 
wypadki porównania czyli stosunki: że oprócz 
tego w mowie ludzkiej zachodzą słowa (verba), 
wyrażające byt albo stan rzeczy, i względem nich 
stan umysłu: tojest, jak te rzeczy lub pojęcia 
stoją względem siebie i względem nas, eo w nich 
umysł widzi? eo im przyznaje lub zaprzecza? co 
twierdzi, a © czem wątpi? i t. d. zgoła co sądzi? 
Więc słowa (verba) sąto węzły stosunków złączo- 
nych lub rozłączonych siłą rozumu, wyrażające 
albo byt pojęć, i rzeczy przez te pojęcia wysta- 
wionych ; albo sąd, czyli działanie rozumu: zgoła 
stan działającego na pojęcia umysłu. Złączone lub . 
rozłączone tym sposobem stosunki stanowią sąd, 
zdanie, twierdzenie (judicium, propositio): n. p. 
nauka jest zaletą człowieka: nauka nie jest darem 
przyrodzenia. Jeżeli się spytam dła czego? odpo- 
wiedź na to nazywa się dowodem: jeżeli zaś bę- 
dzie pytanie eo za tem idzie? odpowiedź na to na- 
zywa się wnioskiem. Rozbierzmy, co to jest do- 
wód, a co wniosek. Nauka jest zaletą człowieka ; 
bo go doskonali : nauka nie jest darem przyrodze- 
nia; bo jej nabywać trzeba długą pracą. W pier- 
wszym przykładzie znalazłem drugie zdanie: nau- 
„ka, ołówieka doskonali, w którem się zawiera pier- 
wsze nauka jest zaletą człowieka, i wyrazić to 
mogę tak: nauka doskonali człowieka; więc jest 
| 14* 


a GAR Z 


jego zaletą. W drugim przykładzie znalazłem zda- 
nie: nauki nabywać trzeba długą pracą: które 
jest zamknięte w pierwszem: nauka nie jest da- 
rem przyrodzenia: i mogę to wyrazić: nauka nie 
jest darem przyrodzenia ; więc jej nabywać trzeba 
długą pracą. W obudwóch przykładach związa- 
łem dwa zdania, z których jedno zamyka się w 
drugiem : działanie takie umysłu nazywa się rozu- 
mowaniem (ratiocinatio) , wnioskowaniem (illatio, 
eonelusio) : dowodzeniem (probatio): więc wiązać 
stosunek ze stosunkiem, nazywa się sądzić: wią- 
zać zaś zdanie ze zdaniem, nazywa się dowodzić 
albo wnioskować. Jak dowodzenie tak wnioskowa- 
nie jest jednem, tem samem działaniem ; bo to jest 
szukanie zdania, które się wiąże ze zdaniem poda- 
nem; a zatem jedno zamyka się w drugiem. Je-, 
żeli zdanie szukane jest rozleglejsze; zdanie pe- 
dane jest jego wnioskiem: jeżeli zdanie szukane 
jest ciaśniejsze albo szezególniejsze ; to, jako wnie- 
sek, wypływa ze zdania podanego. Pierwszy spe- 
sób dowodzenia i wnioskowania nazywają a priorż; 
drugi a posteriori. RZ 
67. Wiemy z wst. I. IV. że w dziejach 
Świata materyalnego są fenomena główne i wypa- 
dkowe: pierwsze nazywają się przyczynami dru- 
gieh: n. p. ciała eięzkie spadają na dół, jest fe- 
nomen główny: źródła rzek płynących wyżej leżą 
jak ich ujścia, jest fenomen wypadkowy: w dzie- 
jach znowu umysłowych są zdania ogólne i v 
padkowe: te ostatnie wypływają z prać 
Dwie linije proste nie zamykają placu, jest zdanie 
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ogólne: z czego wypada, że trójkąt prostokreślny 
jest figurą najprostszą. Rozumowanie zależy na 
wiązaniu albo wyprowadzaniu jednych zdań z dru- 
gich: i jeżeli z przyczyny wyprowadzam skutki, 
albo ze zdania ogólnego wywodzę zdania szeze- 
gólne, postępuję a priori: eo także nazywano spo- 
sobem syntetycznym. Jeżeli zaś ze skutków wypro- 
wadzam przyczynę, albo ze zdań szczególnych wy- 
wodzę zdanie ogólne; rozumuję 4 posteriori: eo 
miano za sposób analityczny. Są jednak pisarze, 
którzy ten ostatni sposób nazywają syntetyczny, a 
pierwszy analityczny z powodu ; że z pierwiastków 
albo z części składam całość n. p. z kwasu i al- 
kali składam sól: a całość rozbieram na części, 
albo rzecz złożoną na pierwiastki: sól n. p. roz- 
bieram na kwas i alkali albo inną zasadę: tam 
jest syntezis; tu analysis. Wielką ważność w nau- 
kach przywięzywano do tych dwóch wyrazów syn- 
tetyczny, analityczny : wiele o nich pisano i roz- 
prawiano, nie opisawszy dokładnie ich znaczenia: 
dziś nawet szkoła francuzka jest za analizą, a 
szkoła niemiecka za syntezą. MDowiedliśmy co te 
wyrazy prawdziwie znaczą w matematyce *): a ni- 
żej pokążemy: że w innych naukach dziś stały się 
niepotrzebne. | 
68. Są zdania i twierdzenia wyrażające /feno- 
men przez zmysły objawiony, i wszystkim postrze- 
gać się dający; gdzie robota umysłowa cała za- 
chodzi w ogłoszeniu bytu tego, eo widzi: jestto 


5, 0 rozumowaniu rachunkowem. 


— 214 — 


jak historyczne opowiedzenie tego, co wrażenia 
zmysłowe donoszą: n. p. Piotr pisze, deszcz pa- 
da, słońce wschodzi lub zachodzi i t. d. Takie 
zdania nazywam pojęciem złożonem, zawierającem 
fenomen indiwidualny, i jego byt. Wiemy z wst. 

1. IX., że wrażenia zmysłowe objawiają nam byt 
nasz, i byt rzeczy zewnętrznych; więc takie zda- 
nia są tylko opowiedzeniem tego, co się w pier- 
wszem pojęciu zawiera, czyli co się czuje: Łw 
tem zgadzam się na naukę Rondillaka, że się czują 
takie zdania i sądy; bo ja rozumiem przez czucie, 
pierwszy akt przez wrażenia zmysłowe wzbudzo- 
nego umysłu: ze kamień niepodparty spada, to się 
czuje, bo to jest akt samej pojętności: ale że ka- 
mień spadający dąży do środka ziemi, to się mie 
czuje; bo to jest akt rozumu; który wiąże wiele 
zdań, i z nich ten fenomen wywodzi: jako to, że 
kamień siłą ciężkości bez przeszkody naglony, 
idzie po kierunku tej siły drogą najkrótszą, a za- 
tem pionową do powierzchni ziemi: że ziemia jest 
figury blisko kulistej: że linija pionowa na po- 
wierzchnią kuli, przechodzi przez jej środek; więc 
kamień spada po linji przez środek ziemi przecho- 
dzącej. e © 
G9. Do działania rozumu wchodzą koniecznie 
stosunki i zdania ogólne, oraz ich kombinacya z 
fenomenami szczególnemi. Wrażenia zmysłowe od- 
bieramy od jednostek, i zjawień pojedynczych; 
tych pojęcia abstrakcya upowszechnia, I nazywaz 
więc same wyrobki abstrakcyi zatrudniają rozum 
ich porównywaniem i wiązaniem. Powiedzieliśmy 
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w $. 26., że abstrakcya upowszechniając poję- 
cia, i tym nadając byt w; nazwiskach i słowach, 
stwarza świat umysłowy stosunków, wyrażony ję- 
zykiem. W tym świecie siła rozumu panuje i dzia- 
ła; jest tam całkiem zaprzątniona porównywaniem 
i wiązaniem tych stosunków: i znowu porówny- 
waniem i wiązaniem zdań które z tych stosunków 
powstają: do tego świata umysłowego rozum od- 
nosi wszystkie zjawienia szczególne, i wyrobki 
pojętności ; i tam je sądzi, dowodzi, i © nich wnio- 
skuje. Aże pojęcia powszechne świata umysłowego 
są w znakach i nazwiskach; więc siła rozumu bez 
znaków i języka ani się objawiać, ani swoich dzia- 
łań wykonywać nie może. Język więc albo syste- 
ma znaków na pojęcia powszechne, jest istotnem 
narzędziem działania rozumowego. Ale na języku 
samym, nie kończy się całe rozumowanie, jak są- 
dzi Kondillak ; bo tu jeszcze potrzeba siły, która 
docieka zgody lub niezgody acz stosunkami i 
zdaniami; która upatruje, jak w jednem znaczeniu 
wyrazów, ukrywają się i chowają znaczenia dru- . 
gich? jakie są przestrogi, granice i warunki w ich 
łączeniu i wiązaniu? jakim te warunki podlegać 
mogą odmianom? eo stanowi siłę wynalazkową 
umysłu, czego najlepiej zrobiony język ani ogar- 
nąć, ani wystawić nie zdoła: a przynajmniej taki 
język nie mógłby być dziełem człowieka; boby 
trzeba wszystko umieć, wszystko przewidzieć na 
zrobienie podobnego języka.  . i 

70. Widzimy już, że bez abstrakeyi nie byłoby 
języka, a bez języka nie byłoby działań rozumu: 
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więc naprzód: abstrakcya i rozum są najszlache- 
tniejsze władze człowieka rozróżniające go od zwie- 
rząt; a różnym stopniem swojej dzielności i 
siły wynalązkowej, rozróżniające ludzi od ludzi. 
Powtóre: że ten wyższy stopień siły wynalazko- 
wej, czyli głębsze upatrywanie związków ukrytych © 
lub dalekich między myślami, jest darem przyro- 
dzenia czyli talentem, 2 wiemy wielką różnieę 
między ludźmi głęboko i płytko myślącemi;  mię- 
dzy nauczonemi, a naukę doskonalącemi. Potrzecie: 
że gdy abstrakcya przestąpi granicę pojęcia ludzkie- 
go robiąc język niezrozumiały, czyli rozumowi nie- 
dostępny, odbiera mu sposób 1 instrument działa- 
nia: a zatem czyni rozum siłą nieczynną i martwą. 
W języku więc niezrozumiałym i ciemnym nie 
masz rozumu; ale jest marzenie, zamieszanie w 
myślach, i dziwactwo. św 
71. Teraz zróbmy sobie czysty i rzetelny 
obraz myślenia. Cóż zachodzi w całym świecie 
poznawań ludzkich ? fenomena zmysłowe i um 
słowe, tudzież ich stosunki: tojest, rzeczy i myśli 
Rzeczy pojedyncze świata przerabia abstrakcya na 
pojęcia powszechne, a zatem na myśli naznaczone 
słowami: więc przez to świat zmysłowy zamienił 
się także na myśli, a myśli na słowa: i czem w 
początku były dla umysłu zmysły w uwadze świata 
materyalnego ; tem są teraz słowa dla rozumu. 
Więc wszystko przywiodło się do mowy, i do siły 
rozumu w używaniu mowy. Aże słowa mają swoje 
znaczenia i fundament w rzeczach świata; więc 
żeby to znaczenie zgłębić, rozszerzyć, i wydosko- 
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nalić, a zatem rozprzestrzenić pole nowych zwią- 
zków i stosunków, udajemy się do fenomenów 
świata, czyli do doświadczenia i obserwacyi; ażeby 
coraz więcej widząc w rzeczach, można coraz wię- 
cej widzieć i rozumieć przez słowa. Myli się więc 
Kondillak i szkoła francuzka zasadzając wszystko 
ma języku. Można umieć język, a nie umieć do- 
brze pisać: wszyscy prawie matematycy znają ję- 
zyk Kulera i Delagranża, a przecież Eulerami i 
Delagranżami nie są. Myli się także i szkołą nie- 
miecka, sądząc; że wszystko poczyna się od ohb- 
serwacyi i doświadezenia, ale kończy się na sa- 
mem działaniu rozumu bez pomocy, i nawet nie- 
zawiśle od obserwacyi i doświadczenia: bo to jest 
przywidzenie brać za fundament poznawania; a ję- 
zyk za instrument marzenia. W myśleniu więc 
wszystko się obraca na mowie, i na sile rozumu 
ciągle wywieranej w użyciu mowy: aże ta siła 
rozumu zeby coraz więcej widziała i rozumiała w 
mowie; śledzi, dochodzi, i zgłębia rzeczy i feno- 
mena, które są początkiem i fundamentem mowy: 
, a zatem obserwacye i doświadczenia jak były za- 

częciem, tak są i być powinny nieodstępną pomocą 
działań rozumowych. Tego wywodu (jak mi się 
zdaje) żaden dotąd filozof nie zrobił *). 


*) Czytałem w gazecie literackiej niemieckiej żale je- 
dnego ich filozofa na to: że cudzoziemcy gardzą ich nau- 
ką: ale gardzić (mówi on) nie jestto przekonywać: ile że 
prawie niepodobna zrozumieć i wytłumaczyć; jak umysł 
przyjśdź może do pojęć i myśli ogólnych? Na to łatwa 
odpowiedź: że bez języka i systematu znaków jestto rzecz 
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O PRAWDZIE (VERITAS): I ROZMATTYM STANIE 
| UMYSŁU CO DO PRAWDY. 


72. Kiedy w sądzie i zdaniu nazwiska złączo- 
ne lub rozłączone zgadzają się z pojęciami, a po- 
jęcia z rzeczami i fenomenami; powstaje zt 
prawda (veritas) jako wyrobek rozumu; i eel, do 
którego rozum w swojem działaniu dąży. Jeżeli 
znowu łączą się w zdaniu nazwiska, które ani z 
pojęciami, ani z rzeczami nie są zgodne; albo 
rozłączają się takie, któreby łączyć należało ; rodzi 
się fałsz (falsitas) prawdzie przeciwny : i rozezna= 
nie prawdy od fałszu jest takze ważną robotą ro-- 
zumu. Ponieważ prawda zależy na dobrze upatrze- 
nym związku stosunków albo zdań; a stosunki 
jako wyrobki abstrakcyi, jedne są konieczne, dru-- 
gie wypadkowe i warunkom podległe $. 54.3 więc. 
związki jedne mogą być proste; jasne, i niezawo- 
dne; drugie zawiłe, ciemne, i wątpliwe: ztąd ro- 
dzi się dwojaki stan rozumu w dochodzeniu pra 
wdy: stan pewności, zależący na czystym i oczy- 
wistym widoku związków koniecznych, z którego 
wynika umiejętność: i stan niepewności, kiedy 
umysł warunkami opisany, waha się między pr 
padkami, i przystaje na to; co mu się zdaje : 
prawdy podobniejsze, zkąd się rodzi iema 













Ryl 
niepodobna. I Kant musiał koniecznie źle widzieć i poj- 
mować myślenie, kiedy nie gruntownego w swym kryty- 


cyzmie nie powiedział o mowie: .a nawet wady abstra: 


kcyi i języka, wziął za fundament swojej nauki, 
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albo opinia. Ze zaś niepewność ma swoje stopnie, 
w miarę zbliżania się do, lub oddalania od pra- 
wdy; dla tego wartość zdań ztąd powstającą na- 
zywamy mniejszem lub większem podobieństwem 
do prawdy, albo jednem słowem niby-prawdą 
(probabilitas). Zobaczmy te stany ludzkiego ro- 
zumu w ważniejszych „przynajmniej wiadomościach 
i naukach. p" | 


NAURI MATEMATYCZNE. 


75. Wieczna i nieporuszona prawd matema- 
' tycznych pewność nie zasadza się na tych maxy- 
mach, nazwanych pewnikami, które Fuklides na 
czele ksiąg swoich pod„imieniem axiomatów poło- 
żył, n. p. eałość większa jest od swojej części i 
t. d.: bo te grube, jak mówi Dalembdert i prosta- 
ckie prawdy, wszędzie i ledwo nie do wszystkiego 
przypiąć się dają; a przecież wszędzie pewności 
matematycznej nie rodzą, Matematyka ma funda- 
menta samej sobie właściwe : jakiemi są opisy ezyli 
definicye ilości, linji, figur it. d. jedne wyciągnio- 
ne z fenomenów świata i obserwacyi; drugie z za- 
łożenia : mierzenie kątów łukami koła jest założe- 
niem : przykładanie linji do linji, i łuku do łuku, 
a ztąd wniesiona równość figur, i zasada wszy- 
stkich wymiarów ; jestto początek przez fenomena 
zmysłowe skazany, i może być uważany za defini- 
cyą. Kiedy w geometryi jedne ilości stosujemy z 
drugiemi n. p. linije różnego położenia, kąty, fi- 
gury rozmaite i t. d. i kiedy od jednych ilości 
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przechodzimy do drugich; sąto założenia ż j 
sprzeczce i wątpliwości nie podległe: z yc 
wyciągamy rozmaite wnioski i prawdy. Pierwsze 
te początki i fundamenta tak geometryi jak ra- 
chunku tak są proste, i tak oczywiste; że dosyć 
wiedzieć znaczenie wyrazów, żeby uznać ich pe- 
wność, i prawie bijącą w oczy ich jasność. Nie i 
masz tam żadnej zawiłości, żadnej wątpliwości ani 
w pojęciach, ani w języku. Dla tego dowody i 
wnioski przez process logiezny ztąd wyciągnione 
nazywają się demonstracyą, tojest okazaniem pra- 
wdy na oko. Fam jak związek słów czyli stesun- 
ków w definicyach jest stały; tak jest konieczny 
związek zdań i wniosków : bo jedne koniecznie za 
wierają się w drugich.  . IE 
74. Lubo pojęcia geometryczne są oderwane 
i eałkiem umysłowe ; wystawiają się jednak w obra- 
zie zmysłowym przez zzo figur, albo przez 
symboliczne wyrazy rachunku: eo znosi ciemność 
przywiązaną do pojęć powszechnych; a zatem do- 
strzezenie i zrozumienie ich związku ułatwia: to 
jeszcze trzyma pojęcie we właściwej granicy swe- 
go znaczenia, którą tak łatwo w myślach oderwa- 
nych przestąpić, a zatem błądzić. To wspieranie i 
otaczanie pomocą zmysłową siły rozumu, jest nie- 
zmiernie wazne, w innym rodzaju poznawania 
albo nieznane, albo nie tak odrębne. Starałem się 
to z dokładnością wyłaszczyć w mej rozprawie © 
rozumowaniu rachunkowem, do której czytelnika 
odsyłam. Ze zaś ledwo nie wszystko ną Świecie 
daje się liczyć i mierzyć; ztąd łatwo zrozumieć 
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rozległe matematyki w innych naukach użycie; a 
razem trudności i 'przeszkody, które pochodzić 
muszą chcąc stósować tąk czyste umysłowe poję- 
cia, do fenomenów materyalnych licznemi drobia- 
zgami otoczonych, i z niemi się wiążących. 

75. Powszechneto jest mniemanie metafizyków 
i geometrów: że pewność i oczywistość prawd 
matematycznych opiera się na tosamości (identitas). 
Dugald Stewart przeciwi się temu: ale z trudno- 
ści i zarzutów sam się wydobyć nie może. Obraża 
go paradox Diderota, który powiada: że stósy 
ksiąg wykładające własności koła nie więcej nie 
zawierają, tylko w rozmaitym sposebie to powta- 
rzanie: że koło jest liniją krzywą, w której wszy- 
stkie linije proste od środka do obwodu prowadzo- 
ne, są równe: a zatem, że z matematyki niczego 
się nie uezymy, nic tam nie umiemy, prócz pier- 
wszych opisów i axiomatów, od których poczy- 
namy. Obraża go to samo twierdzenie wielu ma- 
tematyków utrzymujących; że eała wiadomość ma- 
tematycznych nauk ząwiera się w tem; że a—a. 
Obraza go nakoniee nauka Kondillaka, który po- 
wiada: że najpewniejsze poznawania nasze kończą 
się na tem: że fo samo, jest to samo: że czucie, 
jest czucie: że rzecz nieznana jest znana. Pe no 
jest podobnych paradoxów w Kondillaku, wycią- 
gnionych z uwagi algebry, nie dobrze od niego 
zrozumianej. I sprawiedliwie sądzi Stewart; że 
albo to nie prawda: że pewność nauk matematy- 
cznych twef się na £osamości; albo przez tosa- 
mość nie to się powinno rozumieć, co rozumieją 
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pospolicie. Jakoż złe pojęcie, i zbytnie upowsze- 
chnienie fosamości jest początkiem tych ni dorze- 
cznych twierdzeń i wniosków. Algebra (która po-- 
dobno pierwszym do tego była powodem) uważana 
we wszystkich odnogach rachunku literalnego, naj-- 
lepiej nam to objaśni. Wszystkie zagadnienia w. 
matematyce zachodzić mogące, wyrażają się przez 
zrównania (aequatio); gdzie rzeczy nieznane są 
pomieszane ze znanemi, przez "związek między 
niemi upatrzony. Wszystkie odnogi rachunku ałge- 
braicznego mają za cel rozwiązanie zrównań, czyli 
oddzielenie ilości nieznanej. od znanych, i wyraze 
nie pierwszej przez ostatnie; bo wszystkie traktaty 
0 funkcyach, szeregach i t. d. dla tego osobno 
czasem rozważamy; żebyśmy się umieli z niemi 
obchodzić, gdy się pokażą w zrównaniu. Fozwią- 
zane zrównanie odkrywa wartość rzeczy niezna* 
nej; tojest, to, co było nieznanem, przestało niem 
być: i jest równe pewnej kombinacyi rzeczy zna 
nych; do którejto kombinacyi przyprowadziła nas 
siła rozumu przez sztukę rachunkową: alb jak 
się tłumaczymy w algebrze; żę rzecz nieznana jest 
funkcyą rzeczy znanych w podaniu. Jest temu 
blisko lat czterdzieści, jak na pierwszej karcie mo- 
jej algebry wyłożyłem sztukę myślenia; a na r 
cie 27. wytłumaczyłem znaczenie tek | 
żaden pisarz algebry nie zrobił. Wniosek Mondil- 
laka, że rzeez nieznana jest znana; oprócz dzi 

wactwa w połączeniu wyrazów sprzecznych, jest 

sofizmatem: bo tu wyraz znana ma dwa znaczenia 


„różne: znaną w podaniu, i znana w wypadku ra- 
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chunkowym; znana ostatnia nie jest to samo co 
pierwsza, ale znana wypadkowa jest kombinacyą 
albo funkcyą znanych w podaniu. Kiedy pytanie 
jest arytmetyczne w liczbach, jestże to prawda, 
że liczba wypadkowa jest zawsze ta sama co li- 
czba w pytaniu podana? Z twierdzenia Kondillaka 
ten poeezny wypada wniosek; że wszystkie zró- 
wnania w algebrze są identyczne, co jest fałsz: 
bobyśmy nie przez algebrę wynaleźć nie mogli; 
ile że zrównanie identyczne. niczego nas nie uczy. 
Jest więc w kazdem rozwiązanem zrównaniu fosa- 
mość wartości, ale nie tosamość „kombinacyi it wys 
razu. A zatem twierdzenie matematyków przyto- 
czonych od Stewarta jest fałszywe; że wszystkie 
prawdy matematyczne zawierają się w tej formule 
a—=a; bo tu jest tosamość wartości, i tosamość 
wyrazu. | 

76. W geometryi Fuklidesa uważają się wła- 
sności i stosunki linji, płaszezyzn, powierzchni, i 
brył pod rozmaitemi względami, eo do ich poło- 
żenia, przecięcia, dotykania, obwodu i wymiaru. 
Jestto pasmo prawd, które się wywijają jedne z 
drugich; i kazda następująca ma za sobą tę samę 
_ oczywistość i pewność, jaką ma poprzedzająca; dla 
tego, Że następująca jest to samo, eo poprzedza- 
jąca w pewnym innym względzie i przystósowa- 
niu uważana. Jest tam więc tosamość oczywisto- 
ści, fundamentu, ale nie tosamość względu i wy- 
padku: jestto jak gdybym powiedział, że każde 
twierdzenie jest pewną kombinacyą tych, eo po- 
przedziły. Więc w całej matematyce mamy £osa- 
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mość prawd fundamentalnych, trybu I | 
prawideł rachunkowych, zgoła tosamość 7 
ale nie tosamość kombinacyi i wypadkć 
ski 6) dylezery Diderot, ze s rawd o o 1 
o powtórzeniem definicyi a; bo tam eg 
doba kombinacye koła z własnościami linji p pro- 
stych, kątów, figur wpisanych i i opisanych i it. d. 
których wypadki nie są opisaniem koła: owi zem 
są tam prawdy służące kołu, jako linji k ścecej 
drugiego porządku, spólne innym tegoż pc zad k ą 
linijom ; w których linije proste ze środka w ye 
dzące do obwodu, nie są sobie równe: a* ,atem 
sąto prawdy, które się z samego opisu kot: ła poz 
ciągnąć nie dadzą. Rozumowanie, z kt o Did. 


rot swój paradox wyciągnął, jest sofistyczne e 
fałszywe. Mówi on bowiem, że wziąwszy j a 


twierdzenie geometryczne, rozbierając j Je» ie © ając 
się wstecz, przyjdę: w końcu do definieyi. € | 
to nawet zawsze się udać mogło; wszelako od 
jednej prawdy nie przejdę do drugiej, tylko przez 
położony warunek: co zaraz robi i prawdę, R 2 

jęcie insze, znoszące tosamość; bo p boa wada E; 
runkiem, nie jestto to samo, co pojęcie 

ku; albo pojęcie z warunkiem inszym. ły o j 
cięciwy koła przechodzę do jego stycznej, klad lę 
warunek, że dwa punkta przecięcia zeszły s 

zem; co robi pojęcie stycznej cale różne, ed po- 
jęcia cięciwy. Więe fałsz jest, że rozbierająe pra 
wdę na te, z których wypadła, twierdzenia przez 
które przechodzę są identyczne, rozumiejąc przez 
identyczność to samo znaczenie, te same wyrazy, 


s) Wyk 
<« . 
jek A: 


— 225 — 


i te same warunki; i na takiej identyczności pe- 
wność prawd matematycznych nie jest oparta; bo 
taka tosamość do pewności geometrycznej jest nie- 
potrzebna. Pewność bowiem i oczywistość geome- 
tryczna tego tylko wyciąga; aby związek zdania 
ze zdaniem był konieczny i jasny: tojest, zeby 
jedna prawda albo koniecznie zawierała drugą, 
albo była w niej zawarta; z czego to następuje, 
że jedna prawda jest to samo, eo druga prawda 
w pewnym innym względzie wzięta i uważana. 
Więc tosamość jestto upatrzone że tak powiem 
pokrewieństwo myśli jakiej lub zdania z prawdą 
oczywistą, albo niewątpliwą. Zdanie Kondillaka, 
Diderota, i przytoczonych od Stewarta matematy- 
ków, gdyby było prawdziwe; byłoby najmocniej- 
szym dowodem i podporą sceptycyzmu: bo wszy- 
stkie wynalazki rozumu zniwecza i przywodzi do 
zero. 

77. Dziwna rzecz, że głębsze zastanowienie 
się nad postępowaniem umysłu nie tylko w mate- 
matyce, ale we wszystkich wiadomościach i nau- 
kach, nie skazało Mondillakowi i Diderotowi tak 
błędnego myślenia! Wszakże w całej sferze pozna- 
wań ludzkich są rzeczy nieznane pomieszane ze 
znanemi: bo inaczej nicbyśmy ani dociec, ani wy- 
naleźć nie mogli. Odkryć co, jestto w tych pomie- 
szanych rzeczach upatrzyć związek; a z tego 
związku nieznane wydobyć, i wyrazić przez znane. 
Godziż się ztąd wnosić o wynalazkach wszystkich 
nauk, gdzie jedne fenomena wywodzą się Z dru- 
gich; ze to wszystko jest to same dla tego; Ze 

Tow. V. 15 : 
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jeden fenomen różnie widziany, różnie przystóso- 
wany, prowadzi do fenomenów drugich? że jedna 
prawda przechodząc przez rozmaite kombinacye, 
wydaje prawdy coraz insze? Od nauk pójdźmy 
do dzieł jprzyrodzenia i sztuki; z nasienia rodzi 
się latorośl, drzewo, owoc; możnaż powiedzieć, 
Że nasienie, drzewo, i jego owoe jestto to samo. 
Ze lnu przez różne ręce i odmiany przechodzącego, 
wyrabia się koronka brabancka; możnaz powie- z 
dzieć: że koronka brabancka jest to samo co len; 
że guzik stalowy świetniejący blaskiem i wytworm: 
robotą, jest to samo, co ruda żelazna? Jak w dzie-- 
łach natury i sztuki jedne rzeczy wyradzają się i 
wywijają z drugich; tak w robotach umysłowych 
jedna prawda, jedno założenie, jeden fenomen, są 
początkiem i zarodem drugich praw i fenomenów 
rozmaitych : bo wszystko jest wypadkiem i łańcu- 
chem pewnych praw, pewnych związków, i pewne- 
go porządku; które panują w zjawieniach świata i 
umysłu. Rozum ludzki wszędzie i zawsze jednej 
trzyma się drogi równania i stósowania; ale nie 
równe ma do tego środki i pomocy ; a zatem nie- 
równą w swych badaniach pomyślność. W naa- 
kach matematycznych jest najszczęśliwszy ; bo rzecz 
prosta, fundamenta oczywiste, związek konieczn 4 
znaki i język w swoich prawidłach i wypadkach 
pewny i nieomylny, kombinacya raz zrobiona i 
naznaczona więcej uwagi nie morduje i nie wikli: 
czego w żadnym innym rodzaju poznawania nie 
mamy. Atoli przy tak potężnem wsparciu, zacho- 
dzą i w tych naukach takie zawiłości i przeszkody ; 
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że na ich pokonanie wszystko to jest niedostate- 
czne. Widzimy jeszcze w nich liczne niedoskona- 
łości języka: i tę potrzebną przestrogę; że wady 
języka, i ograniczona dzielność siły dociekającej 
3. 69. najwięcej tamują postępek rozumu, i wzrost 
naszych wiadomości. 1 

Z dobrze zrozumianego opisu tosamości wy- 
pada: że ponieważ działanie rozumu zależy na 
szukaniu i postrzeganiu związku, jużto pojęć z 
pojęciami na wydanie zdania ; jażto związku zda» 
nia ze zdaniem na wyprowadzenie dowodu lub 
wniosku $. 66. związek zaś zdań zależy na tosa- 
mości $. 76.; więc nie tylko w matematyce, ale 
we wszystkich poznawaniach siła rozumu dąży do 
wyśledzenia i upatrzenia tosamości: która być 
może albo rzetelna, pewna, i oczywista jak w ma- 
tematyce ezystej: albo zawisła od fenomenów ma- 
- teryalnych świata, czyli fenomenalna: mniej lub 
więcej do prawdy podobna, wątpliwa, albo po- 
zorna: eo stanowi całą rozmaitość w poznawa- 
niach i wiadomościach ludzkich. Twierdzenie to 
jest cale nowe w filozofji: zdawać się podobno 
będzie nadzwyczajne; ale zgodne z tem, co się 
powiedziało wstęp 1. IV. 


NAURI PRZYRODZENIA. 


78. Jak w naukach matematycznych począ- 
tkiem i fundamentem pewności są definicye i zało- 
żenia,* narzędziem posiłkowem rozumu, rysunek i 
język rachunkowy; tak w nauce Przyrodzenia po- 
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czątkiem i zasadą wszystkiego są fenomena zmy- 
słowe, drogą ich dochodzenia jest ohserwacya i 
doświadczenie; pomocą zaś wszystko to, eo siły 
zmysłów i rozumu wspiera i posiłkuje. Bo dobrze 
powiedział Bakon: że człowiek jako tłamacz na- 
tury, tyle tylko o niej może wiedzieć i rozumieć; 
ile w niej potrafi upatrzyć, postrzegając, doświad- 
czając, i rozmyślając. 
Trzeba tu naprzód rozróżnić obserwacyą od 
doświadczenia. Ubserwacya jestto postrzeganie te- 
go, co się dzieje w przyrodzeniu samemu sobie 
zostawionem : doświadczenie zaś jestto badanie o 
przyrodzeniu w takim stanie i położeniu, jakie 
mu sami nadajemy; wystawiając n. p. ciała na 
działanie ognia, powietrza, kwasów i innych sił 
rozmaitych, łącząc ciała z sobą, oddzielając jedne 
od drugich, albo rozkładając je na ea | 







chin i narzędzi do tego sporządzonych. 
serwacya i doświadczenie zachodzą w jedno: ae 
i ciałach pojedynczych, a zatrudnieniem walnen 
rozumu są pojęcia ogólne i powszechne; 
przez reflexyą dochodzi 4. czy fenomena j 
stkowe rozciągają się na gatunki, rodzaje, i ł 
sy, czyli dochodzi rozległości tych fenomenów, i 
granie, i znaczenia: powtóre dochodzi ich skł 
i rozkładu, czy nie dają się rozłożyć na 
prostsze, lub ezyli nie powstają z innych prostych 
zbliżonych lub połączonych. Potrzecie czy te feno- 
mena są stałe lub odmienne? w odmianach zaś 
upatruje proporcyą w wartościach, wpływ czasu, 
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miejsca i otaczających ciał, na te odmiany. Co 
wszystko sile dociekającej rozumu otwiera drogę 
do szukania związku między fenomenami. I jak w 
matematyce rozum jednę prawdę widzi ukrytą w 
drugiej prawdzie; tak w nauce przyrodzenia za- 
mierza sobie rozum jeden fenomen widzieć w dru- 
gim fenomenie; a ztąd wyciągnąć pasmo fenome- 
nów z sobą się wiążących i stanowiących naukę. 
We wszystkich tych dociekaniach zachodzić mogą 
pomocy sztuki i przemysłu: jakoto machiny wspie- 
rające siłę zmysłów, rozrabiające ciała, łączące je 
z sobą, lub oddzielające jedne od drugich, wy- 
mierzające bieg, trwałość, lub dzielność fenomenu. 
W ezem nalezy mieć pilną baczność na poznanie 
machiny, na złudzenia zmysłów , na rozróżnienie 
tego eo jest skutkiem narzędzia, od tego co jest 
prawdziwym wypadkiem ciał pod obserwacyą i 
doświadczeniem będących. 

79. Między fenomenami być mogą takie, które 
do niczego nie prowadzą: sąto jak jałowe nie dla 
rozumu nie wydające niwy: zgromadzaniem takich 
obarezamy pamięć; ale nie usługujemy rozumowi. 
Są znowu fenomena na oko proste, i na pozor nie 
nie znaczące; ale w których rozum wydaje naj- 
większą swą dzielność, kiedy w nich upatrzy po- 
czątek i fundament wielu fenomenów zawiłych i 
ważnyeh. Takieto fenomena kiedy są pewne, stałe, 
i powszechne, tem są w fizyce, czem są w mate- 
matyce definicye i założenia. Newton nazywa je 
axiomatami fizycznemi. Ztąd się rodzi dla umysłu 
pewność fizyczna czyli fenomenalna; tem się ró- 
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żniąca od pewności matematycznej, że ta jest wie- 
czna; tamta zaś przywiązana do bytu ciał, i feno- 
menów fundamentalnych. Wzorową do tego dla 
fizyków księgą jest, i będzie zawsze optyka Ne- 
wtona: gdzie za fundament kładzie pod nazwi- 
skiem axiomatów najprostsze fenomena odbitego i 
łamiącego się Światła: jakoto: że światło rozcho- 
dzi się po linijach prostych: że kąty wpadającego 
i odbitego promienia są sobie równe, i leżą na tej 
samej płaszczyznie: że światło przechodząc przez 
ciała rozmaitej gęstości odbija się i rozmaicie ła- 
mie, a kąt złamany z kątem wpadającym leżą na 
tej samej 'płaszczyznie: że światło białe składa: 
się ze świateł rozmaitych kolorów, z których każde 
inaczej się łamie. Przez te fenomena proste wy= 
dobyte z doświadczenia tłamaczy rozmaite własno- 
ści, odmiany, i zjawiska świalła okazujące się w 
licznych doświadczeniach; i składa budowę eale 


nowej rozległej i nieporuszonej w swych zasadach 


nauki. Tej samej drogi skazanej sobie przepisami 
Bakona, trzyma się Newton w fizyce ogólnej roz- 
ważając działania sił, przyczyny i skutki fenome- 
nów, i uczy nas; jak z fenomenów jednych wyra- 
dzają się drugie: jak ze skutków danych wypro- 
wadzają się siły; i znowu jak z sił poznanych, 






wyciągają się fenomena skazane przez obserwaeyą 


lub doświadczenie. Ta nowa i wzorowa nau 
Newtona, stanowi prawdziwą świata materyalnego 
metafizykę , nie taką jaką nam szkolnicy w mnie- 
manej swej kosmologji metafizycznej wystawiają, 
opierając się na tułackich do wszystlkóją przypiąć 
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się mogących zdaniach ; ale metafizykę z rozległego 
widoku właściwych fenomenów wyciągnioną, a 
opartych na początkach kierowanego rachunkiem 
rozumu. 

80. Siły przyrodzenia objawiają się przez fe- 
nomena w massach : massy składają się z drobnych 
cząstek: siły mass powstają z sił cząstkom nada- 
nych, które się nazywają siłami początkowemi (Vi- 
res elementares). Bez uwagi tych ostatnich niepo- 
dobnoby było częstokroć wielu subtelnych feno- 
menów wytłumaczyć, a nawet gruntownie wyłożyć 
skutków przez massy wydanych. W fenomenach 
n. p. attrakeyi, nie możnaby wytłumaczyć tylu 
odmian, jakie n. p. zachodzą w podnoszeniu się i 
opadaniu morza, w figurze ciał niebieskich, w 
spojeniu (cohoesio), powinowactwach, krystalliza- 
cyi ciał i t. d. nie uwazając siły ciężenia na sie- 
bie wszystkich cząstek materyi. 

Newton rozważając fenomena światła odbitego 
i złamanego, a w złamanem jeszcze rozmaite od- 
miany, wniósł domyślnie: ze każda cząsteczka 
światła z dwóch stron naprzeciwko siebie położo- 
nych obdarzona jest siłami przeciwnemi, tojest 
przyciągania i odpychania podobnie do magnesu *), 
przez eo dziś tłumaczą fenomena polaryzacyt. 
Może podobna własńość służy cząsteczkom mate» 
ryi dolieytienj, i jest przyczyną tych fenomenów, 
które dziś przypisują materyi żywicznej i szklan- 


*) Optice lib. tres: QQuaestio XXV. et XXIX. de La- 


mine. 
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nej; coby zbliżyło podobieństwo materyi elektry- 
cznej do materyi światła. Wprowadzone przez 
Daltona, a rozciągnione przez Berzelinsza propor- 
cye wagi, liczby, figury w cząstkach materyi, mo- 
gą kiedyś przyprowadzić fizyków do pojęcia i 
wytłumaczenia wielu skrytych i delikatnych feno- 
menów, które w siłach chemicznych i mechani- 
cznych, ciał zachodzą. A gdzie te siły ustają, za- 
czyna się może process organiczny cale innym 
prawom podległy. Aże sama tylko siła delikatnego 
wnioskowania prowadzić nas może w podobnych 
dociekaniach; stąd wypada, ze fenomena przyro- 
dzenia przez obserwacyą 'albo przez przypadek 
dostrzeżone, możemy doświadczeniami objaśniać, 
rozszerzać, ich nawet prawa wydobywać i okazać ; 
ale ich głębszej przyczyny, i tajemnicy w siłach 
początkowych zawartej, nie dosiągniemy, tylko 
siłą samego rozumu. 


STOSOWANIE MATEMATYKI DO NAURY 
PRZYRODZENIA. 


81. Tu właśnie jest miejsce rozebrania pow- 
szechnej prawie uwagi filozofów Angielskich o sto-_ 
sowaniu matematyki do fizyki. Mówią oni, ze przed- 
miot matematyki, sposób uwazania go, i p y 
© tym przedmiocie, są całkiem umysłowe; ki 
fenomena fizyczne są całkiem zmysłowe : i pa | 
widzenia matematyczny przenosić do fizyki zdaje 
im się dla tego niebezpieczny , żeby rzeczom zmy- 
słowym świata materyalnego nie przypisać tego, 
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eo jest szezerym tylko widokiem umysłowym ; 
żeby tego, co jest założeniem tylko matematy- 
cznem, nie uznawać za własność ciał; i dzieł ab- 
strakcyi nie brać za fenomena światowe. Ten za- 
rzut jest rzetelny i nieodparty przeciwko trans- 
cendentalistom metafizycznym; ale nie przeciwko 
użyciu matematyki. 

Przedmiot matematyczny, tojest rozciągłość i 
wielkość, jest własnością ciał. To, eo 0 niej ro- 
zum w matematyce wynajduje i dowodzi, jest pe- 
wne i oczywiste; bo ma fundament w naturze i 
definieyi przedmiotu, wywodzi się trybem i języ- 
kiem ani zbłądzić, ani obłąkać nie mogącym. 
Przeto byleby to upatrzyć w fenomenach zmysło- 
wych, co jest w założeniu matematycznem ; widoki 
rozumu staną się widokami fenomenów przyrodze- 
nia; a przystosowanie matematyki niczem więcej 
nie będzie, i być nie może, tylko związaniem fe- 
nomenów zmysłowych z prawdą nieporuszoną ro- 
zumu; i pokazaniem, jak fenomena zmysłowe za- 
wierają się jedne w drugich: eo dopiero stanowi 
prawdziwą umiejętność. Prawda, że to, eo się wi- 
dzi i doświadcza w rzeczach Świata, jest pomie- 
szane z własnościami do uwagi matematycznej nie 
wchodzącemi; że skutki własności uważanej poje- 
dynczo, mogą nie być te same, co skutki tejże 
własności złączonej z innemi. Ale te przymieszane 
własności mogą tylko modyfikować i odmieniać to, 
co się daje mierzyć i rachować; i na ten czas wy- 
padki doświadczenia będą tylko przyblizeniem do 
ścisłych wypadków matematycznych: ale jeżeli te 
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przeszkody dają się także ocenić i rachować; przy- 
bliżenie może być bardzo znaczne. Jeżeli zaś po- 
mieszane własności jako przeszkody, znacznie wi- 
klą i nadwerężają własność matematycznie uwa- 
żaną, i te jeszcze przeszkody obrachować się nie 
dają; na ten czas stosowanie matematyki usunąć 
należy, jako do niczego nie przydatne. I tak n. p. 
stosowanie matematyki do biegu krwi, do siły mu- 
skularnej zwierząt, mam za czeze i niedorzeczne : 
bo ta siła w kazdem individuum jest insza, i za- 
leży od siły organicznej, której mierzyć nie umie- 
my, bo jej niepodobna porównać z inną siłą fizy- 
czną dobrze znaną. | 

82. Dla tego rozsądne i pożyteczne stosowa- 
nie matematyki do fenomenów fizycznych, wymaga 
następujących warunków. 

Pierwszy: aby to, do czego używamy mate- 
matyki, dało się mierzyć i rachować: a zatem 
miało oczywiste charaktery ilości. | ś 

Powtóre: aby rachunek był oparty na fenome- 
nie zmysłowym prostym, stałym, i powszechnym. 
Jak n. p. droga w pewnym czasie przebieżona od 
wolno spadającego kamienia, do biegu ciał ziem- 
skich: fenomena światła wyżej wytknięte $. 79. 
do nauki o świetle. . r: 

Potrzecie: aby bez wymuszonego naciągania, 
fenomen fizyczny dał się związać z prawdą mate- 
matyczną albo oczywistą, albo gruntownie -dowie- 
dzioną: a zatem był tem w świecie zmysłowym, 
czem są w Świecie umysłowym założenia matema- 


tyczne. Tak n. p. bieg ciał ziemskich z kasiu 
a 
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ogólną siły przyspieszającej: bieg światła z poło- 
żeniem rozmaitem linji prostych, i płaszezyzn. 

Poczwarte: aby przeszkody w odmianę feno- 
menu wpływające, wszystkie były dobrze poznane; 
dały się ocenić i obrachować. 

Popiąte: żeby te przeszkody nie były nadto 
liczne i zawiłe: bo albo wprowadzą w rachunki 
nadto rozwlekłe i zawikłane, częstokroć moc ana- 
lizy przechodzące, i do niczego nieprzydatne: 
albo wypadki rachunkowe okażą niepewne, i od 
prawdy bardzo oddalone. 

Gdzie tych warunków nie masz; tam stosowa- 
nie matematyki jako zbyt, i niewłaściwie nacią- 
gane, na nie się nie zda. Użycie trygonometryi do 
wymiaru ziemi ma wielkie przeszkody z powierz- 
chni ziemi nierównej, chropowatej, i zakrzywio- 
nej; z trudności wymierzenia dokładnie długiej 
linji prostej, i przywiedzenia jej do jednej pła- 
szczyzny; z niedoskonałości instrumentów do ścl- 
słego mierzenia kątów ; z refrakcyi światła, z urzą- 
dzenia punktów stanowisk, i dokładnego ich ozna- 
czenia; z działania ciepła i zimna i t. d. na cały 
wymiar wpływających; a przecież dla tego, że te 
wszystkie przeszkody dają się ocenić i wyracho- 
wać; wymiary praktyczne wykonane we Franeyi, 
Anglji, Niemczech, we Włoszech i w Indyach, aż 
do zadziwienia zgodziły się o małą bardzo frakeyą 
z wypadkami ścisłego geometrycznego rachunku. 
Bez rachunku i geometryi nie mógłby był w fizyce 
Gallileusz odkryć praw biegu w ciałach ziemskich, 
ani Hughens własności siły odpychającej : bez tych 
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zaś nie byłby potrafił Newton wytłumaczyć mecha- 
spv 


nizmu Świata. i 

85. Fenomena zmysłowe w fizyce częstokroć 
będąc te same, okazują się pod rozmaitemi posta- 
ciami zmysłom naszym; i sama tylko geometrya 
odkrywa nam częstokroć, jak ten sam fenomen 
pokazać się może w rozmaitych postaciach: czyli 
tosamość fenomenalną. Spadek lecącego z góry 
kamienia, i spadek pręta w zegarze n. p. sekun- 
dowym, jestto ten sam fenomen: mógłżeby kto bez 
rachunku ze spadku kamienia, dojśdź długości 
pręta zegarowego na bicie sekund; albo z długo- 
ści pręta zegarowego okazać, wiele drogi kamień 
na jednę sekundę w kazdem miejscu ziemi prze- 
biega? Wszystkie fenomena zwierciadeł; i narzę- 
dzi, do których składu wchodzą zwierciadła; są 
koniecznym wypadkiem jednego tylko fenomenu, 
skazującego prawo w odbijaniu się światła: tak, 
jak fenomena szkieł, teleskopów , mikroskopów, 
tęczy i t. d. są skutkiem prawa skazanego przez 
doświadczenie w łamiącem się i odbijającem świe- 
tle. Byłożby rzeczą podobną wydobyć to wszystko 
i okazać w swym związku bez geometryi i ra- 
chunku? Widzimy więc ; ze obserwacya, doświad- 
czenie i rachunek są jedyne, i najbezpieczniejsze 
drogi dla rozumu w poznawaniu przyrodzenia. 
Przystosowanie matematyki do fenomenów zmysło- 
wych nie tylko pokazuje związek doświadczeń zna 
nych; ale nawet prowadzi do nowych doświadczeń, . 
stanowi naukę, i nadaje jej nieporuszoną pewność. 
I to tylko prawie jest w fizyce umiejętnością, gdzie 
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rozum przez matematykę mógł siłę i działanie 
swoje pokazać i rozwinąć: gdzie zaś to przystoso- 
wanie zachodzić nie może; tam mamy ałbo tylko 
historyą czyli szereg fenomenów dobrze uporzą- 
dkowanych dla wsparcia i zatrudnienia pamięci, 
jak w historyi naturalnej; albo tłum doświadczeń 
roztrzepanych, i niczem niepowiązanych; albo po- 
wiązanych przez jakie przypuszczenie i hipotezę: 
co daje początek różnym teoryom i mniemaniom 
mniej lub więcej do prawdy podobnym; ale nie 
mającym w sobie charakterów nieporuszonej pe- 
wności. 1 | 

64. Może być atoli jakiś zaciągniony z mate- 
matyki sposób widzenia, w uwadze fenomenów fi- 
zycznych szkodliwy i niebezpieczny: jako to na- 
przód: przeniesienie upatrzonych własności liczb i 
figur do budowy i porządku świata. Pitagoras w 
starozytności początek wszystkich rzeczy zasadzał 
na liczbach: jego uczniowie z własności liczb wy- 
ciągali harmonią świata, i szukali we wszystkiem 
jedności. Kepler *) z piąciu brył foremnych geo- 
metrycznych, tłumaczył budowę świata, eo mu wy- 
rażnie zganił Tycho. Cała starożytność i nasz Ko- 
pernik, doskonałość natury w biegach zasadzali na 
opisaniu koła. Leibnitz wymyśliwszy arytmetykę 
dwojkową z dwóch tylko znaków Jedności i zero 
złozoną, wystawiał ją jako obraz stworzenia świa- 
ta: gdzie jedność wyraża Boga, a zero nie; kom- 








') Mysterium cosmographicum demonstratum per quin- 
que regularia eorpora geometrica 1598. 
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binacya zaś jedności i zero rodzące wszystkie li- 
czby, wyobraża wszystkie dzieła świata z niczego 
wyprowadzone. a. 
Powtóre: nałóg do abstrakcyi, a zatem zby- 
tnie i nagłe upowszechnianie myśli i postrzeżeń. 
Sposób na przykład dowodzenia « priori tak czę- 
sty i dzielny w matematyce, ktoby chciał do wszy- 
stkich nauk i wiadomości rozciągnąć, i uważać go 
jako jedyną prerogatywę rozumu, wpadłby w naa- 
kę przesadzoną i błędną; bo w innych wydziałach 
nauk, ścisłość i ogólność matematyczna zachodzić 
nie może; a środki i posiłki poznawania są insze. 


Potrzecie: nie dosyć wytrzymała uwaga na. 


szczegóły i drobiazgi; które mogą znacznie wpły- 
wać w odmianę fenomenu i doświadczenia. 

Poczwarte : zaufanie w pewność języka mate- 
matycznego niewłaściwie przeniesione do pospo- 
litego języka; a zatem niebaczność na precyzyą 
mowy. 

Wreszcie w użyciu matematyki do fenomenów 
zmysłowych, trzeba zawsze na to pamiętać: że 
pewność, foremność matematyczna, i wypadki ra- 
chunkowe, sąto ideały ezyli wzory umysłowez de 
których się fenomena fizyczne zbliżać tylko mogą 
mniej lub więcej. 

NAURI SAMYCH OBSERWACYI I DO- 
ŚWIADCZEŃ. | 

85. Jeżeli filozofom angielskim widok mate- 
matyczny świata, sprawia bojażń i nieufość; jakże 
większą daleko obudzić powinna obserwacya a na- 
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wet doświadczenie fenomenów zawilszych, jakie 
zachodzą w fizyce, chemji, a szczególniej w sztuce 
lekarskiej; gdzie jak mówi Cullen, więcej jest 
faktów fałszywych, niż teoryi. Dobra obserwaeya, 
nie jest rzeczą tak łatwą, jak się na pozór zdaje : 
potrzebuje ona wiernego wystawienia faktów kil- 
kokrotnie i w tym samym, i w różnym stanie po- 
wtarzanych, z dostatecznem ogarnieniem odmian i 
przyległości towarzyszących fenomenowi, z usunie- 
niem wszystkich uprzedzeń, mniemań, przesądów, 
widoków obeych; z uśpieniem wszelkich namię- 
tności przeszkadzających zimnej, surowej, i niczem 
nie zarazonej uwadze. Czy kazdy człowiek, i czy 
ten sam człowiek w kazdym ezasie jest zdolny do 
postrzegania, żeby widział to, eo jest; a nie to, 
coby chciał widzieć? Mamy w naukach stosy ob- 
serwacyi i doświadczeń, z których jedne albo oba- 
lają, albo osłabiają drugie: co może być skutkiem 
albo złego rzeczy widzenia, albo opuszezenia przy- 
ległości na odmianę fenomenu wpływających, a za- 
tem widzenia niedokładnego. 

86. Rozważmy zatrudnienie rozumu w zbiorze 
licznych obserwacyi i doświadczeń. Dowodzić i 
wnioskować są działania rozumu : w nich zachodzi 
reflexya, i siła wynalazkowa, jeżeli gdzie, to w 
tym wydziale wiadomości najpotrzebniejsza. Jeżeli 
obserwacya i doświadczenie są albo fałszywe albo 
niedokładne; wnioski mogą być logicznie dobre, 
ale eała ich przędza fałszywa; bo fałszywy jej 
fundament. Jeżeli obserwacya i doświadczenie są 
prawdziwe i dokładne; urządzony tych faktów 
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przez reflexyą ład i porządek, może prowadzić do 
wniosków logicznie dobrych, i w całem swem sprzę 
żeniu niezawodnych; ale może nie wystawić 
wdziwej i gruntownej nauki; jezeli w tych 
tach siła wynalazkowa rozumu nie upatrzy feno- 
menu fundamentalnego; z klóregoby wszystkie in- 
ne wyprowadzić się dały: żeby zląd powstał łań- 
euch wszystkich faktów trzymających się razem i 
wiązących z sobą: albo jezeli taż siła rozumu w 
tym lub podobnym rodzaju wiadomości nie upa- 
trzy pewnej, i od nikogo niezaprzeczonej prawdy ; 
i z nią nie związe fenomenów przez doświadezenie 
i obserwacyą sobie podanych. Pierwsza drega ro- 
zumu nazywa się wywodzeniem (induetio); druga 
anologią czyli podobieństwem upatrzonem między 
fenomenami róznego rodzaju. 

87. Ale indukcya i analogia prowadząż do 
pewności fenomenalnej ? Nie zawsze: dla tego, że 
ustanowienie fenomenu fundamentalnego całej nau- 
ki, i upatrzenie początku ogólnego rozumu, jest 
niezmiernie trudne: boby się trzeba przekonać, że 
jak tamten, tak ten jest prawdą powszechną; to- 
jest, że nie tylko facta już wiadome, ale i wszy- 
stkie inne, które się w przyszłości odkryć mogą, 
dadzą się wyprowadzić z tego fenomenu, i z tego 
samego początku; a zatem ich powszechności nie 
naruszą. Tu widzimy przyczynę dla czego rye 
chemji, medycyny, tak częstym odmianom podle- 
gają: dla czego fenomena elektryczne, magnety- 
czne, i meteorologiczne w fizyce, nie dadzą się 
wyrobić na porządną, gruntowną i pewną naukę. 
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Wszelako choć teorye nie mogły dotąd stanąć na 
nieporuszonym gruncie pewności; nie były jednak 
dla nauk i rozumu bez znakomitego pozytku. Bo 
albo posłużyły do odkrycia innych fenomenów, do 
ich użycia w sztukach, rzemiosłach i przemyśle; 
albo sprostowały nasze myślenie, odkrywając błąd 
nadto skorego wnioskowania, a zatem nauczyły 
nas być w sądzeniu ostrożniejszemi. 

' Jezeli analogia nie naprowadzi rozumu na 
pewny początek, i na niewątpliwą prawdę wiążącą 
fenomena; uciekamy się w ten czas do hipotez i 
przypuszczeń, jako do związku domysłowego, na 
tlumaczenie jednych fenomenów przez drugie. Ze- 
by się w tych domyslach nie obłąkać, potrzeba 
wynajdować nowe doświadczenia na próbę i do- 
wód naszego domysłu; które albo będą utwierdzać 
domysł, albo go odmieniać i prostować; albo wre- 
szcie odkrywać jego wady i niedostateczność. Przez 
tę drogę rozsądnie urządzoną, nawet fałszywe hi- 
potezy mogą nas do odkryć ważnych przyprowa- 
dzić. Zgoła to prawidło należy zawsze mieć na 
pilnej uwadze: że jako fenomena prowadzą do my- 
śli; tak wzajemnie myśli prowadzić powinny do 
fenomenów ; i przez te, być prosłowane i popra- 
wiane. Wszystko to, jak widzimy kończy się na 
sztuce pobudzania, doświadczania i ćwiczenia siły 
wynalazkowej rozumu ; od której zawisł cały wzrost 
i pewność wiadomości ludzkich. Jest ona darem 
rzadkim przyrodzenia, udzielonym w różnej pro- 
poreyi małej liczbie ludzi. Dla tego zaś w pracy, 
doświadczeniu, i obserwacyi ustawać nie należy ; 

Tom. V. 16 
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bo jedne pokolenia gotują materyały wynalazków 
dla drugich: i eo przez długie lata' praca wie 
ludzi przysposobiła ; może jedna szczęśliwa głowa 
Ww porządną i i nieporuszoną budowę prawdy, zwią: 
zać i zamienić, wyddyŚ 
66. Trzy są więc drogi postępowania u 
ludzkiego w naukach obserwacyi i Ao mę 
wywodzenie (induetio) : analogia, i hipotezy czyli 
przypuszczenia i domysły. Wielkiego atoli trzeba 
umiarkowania i ostrożności w prawem i  pożyte- 
cznem ich użyciu; bo jak dobrze użyte, stały się 
źródłem wielkich wynalazków ; tak nadto posu- 
nione i przesadzone, największych ludzi wprowa- 
dziły w dziwactwa i błędy. Za przykładem fristo- 
telesa rozumiano dawniej przez indukcyą wywe- 
dzenie z przykładów szczególnych zdania ogólne- 
go: n. B. Saturn, Jowisz, Mars, Wenus, Merku- 
ryusz i księżyc mają światło pożyczone od słońea; 
więc wszystkie planety świecą światłem słonecznem. 
Taka indukeya do niczego nie prowadzi, i może 
być niebezpieczna w rozumowaniu dla tego; że 
trzeba żadnego przypadku szezególnego nie opuścić, 
zeby wniosek był pewny. Ale indukcya jaką zale- 
cił Bakon, i jaką tu rozumiemy, jestto upatrywa- 
nie w szeregu licznych faktów tego, eo im jest 
wszystkim spólne, albo z jednego faktum wypro- 
wodnej licznych faktów 64.304: , jak Ala 
maczy Bakon, od doświadczeń postępowanie do 
axiomatów, i od axiomatów do doświadczeń i fe- 
nomenów ; nazywająe axiomatem fenomen powsze- 
chny fizyczny , jak go nazwał Mewkim w swojej 
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optyce i mechanice. W chemji n. p. liczne do- 
świadczenia pokazują, że jedne ciała rozrabiają i 
rozkładają drugie; że pierwiastki jednych, łączą 
się znowu z pierwiastkami drugich, wydając inne 
ciała: w szeregu tych doświadczeń upatrzono po-- 
wszechne dążenie ciał do łączenia się "raczej z 
tem, niż z innem; i z tego wyprowadzono naukę 
o powinowactwach, i ich prawa: a z własności 
znowu i praw tego powinowaetwa tłumaczą się 
wszystkie fenomena w rozkładzie ciał zachodzące. 
Analogia jestto upatrzenie jakiegoś podobieństwa 
w rzeczach od siebie różnych. Zasadza się ten spo- 
sób na tym początku: że skutki podobne pochodzą 
od tych samych, albo podobnych im przyczyn. 
Jeżeli n. p. słońce swojem ciepłem i światłem wy- 
prowadza i utrzymuje tyle stworzeń ziemskich ; 
wnosimy ztąd przez analogią, że podobne skutki 
wydaje na innych planetach. Ponieważ cieplik roz- 
chodzi się i odbija od ciał sposobem światła; wno- 
simy przez analogią, że to jest istota promienista 
podległa prawu, jakie zachodzi w odbijaniu się 
światła. Teorya piorunów odkryta przez Frankli- 
na; ciężenie powszechne cząstek materyi na sie- 
bie, przeniesione od ciał ziemskich do niebięskich ; 
sąto najszezęśliwsze owoce indukcyi i analogji ra- 
zem. Jak analogia do wielkich prowadzić może w 
fizyce wynalazków ; pokazałem to w drugiej części 
mojej rozprawy © Koperniku. 
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PODOBIEŃSTWO DO PRAWDY, ALBO NIBY- 
PRAWDA (PROBABILITAS). ja 
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89. Kiedy zdanie przez indukcyą i analog 
fenomenów wyciągnione, i ze wszystkich stron 
ważone, ma za sobą następujące charaktery 
przód: że się opiera na prawdzie od niko 


s . y* ży 


przeczyć się niemogącej, powtóre: że 


NUN 





wszystkie fenomena znane, od Mae awisłe, po- 
trzecie: że jemu wręcz przeciwne zdanie, byłoby 


niedorzecznością wywracającą początki rozumu: 
takie zdanie jest pewne, zniewalające umysł do 
jego uznania, przyjęcia, i bezpiecznego na niem 
polegania, co zowiemy przekonaniem. Campbell *) 
naznacza dwa początki naszych wiadomości zmy- 
sły i pamięć: i ledwo nie wszystko eo działa na 
nasze przekonanie, przypisuje pamięci: nie bacząe 
na to, że bez uwagi, i abstrakcyi na nieby nam 
się nie przydała pamięć w wywieraniu wyższych 
władz umysłowych. Pamięć jest wprawdzie iste- 
tnie potrzebna do przekonania, ale go sama nie 
stanowi; bo przywodząc umysłowi dowody słabe, 

albo tylko do prawdy podobne, nie zaspakaja umy- 
słu tak, jak kiedy przywodzi dowody moene i nie- 
poruszone: więc przekonanie potrzebuje pamięci, 
ale polega na mocy i pewności dowodu, na widze- 
niu jednej prawdy w drugiej prawdzie. Uwaga 
Campbella, że wszystko zależy od pamięci tak w 
rzeczach pewnych jak podobnych do prawdy, jest 


') Philosophy of Rhetoric Vol. I p. H4t. Ł5%. 
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w tem prawdziwa; że bez pamięci nie można ro- 
zumować: ale moe pewnego lub niepewnego rozu- 
mowania zależy jeszeze od moey dowodów. Po- 
wiada Oswald: iż najoczywistszy: dowód "nie po- 
zbawia nas tej bojaźni, ze się można omylić: ale 
to jest skutkiem ograniczonych sił łudzkich; i ze 
liczne są i rozmaite źródła błędów: co nas czynić 
powinno skrzętnemi i ostrożnemi w wyborze 1 są- 
dzenin dowodów : ale trafiwszy na dowód pewny 
i niepóruszony, rozpatrzywszy się dobrze w zwią- 
zku i kombinacyi naszych zdań i myśli; ta troskli- 
wość dobrze rozwazżonego przekonania nie rujnuje 
i nie osłabia. 

Z tego się wyświeca, jak do ocenienia naszych 
wiadomości, ważną jest rzeczą pamiętąć wymie- 
nione dopiero cechy pewności. Ale jakze mała jest 
liczba zdań te cechy noszących w naukach fizy- 
cznych! Te, do którycheśmy przyszli, są długim 1% 
pracowitym zarobkiem kilku czasem wieków, nie- 
zmiernych starań, i nakładów: jak n. p. prakty- 

„czne przekonanie się o figurze ziemi. A zatem i 
te, które jeszeze nie stanęły na tym stopniu, ale 
do niego dążą, wyciągają po nas Równej troskli- 
wości: te znowu, które jeszcze są od tego stopnia 
dalekie, otwierają umysłowi ludzkiemu bieg pracy, 
starań, natężenia i ćwieżenia swych sił. Jestto 
prawie ustawą natury ludzkiej, żebyśmy w docho- 
dzeniu prawdy przechodzili przez różne stany mo- 
zołów, domysłów, i wątpliwości, nim ją wydobę- 
dziemy na widok. Przebieżmy krótko tę drogę ba- 


dania i dociekania. 
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90. Kiedy zdanie o fenomenach' z doświadcze- 
nia i obserwacyi zebranych ma za sobą dowody i 
zarzuty: kiedy te dowody są liczne i ważne, ale 
nie wystarczające i do zaspokojenia umysłu, i do 
ułatwienia wszystkich trudności; to zdanie: nie; jest 
prawdą, ale coś do niej podobnego i zbliżającego 
się: co nazywamy podobieństwem do prawdy albo 
niby-prawdą (probabilitas). Wszystkie mniemania, 
domysły i hipotezy, a nawet wypadki indukcyi i 
analogji, dopiero wyliczonych cech pewności za 
sobą nie mające, są niby-prawdami. Podobieństwo 
do prawdy ma swoje stopnie zbliżająe się mniej 
lub więcej do, lub oddalając od pewności. 
wielu bardzo zdarzeniach daje się rachować przez 
porównanie przypadków pomyślnych lub niepe- 
myślnych, ze wszystkiemi przypadkami zdarzyć 
się mogącemi: jakem to na innem miejseu wyło- 
żył *). Rozróżnić tu należy to, co jest wypadkiem 
samego losu, pod żadne prawa stałe nie dającego 
się podciągnąć; od tego, co jest skutkiem pewne- 
go porządku, i prawa zachodzącego w dziełach. 
przyrodzenia. W pierwszym przypadku, nigdy ra- 
chunek gry nie skazuje nikomu pewności, ani go 
do narażania się na los ślepy nie zachęca; ale mu 
tylko skazuje, jak jest blizki lub daleki od pewne- 
ści, z tem ostrzeżeniem; że gdyby nawet miał je- 
den tylko traf przeciwko sobie, być to jeszeze 
może; że ten traf jemu przeciwny padnie i prze- 
gra. Zaślepienie w grach hazardownych zasadza 


———— —— 


s; 


') O rachunku losów Pis. rozm. T. IV. k. 206. 
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się na tem omamieniu: że to, co być może; bie- 
rzemy za to, co będzie. — W drugim przypadku 
gdzie idzie o wytłumaczenie fenomenów ohserwa- 
cyi i doświadczenia, tojest, z danych skutków o 
wynalezienie ich przyczyny: i z danej przyczyny 
o wyprowadzenie jej skutków, rachunek losów nie 
da się tu inaczej użyć i przystosować, tylko przez 
dochodzenie; czyli teorya przez analogiją, inda- 
keyą, lub hipotezę wyprowadzona, jest wypadkiem 
porządku przyrodzonego rzeczy lub nie? Wielka 
tu naprzód zachodzi różnica między: rachunkiem 
pierwszym i drugim; bo tu fenomena nie tylko się 
liczą, ale i wazą w reflexyi; a zatem każdego 
wprzód trzeba ustanowić moc i ważność. Rachu- 
nek pokaze nam, wiele ustanowiona teorya ma za 
sobą trafów, a wiele przeciwko sobie. Ale gdyby 
miała najmniej trafów sobie przeciwnych, zawsze 
jest niepewna. Ztąd tylko mamy przestrogę; że 
jeżeli więcej jest trafów przeciwnych niż pomy- 
Ślnych, należy tę teoryą odrzucić; jeżeli zaś wię- 
cej ich ma za sobą, niż przeciwko sobie ; należy 
nad nią pracować, aby ja coraz bardziej zbliżać 
do pewności. Bez rachunku nawet, większe zgłę- 
bienie rzeczy i myśli, uzbrojenie umysłu przeciwko 
wszelkiemu uprzedzeniu , uporowi, i stronnietwu; 
ścisłe rozważenie warunków pewności, i porówna- 
nie ich z mniemaniem podanem, skazać nam po- 
winno wszystkie niedostateczności, przymioty b - 
wady założonej teoryi; a oraz pobudki do jej po- 
rzucenia lub doskonalenia. Jakaż do tego dosko- 
nalenia droga? oto dalsze i troskliwsze obserwacye 
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i doświadczenia, na wynalezienie więcej fenome- 
nów popierających teoryą daną, która gdy się po- 
każe prosto dowiedzionym i powszechnym fenomie- 
nem; zamieni się na pewność (wst. l. VE.). Tu 
należą te zasady i twierdzenia, które filozofowie 
Angielscy umieścili pod nazwiskiem wiary (wst. 
1. XHI.). Jak rachunek losów służyć nawet może 
do utwierdzenia nas w najogólniejszych prawdach, 
okazał to Mendelsohn *), zbijając wątpliwość Hu- 
ma © tym początku, że nie masz skutku bez przy= 
czyny: bo (mówi Mendelsohn) jezeli dwa fenome= 
na tak są z sobą związane; ze za pokazaniem się 
jednego, drugi zawsze następuje ; mamy tamten za 
przyczynę tego: n. p. że pokarm przywraca i 
utrzymuje siły życia w zwierzęciu zdrowem: po- 
wtarzając bowiem doświadczenie, i widząc ten sam 
jego wypadek, podobieństwo do prawdy rośnie, a 
wątpliwość maleje: i im więcej powtórzonych do- 
świadczeń, tym wątpliwość mniejsza; a przy nie- 
zmiernej tych doświadczeń liczbie, wątpliwość ginie. 
91. Od fenomenów ciał idąc do spraw życia 
i towarzystwa, wszędzie prawie więcej spotykamy 
podobieństwa do prawdy niż pewności: i traf szezę= 
śliwy rozumu w dobrym wyborze wielu nadarza= 
jących się środków wątpliwych, nazywa się »0z- 
sądkiem, który nam daje wielka znajomość świata 
i doświadezenie, a przytem pewna energia siły do- 
ciekającej rozumu, częstokroć miejsce doświadeze= 
nia zastąpić mogąca. Ten dar nie nabywa sięz ale 
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się doświadczeniem ćwiezy i doskonali. Jestto ja- 
kiś skryty w umyśle rachunek trafów i uchybień, 
w sprawach Życia najpotrzebniejszy. Nazywamy 
jeszcze rozsądkiem wybór rzeczy lub zdania, ska- 
zany pewnem i trafnem rozumowaniem: i ten jest 
najszacowniejszym zarobkiem oświecenia, i dobrze 
użytego rozumu. ir 

92. W sile rozumu jest częstokroć pewna zdol- 
ność bystrego postrzegania drobnych podobieństw 
i różnie, w nastręczających się pojęciach; a ztąd 
szybkiego wyprowadzenia niespodzianych zdań, ód- 
powiedzi, i wniosków: eo nazywamy dowcipem. 
Snujące się po głowie 'myśli, czytanie, a najczę- 
ściej obcowanie z ludźmi poddają materyał; siła 
dociekająca rozumu upatruje w tym materyale stro- 
nę dotąd niepostrzeżoną, szybko chwyta i wiąże 
niespodziane stosunki wydając zdanie, powieść, 
lub odpowiedź dowcipną: której zaletą jest no- 
wość postrzeżenia w rzeczach znanych, i niespo- 
dziane zachwycenie uwagi. Jestto jak iskra i bły< 
skotka siły wynalazkowej: rozumu: gdy się daje 
zgadnąć i przewidzieć, gdy wypada z: długiego za- 
stanowienia ; traci na swej wartości. I dla tego nie 
tak się dobrze wydaje w piśmie, jak w rozmowie: 
nie tak dobrze w zapytaniu, jak w odpowiedzi. 
W przycinkach krytycznych i szyderskich, dowcip 
albo zniża to, co jest wysokie i poważne ;. albo 
podnosi to, co jest niskie i podłe; albo rzeczy po- 
toczne w nadzwyczajnym widoku wystawia. Jestto 
zaś w wygładzonej naturze ludzkiej: że to, eo jest 
wyniosłe i górne, podnosi i rozszerza duszę; to. 
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co jest piękne, napełnia ją roskoszą; a rozwesela 
ją to, co jest dowcipne: i dla tego skutkiem zdań 
i. odpowiedzi dowcipnych, jest powszechne podo- 
banie się i przyjemność. Ze atoli dowcip wypada 
z uwagi zbyt lotnej i szybkiej; często mija się z 
rozsądkiemz i ubieganie się za dowcipem, jest le- 
dwo nie zawsze niebezpieczne dla gruntownego 
myślenia, dla tego; że nas wprawia i przyzwy- 
- ezaja do uwagi zbyt lotnej, dokładnemu poznaniu 
rzeczy szkodliwej. Dowcip trafny, głęboki, deli- 
katny czyli unikający obrazy, jest darem rzadkim. 

Ale nie tylko w ucinkach, tojest zdaniach i 
odpowiedziach krótkich, wydaje się dowcip; leez 
nawet w obszernych opisach i powieściach, jak 
mamy Myszejdę, monachomachią, romans Doświad- 
czyńskiego w  KRasickmt, Donkiszota w CERwAN- 
TESIE, Guliwera w Śwrirrcir. W tych atoli jest on 
tylko przyjemną ale istotną przyprawą dzieła ima- 
ginacyi i surowego rozumu. Dar ten nie tylko jest 
w pisaniu i obeowaniu przyjemny; ale nawet bar- 
dzo oświeceniu, i towarzystwu usłużny i przyda- 
tny: bo leczy ludzi na szkodłiwe uprzedzenia, na- 
rowy, i niedorzeczności ; i więcej częstokroć do- 
kaznje niż rozum. Monachomachia  Krasiekiego 
więcej pomogła do wypędzenia filozofji yn 
cznej z kraju, niż: poważne i gruntowne rozume 
wania. wódz 
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© SZYKU ZDAŃ W” ROZUMOWANIU 
(PORMAE ARGUMENTATIONIS). 


95. Było to kiedyś walnem zatrudnieniem 
szkół, zaciągnionem jeszcze od sekt greckich: o 
każdym przedmiocie z małej liczby rzeczy danych, 
dużo rozprawiać i wnioskować. Aze wnioskowanie 
pochodzi od związku zdań, z których jedne za- 
wierają się w drugich; zeby zrobić ten związek 
wydalniejszy, wprowadzono pewny między zdania- 
mi szyk i porządek, prawidłami opisany, który 
nazwano formą rozumowania, albo raczej rozpra- 
wiania i wnioskowania (formae argumentationis) 
n. p. 

a) Cokolwiek doskonali człowieka, jest jego 

zaletą. 

b) Aże nauka doskonali człowieka ; 

e) Więe nauka jest jego zaletą. 
Ta forma nazywa się syllogizmen (syllogismus): 
gdzie pierwsze zdanie a) zowie się naczelna pier- 
wsza (propositio major); drugie b) naczelna druga 
(propositio minor): trzecie e) zakończeniem albo 
wnioskiem (conclusio). Dwa jeszcze pierwsze zda- 
nia a), b), nazywają się przodkujące albo naczelne 
(praemissae). W trzech tych zdaniach uważano 
trzy terminy, nauka, zaleta, doskonalenie człowie- 
ka. Termin nauka, który się znajduje w drugiem 
i trzecjem zdaniu nazwano terminus minor albo 
subjectum : zaleta, ktora się znajduje w pierwszem 
i trzeciem, nazywa się terminus major albo prae- 





— 252 — 


dicatum: wreszcie doskonalenie człowieka, które 
się znajduje w zdaniu pierwszem i drugiem, na- 
zwano ferminus medius. W trzech zdaniach szy- 
kująe rozmaicie te trzy terminy praedicatum , sub- 
jectum, i medium, powstają ztąd eztery figury syl- 
logizmu. Dzieląc znowu zdania czyli propozyeye 
na przyznające lub przeczące (affirmativae, nega- 
tivae); i znowu na powszechne i szczególne (uni- 
versales, particulares, singulares), i te kombinująe 
i mieszając z sobą, wypadają ztąd różne na syllo- 
gizmy tryby (modi). (0 tem wszystkiem bardzo 
rozległą podał naukę Aristoteles, która wielką część 
zabierała dawnej dyalektyki; a którą umieszezamy 
w osobnym przypisku dla tego, ze ma jeszcze 
swoich gorliwych obrońców ; i ze o niej ezęsta 
zachodzi w pisarzach filozofji wzmianka. (czytaj 
notę A). 

Jeżeli z trzech zdań syłlogizmu odetnie się 
jedno, powstaje ztąd syllogizm niedokończony:: n. 
p. nauka doskonali człowieka; więc jest jego za- 
letą. Ta forma wnioskowania nazywa się e 
mema. 

Jeżeli do zdania przyłączam zaraz dowód to 
zdanie popierający, taki syllogizm nazywa się ept- 
cherema: n. p. nauka doskonali człowieka: bo 
wydobywa i ćwiczy jego siły umysłowe, zbogaea 
go wiadomością rzeczy, prostuje jego rozsądek; 
więc nauka jest zaletą człowieka. 19 wi: 

Jeżeli zdanie jakie rozdzieli się na dwie stro- 
ny sobie przeciwne, i z kazdej'wyciągamy ten sam 
wniosek na pokonanie przeciwnika ; forma takiege 
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wnioskowania nazywa się dilemma albo syllogis- 
mus cornutus, jestto jakby przyparcie przeciwnika 
dwoma rogami: n. p. nauka albo jest darem przy- 
rodzenia, albo nie jest: jeżeli jest, trzeba praco- 
wać, aby ją wydobyć, rozszerzyć, i użyć jej poży- 
tecznie : jezeli nie jest, trzeba pracować na jej na- 
bycie. Scytowie w Kureyuszu mówią do Alexan- 
dra: albo jesteś bogiem albo nie jesteś: jeżeli je- 
steś, daj się poznać ludziom przez dobrodziejstwa : 
jezeli nie jesteś, napastując niewinnych współ- 
ludzi, mozesz skończyć na hańbie, i na ukaraniu 
napaści. 

Szereg zdań po sobie idących, gdzie jedno 
wyciąga się z drugiego, stanowi formę wnioskowa- 
nia, która się nazywa ŚSorites, pasmem n. P- * 

„„Nauka doskonali człowieka. 

„Co doskonali człowieka, robi go sposobniej- 

„szym do spraw domowych i towarzyskich. 
„»Lo go robi sposobniejszym do spraw. domo- 
wych i towarzyskich, robi go pożytecznym 
„sobie i drugim. mą 
„(Co go robi pożytecznym sobie i* drugim, 
„jestlo jego zaletą; więc nauka jest zaletą 
„„ezłowieka. KŻ 
Ten sposób wnioskowania jest najporządniejszy. i 
w gruntownie pisanych dziełach zwięźlej. jeszcze 
wyrażony, zachowuje się ledwo nie powszechnie. 
Dyalektycy uważali go, jako zbiór wielu syllogi- 
zmów skróconych. | iey>" 

94. Ze syllogizm dobrze i czasem użyty, może 

pokazać moc rozumowania wydatniejszą; o tem 
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wątpić nie można: prawnik n. p. dowodząe z pra- 
wa powszechnego, słuszności w bronionej spra- 
wie, użyć go może dla jaśniejszego swych dowe- 
dów wyłożenia. Ale, żeby do niego przywięzywać 
tyle mniemanych pożytków , żeby na nim moe 
wnioskowania zasadzać, i tylą błahemi prawidłami 
niepotrzebnie obciążać pamięć i uwagę, zgoła zeby 
go mieć za najlepszy tryb rozumowania; 
złe rozeznawać i cenić prawdziwe zalety rozumu. 
Moc rozumu zależy na wynalezieniu nieporuszo- 
nego dowodu: kiedy dowód słaby; wszystkie for- 
my i figury wnioskowania, nie zrobią go moenym: 
kiedy jest nieodparty; nie potrzebuje żadnej for- 
my. Można wiele wnioskować, a mało, albo nie 
nie dowodzić: możną znowu jednym dowodem  li- 
czny szereg wniosków wywrócić i zniszczyć. W pra- 
wiać ludzi do licznego i częstego wnioskowa- 
nia z błahych dowodów; jestto ćwiczyć gadatli- 
wość, z przytłumieniem prawdziwej siły rozumu. 
I nauka dawnych dyalektyków przez wprawianie 
ludzi w ergotyzm, uczyła sprzeczek i kłótni, przy- 
zwyczajała do uporu, do wyszukiwania zarzutów 
i trudności tam, gdzie ich nie masz; ale nie po- 
magała sztuce gruntownego rozumowania. Najpier- 
wej przeciwko niej wystąpił Bakon: Lokk i inni 
znakomici logiey wiele się przyłożyli do zniszeze- 
nia dziecinnych szermierstw i kłótni po szkołach; 
a przez to zwrócili rozum ludzki na drogę grun- 
townego myślenia: tojest, do zgłębiania rzeczy, do 
wyszukiwania faktów , fenomenów, i ścisłych do- 
wodów, mało dbając o formy i ubiory. czego 





w MME 
wypada sprawiedliwa uwaga Dugalda Stewarta: 


'ze władza rozprawiania i wnioskowania, nie po- 
winna być pierwszym celem w doskonałeniu rozu- 
mu. Jakoz ćwiczenie się w formach wnioskowania 
uczy nas processu. logicznego, który nigdy nie hę- 
dzie processem prawdy i pewności; kiedy grunt, 
na którym się wspiera, jest błędny i fałszywy. 
Bufjon w swoieh epokach natury, przypuściwszy 
że ziemia była massą przez ogień roztopioną, bar- 
dzo logicznie wnioskuje: a przecież tem mniema- 
niem ani naturalistów nie przekonał ; ani główniej- 
szych fenomenów w ciałach ziemskich nie wytłu- 
maezył. Dosyć logieznie zdawano się wnioskować 
i szydzić z łatwowierności Łiwiusza, i innych da- 
wnych Autorów, którzy pisali o kamieniach spa- 
dających z Atmosfery: a przecież teraźniejsze ob- 
serwacye i fakta wywróciły tę logikę. 


O TRYBIE POSTĘPOWANIA W DOCHODZENIU 
PRAJVDY (METHODUS). 


95. Des-Cartes na rzeczy dociekaniu ludzkie- ' 
mu zostawione, przepisał eztery prawidła do za- 
chowania, w poszukiwaniu prawdy *). 

Pierwsze: Zeby nie nie uznawać za prawdzi- 
we, coby się pewnie i oczywiście nie pokazało ta- 
kiem; tojest, chronić się najtroskliwiej skwapli- 
wości, i uprzedzenia: nie zawierać w swoim wnio- 


*) Dissertatio de methodo recte utendi ratione; et ve- 
ritatem in singulis investigandi. p. 16. 
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sku i zdaniu tylko to, co rozum jaśnie | „ika, 
pod żadną wątpliwość podciągnąć nie może. a 

Drugie : Żeby trudności wzięte pod roztrzą- 
sanie i rozwagę, na tyle części podzielić, ile mę 
trzeba do wygodniejszego ich rozbierania i uła- 
twienia. 

Trzecie: Prowadzić porządnie swoje myśli za- 
czynając od rzeczy naj prostszych i najłatwiejszych : 
zeby się posuwać powoli, i jak stopniami do po- 
znania rzeczy coraz zawilszych i R 
szykując myślą w jakiś porządek nawet to; eo 
zdaje się z siebie nie mieć porządku. 

Czwarte: W wyszukiwaniu środków iw prze- 
bieganiu trudności tak dokładnie wszystko w yar 
czyć, wszystko roztrząsnąć i obejrzeć; żeby 
pewnym, iż się nie nie opuściło. 

96. Prawidła te, mówi Des-Cartes, mają za . 
sobą tę wazną i nieocenioną korzyść ; ze umysł w 
ich zachowaniu przyzwyczaja się do poznania pra* 
wdy, i fałszywemi widokami uwodzić się nie da. 
Posłużyły one najwięcej autorowi do tych głębo- 
kich wynalazków, któremi matematykę zbogacił. 
Jakoż więcej nas te przepisy Des-Karta uczą, niż 
obszerne rozprawy 0 trybie syntetycznym i anali- 
tycznym, któremi napełnione są ksiązki filozoficzne ; 
w których kazdy je tłumaczy podług swego widzi 
mi się, szuka jakiejś tajemnicy tam, gdzie 
nie masz; i na przywidzianych pożytkach 
urojoną prerogatywę rozumu, i fałszywe 
swej szkoły. Filozofia francuzka wszystko widzi _ 
w analizie : niemiecka prawie wszystko w syntezie 





"+ 
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rozmaicie tłumaczonej *). Tamtych uwiodły pisma 
dzisiejszych ; tych pisma starożytnych geometrów ; 
kiedy ani jedne, ani drugie jako samej matematyce 
właściwe, do wszystkich innych odnóg poznawania 
ludzkiego ani się rozciągnąć, ani przystósować nie 
mogą. Kondillak to sobie ma do zarzucenia; że 
postępowanie umysłu ludzkiego w szukaniu pra- 
wdy nazwał analizą ; kiedy tam zachodzi i ana- 
liza i synteza: że wszystkie siły duszy chciał 
przywieśdź do czucia; że własności języka alge- 
braicznego rozciągnął do języka pospolitego, i 
nazwał go metodą analityczną. Język nie jest me- 
todą, ale jest instrumentem rozumowania: tryb 
czyli metoda nie jest w języku, ale jest w rozu- 
mie używającym języka, w tworzeniu pojęć po- 
wszechnych, w nazwiskach tym pojęciom nada- 
nych, w doskonaleniu tych nazwisk przez coraz 
głębsze poznawanie rzeczy nazwanych, i nadto w 
pewnem uporządkowaniu robót umysłowych. Że 
wszystkie władze duszy są czuciem; jestto hipo- 
teza do dowiedzenia trudna, a przynajmniej nie 
mająca tego charakteru. prawdy, jakiego wyciąga 
pierwsze prawidło Des-Rarta: opierać zaś całą 
naukę filozofji na fundamencie wątpliwym, i do 
oczywistości niedowiedzionym, nie jestlo postępek 
filozoficzny. Łeibnitz jako fundator szkoły nie- 
mieekiej, luho wyraźnie mówi: że najpewniejsza 
droga do wynalezienia prawdy, jest postępowanie 


') Każde nawet zdanie czyli propozycya jest u Niem- 
ców synthesis, która powstaje ex thest i antithesi!! 
Ton. V. 17 
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« posteriori, od faktów i doświadczeń do począ- 
tków i zdań ogólnych: dowodzenia atoli 4 priori, 
tojest przez zdania i początki powszechne, nie za 
jedyne, ale miał za najgruntowniejsze. Rozróżnił 
więc Leibnitz drogę wynajdowania, od drogi do- 
wodzenia prawdy, a tę ostatnią wyssał z matema- 
tyki. Następcy Leibnitza przerobili z przesadą jego 
naukę, albo raczej ożenili ją z dawno wywietrza- 
łym platonizmem. Zaczynają się podług nich dzia- 
łania umysłu ludzkiego od obserwacyi i doświad- 
czeń; ale się kończą na zdaniach syntetycznych a 
priori: które nie są wyrobione z obserwacyi i 
doświadezenia, ani od nich nie zawisły; ale nam 
są wlane od natury wraz z prawidłami działania. 
lch więc nauka zamyka trzy hipotezy: 4. że po- 
stępowanie a priori jest jedyną prerogatywą ezy- 
stego rozumu. 2. ze te principia syntetyczne a 
priori nie mogły być przez rozum z faktów i ob- 
serwacyi wyrobione. 5. że rozum jestto władza 
we wszystko od natury opatrzona: a fakta i ob- 
serwacye sąto tylko jak pobudki wprawiające tę 
władzę w czynność, do wywierania swojej siły, 
do wydobycia i pokazania ukrytych swoich skar- 
bów wiadomości. ! 

97. Wszystkie te hipotezy są charakterom 
pewności $. 69. i przepisom Des-Karta przeci- 
wne, całkiem fałszywe, a dla nauk i oświ i 
najniebezpieczniejsze. Pierwsza jest upowszechnie- 
niem żle zrozumianej matematyki, a owocem źle 
poznanych innych wiadomości: bo wyjąwszy ma- 
tematykę, bardzo mała jest liczba wiadomości ludz- 
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kich, któreby się dały przywieśdź de początków 
syntetycznych ogólnych i pewnych: sąto najczę- 
ściej fenomena, na których związku mniej lub 
więcej do prawdy podobnym kończą się prace i 
usiłowania rozumu. Ograniczać prerogatywę rozu-_ 
mu do samych zdań syntetycznych, jestto nie znać 
jego działań w różnych naukach. Ćo do drugiej 
hipotezy: nie pokazują, i pokazać nigdy nie po- 
trafią metafizycy niemiecey zadnego syntetycznego 
i ogólnego początku, któregoby sobie rozum z fe- 
nomenów i faktów nie wyrobił; uznawać więe 

za wlane od przyrodzenia 4 priori, co jest nabyte; 
jest hipotezą czczą, niepotrzebną i fałszywą. He 
poteza trzecia przyznaje rozumowi to, czego do- 
wieśdź nie podobna; i co, z wywróceniem drugiej 
hipotezy, upada. Powiadają metafizycy niemieccy, 
że rozum w matematyce przychodzi do takich 
prawd, które od żadnego doświadczenia i obser- 
wacyi, ani początku nie wzięły, ani nie zawisły: 
pozwólmy na to, ale zawisły od definicyi i od za- 
łożenia, bo to są prawdziwe fundamenta i początki 
prawd matematycznych $. 75.: a czem są w ma- 
tematyce definicye i założenia; tem są w innych 
naukach fenomena zmysłowe. Jako więc nie masz, 
i być nie może żadnej najogólniejszej matematy- 
cznej prawdy, któraby nie opierała się na defini- 
cyi i założeniu, i od nich nie zawisła; tak w in- 
nych naukach nie masz i być nie może żadnego 
zdania ogólnego, któreby się nie zasadzało na fe-- 
nomenach zmysłowych. Hipoteza więc trzecia przy- 
znająca a priori, tejest wlane od przyrodzenia 

17* 





— 260 — 


zdania syntetyczne rozumowi, powstała ze źle zro- 
zumianej matematyki, i ze źle pojętych fundamen- 
tów innych nauk. Ta jeszcze hipoteza jest naj- 
"szkodliwsza naukom: bo wywraca ich rzetelne po-- 
czątki, wystawia je jako dzieła marzenia od feno- 
menów nie zawisłe; a zatem funduje mistycyzm, 
otwiera drogę wszystkim kuglarstwom, i oszu- 
stwom literackim; jakem to w innem miejseu po- 
kazał *). Jestto więc nauka całkiem anti-filozofi- 
czna, i nazwać: ją chyba można filozofią romanty- 
czną. Przeciwko takiej nauce zostawił nam wiel- 
ką przestrogę Bakon, powiedziawszy: że począ- 
tkiem i przyczyną jedyną największego w naukach 
złego jest to, kiedy nadto wiele przypisujemy ro- 
zumowi; i dziwiąc się fałszywie jego dzielności z 
nie szukamy prawdziwych dla niego pomocy **). 
Największe zaś niebezpieczeństwo tej nauki poka- 
zuje się w filozofji praktycznej ; kiedy fundamenta 
moralności uważamy jako wypadki. transcendenta- 
lizmu, dumy i próżności; kiedy je wyciągamy z 
urojonej godności człowieka rozumem obdarzone- 
go: gdy przeciwnie nie moralność pochodzi od go- 
dności człowieka; ale owszem cała godność ezło- 
wieka wynika z moralności. | 
98. Wróćmy się już do trybu analitycznego i 


1 





') © pismach klassycznych i romantycznych. 


j, "") Causa vero et radix fere omnium malorum in scien- 
tiis una est; quod dum mentis humanae vires falso mira- 


mur et extollimus, vera ejus auxilia non quaeramus. Nov. 
Organ. Aphoris. IX. 0 SĄ qwe, 
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syntetycznego. Co się przez te dwa wyrazy rozu- 
mieć powinno w matematyce, wyłożyłem to da- 
wniej, jak mi się zdaje dostatecznie. We wszy- 
stkich innych rodzajach poznawania, tak w szuka- 
niu, jak w dowodzeniu prawdy rozum postępuje 
zawsze od rzeczy znanych do nieznanych dwojaką 
drogą: tojest, od prawdy pewnej i powszechnej 
do prawd szczególnych, jako zawartych w pier- 
wszej; tojest, wywodzące ze zdania powszechneg: 
zdania szczególne, jako wnioski z tamtego wypa- 
dające: co jedni nazywają syntezą, drudzy analizą. 
W fizyce n. p. z praw łamiącego się i dzielącego 
na kolory światła, wyprowadzają się wszystkie fe- 
nomena tęczy. W moralności z przepisów ogól- 
nych sprawiedliwości naturalnej, wywodzą się po- 
winności rozmaite ezłowieka. W sztukach nado- 
bnych z charakterów ogólnych piękności, docho- 
dzą się zalety lub przywary szczególnej oczom 
wystawionej roboty. Druga droga postępowania 
rozumu, także od jednych nazwana syntezą, od 
drugich analizą, jest, od rzeczy szczególnych do 
prawd ogólnych i powszechnych; od fenomenów 
do ich przyczyn, czyli do fenomenów ogólniej- 
szych. Pristlcj n. p. rozkładając wiele ciał, wyde- 
był z nich róznego gatunku gazy czyli istoty spo- 
wietrzone i na wszystkie odmiany atmosfery utrzy- 
mujące się w tym stanie; zara eo ledwo nie całą 
postać fizyki odmienił, pokazując je jako pierwia- 
stki do składu ciał wehodzące : drogą znowu szcze- 
gólnych doświadczeń oznaczył własności kazdego 
gazu. Black rozważając różne doświadczenia z cie- 
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płem, i różne odmiany w ciałach przez ciepło 
sprawione, postrzegł ten powszechny fenomen: że 
gdy ciała przechodzą ze stanu zsiadłego na płyn- 
ny, a z tego na lotny; cieplik w tych odmianach 
niknie, nie zostawując zadnego po sobie śladu: za 
powrotem zaś ciał do pierwszego stanu, zno1 

się pokazuje; a ztąd wypadł wniosek, ze cieplik 
jest istotą albo swobodną przelewającą się z je- 
dnych ciał w drugie, i odmieniającą ich tempera- 
turę; albo istotą uwięzioną przez kombinaeyą, 
czyli pierwiastkiem w skład ciał wchodzącym, i 
nie wpływającym cale na ich temperaturę: z czego 
żnowu wyciągniono; że ciała spowietrzone czyli 
gazy, gdy: wchodzą w kombinacyą ciał, opuszczają 
zawarty w swym składzie cieplik, który stawszy 
się istotą swobodną, temperaturę ciał przyległych 
odmienia. Postępowanie więc rozumu w tej nauee 
raz jest syntetyczne, drugi raz ZPA 6 i to 
samo postrzezżemy we wszystkich naukach, kiedy 
je dobrze poznamy i rozwazymy, nie przestająe na 
słowach, i nie marząc sobie jakichsiś zdań a priori 
od doświadczenia nie zawisłych. Można w ogól- 
ności powiedzieć: ze żadna nauka ani jest całkiem 
syntetyczna, ani całkiem analityczna; ale w każdej 
idzie się raz jedną, drugi raz drugą drogą; od te- 
go co jest znane, do tego, co chcemy poznać; to- 
jest jak mówi Bakon: albo od axiomatów do fe- 
nomenów ; albo od fenomenów do axiomatów ; dla 
tego, ze w skarbie wiadomości ludzkich mamy 
znane i prawdy ogólne, i fenomena pojedyneze. 
Zaczynamy zazwyczaj od fenomenów: ale gdy te 
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przyprowadzą nas do prawdy ogólnej; rozbieramy 
znowu tę prawdę, wyciągając z niej wnioski sub- 
telniejsze i ukryte; albo biorąc tę prawdę za fun- 
dament dalszego badania. Kiedy zle zrozumiana 
synteza i analiza dała powód do tylu fałszywych 
teoryi i twierdzeń; ledwoby nie lepiej było, te 
wyrazy jako mniej potrzebne, z innych nauk wy- 
rzucić; zostawiwszy je samej matematyce, gdzie 
mają swoje znaczenie pewne, i dokładnie opisane. 


SMAK (JUDICIUM), 


99. Nazywamy zwyczajnie smakiem władzę 
rozeznawania piękności od brzydoty w dziełach 
natury i sztuki: Starożytni nie znali tego azu ; 
ale jak Cicero *) tak Kwintylian **) nasprak did. 
niem, sądem, rozsądkiem (judiciam) to, co dzi- 
siejsi nazywają smakiem. Ale eg to jest prawdzi- 
wa piękność? jeszcze podobno nikt na to pytanie 
dokładnie nie odpowiedział. Mamy za mó u to, 
eo nam sprawia przyjemność i upodobanie: ale 
jeżeli rozważymy wrażenia zmysłowe eo do upo- 
dobania i przyjemności; znajdziemy, że to, co się 
podoba jednym, nie podoba się drugim: że to, eo 
się z początku podoha, z czasem nudzi nas i od- 
raża: a to znowu co się zaraz nie spodobało, po 
dłuższej i pilniejszej rozwadze przywięzuje nas i 
zachwyca: że upodobanie może być skutkiem sa- 


; 5) De eratore lib. III. e. 50. 
*) Instit. lib. IV. e. 3. 
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mej tylko nowości i nadzwyczajności wr sk 
tkiem jeszcze wychowania, uprzedzenia, nało 

mody; a zatem samo czucie ani jest jedyną, 
bezpieczną próbą i skazówką piękności. Prawd. 

wa piękność powinna mieć swoje znamiona stałe, 
pewne, i powszechne; powinna się podobać - 
dzie 1 zawsze; a zatem powinna się fundow 
rozumie, jako wynalazcy prawideł stałych i po- 
wszechnych. W sztukach n. p. naśladowania za- 











chodzą prawidła proporcyi, porządku, perspekty- - 


wy, fenomena farb, światła i cieni, z rozmaitych 
nauk czerpane; które wchodzą do sądzenia i re- 


zeznania piękności. Przyjdzie może czas, gdzie jej 


znamiona we wszystkich sztukach przemysłu zam- 
kną się i przywiodą do tychże samych prostych, 
nielicznych, ale powszechnych prawd i początków: 
może pięknością będzieto potrzeba, wygoda , po- 
Żytek, cel i zamiar, albo wszystko to razem, dro- 
gą prawdziwej przyjemności i ozdoby zaspokoje- 
ne, obmyślone, i zgodzone z przepisami rozumu. 
I lubo są rzeczy smakowne zajmujące nasze upo- 
dobanie, które się czują, ale się wytłumaczyć nie 
dają: tojest, gdzie rozum nie może zdać sprawy z 
tego, co nam się podoba: atoli sąto jakieś skryte 
natchnienia talentu, nie dla tego do wytłumaczenia 
trudne, żeby w nie rozum cale nie wpływał; ale 
dla tego, że nie masz jeszcze odkrytych i na jaw 


wyprowadzonych powszechnych prawideł piękne- 


ści, do których nam się odwołać przypada. Ze 
atoli działanie rozumu oczywiste lub skryte zache- 
dzić musi we wszystkich bez wyjątku robotach 
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smaku, przekonywamy się ztąd : naprzód : ze Ża- 
dne dzieło smaku utrzymać się nie może, które 
nie wytrzyma długiej i surowej próby: krytyki 
czyli rozsądku. Powtóre: że dzieła smaku tym się 
bardziej doskonalą, im większy wzrost biorą nauki 
e do takowych dzieł potrzebne. Potrzecie: 

że się smak zaraza i „psuje tem wszystkiem, eo 
nie ma za sobą wsparcia i potwierdzenia rozumu: 
jakoto ządzą rowości skwapliwą, a nie dosyć. 
rozważną ; powagą ludzi znakomitych, których na- 
śladują się częstokroć wymysły i i odmiany dla tego 
tylko, że mają za sobą imie i sławę autora, a 
które z czasem rozwaga i krytyka potępia. Po- 
czwarte: że prostota, wypadająca z pokonanych 
szczęśliwie trudności, z przywiedzenia rzeczy do 
najmniejszej liczby jasnych i oczywistych wypad- 
ków, równie jest wielką zaletą tak dzieł smaku, 
jak rozumu. Popiąte: jezeli, jak sądzi Blair *), 
dwa są przymioty wydoskonalonego smaku : deli- 
katność, i poprawność: tojest siła dostrzegania 
tych piękności, które się kryją przed porrosina 
wzrokiem i umysłem; i znowu dociekania i unika- 
nia nieznacznych wad i przywar: na pierwszy za- 
pewne przyiniot, wielki mieć może wpływ bystrość 
zmysłów , i wytworniejsza budowa organów czu- 
cia: ale siła rozumu wydaje się w obu przymio- 
tach, przez postrzeganie delikajnych: różnie i po- 


w» Lectures on Rhetoriec and belles lettres. Vol. L. 
P. , 
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dobieństw, przez rozeznawanie zalet pósoriyzkami 
rzetelnych. 

100. Z czego wypadźją następujące wnioski i 
przestrogi : 

Naprzód: Błądzą ci, którzy rozumieją, że 
smak jest natchnieniem i wypadkiem samego czu- 
cia; i którzy nauki dokładne uważają za  prze- 
szkody do rozwinienia, i doskonalenia smaku. 

Powtóre: Błądzą równie ci, którzy szukają 
smaku w samym rozumie. Rozum jest sędzią pię- 
kności; ale nie sam, i nie zawsze jest jej wynalaz- 
cą. Wchodzi do tego inna władza umysłu , tojest 
imaginacya, © której nam mówić przypada. 

Potrzecie: Jeżeli smak zależy od czucia i ro- 
zumu; dwóch tych władz nierówny stopień w lu- 
dsiach; ciągnie za sobą nierówną do smaku spo- 
sobność. Wszyscy lubią piękność; ale nie wsz 
są zdolni ją rozeznać. Smak daje się ćwiczyć i 
doskonalić: ale bez szezególnej do tego sposobno- 
ści nabyć się nie da. Prawidła więc smaku „mogą 
nas od jego przywar ochronić, ale nam go nie na- 
dają: 

Przydać do tego można uwagę „tddtowiik *): 
ze towarzystwo wielkich talentów, rozwaga doa- 
brych krytyków rozbierających piękność ee do 
rzetelnych swoich własności, bardzo wiele w 
wają na podniesienie i wydoskonalenie smaku ; 

w Grecyi za czasów Sokratesa, w Rzymie za zfu- 


gusta, a we Francyi za Ludwika XI/. Bo jeden 


*) Spectator Tom. VI. p. 86. 57. 
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człowiek przy największym talencie nie może tej 
samej rzeczy ze wszystkich rozmaitych stron wi- 
dzieć i ogarnąć: kiedy zaś kazdy widzi ją z innej 
strony, i właściwym sobie sposobem; ze zbioru 
tych wszystkich widoków, mra Joskosalii rze- 
czy poznanie. 

101. Wyłożona dotąd © rozumie nauka, za- 
wiera w sobie: 

Naprzód: Że rozum jest siłą, która wiąże z 
sobą pojęcia ogólne wydając zdania, twierdzenia, 
sądy, propozycye: i-jeszcze siłą, która wiąże z 
sobą zdania i sądy, wywodzące jedne z drugich: 
co stanowi wnioskowanie i dowodzenie albo jednem 
słowem rozumowanie. 

Powtóre: Ze w sile rozumu zachodzi reflexya, 
i dociekanie (sagacitas): to ostatnie uwazane w 
wyższym stopniu stanowi siłę wynalazkową rozu- 
mu, rozróżniającą ludzi od ludzi, eo do dzielności 
umysłowej. y 

Potr zecie: Ze są zdania, które się czują ; ale 
te wyrazają jedynie byt rzeczy lub zdarzeń : i po- 
twierdzają to, ze byt rzeczy jest fenomenem czu- 
cia. Są znowu zdania, które siła rozumu wywodzi 
' jedne z drugich dwojakim sposobem. Jak feno- 
mena są główne i wypadkowe; tak zdania są 
powszechne i szczególne : jezeli z pierwszych wy> 
wodzą się drugie, rozumujemy 4 priori: jeżeli od 
drugich idziemy do pierwszych, rozumujemy 4 
posteriori. Jedni pierwszy sposób nazywają syn 
tezą, drugi analizą ; inni cale przeciwnie. 

Poczwarte: Język albo systema znaków, jest 
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istotnym instrumentem rozumowania. Ale rozumo- 
wanie nie zależy na samym języku, ale jeszeze 
jest do tego potrzebna siła wynalazkowa rozumu, 
upatrująca związki w znaczeniu słów, tojest w 
tem, co wyrazają słowa, 

Popiąte: W myśleniu wszystko obraca si 
mowie, i na sile rozumu ciągle wywieranej w uzy- 
ciu mowy. Zeby coraz więcej i lepiej widzieć w 
rzeczach słowami naznaczonych, fenomena obser- 
wacyi i doświadczenia jak były początkiem, tak są 
nieodstępną pomocą działań umysłowych. | 

Poszóste: Własnością rozumu jest rozeznanie 
prawdy od fałszu. Dwojaki jest stan rozumu wzglę- 
dem prawdy: stan pewności stanowiący umiej 
tność : i stan wątpliwości dzielący się na rózne 
stopnie, z którego się rodzi mniemanie, domysł, 
opinia. Są więc w wiadomościach ludzkich zda- 
nia ściśle prawdziwe; i zdania do prawdy mniej 
lub więcej podobne: tojest prawdy i niby-prawdy. 
I te stany rozumu wydają się w różnych naukach. 

Posiódme: W matematyce czystej zachodzi 
wieczna i nieporuszona pewność: be zasady tej 
nauki, tojest założenia i opisy są oczywiste, bo 
ilość i jej odmiany są pojęciem prostem żadnej 
wątpliwości niepodległem, bo język tej nauki i 
jego odmiany do .Zadnej omyłki prowadzić nie 
mogą; bo nakoniece umysł w pojęciach najogół- 
niejszych podlegających wielkim omyłkom, 3 
zawsze wspierany pomocą zmysłową rysunku łub 
rachuby, czego zadne nauki za sobą nie mają. Ma- 
tematyka jest prawdziwą umiejętnością, bo jej za- 
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wsze towarzyszy pewność ; użycie jej jest bardzo 
rozległe: bo ledwo nie wszystko daje się liczyć i 
mierzyć. | 

Poósme: Tosamość w matematyce nie zależy 
na jednej prawdzie dwa razy wymówionej lub na- 
pisanej; ale na bliskiem ze tak powiem pokre- 
wieństwie jednej prawdy z drugą: tojest, że jedna 
prawda do róznych rzeczy i widoków przypięta, 
czyli pod różnemi względami uważana, rodzi dru- 
gie prawdy: Ze rzecz nieznana w rozwiązanem 
zrównaniu staje się wiadomą przez pewne połą- 
czenie i stosowanie rzeczy znanych w zadaniu: 
Wszystkie odkrycia umysłowe, nie tylko w mate- 
matyce, ale we wszystkich naukach, sztukach, i 
sprawach ludzkich są robotą siły wynałazkowej 
rozumu, odsłaniającej rzecz nieznaną, przez pewne 
zblizenie, przerobienie, i zestósowanie rzeczy zna- 
nych. Rozum we wszystkich poznawaniach dąży 
do wyśledzenia tosamości: której rozmaite chara- 
ktery stanowią różnicę w wiadomościach ludzkie 
przez wzgląd na prawdę. b: 

Podziewiąte : Jak w matematyce opisy i zało- 
zenia, tak w naukach przyrodzenia fenomena zmy- 
słowe, wyśledzone przez obserwacyą i doświadcze- 


nie, są początkiem i fundamentem rozumowania: 


pomocą zaś wszystko to, eo tylko siły zmysłów i 
rozumu wspiera, natęża, i rozszerza. Tu wszystko 
do tego zmierzać powinno; aby w mnóstwie zja- 
wień i faktów upatrzyć fenomen, z któregoby 
wszystkie inne dały się wyprowadzić i wyłuszezyć : 
czego mamy wzór w optyce Newłoną. ! 
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Podziesiąte: Ale obserwaeye i doświadczenia 
objawiają nam działania i skutki ciał w massach: 
massy składają się z cząstek drobnych obdarze- 
nych siłami początkowemi i zawiązkowemi, z któ- 
rych powstają siły mass. Śledzenie. delikatnych 
tajemnie, i głębszych przyczyn w fenomenach ma. 
teryalnych, zależy w ten ezas ledwo nie całkiem 
od siły rozumu: którego mocnem wsparciem w 
wielu takich przypadkach, jest geometrya i ra-. 
chunek. A 

Pojedenaste : Stosowanie matematyki do nauk 
przyrodzenia zależy na upatrzeniu pokrewieństwa 
fenomenów materyalnych z prawdą geometryczną: 
a zatem na związaniu rozlicznych skutków dają- 
cych się liczyć i mierzyć, z początkiem pewnym 
miary i rachunku. Co nas prowadzi w nauce przy- 
rodzenia do widoków ogólnych, i do prawd pe- 
wszechnych, mających za sobą pewność fenomenalną. 
W tem atoli stosowaniu należy mieć baczność na 
pewne warunki i prawidła; zeby i nadto po mate- 
matyce nie wyciągać, i nie wpaśdź w przywi 
nia, przypisując naturze to, co jest dziełem samej 
abstrakeyi. Obserwacya więc, doświadczenie, i 
dobrze przyłożony rachunek, są jedyne i najbezpie- 
czniejsze drogi rozumu, do osiągnienia pewności 
fenomenalnej w nauce przyrodzenia. etz Fi 

Podwunaste: Gdzie pomoc rachunku i geome- 
tryi użyć się nie da, gdzie same obserwacye i do-- 
świadczenia są przewodnikami rozumu; tam za- 
chodzi wywodzenie jędnych fenomenó i 
a razem trudność upatrzenia fenomenu walnego, 
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z któregoby wszystkie inne wywieśdź- się dały; 
niebezpieczeństwo fałszywego lub niedokładnego 
w mnóstwie rzeczy widoku. Udajemy się na ten 
czas albo do analogi, albo do hipotezy i domy- 
słu: tojest upatrujemy podobieństwa między feno- 
menami których nie znamy przyczyny; i fenome- 
nami, których przyczyna wiadoma: albo knujemy 
teoryą domysłową na związanie i wytłamaczenie 
zjawień materyalnych przez obserwaeyą i doświad- 
czenie skazanych. W tyeh wszystkich obrotach ro- 
zumu, wyrobkiem jego rzadko jest prawda ścisła, 
ale tylko większe lub mniejsze do niej podobień- 
stwo, ezyli niby-prawda. 

Potrzynaste. Zważająe charaktery pewności, 
rozległość i rozmaitość poznawań ludzkich, prze- 
konywamy się; jak niewielkiej liczbie wiadomo- 
ści naszych te charaktery służą: a zatem, że wię- 
ećj w nich jest niby-prawdy, niż prawdy: że nauki 
są dziełem wieków pracujących na dostąpienie pe- 
wności. Ucieczką jeszcze rozumu w tych usiłowa- 
niach być może rachunek losów (ealeulus probabi- 
litatis), który waży dowody i zarzuty: dochodzi, 
czy domysł nasz może być wypadkiem porządku 
przyrodzonego? głównym zaś w tym rodzaju jest 
obowiązkiem, zbieranie liczniejszych obserwacyi i 
doświadczeń, na poparcie lub wywrócenie analogji 
i domysłu. I taki jest stan „wielkiej części nauk 
fizycznych. m | 

Poczternaste: W rozumowaniu, gdzie jedne 
zdania wywodzą się z drugich, potrzebn jest pe- 
wien między niemi szyk i porządek, który zowią 
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formami wnioskowania (formae argumentationis). 
Dawni dyalektycy ledwo się nie najwięcej nad 
tem rozwodzili, wprawiając umysł w gadatliwe 
rozprawianie i wnioskowanie. Ta nauka prócz 
straty czasu, więcej miała nieprzyzwoitości, niż © 
pozytku. Bo lubo to jest ważną rzeczą i dla po- 
jętności myślącego, i dla jasnego wytłumaczenia 
się; aby wykładać zdania i myśli w tym porządku, 
w jakim one wynikają z siebie: gdy atoli przeko- 
nanie, o które tu najwięcej chodzi, nie od szyku 
zdań, ale od mocy dowodów zawisło; a wyszuki- 
wanie i ważenie tych dowodów jest dziełem siły 
wynalazkowej rozumu; więcej przeto należy mieć 
starania o ćwiezenie i doskonalenie tej ostatniej 
siły, przez coraz większe zgłębianie rzeczy; niż © 
porządne i gadatliwe rozprawianie. *. 
Popiętnaste: W dochodzeniu prawdy można 
się omylić i zbłądzić, albo przez W r 
stronnictwo, albo przez skwapliwe sądzenie; albo 
przez niezupełne i niedosyć pilne rozważenie tego, 
eo chcemy poznać; dla tego przepisane na to od 
Des-Karta prawidła więcej nas uczą; niż długie 
rozprawy o trybie syntetycznym i analitycznym, 
w samej tylko prawie matematyce czyste i 
znaczenie mającym. | «l3 fa 
Poszesnaste : Rozum w każdym rodzaju pozna- 
wania idzie od rzeczy znanych do nieznanych. 
Aże możemy mieć znane tak fakta i fenomena, jak 
prawdy ogólne i powszechne; a przeto postępe- 
wać we wnioskowaniu, raz od pierwszych de dru- 


gich; i znowu od drugich do pierwszych: żadna 
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NIEZ 


więc nauka ani jest całkiem syntetyczna, ani cał- 
kiem analityczna: i dwa te wyrazy różnie od ró- 
żnych rozumiane, moznaby samym naukom mate- 
matycznym zostawić. , 
Posiedmnaste : Rozum sam, nie jest wynalazcą 
piękności w sztukach przemysłu; ale jest jej sę- 
dzią: a zatem wiele wpływa do rozwinienia i wy- 
doskonalenia smaku. | 


ROZDZIAŁ II. 


IMAGINACYA, OBRAZOWANIE *) (/M4AGINATIO), 
FANTAZYA, ROJENIE (PHANTASIA). 


102. Pokazuje się z tego, cośmy dotąd po- 
wiedzieli; że umysł ludzki nabywa pojęć przez 
czucie, wazy je i śledzi przez uwagę, przerabia i 
stosuje przez abstrakcyą ; przerobione wiąże, i 
wyprowadza jedne z drugich przez rozum, budu- 
jąc z nich pasmo albo prawd pewnych wiążących 
'się i trzymających z sobą; albo mniemań mniej 


*) Może ten wyraz nie podoba się poetom, jake przy- 
długi; ale on najlepiej przypada do mego opisu. FV aleryan 
Otwinowski w przemianach Owidiusza, i Sebastyan Pe- 
trycy nazwali imaginacyą wymyślność. Szkoda! że to 
nazwisko, ma już inne w naszym języku znaczenie : na- 
zwisk zaś dwu-znacznych wystrzegać się potrzeba w filo- 
zofji i grammatyce: bo te psują jasność, najszacowniejszy 
przymiot języka. 

Tom. V. 18 
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lub więcej do prawdy podobnych. A to wszystko 


albo drogą ścisłego rozumowania, albo domysłu 
przez analogią i indukcyą. Pamięć jest tych wszy- 
stkich materyałów i wyrobków składem, a nasu- 
wanie się i kojarzenie myśli $. 61. walną w tych 
działaniach pomocą. Aże podzieliliśmy pamięć na 
władzę zwierzęcą, i na władzę wyższego rzę 
samemu człowiekowi właściwą $. 56. ; w rozumie 
zaś ludzkim uznaliśmy siłę wynalazkową do upar 
trywania ukrytych między pojęciami i zdaniami 
związków, do tworzenia i składania z nich porzą- 
dnej i ciągłej budowy wiadomości; rozum więe 
pokazał się jak architektem takowej budowy. Że 
zaś rozum nie tworzy i nie buduje tylko ze ste- 
sunków, z myśli ogólnych i powszechnych; usła- 
guje mu pamięć wyższego rzędu przez ie pojęcia 
stema znaków; a w tej budowie wszystkie ia 
przerabiają się na stworzenia całkiem umys : 
Ale dusza człowieka jak z wrażeń zmysłowych 
wyrabia pojęcia całkiem umysłowe; tak znowu 
zdolna jest najogólniejsze wyrobki umysłowe stroić 
i odziewać w postać całkiem zmysłową: i tak wy- 
stawia nam czas w postaci starca krzedia go z 
kosą i klepsydrą : sprawiedliwość w e sę ko- 
biety surowej z mieczem i ważkami w.ręku: na- 
zywa cnotę córką prawdy; milczenie kr 
pów i pustyni: darzy mową zwierzęta, drzewa, i 
nawet nieżyjące stworzenia: układa postaci, stre 
je, ród, pokolenia cnot i zbrodni, zalet, przywar, 
i namiętności ludzkich; i niemi. zaludać niebo, 
piekło, i ziemię: tworzy właściwy sobię język, 
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albo raczej język pospolity w sam zbiór wyrazów 
moeno zmysłowych przerabia. Jest więc w umyśle 
ludzkim władza kojarzenia i wiązania pojęć zmy- 
słowych, składania i tworzenia z ich wyboru obra- 
zów i malowideł, przerabiania i ubierania wyrob- 
ków nawet abstrakcyi i rozumu w postać cielesną: 
i tę siłę nazywamy imaginacyą albo obrazowa» 
niem, bo to jest malarstwo umysłowe. I jak przez 
rozum przenosimy się od zmysłowości do świata 
umysłowego, jako stolicy prawdy; tak przez ima- 
ginacyą od świata umysłowego wracamy się do 
zmysłowości, jaką siedliska bajki, rozmaitości i 
złudzenia. I dla tego proste twory lub pojęcia 
imaginacyi dobrzeby było nazywać wyobrażeniami. 

105. Ale siłę imaginacyi należy troskliwie roz- 
różnić od innej siły, która albo nabytemi albo od 
dzieciństwa wpojonemi wrażeniami zmysłowemi 
tak zaprząta i odurza umysł, że zupełnie nad nim 
góruje, i innym jego władzom podnieść się nie 
daje. Jestto gwałtowne działanie wrażeń mózgo- 
wych, i pamięci zwierzęcej na umysł, i przewaga 
sił cielesnych nad siłami umysłowemi: nazywać 
będziemy tę władzę fantazyą albo rojeniem (phan- 
tasia ). 


FENOMENA FANTAZYIL. 


104. Są ludzie rozsądni, gruntownie i nawet 
filozoficznie myślący, którzy wrażonej sobie od 
dzieciństwa bojaźni strachów nie są zdolni poko- . 
nać: ani wniśdź do miejsce ciemnych bez światła, 

18 * 
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ani się tam na czas nawet krótki sami zostać nie 
odważą. Są oni przekonani o dziecinności takowej 
bojaźni, a przecież nie mają dostatecznej w sobie 
siły na jej przezwyciężenie. | 

Są znowu inni, którzy przerażeni jakim nad- 
zwyczajnym widokiem i przypadkiem są na całe 
życie pamięcią i obecnością tego przypadku drę- 
czeni. To wrażenie częstokroć tak jest głębokie i 
mocne; iż im się zdaje, że czują rzetelnie to, eo 
jest tylko ich urojeniem. Paskal tak był mocne 
uderzony nieszczęściem, którego doświadczył na 
moście Neuilly blisko Paryża, kiedy rozhukane z 
siedzącym w karecie czterokonnej przednie konie 
skoczyły z mostu do Sekwany, i szczęściem ©der- 
wawszy się od dyszla, zostawiły zaczepioną z Pa- 
skalem nad samym brzegiem mostu karetę, tak 
mówię mocno tem był przerażony Paskal ; że przez 
całe życie zawsze widział na lewej stronie przed 
sobą przepaść; musiano stawiać obok niego stol- 
ki, dla zasłonienia mu tej przepaści. | 

Tato fantazya w nas dokazuje: że w plamach 
księżyca roimy sobie figurę chłopa lub ieżdźea, w 
chmurach widzimy postaci ludzi i rozmaitych zwie- 
rząt: w słabem i gasnącem świetle, w mgle i 
kurzawie, z drobnych rzeczy, z ptaków i drze- 
wek, tworzymy sobie osoby, zamki, wieże i ro- 
zmaite widziadła. Kobiety ciężarne nadto lękliwe, 
podlegają różnym fantastycznym wrażeniom, któ- 
rych skutki okazują się potem w dzieciach przez 
całe ich życie. Nadto żywe wrażenia ciężarnej ko- 
biety udzielają się dziecięciu : przelękniona matka 
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widokiem kota, zaby, lub jakiego gadu, wydaje 
często płód, dla którego na całe życie widok tych 
zwierząt staje się nieznośny. 

Działaniu mocnemu fantazyi przypisać należy 
te widziadła duchów, mar, objawień chimery- 
cznych, które napastują i trwożą ludzi słabego 
umysłu z natury drażliwych, osłabionych postem, 
bezsennością, lub chorobą : widzą oni to, co im 
kto wmówi; albo to, co sobie uroją, lub czego 
się lękają. Ta słabość umysłu siłą fantazyi poru- 
szana, kiedy .do pewnego stopnia weźmie górę 
nad człowiekiem, staje się chorobą, i wydaje fa- 
natyków różnego rodzaju, fałszywych proroków, 
wizyonarzów, a razem otwiera pole oszustom do 
karmienia i powiększania w ludziach tej słabości; 
żeby ich zwodzić i z nich korzystać; albo przy- 
najmniej uchodzić w ich oczach za ludzi nadzwy- 
czajnych. 

105. Skłonność tę do fantastycznych wyobra- 
zeń, zaciągnioną częstokroć z urodzenia przez zby- 
tnią drażliwość nerwów, przez wrażenia ciężarnych 
matek udzielające się dzieciom, skłonność mówię 
tę powiększają w ciągu życia powieściami swemi 
i baśniami mamki, niańki, i piastunki; obcowanie 
z kobietami zabobonnemi; przestawanie z ludźmi 
łatwowiernemi i pogrążonemi w niewiadomości: 
czytanie ksiązek mistycznych, romansowych, a na- 
wet i innych bez rozwagi i rozsądku: wreszcie 
zaciągniony z upodobania nałóg zatapiania umysłu 
w różne urojenia, które się snują i kojarzą w gło- 
wie przez stowarzyszone i nasuwające się podo- 
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bnego rodzaju obrazy $. 61. Ta przywara umysłu, 
rosnąca z wiekiem, pielęgnowana złem wychowa- 
niem i nałogiem, tłumiąc rozum i szlachetniejsze 
władze duszy, przywodzi umysł człowieka do nie- 
dołężności, a ezęstokroć do zupełnego obłąkania. 
Nie rozumiem jednak, zeby jej nie można w la- 
dziach poprawić i odmienić, przez naukę zatru- 
dniającą rozum i reflexyą, przez wczesne ezłowie- 
ka nad sobą pracowanie, przez gwałt dóbrowolnie 
sobie zadany do pokonania łatwowiernoścei, i chi- 
merycznej bojaźni, najwięcej w tych urojeniach 
dokazującej. 

106. We śnie twardym i zupełnym, uśpiona 
jest i zatamowana czynność zmysłów; a z tem za- 
tamowaniem ustają wszystkie władze umysłu: i w 
ten czas nie mamy Żadnych snów i marzeń. Ale 
kiedy sen jest niezupełny, ustają działania rozumu 
i determinacye woli; ale czuwają i pracują żądze 
i pamięć, podsuwająe fantazyi różne mary i obra- 
zy; która je w najdziwaczniejszy sposób sprzęga 
i kojarzy, bez względu na czas, miejsce, na ich 
zgodność lub niezgodność, i na przepisy rozsądku. 
W ten czas siła urojenia tworzy nam najśmie- 
szniejsze, a częstokroć okropne widziadła i ma- 
rzenia: a kiedy się podniesie ta siła do wysokieg: 
stopnia; te marzenia nabywają takiej dzie a 1 
mocy, jak rzetelne czucia i wrażenia zmysłów : 
ludzie nią dotknięci wstają, chodzą we śnie, welni 
w ten czas od wszelkiej bojaźni, spinają się i łażą 
bez szwanku po miejscach niebezpiecznych. Tru- 
dne są zaiste do wytłumaczenia niektóre zadziwia- 
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jące fenomena ludzi uśpionych, których działania 
są automatyczne czyli machinalne, siłą fantazyi 
zrządżone. Zdaje się, iż niektóre sny niezupełne, 
sąto długie drzymania, w których nie wszystkie 
zmysły są doskonale w swej czynności zawieszone ; 
a władza fantazyi i mózgu, działa na nie jak pół- 
obudzone. We wszysikich atoli fenomenach snu i 
drzymania ustaje władza rozumu: i stan na ten 
czas człowieka, jest jak stanem jego hydlęcym : 
co dowodzi naprzód : że używanie rozumu wyciąga 
koniecznie czuwania tych zmysłów , któremi jest 
człowiek obdarzony do nabycia pojęć. Powtóre: 
że roboty umysłowe we śnie, nie mogą być tylko 
złudzenia i mary, prowadzić nie mogące do ża- 
dnych rozsądnych z nich o rzeczach wniosków. 
Działanie fantazyi we śnie wydaje się tak w lu- 
dziach, jak w zwierzętach: bo psy, osobliwie my- 
śliwskie, często szczekają i zrywają się we śnie. 


FENOMENA IMAGINACYIH. 


107. Człowiek imaginacyą obdarzony, nie jest 
niewolnikiem szczególnego jakiego wrażenia, i do 
niego się nie przywięzuje; ale to, co pomyśli, eo 
sobie założy i postanowi, albo co mu podda przy- 
goda, ządza lub potrzeba, zywo sobie wyobraża, 
objawia ze szczególną i niepospolitą mocą, poru- 
szeniem i ozdobą, usiłując moe swojego wyobra- 
zenia i czucia przelać skutecznie w drugich, i 
zrobić ledwo nie dotykalnem to, eo się dzieje w 
Jego duszy. Używa pomocy wszystkich władz 
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umysłowych, usługuje się ich wyrobkami. Widok 
przyrodzenia, znajomość świata i ludzi, cały skarb 
wiadomości i myśli w pamięci zachowany, dostar- 
cza mu materyałów, z których wybiera to, eo mu 
przystoi, eo przypada do jego poruszeń; i tworzy 
obraz i malowidło tego, co chce objawić i wydać. 
Swiat rzetelny i widoczny jeszcze nie jest wystar- 
czający jego dzielności i bujającej sile: wymyśla 
sobie i tworzy inny świat dziwów i złudzenia, ko- 
jarzy i sprzęga te twory nowego świata, przenosi. 
je i wiąze z fenomenami świata rzetelnego, żeby 
myślom swoim nadał życie, świeżość, i rozmai- 
tość ; a przez to podbił sobie wolą drugich, i wzbu- 
dził zadziwienie. | 
Jestto więc siła składająca i tworząca obrazy 
zmysłowe z istot rzetelnych i wymyślonych, w spe- 
sób niepospolity i nadzwyczajny. Siła ta twórcza 
nie zamyka się granicami pojętności; ale buja po 
niezmiernej przestrzeni myślenia i rojenia, wy- 
wiera tam swoję moc wynalazkową na zbieranie, 
kojarzenie, i wiązanie tego; co jest przydatne do 
obrazu i malowidła rzeczy. Nie jest pierwszym jej 
zamiarem przekonywać; ale złudzeniem 
cać ciekawość, trzymać i podbijać uwagę, - 
szać, podobać się, bawić, i zadziwiać. Jestto m 
talent samym tylko ludziom, choć nie wszystki 
powszechnie udzielony. I jak rozum w granicach 
pojętności i świata rzetelnego, szuka związków 
między pojęciami i zdaniami powszechnemi do 
odkrycia prawdy; tak imaginacya bez granie, w 
świecie rzetelnym i urojonym szuka złudzeń i obra- 
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zów, na zachwycenie zmysłowości; albo na ustro- 
jenie prawdy w barwę nadobną i cielesną. I zdaje 
mi się, że to, co nazywamy: geniuszem, jestto siła 
wynalazkowa rozumu i pasm ję ] 

W ludziach porywczych dzikich i nieokrzesa- 
nych, imaginacya wiąże się z fantazyą, i dająe tej 
ostatniej uwodzić się i przemagać, rodzi potwory 
i dziwactwa, w których jednak przebija się często 
siła znakomitego talentu. W ludziach rozważnych, 
wyćwiczonych znajomością rzeczy, imaginacya łą- 
czy się z rozsądkiem i smakiem, i wyrabia obrazy 
rozmaite piękności, albo: dodaje siły, świeżości, i 
ruchu myślom; albo wreszcie wspiera pojętność 
w głębokich wynalazkach i działaniach rozumu. 

108. Po takiem wystawieniu sobie rzeczy, nie 
mogę się z całą rzeszą filozofów na to zgodzić: 
aby fantazyą mieć za jedno z imaginacyą; albo 
pierwszą, uważać jako część i odnogę drugiej. 
Fantazya jest siłą musu i przywidzenia, tłumiącą 
czynność rozumu, i innych szlachetniejszych władz 
człowieka; imaginacya jest siłą swobodną, buja- 
jącą po wszystkich dziełach świata materyalnego, 
wszystkich władz umysła na pomoce wzywającą, i 
karmiącą się ich wyrobkami. Fantazya jest sku- 
tkiem samej pamięci zwierzęcej, spólna ludziom i 
bydlętom, wypadkiem konstytucyi fizycznej mózgu 
i nerwów ; imaginacya jest siłą używającą wszy- 
stkich zapasów i skarbów pamięci tak zwierzęcej, 
jak wyższego rzędu; jest siłą twórczą samemu 
człowiekowi właściwą, jest darem, który przyro- 
dzenie pewnym tylko umysłom udziela, w różnym 
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wymiarze i stopniu. Fantazyą rządzi albo namię- 
tność, albo nałóg, albo głęboko utkwione luh z 
dzieciństwa zaciągnione automatyczne wrażenie ; 
kiedy porządną imaginacyą kieruje rozsądek i 
smak, a zatem wchodzące do nich przepisy rozu- 
mu $. 99. 101. Pracujemy dla włashego naszego 
dobra nad przytłumieniem w sobie fantazyi, jako 
Źródła przywar i niepokoju duszy; przeciwnie 
zaś przez staranne wychowanie, przez naukę i 
flexyą usiłujemy imaginacyą doskonalić i zbogaez 
jako władzę wynalazkową ozdoby, poruszenia, i 
przyjemności. e 
109. Poniewaz imaginacya wszystko maluje i 
i wyobraża; ledwo nie zaraz ź pojęciami zmysło- 
wemi wydobywa się i działa. Widzimy ją żywą i 
dzielną w ludziach młodych. Ale kiedy rozum, i 
inne szlachetniejsze władze umysłu nie są rozwi- 
nione, wyćwiezone, i zbogacone zapasami wiado- 
mości; twory imaginacyi nie mogą być ani porzą- 
dne, ani rozważne: bo w nich przemaga fantazya, 
namiętność, charakter, wpływ klimatu, zgoła same 
własności cielesne i fizyczne, nie zaprawione wido- 
kami prawdy, myślami wyniosłemi, ani przyjemne- 
mi obrazami. Mamy tego najoczywistsze przykład 
w układach, przepisach, i obrządkach religijnych 
tych ludów, których ani nie doszło światło boskie- 
go objawienia, ani im się dostrzedz dały prawdy 
religji naturalnej; a zatem, gdzie imaginacya albo 
wymyślała religiją w zupełnem dzieciństwie rozu- 
mu ; albo ją doskonaliła przy jego wzroście i doj- 
rzałośei. W ludach dzikich, burzliwych, przywy- 





— 285 — 


kłych do walk i bojów, prowadziły imaginacyą 
trwoga i zemsta, namiętności podłe i gwałtowne; 
skąd powstały ustawy religijne krwawe i okrutne, 
skazujące ludzi na ofiarę bogom. Między ludem 
znowu spokojnym, łagodnym, wiodącym Zycie pa- 
sterskie lub rolnicze, ustanowiła się religija wdzię- 
czności, z przepisami dobroci , wyrozumiałości, i 
politowania. Imaginacya u Greków, ubóztwiła pas- 
sye, przywary ludzi, i przygody życia: u £gip- 
cyanów przerobiła zwierzęta w bogów: u Skan- 
dynawów osadziła duchami chmury, burze i na- 
wałności; u Kabalistów potworzyła Syłfy, Sala- 
mandry, zgoła napełniła duchami tak nazwane ży- 
wioły, wodę, ogień, ziemię i powietrze. We wszy- 
stkich prawie religijach pogańskich widzimy ubó- 
ztwione namiętności ludzkie, fenomena natury, i 
przypadki zycia. W wiekach nawet średnich chrze- 
ścijaństwa imaginacya romantyków wznowiła dawne 
czarodziejstwa, i czarownice. Ledwo nie każda re- 
ligija miała swoich wieszczków, bardów, i śpiewa- 
ków ; zkąd pierwszy początek poezyi, zajęty czcią 
bogów, opowiadaniem nie prawdy czystej; ale dzie- 
jów wymysłami imagiaacyi ustrojonych, i napełnio- 
nych częstokroć grubą niedorzecznością. | 


PRZYSŁUGI IMAGINACYI WY SZTURACH 
I NAURACH. 


110. Przy wzroście dopiero rozumu, przy do- 
brze użytych bogactwach pamięci, poezya wzięła 
postać porządną, przyjemną, i pożyteczną: gdzie 
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panująca imaginacya pod wodzą smaku i rozsądku, 
stwarza rozmaitość, na zaspokojenie w człowieku 
żądzy nowości i odmiany; a zatem na przywiąza- 
nie jego uwagi do: wielkiej i ważnej nauki w baj- 
kę ubranej. Człowiek prędko się wszystkiem nasyci 
i znudzi: trudność w pojmowaniu zraża go i od- 
stręcza: trzeba mu rozmaitości chwytającej uwagę, 
i ułatwiającej pojmowanie. Dar imaginacyi stawia- 
jąe rzeczy pod różną postacią, obwijająe je szczę- 
śliwie wymyśloną zmysłową odzieżą, strojąe je w 
coraz inne ozdoby, bardzo wiele tej niestateczności 
dogadza i usługuje. Przez tę sztukę natęża cieka- 
wość, obudza w nas poruszenia szlachetne, temi 
nas odwodzi od spraw podłych i szkodliwych ; 
a tą jeszcze igraszką i złudzeniem, naprowadza 
nas na drogę sprawiedliwości i prawdy. Wytyka 
nam szkodliwe skutki gniewu i zawziętości w Ilia- 
dzie; uczy w Odyssei przezorności i rostro ności 
w. przygodach życia: pokazuje niepokonane zadne- 
mi przeszkodami męztwo złączone z poboznością 
w Kneidzie. Ta jeszcze poezya maluje nam zalet 
Życia prostego i niewinnego w pasterkach: daje 
moralne przestrogi w bajkach : wystawia śmieszność 
przywar ludzkich i towarzyskich w satyrach: bu- 
dzi zapał do dzieł wielkich i heroicznych w odach 
ete. ete. Zgoła jestto nauka ubrana w pozór cacka 
i bawidła; żeby się ludziom przymilić i podobać. 
Ale dla tego właśnie zeby się podobać, wynalazki 
imaginacyi powinny mieć w poezyi świeżość i 
przyzwoitość ; tojest przypadać powinny do odmian, 
jakie zaszły w obyczajach, skłonnościach, mnie= 
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maniach, w stopniu oświecenia narodu i wieku. 
Ponieważ my nie wierzymy dziś w to, w eo wie- 
rzyli Grecy i Rzymianie; mitologia grecka i rzym- 
ska bardzo skromnie i rzadko uzywa się w dobrej 
dzisiejszej poezyi. Wiadomości nasze w umieję- 
tnościach i naukach są rozleglejsze i wyższe, niż 
były u starozytnych: umysł ludzki znacznie się 
oddalił od stanu dzieciństwa: potrzebuje więe za- 
baw i złudzeń surowszych i pożywniejszych: dla 
tego nie zachwyca go dziś sam ubiór powierzcho- 
wny, same wdzięki, miara, i harmonija języka: 
bo te głaszeząc ucho, nie zatrudniają władz jego 
wyższych i szlachetniejszych. Nie można więc za- 
sadzać dzielności poezyi na samych urokach mo- 
wy, ani twierdzić; że dzisiejsza poezya nie może 
wydołać starożytnej dla tego, że nie mamy języka 
poetyckiego, jakim celowali Grecy. Poezya nie 
jest szczerą muzyką, i żaden język sam przez się 
nie utrzyma dziś uwagi ludzkiej w ciągłem upodo- 
baniu. Trzeba dziś poezyi zająć ledwo nie wszy- 
stkie rozwinione władze umysłu: i wynalazki ima- 
ginacyi muszą dziś być w dobrej poezyi zapra- 
wione poruszeniami wyniosłemi, obrazami zgodne- 
mi ze stanem dzisiejszych wiadomości, i często- 
kroć nowo odkrytemi wyrokami prawdy; bo my- 
śli fałszywe mogą nas na czas omamić i złudzić, 
ale ani się długo utrzymać, ani podobać nie mogą. 
Opis Wirgiliusza w Georgikach o rodzeniu się 
pszezół*) wyjęty z tajemnic i zabobonów egip- 


5) Georgicon. lib. IV. v. 295. 
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skich, podobał się może Rzymianom; ale dziś nu- 
dzi i odraża kazdego fizyka. Z tych powodów, 
nie można dziś niczem usprawiedliwić wskrzesza- 
nia poezyi romantycznej, przywołującej ze średnich 
wieków wywietrzałe duby łatwowierności w cza- 
rach, duchach, i cudach; bo te ani są nowym wy- 
nalaskiem:, ani zgodne M oświatą i mniemaniem 
wieku: dowodzą i okazują nie obfitość , i boga- 
ctwo; ale owszem ubóstwo i chudobę imaginacyi : 
które: szuka nowości w występkach obrażających 
prawdę „ wzrost oświecenia, i dostojność wiary 
panującej. 

111. Wymowa prozaiczna nabywa wiele dziel- 
ności i przyjemności od imaginacyi, w malarskich 
opisach różnych spraw i przypadków, w szezęśli- 
wych metaforach czyli przenośniach, w trafnych 
podobieństwach i porównaniach, w postaciach 
czyli figurach mowy, moeno na czucie i uwagę 
daislnjęoysh, w dobrze mymyślonych przechodach 

z jednej materyi do drugiej, w rozmaitości i do- 
bieraniu tonów mocnych, ale właściwych każdemu 
| 6" magg które zajmuje móweę lub pisarza; a 

tóre on chce przelać w słuchacza lub czytelnika. 
Poniewaz tu imaginacya usługuje rozumowi, po- 
winna być wstrzemiężliwsza i „poważniejsza niż w 
poezyi;. bo w wymowie prozaicznej usiłujemy po- 
dobać się, nie bajką ani złudzeniem; ale czystywa 
i nieprzesadzonym obrazem prawdy; zakłac 
sobie namówić słuchaczów lub ezytelników ma t« 
co sobie zamierzamy ; a zatem „obudzona ak: Ś 
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nie powinny, do posiłkowania rozumu w nakłonie- 
niu woli, przez wydatniejszą siłę przekonania. 

112. W malarstwie, snycerstwie, muzyce, bu- 
downietwie, i w innych sztukach przemysłu, ima- 
ginacya najwięcej dokazuje w tworzeniu wzorów 
umysłowych ezyli ideałów, w zbieraniu rozrzuco- 
nych po naturze cząstkowych nadobności, w ich 
stosowaniu, przyswajaniu, i wiązaniu; na wydanie 
dzieła ile być może do doskonałej piękności zbli- 
zonego. Bo natura wielka, urodna, i okazała w 
zbiorach i massach; ma swoje przywary i niedo- 
skonałości w indiwiduach i istotach szczególnych, 
których sztuka unika. Roboty więe sztuk nado- 
bnych nie są zawsze kopiją i prostem naśladowa- 
niem natury, ale ezęstokroć poprawieniem i wy- 
kształceniem jej szczegółowych istot; są stworze- 
niem imaginacyi z wyboru rozrzuconych po na- 
turze piękności: są stowarzyszeniem tych spokre- 
wnionych ozdób i przyłegłości, z których wynika 
prostota, harmonija, i dopięty zamiar wykonanego 
dzieła. Zeby jednak imaginacya nie chybiła prawdy 
w tych sztukach, potrzebuje wsparcia od wielu 
nauk, jako to anatomji, geometryi, perspektywy, 
optyki, mechaniki i t. d. jak to już wyjaśnili pi- 
sarze, głębiej i umiejętnie te sztuki rozważający. 

115. Mechanik w 'wynajdowaniu i składaniu 
machin, potrzebuje imaginaeyi do wymyślenia, ze- 
stosowania, i połączenia rozmaitych części na wy- 
danie największego ile być może skutku danej so- 
bie siły; na zniszczenie przeszkód zewnętrznych, 


ze składu machiny, lub z jej biegu wynikających ; 
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na wymierzenie i oszczędzenie MS -— 
do wydania zamierzonego skutku. 

W naukach fizycznych ledwo nie eo krok po- 
moc imaginacyi potrzebna, ile razy dostrzeżony 
przez rozumowanie wypadek, chcemy zrobić przez 
doświadczenie widocznym. W ten czas rozum z 
imaginacyą pracować muszą nad wynalezieniem 
doświadczenia, nad umiejętną kombinacyą środków 
i sposobów, do wyjawienia fenomenu, skazane; 
rozumowaniem, ale ukrytego w ciżbie ATA 
menów z nim się wiążących. 

Astronomija sferyczna bez pomocy imaginacyi 
nie byłaby tym prawie cudem ludzkiej pojętności, 
jakim się dziś okazuje. Wymyślenie różnych pła- 
szczyzn przecinających niebo i ziemię, jest robotą 
imaginacyi; odnoszenie ciał niebieskich de 
płaszczyzn w astronomii, a różhych punktów zie- 
mi w (Geografji, skazane od Hipparcha ; a ztąd 
dochodzenie nieomylne biegu gwiazd, i ich poło- 
zenia na niebie; i podobnie położenia geo 
cznego różnych punktów ziemi: wynalezienie in- 
strumentów astronomicznych do mierzenia *prze- 
strzeni i czasu; sąto dzieła rozumu iahgiain | 
wspartego. 

Newton bez dzielnej imaginacyi, byli z 
spadającego jabłka przeniósł i zastosował 
Księżyca? bylżeby wpadł na tę myśl śmiałą 
mną, ze ta sama siła panuje w ciałach zien 
i niebieskich? Kopernik byłzeby potrafił bez x 
kiego imaginacyi wsparcia, tyle drobnych i rozmai-- 
tych fenomenów biegu dziennego i rocznego ziemi, 
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tak prosto i szezęśliwie wytłumaczyć? byłżeby od- 
krył tę nową i wielką myśl tak mało, albo tak 
zimno przez kilka wieków od astronomów zważa- 
ną; ze cofanie się punktów równo-nocenych, jest 
wypadkiem leniwego obrotu osi ziemskiej? Ani 
Bradlej z postrzezonych małych odmian w poło- 
żeniu gwiazd, nie byłby bez imaginacyi odkrył ko- 
łysania się osi ziemskiej i obłąkania wzroku przez 
światło: przez co i dowiódł biegu rocznego ziemi, 
i sztukę obserwacyi astronomieznych do wielkiej 
przyprowadził ścisłości, We wszystkich tych wy- 
nalazkach dosyć na to pamiętać: że wymyślenie 
hipotezy, jest dziełem imaginacyi: wyprowadzenie 
zaś tej hipotezy z fenomenów, jest dziełem rozumu. 

114. W matematyce nawet, gdzie wszystko 
zdaje się być robotą surowego rozumu, przy głęb- 
szem nauk tych rozważeniu, pokazują się rozległe 
i ważne imaginaeyi przysługi. Najpiękniejsze wy- 
nalazki Deskarta w przystósowaniu algebry ei 
geometryi, ezemżze są, jeżełi nie zmysłowem wyra- 
zeniem przez linije, najogólniejszych pojęć, stosun- 
ków, i związków w zrównaniu algebraicznem za- 
wartych? jezeli nie malowaniem fizycznem głębo- 
kich działań rozumu? czego bez wielkiej pomocy 
i siły imaginacyi dokazać nie podobna. Ta sztuka 
rysunkowa, tłumacząca rachunek przez rozmaite 
płaszczyzn i linji położenie, wspomagająca poję- 
tność, i ułatwiająca drogę wnioskowania, jest ro- 
botą prowadzonej rozumem imaginacyi. Ta sama 
sztuka przeniesiona do mechaniki, jakże dzielnie 
pomogła do rozwiązania tylu trudnych i zawiłych 
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pytań w dochodzeniu praw biegu! Widzę ja je- 
szcze wielką pomoc imaginacyi w wymyśleniu wy- 
kładników całkich, ułomkowych i urojonych przez 
Deskarta, Wallisa i Eulera ; które się stały źró- 
dłem głębokich w rachunku analitycznym wyna- 
lazków. Więcej powiem, znaki arytmetyki, age 
bry, tak jak znaki pisane wszystkich języków, dla 
tego, że są odzieżą zmysłową na pojęcia i 4 
są wynalazkiem imaginacyi; ich zaś wydosko 

nie i użycie są sprawą rozumu. Aże języki są in- 
straumentami rozumowania; więc imaginacya, usta- 
nowiwszy znakami pisanemi mowę, czyli głos ula- 
tujący i znikomy, opatrzyła rozumowi najistotniej- 
sze do działania środki i sposoby: i całe dzieło 
wnioskowania za pomocą pisanego języka, jest ro- 
botą wspartego przez imaginacyą rozumu. Ten 
rozległy wpływ imaginacyi rozważnej i spokojnej, 
na wzrost i wynalazki nauk dokładnych, utwierdza 
mię w tej myśli: że geniusz, jako twórea tego 
wzrostu, jest siłą wynałazkową imaginacyi i ro- 
zumu. 


"t w, AK j 
SZKODLIWE SKUTKI ROZPASANEJ DLA. 
GINACYI. 
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imaginacyi pecziaialicj rozumem, usł 
bru społeczności i i enocie; tak są szk ) rf 1 
pne skatki jej rozwiozłości, kiedy ja opanuje 
tazya i namiętność, a przeciągnie na swoję stronę 
przewrotność. Na ten czas jej twory i pisma wy 
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mierzone na skażenie obyczajów, 1 na zrujnowanie 
fundamentów porządku towarzyskiego, są trucizną 
niszczącą szczęście osobiste każdego, i' roznoszącą 
zarazę spustoszenia i nędzy na całą społeczność. 
Poeta i pisarz, uniesiony zapałem skażonej fanta- 
zyi, gdy zapomina o obowiązkach moralnych, gdy 
sobie zamierza uwiecznić talent bez czci i szacun-' 
ku, stroi w powaby i uroki wszystkie potwory 
rozwiozłości, a stawszy się apostołem rozpusty, 
pracuje na wytępienie w ludziach wstydu i skro- 
mności: albo wziąwszy w swoję opiekę zbrodnią 
i przewrotność, łudzącemi szyderstwy znieważa ro- 
zum, religią, i enotę, strącając człowieka do rzędu 
bydląt, a towarzystwo do tłuszczy oprawców. 

Mówca utopiony w próżności i korzyściach 
osobistych, albo zaprzedany zdradzie i oszukaniu, 
ubiera interes prywatny w maskę dobra publiczne- 
go, wymyśla zwodzące pozory na uwikłanie łatwo- 
wierności, obudza i rozpala fantazyą w zgroma- 
dzeniach ludu, i prowadzi go do scen okropności 
i mordów. W ten czasto rozpasana imaginacya 
usługuje namiętnościom, fałszom, i zbrodniom; 
wypowiada posłuszeństwo rozumowi, a cześć i 
uszanowanie cnocie i prawdzie. Sztuki nadobne 
nie odmawiają częstokroć swojej posługi tym wy- 
stępkom zepsucia i swawoli, w obrazach i posą- 
gach rozwiozłości, obrażających wstyd, zapalają- 
cych krew, nadających trwałość, a czasem i nie- 
śmiertelność rozpuście. 

Wszelako doświadczenie nas uczy: że co tyl- 
ko jest. zmysłowego i zwierzęcego w człowieku, 
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wszystko go nasyca, a z sytością sprawuje mudę i 
odrazę: przeciwnie, wywieranie władz umysłowych - 
na rozmyślanie i dociekanie prawdy, pociecha z 
wypełnionych „obowiązków, napełnia nas trwałą i 
prawdziwą roskoszą; więc sama konstytucya ezło- 
wieka skazuje mu, gdzie jest rzetelne jego dobre 
i szczęście. Na moralności, i na prawem użyciu 
wyższych władz umysłu, stoi cała godność czło- 
wieka, i swobody ludzkiego towarzystwa: a tałent 
schodząe z tej drogi spólnego i osobistego dobra, 
staje się zniewagą swego właściciela, a głównem 
nieszezęściem społeczności. or 

116. Od obrazy moralności i enoty, przejdźmy 
do obrazy smaka i przyzwoitości. Natura wydaje 
czasem potwory i straszydła (monstra). Imagina- 
cya chcąc ją i w tem naśladować, pozmyślała w 
mitologji centaury, syreny, sfinxy, w malarstwie 
arabeski i karykatury: sąto obrazy allegoryczne 
przymiotów ludzkich połączonych ze zwierzęcemi, 
albo dziwactwa fantastyczne i rozpusty imagina 
cyi, mogące się podobać pięknością opisu, desko- 
nałością rysunku i malowidła: ale te są zawsze 
wymysły przesady, obrażające prawdę. I jeżeli w 
sztukach przemysłu ;wolno jest: czasem imaginacyi 
iśdź za natehnieniem fantazyi, i wykraczać za gi 
nicę podobieństwa do prawdy: w pismach poetó! 
i mówców musi być pod wodzą smaku, karniejsza 
i wstrzemięźliwsza. wada 

Wszelako ma poezya i wymowa swoje prze- 
sady i karykatury, kiedy imaginacya uniesiona za- 
pałem, a niepowściągniona smakiem, % a; 
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i opisach bierze ciemnotę za głębokość, paradoxa 
za górne prawdy, gadatliwość za wymowę, a na- 
dętość ma za jedno z wielkością. Ubiegają się za- 
zwyczaj pisarze za pięknością, za wyniosłością 
myśli i obrazów; ale nie zawsze z niemi Się spo- 
tykają. Przesadzone metafory czyli przenośnie, 
zle wybrane podobieństwa i porównania, wymu- 
szone stroje w słowach i naciąganych retorycznych 
figurach, sąto złudzenia, pstrociny, i fałszywe 
ozdoby piór, udających talenta. Myśl pospolita i 
płaska wystawiona w słowach wielkich i wspania- 
łych, jakto dobrze powiedział Pope *), jest jak 
wieśniak w królewskie szaty ubrany. Największą 
ozdobą prawdziwej piękności jest prostota (sim- 
plicitas): a górność i wyniosłość (sublime), jestto 
myśl wielka, śmiała, i prawdziwa; wyłożona pro- 
sto i jaśnie. Wyćwiczony rozwagą, i znajomością , 
rzeczy talent, usiłować powinien w wymowie po- 
wściągać zapędy imaginaeyi ; w wyrazach i opisach 
zachować miarę i wagę; w zmyślaniu i strojeniu, 
utrzymywać godność i podobieństwo prawdy. 
117. Imaginacya lubiąc zgadywać, i rzeczy 
najzawilsze tłumaczyć, wymyśla hipotezy i domy- 
sły we wszystkich prawie naukach ; a łudząc umysł 
pozornemi tłumaczeniami, tamuje w filozofji głęb- 
sze badania rozumu, i rzetelny jego postępek. 
Mallebransz tyle napisawszy o błędach imaginaceyi, 
nie mało jej sam nadużył, siląc się na dowody, 


*) Essay on Criticisme vers. 524, 
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i na wmówienie w czytelników tego mniemania: 
że my wszystko widzimy w Bogu. ” 
W fizyce polubiwszy imagiracya jaką hipotezę 
i domysł, przeszkadza rozumowi do tej zimnej, 
surowej, i bezstronnej rozwagi, jaka jest w poszu- 
kiwaniu prawdy potrzebna: i zamiast poddać do- 
mysł pod ścisłą próbę fenomenów ; przez rozmaite 
wybiegi naciąga fenomena do domysłu: i łudzące- 
mi tłumaczeniami spoźnia i zatrzymuje odkrycie, 
albo uznanie prawdy. Zmyślone wiry (vortiees) 
Des-karta, dosyć długo tamowały przyjęcie nauki 
Newtona o ciążeniu wzajemnem na siebie eząstek 
materyi. Niedorzeczna hipoteza Tychona „ dosyć 
długo łudziła astronomów, a przez to zatrzymy- 
wała wzrost i postępek nauki Mopernika. | 
W matematyce nawet okazują się zamachy 
imaginacyi na odmianę znaków dawno przyjętych, 
na wprewadzenie innych mniej potrzebnych, które 
wiklą język matematyczny, i psują jego stałość i 
prostotę. Są nawet młode głowy bujające w prze-- 
sadzonych abstrakcyach, i wymyślające jakieś no- 
we rachunkowe początki, których ani rozum w 
głębszej rozwadze nie uznaje, ani dobrze prowa 
dzony rachunek, jako nieomylne probierstwa - 
wdy, nie potwierdza. Zgoła w naukach dokładnych 
imaginacya sprowadzić moze umysł z drogi prawdy 
dwoma sposobami: naprzód przez język namiętny, 
i metaforyczny czyli przenośny; gdzie zachodzi 
przesadzenie, prawdzie ścisłej i odrębnej zawsze 
szkodliwe: powtóre przez właściwe sobie bujanie 
po świecie urojenia; z którego zaciągnione po- 
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mysły, ezęstokroć przenosi i miesza do fenomenów 


świata rzetelnego. | 

118. Zróbmy sobie z tego wszystkiego tę po- 
trzebną przestrogę: że jak rozum nie może swo- 
bodnie panować, tylko w człowieku zimnym i spo- 
kojnym; tak imaginacya zwykła przemagać i naj- 
więcej dokazywać w człowieku namiętnym i poru- 
szonym. Ten ostatni stan jest niebezpieczny dla 
prawdy, ale pomyślny dla zładzenia i obłąkania. 
Wielki to jest punkt mądrości ludzkiej, poznać 
krainę panowania i posłuszeństwa dla imaginacyi ; 
i w tej ją trzymać i pilnować. Poezya i sztuki 
przemysłu są rozległem i swobodnem imaginacyi 
polem, pod przewodnietwem wyćwiczonego smaku. 

wymowie prozaicznej łączyć się powinna ze 
smakiem i siłą rozumu: w naukach dokładnych 
powinna wspierać i posiłkować rozum ; ale nigdy 
w nich nie przewodzić i nie panować. Imaginacya 
jest zaiste darem szacownym i chlubnym dla czło- 
wieka, ale zeby była dobroczynna i pożyteczna, 
powinna szanować obyczaje i to wszystko, co sta- 
nowi fundament szczęścia osobistego i ,towarzy- 
skiego: powinna wiedzieć niebezpieczeństwa swych 
uniesień i zapałów: powinna pomagać, a nie prze- 
szkadzać doskonałości ezłowieka: zgoła w szafunku 


swych wynalazków i bogactw, powinna być śmia- 


ła ; ale przytem wstydliwa, i karna. 
119. To wszystko, cośmy dotąd powiedzieli 
© imaginacyi i fantazyi, uczy nas: 
Naprzód : Ze imaginacya jest siłą duszy, która 


wszystkim pojęciom daje ubiór mocno zmysłowy: 





jestto malarstwo umysłowe. I jak rozum " 
pojęcia i zdania ogólne do osiągnienia pra 

tak imaginacya wynajduje stroje zmysłowe, i obra- 
zy na wszystko, do stworzenia rozmaitości i przy- 
jęmnego złudzenia. Różni się całkiem 0d p 

Powtóre: FaNrazya jest przewagą sił 
snych, nad siłami umysłowemi : jest spólna ludziom 
i zwierzętom. Jej fenomena pokazują się ero 
głęboko wpojoną od dzieciństwa lub od pr 
nadźwyczajnego bojaźń, przez wstręt do pe 
rzeczy i zwierząt, przez urojone widziadła we śnie 
i na jawie, i przez rozmaite fenomena ludzi wpół- 
uśpionych : ćo wszystko bez wpływu sił wyższych 
umysłowych, jest marą i złudzeniem. 

Potrzecie: Imaginacya jest siłą twórczą: uży- 
wającą pomocy wszystkich władz umysłowych, i 
zywiącą się ich wyrobkami. Polem j jej wynałazków 
nie tyłko jest świat rzetelny, ale jeszcze świat 
przez nię wymyślony, czyli imaginaryjny, na któ- 
rym zbiera swoje farby, uroki i ozdoby. Jestto ta- 
lent samemu tylko człowiekowi właściwy. Zamia- 
rem imaginacyi nie jest przekonywać; ale bawić, 
stroić, zadziwiać, zachwycać i 1 przywięzywać uwa- 
ge. I zdaje się autorowi; że geniusz, jestto siła 
wynałazkowa imaginacyi i rozumu. 

Poczwarte: Imaginacya złączona z fantazyą 
dała początek różnym systematom religji 
skich: które albo były krwawe, kiedy w* nich 
przemagała trwoga; albo łagodne, kiedy w nich 
panowała wdzięczność dla Naswxvższejs lsrorv. 
Ztąd jeszcze powstały mitologije różnych me 
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- Popiąte: Imaginacya połączona ze smakiem i 
rozsądkiem jest matką porządnej poezyi i wymo= 
wy: wsparta wyrobkami wyzszych sił. duszy, zbo- 
gacona rozmaitemi prawdami i wynałazkami nauk, 
podnosi poezyą i wymowę do stopnia panującej 
oświaty, i do potęzniejszego działania na wszy- 
stkie władze umysłu. W sztukach nadobnych, na- 
daje w ten czas piękności powaby trwalsze i po- 
ważniejsze; i tam oparta na wyrokach smaku, 
panuje. : 

Poszóste: W naukach dokładnych wynajdująe 
mechaniczne sposoby na okazanie zmysłowe prawd 
ogólnych, doskonaląc sztukę doświadczeń, wspie- 
rając słabość zmysłów wymyślaniem różnych na= 
rzędzi, usłagując rozumowi przez ułatwienie poję= 
tności przez język, znaki, i obrazy cielesne, wpły- 
wa w najgłębsze i najokazalsze wynalazki, i w 
nich pokazuje dzieła geniuszu. ! 

Posiódme : Ale jak są drogie i znakomite usłagi 
imaginacyi pod rządem smaku i rozumu; tak są 
okropne i szkodliwe wykroczenia jej rozwiozłości ; 
kiedy nad nią weźmie górę fantazya i namiętność. 
Odsuwając wszystkie zasłony wstydu i skromności, 
zrywając wszystkie więzy przystojności, nie nie 
ma za Święte; obraca całą siłę wynalazkową na 
mnożenie gwałtów, rozpusty, i zgorszenia, i niemi 
nawet piękne szluki znieważa. , 

Poósme: W  zimniejszych i umiarkowańszych 
tworach, imaginacya może nas obłąkać, albo przez 
język namiętny i metaforyczny, albo przez bujanie 
po świecie imaginaryjnym ; bo w pierwszym przy- 
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padku może przesadzeniem wyniśdź z graniey pta- 
wdy: w drugim zaś przypadku może twory ur 
jenia, mieszać z fenomenami rzetelnemi, albo jedne 
za drugie udawać. | 0 SWI 
Podziewiąte : Wielkim to jest punktem mą- 
drości ludzkiej, utrzymać imaginacyą w granicach 
i opisach przyzwoitości: pilnować tego, zeby pod 
wodzą wyćwiczonego smaku i rozsądku, panowała 
w pięknych sztukach; pomagała rozumowi w mau- 
kach dokładnych; dążyła zawsze i we wszystkiem 
do doskonalenia, a nigdy do zepsucia człowieka. 
Zgoła żeby w swoich tworach, wynalazkach i po- 
mocach, była śmiała; ale przytem wstydliwa i 
karna. sea PE 
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ROZDZIAŁ III. 
W O LA (FOLUNTAS.) 


120. Rzeczy świata materyalnego działające na 
nasze zmysły, nie tylko budzą w nas siły myślenia 
i poznawania, ale jeszeze poruszając nasze czucie 
wewnętrzne, wydobywają w nas rozmaite żądze i 
skłonności: które nas ciągną do rozmaitych przed- 
miotów, wprawiają nas w ezynność i zatrudnie- 
nie około zaspokojenia tych żądz. Władza 
która się zajmuje temi skłonnościami i ządzami, 
która czyni i stanowi wybór tak między żądzami, 
jak między rzeczami żądze pociągającemi, która 
daje pierwszeństwo jednym nad drugie, skłania się 
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raczej do tej, niż do owej chęci, przychyla się ra- 
czej do tego, niż do owego przedmiotu, nazywa 
się woła (voluntas). Pierwszym więc przymiotem 
woli jest swoboda i wolność wyboru: o tej wol- 
ności wyboru mamy przeświadczenie się wewnę- 
trzne (1. I. wst.), jestto fenomen sumienia nie po- 
trzebujący dowodu: i wszystkie wysilenia i szpe- 
rania pisarzy na utrzymanie lub obalenie wolności 
woli, są cale niefilozoficzne. 

121. Człowiek nie moze chcieć i żądać bez 
przyczyny i pobudki: walnemi dla niego pobudka- 
mi są potrzeby zachowania i polepszenia swego 
bytu, zrobienia go błogim i przyjemnym, oddale- 
nia od siebie wszelkich cierpień i przykrości; eo 
stanowi dobro i szczęście ełowieka, jako jedyny 
prawie cel jego żądz i skłonności. I jak rozum 
dąży w swoich działaniach do prawdy; tak wola 
dąży w swoim wyborze do dobra i szczęścia. Zeby 
zaś ten cel osiągnąć; potrzeba średków i sposo- 
bów pewnych i niemylnych: bo jak dobro może 
być pozorne lub rzetelne; tak środki mogą być 
pewne lub zawodne. Do trafnego wyboru, de 
koniecznie rozeznania; którego nie ma wola, bo 
to należy do rozumu. Wola więc jest władzą przez 
się ślepą, chybiać mogącą w swoim wyborze, i w 
użyciu swojej wolności; a zatem potrzebującą 
przewodnika. Tu łatwo wystawić sobie możemy, 
czemby był człowiek z całą swoją wolnością w 
stanie dzikimi samotnym, przy uśpionych wyższych 
władzach umysłu. Uwazając go zaś w społeczności 
z innemi współ-ludźmi, otwiera się dla niego cale 
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nowy świat, i nowy porządek rzeczy: jego żądze, 
skłonności i siły, nabywają cale nowego kierunku; 
bo tu kazdy członek społeczności ma także swoje 
żądze, skłonności, i siły; a trzeba, żeby jedne, nie 
były na przeszkodzie drugim. Trzeba je więc urzą- 
dzić, opisać, i uporządkować; trzeba w wyborze. 
środków i sposobów rozwazyć i poznać ich skutki 
i wypadki, zeby te nie były albo nam samym, 
albo innym szkodliwe. Tu dopiero odkrywa się 
źródło praw i powinności, a razem początek po- 
rządku moralnego i politycznego ludzi. Potrzeby 
znaczą niedostatek i słabość, wymagają więc dla 
siebie praw; które są wsparciem i obroną 

ści: środki do zaspokojenia potrzeb, skazują mo- 
zność i siłę; a zatem wyciągają przepisów powin- 
ności; które są nakłonieniem siły: prawa zaś i 
powinności są skierowaniem i wodzem woli swe- 
bodnej, ale porządnej: wszystko to zaś jest ro- 
botą rozumu, jako przewodnika woli. Człowiek 
więc ze wszystkiemi swemi zaszczytami, jest dzie- 
łem i wyrobkiem sztuki towarzyskiej: tej on wi- 
nien wydobycie i wydoskonalenie wyzszych swoich 
władz umysłowych, tej on jeszcze winien stan 
swój moralny, stanowiący wysoką klassę jego g0- 
dności. Przystósowanie działań rozumu do grun- 
townego poznania stanu morałaego ezłowieka, de 
opisania jego praw i powinności, stanowi osobną 
naukę pod imieniem filozofji praktycznej: de któ- 
rej należy i obszerniejsze woli ludzkiej poznanie. 
Cała osnowa tej nauki zasadzać się powinna nie 
na definicyach, bo to nie matematyka; nie na hi- 
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potezach, domysłach i przywidzeniach, bo to nie 
romans; ale na fenomenach i faktach pewnych i 
powszechnych, wydobytych ze stanu towitialiiego 
ludzi, tojest ze stanu familijnego i narodowego, i 
z tych wszystkich porządków i stosunków, jakie 
w społeczności ludzi zachodzą. , 

122. Teorya transcendentalistów zasadzających 
moralność na godności ezłowieka; a godność na 
sile rozumu,.i jego początkach a priori, nie za- 
wisłych od społeczności, od obserwacyi i doświad- 
czenia; jest i fałszywa i niebezpieczna. Naprzód: 
takich początków nie masz w rozumie: więe to 
jest zasadzać moralność na przywidzeniu sekty, a 
przynajmniej na początkach nie uznanych powsze- 
chnie, a zatem romans udawać za naukę. Powtóre: 
w tej nauce moralność byłaby wypadkiem trans- 
cendentalnych pomyśleń, małej bardzo liczbie ludzi 
dostępnych; a zatem byłaby przywilejem niektó- 
rych, nie zaś obowiązkiem powszechnym wszy- 
stkich ludzi. Potrzecie: wydoskonalenie rozumu 
jest dziełem życia towarzyskiego : wystawiać sobie 
rozum w Świecie moralnym niezawisły od wpływu 
społeczności, jestto wystawiać rzekę bez źródła, i 
skutek bez przyczyny. Poczwarte: rozum sam nie 
stanowi godności ezłowieka; bo może być prawy 
i przewrotny: rozum przewrotny jest hańbą i bi- 
czem towarzystwa, a obelyą człowieka : rozum zaś 
prawy w moralności ani być, ani się nawet pomy- 
ślić nie może, bez stosunków towarzyskich. 

W porządku myśli ludzkich pierwsza jest spo- 
łeczność, a po niej moralność; bó ta, wypływa 
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z tamtej. Rozum wyciąga przepisy moralne ze sto- 
sunków człowieka do ezłowieka, i człowieka do 
społeczności: więc fundamentem moralności są sto- 
sunki ludzkie i towarzyskie: a swoboda woli ludz- 
kiej jest istotnym do tego warunkiem; jest ona © 
przymiotem woli, ale nie fundamentem moralności, 
jak utrzymują transcendentaliści. Materyaliści uwa- 
żająe akty woli, jako konieczne wypadki poprze- 
dzających poruszeń fizycznych w człowieku; bez 
jej wolności, wyprowadzają moralność. Budują 
więc moralność na hipotezie tak niedorzecznej, jak 
transcendentaliści; bo ci przypisują rozumowi to, 
czego nie ma; tamci zaś zaprzeczają woli to, eo 
jest powszechnym fenomenem sumienia. Nauka 
ekonomistów wyciągająca moralność z potrzeb i 
sił człowieka, a zatem z fenomenów od nikogo za- 
przeczyć się nie mogących, jest prostsza i grunto- 
wniejsza: jest ona nawet mocniej do przekonania 
mówiąca, niż ta, którą Adam Smith *) z czuć i 
poruszeń sympatycznych wywodzi. Jakoż Twórca 
wszech rzeczy, kiedy wlał w ezłowieka sposobność 
do moralności, chciał go mieć jestestwem towarzy- 
skiem; a zatem przepisów moralnych tak blisko 
dobro kazdego obehodzących, nie położył tak wy- 
soko, jakby chciały przesadzone szperania trans- 
cendentalistów, 
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*) The theory of Moral śentiments, Lond. 1784. 





4” 
— BBE — 
DOKOŃCZENIE. 


125. Przebiegliśmy władze umysłowe czło-- 
wieka tak, jak one w porządku myślenia idą po 
sobie, jak jedne gotują i przysposabiają roboty dla 
drugich, jak się w działaniu posiłkują wzajemnie. 
Ze te wszystkie władze są w umyśle ludzkim; o 
tem nie masz wątpliwości : czy zaś są władzami 
oddzielnemi, czy tylko odnogami jednej rozwijają- 
cej się władzy, tego twierdzić nie śmiemy; żeby- 
śmy domysłu lub przywidzenia nie udawali za fe 
nomen, albo za prawdę fundamentalną. Tryb na- 
szego badania wynikający nie z natury rzeczy, ale 
z konstytueyi ludzkiej, zależy na tem; żeby z wia- 
domości cząstkowych, złożyć i otrzymać wiadomość 
całości: żeby poznać umysł ludzki z jego pojedyn- 
czych sił i działań. Nie jest zaś pierwszym za- 
miarem gruntownej nauki, żeby wszystko tłuma- 
czyć; ale nabyć czystego pojęcia o tem, co, i jak 
jest; wytłumaczyć to, eo się daje, bez naszego 
domysłu; i przyznać się do tego, czego nie wie- 
my. I w tem jest wielka, zdaje mi się wada szkoły 
filozoficznej franeuzkiej i niemieckiej; że każda z 
nich wziąwszy za fundament to, co ani jest feno-- 
menem, ani się ściśle dowieśdź nie daje; pierwsza 
wszystko widzi w zmysłach i czuciu; druga wa 
stko w przesadzonych abstrakcyach. Opierać naukę 
umysłu ludzkiego na hipotezie, i wszystko do niej 
naciągać, jestto uprzedzać i łudzić ludzi, ale ich 
nie oświecać. To zaś złudzenie tem jest niebezpie- 
czniejsze; że mieć może szkodliwy wpływ na wy- 
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doskonalenie naszych sił umysłowych, a zatem na 
wzrost i postępek nauk; bo biorąc na samym 
wstępie za pewne to, eo jest domysłem i prostem 
widzi mi się, nadajemy fałszywy kierunek naszym 
myślom, uwalniamy się od ścisłego rzeczy śledze- 
nia, szukamy nie tego eo jest; ale tego, co nam 
się zdaje; i bierzemy za znane to, czego prad 
wie nie wiemy. 

Druga wada tychże szkół a nawet i szkoły 
angielskiej jest ta; ze nie rozróżniają fenomenu od 
zdania: tego, co jest, ale eo się nie dowodzi; od 
tego, eo się ściśle dowodzić powinno. Silą się na- 
przykład na rozległe dowodzenie bytu ciał, który 
jest fenomenem czucia; i wolności woli, któ 
fenomenem sumienia. Jestto przestąpieniem: prawi- 
dła XI. wstępu: i dla tego wszystkie te dowody 
głębiej rozwazone, albo są zadne ; albo za 
błąd logiczny nazwany petitio principii: tojest, ze 
w dowodzeniu twierdzimy skrycie to, co sobie za- 
kładamy dowieśdź. Jest to przeciwko konstytucyi 
ludzkiej, zeby dowieśdź bytu ciał bez uciekania 
siędo zmysłów : dowodzić znowu tegoż bytu przez 
fenomena zmysłowe, jakim jest n. p. opór ciał 
skazany dotykaniem *), jestto wap 
zmysłowych dowodzić przez wrazenie słowe, 
i wpadać w tę oczywistą sprzeczność; ze nas zmy- 
sły łudzą i nie łudzą. Bardzo filozoficznie postą- 
pił ów mędrzee, który na przekonanie drugiege 
utrzymującego , że nie masz na świecie tiegny wstał 


*) Destutt-Tracy Elemens d'ldćologie. Paris 1805. 
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ze stołka, i przeszedł się po izbie. Wiele jest w 
filozofji pytań, wartych podobnej odpowiedzi. Po- 
wiadają, że niedowiódłszy bytu ciał, wszystkie 
wiadomości nasze są bez fundamentu: niechby i 
tak było, choć nie jest; dosyć że takie, jakie są, 
pokazują się dla nas zbawienne i "pożyteczne, a 
nawet gruntowniejsze niż dziwactwo i upór; na 
które rozum nie jest bronią skuteczną. 

124. Pokazaliśmy, że wrażenia zmysłowe, i 
dzielność władz umysłowych, wywarta na te wra- 
żenia i ich skutki, są początkiem wszystkich wia- 
domości naszych : tę dzielność pokazują nam wy- 
robki abstrakcyi, ich związki i kombinacye doko- 
nane przez rozum, nakoniee wymyślenia imagina- 
cyi: że prawdziwa mątlrość człowieka zasadza się 
na tem, aby rozum był władzą panującą we wszy- 
stkiem', żeby był rządeą naszych spraw, przed- 
sięwzięć, i myśli: a zatem doskonalenie tej siły 
najwięcej nas dotykać i obchodzić powinno. 

Filozofija ludzkiego umysłu zawierać powinna 
porządny wywód fenomenów umysłowych : najwal- 
niejsze fenomena umysłowe są w naukach, w ich 
odkryciach i wynalazkach ; więc pierwszym warun- 
kiem filozofji jest, znajomość tego, co zrobiono i 
odkryto w naukach? jakich w tych wynalazkach 
trzymano się dróg i sposobów ; i jakie z nich wy- 
padają dla nas przestrogi i prawidła? I dla te- 
goćto zaczęliśmy naukę filozofji od wyłożenia po- 
czątków fundamentalnych na poznawanie ludzkie: 
te zaś początki wyciągnęliśmy z uwagi tych nauk, 
gdzie zachodzi największe wywieranie sił umysłe 
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wych: przez eo obmyśliliśmy sobie przewodnika 
w zamierzonych badaniach. Osądźmy teraz ten 
zwyczajny postępek filozofów, którzy każą doche- 
dzić każdemu działań i praw umysłowych, ze śle- 
dzenia swych własnych myśli, i z nich wyciągać 
prawa na rozum ludzki, a nawet cenzurę na nau- 
ki. Gdyby nam historyą swoich myśli wykładali 
Bakon, Newton, Leibnitz, Delagranż, Franklin, 
Monteskieu, Lavoisier, Sydenham, Linneusz, Mo- 
liere, Rasyn i inni, którzy epoki porohili w nau- 
kach; byłabyto zapewne dla filozofji bardzo ważna 
i pożyteczna lekcya. Ale kiedy nam historyą myśli 
wykładają ci, którzy może swoich własnych nigdy 
w życiu nie mieli, którzy nawet albo cale, albo 
dokładnie nie rozumieją tych głębokich pojęć, które 
rozszerzyły, sprostowały, i odmieniły postać ludz- 
kich wiadomości; na cóż się zdać może takowy 
wykład, który w niedostatku rzetelnych myśli i 
znajomości, jest tylko w przywidzeniach pewnym 
obrotem i wybiegiem indiwidualnej głowy? godziż 
się takie pomyślenia brać za zasadę badań filozofi- 
cznych? 1 dla tegoćto metafizycy swojemi tylko 
myślami zajęci, nie pożytecznego dla nauk przez 
tyle wieków nie zrobili i zrobić nie mogli: dla te- 
goćto tyle mamy rozmaitych systematów filozofi- 
cznych; bo w zadnym nie trzymanó się pewnych 
i powszechnie uznanych początków : dla tego wiele 
mamy pism zagranicznych mniemanej filozofji, któ- 
rych ezłowiekowi eokolwiek w naukach obezna- 
nemu czytać nie można bez przykrości i polito- 
wania. pr 
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125. Z tych uwag wypadają następujące wnioski : 

Pierwszy. Łe do wzrostu prawdziwej umysłu 
ludzkiego filozofji, istotnie jest potrzebna dobrze 
wyłożona filozofija każdej nauki: czyli widok ogól- 
ny i porządny zasad, początków, pomocy, prze- 
stróg i prawideł; które spotyka umysł ludzki w 
pilnie rozważonym każdej nauki przedmiocie. Zą- 
daćby więc należało po gruntownych pisarzach 
ksiąg, aby kończyli wykład swojej nauki przez 
krótką i zwięzłą jej filozofiją. Z, takichto dopiero 
szczegółowych kazdej nauki widoków, wyciągnąć 
można widok powszechny ludzkiego umysła, ob- 
jaśnić wiele tajemnic w myśleniu, zebrać posiłki i 
przeszkody; widzieć przemianę prawideł powsze- 
chnych w stósowaniu ich do rozmaitych rodzajów 
poznawania. I filozofija natenczas nie byłaby ym 
proteuszem, który się przebiera w rozmaite zniko- 
me postaci, przechodząc przez rozmaite głowy: 
zgoła byłaby nauką stałą i powszechną ludzkiego 
umysłu; nie popisem sekty, nie pomyśleniem albo 
marzeniem indiwidualnem. | 

Drugi. Że filozofija nie jest przysposobieniem 
ani wstępem, ale jest wypadkiem dobrze pojętych 
i ogarnionych wiadomości i nauk: na niej kończyć 
się powinna instrukcya ludzi, nie zaś od niej s* 
zaczynać. Ludzi należy prowadzić przekonanie. 
nie uprzedzeniem: nie można zaś mieć przek 
nia w tem, czego kto nie pojął, nie rozw 
nie wyrozumował. Wyssane dopiero z każ 
rządnej nauki wiadomości, zbogacają pam 
czą siły duszy, i prowadzą do filozofie 
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doku tak robót umysłowych, jak nabytej przez 
nie nauki. I jak filozoficzny widok kazdej nauki 
nie nabywa się i nie pojmuje, tylko po jej prze- 
bieżeniu i zakończeniu; tak ze zbioru tych wszy- 
stkich widoków powstający widok powszechny 
poznawań ludzkich, czyli obejrzenie (revue) wszy- 
stkich robót i fenomenów umysłowych stanowiące 
przedmiot filozofji, ani się złozyć, ani ogarnąć nie 
| da; tylko-po dobrze już objętych i rozważonych 
naukach. Umysł ludzki przeprowadzony przez 
róznego rodzaju wiadomości, nabywa rozmaitego, 
a każdej rzeczy, właściwego sposobu śledzenia, 
| rozważania, i wiązania myśli; a ztąd rozleglej- 
| szego widoku rzeczy, na którym zależy rzetelne 
| doskonalenie rozumu : jako najważniejszej władzy 
| nad wszystkiem panować mającej. Powstająca z 
| tych rozmaitych widoków filozofija, nie jest przy- 
| sionkiem nauk ; ale jest przybytkiem do uwieńcze- 
| nia naszych prac, mozołów i pomyśleń w ich na- 
byciu. Nie powinno być jej zamiarem uprzedzać 
nas, jak się mamy uczyć; bo to każda porządna 
i nauka w swoim obrębie i skazywać powimna, i 
skazuje: ale jak mamy użyć nabytej nauki w są- 
dzeniu o rzeczach, w przedsięwzięciach i spra- 
wach życia, albo w rozleglejszem i dokładniejszem 
zgłębieniu szczególnej jakiej nauki, której się w 
powołaniu literackiem poświęcamy. Ponieważ wszy- 
stko dzieje się na wspak wyłożonym tu myślom ; 
nie dziw, że nieporządnie dawana nauka filozofii, 
więcej dotąd zaszkodziła, niż pomogła umysłowi 
ludzkiemu : jak tego łatwo dowieśdź przykładami. 


« 


PRZYPISER. 


Gdy się już kończył druk tej książki, doszło mię 
dzieło francuzkie ogłoszone przed rokiem w pismach pe- 
ryodycznych zagranicznych, jako zawierające cale nowe 
systema filozofji: Lecons de Philosophie, ou essai sur les 
facultós de Vdme, par P. Laromiguitre Professeur de Phi- 
losophie «u la Facultć de lettres de U Academie de Paris. 
2, vol in 8. Paris 1820. 2. ćdition. 


Autor zamierza sobie wystawić władze duszy w swej 
naturze, w swych skutkach, i w swych sposobach. Naturę 
wyprowadza od nascor: a zatem rozumie przez nię rodze- 
nie się i początek. Rozróżnia siłę (facultć), która działa; 
od bierności, sposobności, albo cierpiętliwości (capacitć: 
passibilitć), która tylko bierze i przyjmuje; nie przyzna- 
jąc tej ostatniej zadnej czynności, Czułość, czucie (sensi- 
bilitć : sensation) nie jest u niego siłą; ale tylko prostą 
sposobnością i affekecyą duszy, biorącą w siebie wszystkie 
wrażenia zmysłowe; ale niec nie wyrabiającą: przez €o 
całą naukę Kondillaka rujnuje. Stanowi dwie główne siły 
umysłu: pojętność (entendement), i wołą (volontć). Z po- 
jętności i woli rodzi się myślenie (pensće). 

W pojętności uwaza trzy siły: baczność (attention); 
porównanie (comparaison); i rozumowanie (raisennement), 
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Wola ma u niego także trzy siły żądzę ir), wybór 
(prółórence) „1 swobodę (libertć). Może kt owiedzie 3 
że to są działania czyli operacye, nie siły; ale autor uwa 
tu siły na uczynku (en exercise). Baczność czyli uwa 
jest pierwszą i główną siłą umysłu: która się opisać nie' 
daje dla tego, że jest pierwiastkowa. Dwie uwagi stanowią 
porównanie: dwa porównania robią rozumowanie. Poję- 
tność odbiera poruszenia od woli: wola potrzebuje pobu- 
dek od pojętności: uwaga, porównanie, rozumowanie stają 
się swobodne i wolne: wolność oświeca się wyrobkami 
porównania i rozumowania; tak dalece, że wszystkie wła- 
dze wlewają się że tak powiem jedne w drugie, i opierają 
się na uwadze, U 
Autor wyrzuca Kondillakowi, że on sposobno. 
citć), której własnością jest brać i przyjmować; 
siłę, której własńością jest działać. Broni Kondillaka prze- 
ciwko posądzeniu go o materyalizm: ta obrona jest mocna 
i sprawiedliwa; bo dobrze rozumiejąc Kondillaka, zarzu- 
cać mu tego nie można: ale, że źle zrozumiany Kondilłak 
otworzył drogę do materyalizmu, tego dowodzą znane pi- 
sma filozoficzne francuzkie. , 
Zastanawia się autor dosyć obszernie nad definicyg 
czyli opisaniem : tłumaczy jej charaktery i wady z ważne- 
mi uwagami : co wszystko choć jest dawno znane; ale 
nigdzie nie wyłożone jaśniej i dokładniej. | 
Żadnej władzy duszy autor nie opisuje: twierdzi gh 
ko, że pamięć nie jest u niego władzą; bo to są tylko 
zostawione w duszy ślady wywartej uwagi. Abstrakcya 
nie jest siłą; bo to jest uwaga odrywająca to, eo jest złą- 
czone; albe co wielu rzeczom spólne. Wspomina częsta 






= SĘ ap,” " "EPE j 4 | 44 z do W 6 
— sł = 


reflexyą i imaginacyą: ale czem one są, nie powiada. 


Przebiega różne zdania filozofów o władzach duszy: po- 


kazuje ich błędy i wady; mając swoje za nieporuszoną 
prawdę, odkrytą przez analizę: która uczy porządnie uwa- 
zać, rozbierać, wiązać i jednoczyć. Gniewa się na syn- 
tezę, nie powiedziawszy, co przez nię rozumie; choć to 
samo czyni synteza, co u niego analiza. A nawet w twier- 
dzeniach i rozumowaniach autora, w osnowie całego dzie- 
ła, więcej jest syntezy. niż analizy. 

W drugim tomie uważa autor władzę noś; w 
swoich skutkach czyli ideach, po dawnemu wyobrażeniach, 
po naszemu pojęciach: i cały tom ten zawiera rozległy 
traktat Ideologji, tłumaczący początek, rozmaite podziały, 
gatunki i własności pojęć. 

U nas pojęcie jest pierwsze postrzeżenie objektu, który 
poruszył duszę przez wrażenia zmysłowe: czyli pierwszy 
skutek pobudzonego przez wrażenia zmysłowe umysłu, do 
czynności. To samo znaczy idea u naszego autora, choć 
inaczej opisana. Podług niego wrażenia zmysłowe wzbu- 
dzają w duszy czucia (sensalions) jako afiekcye umysłu, 
które są niewyraźne i pomieszane: z nich uwaga wyrabia 
sentyment wyraźny; i ten sentyment wyraźny, dobrze roz- 
różniony (senliment distinct) nazywa pojęciem (idće), U 
nas czucie jest pierwszy akt istoty czynnej: u autora jest 
pierwsza affekcya istoty biernej. ME MTK 

Cztery gatunki czucia naznacza sf. jako cztery mo- 
dyfikacye duszy: naprzód dusza czuje to, eo odebrała od 
wrażeń zmysłowych (sentiment-sensation) ; z ezego wyra- 
biają się pojęcia rzeczy materyalnych (idćes sensibles). 
Powtóre dusza czuje swoję dzielność, czyli roboty swoich 


* 
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sił (sentiment-facultćs); z czego powstają pojęcia władz 
umysłowych. Potrzecie : czuje stosunki z porównania pocho-- 


dzące (sentiment- rapport); z tamtych i z tych, powstają 


pojęcia ulmysłowe (idćes intellectuelles). Poeczwarte : dusza 
czuje cel i zamiar w objektach, wrażenia zmysłowe spra- 
wujących (sentiment moral); zkąd się rodzą pojęcia mo- 
ralne (idćes morales). Te cztery czucia, chociaż mają je- 
dno spólne nazwisko; nie są jednem i tem samem czu- 
ciem: ale się przez swoje właściwe charaktery całkiem od 
siebie różnią. Zkąd powstają trzy podziały pojęć: pojęcia 
rzeczy zmysłowych (idćes sensibles) ; które są dziełem uwa- 
gi; pojęcia ogólne i umysłowe (idćes intellectuelles), które 
są robotą uwagi i porównania; i pojęcia moralne (idćes 
morales), które są wyrobkiem wszystkich sił pojętności. 
Pojęcia pierwsze, są fundamentem i początkiem drugich i 
trzecich: bo bez pojęć rzeczy zmysłowych, nie byłoby 
żadnych inszych. Czucia więc są materyałem i początkiem 
wszystkich wiadomości ludzkich; a uwaga jest początkiem 
wszystkich sił duszy: i cała moc rozumu i poznawania 
(intelligence) wynika ze czterech pierwiastków biernych 
(elimers passifs) czyli ze czterech gatunków czucia; i z 
energji trzech sił w pojętności zamkniętych. je 
Z takich myśli wyprowadza początek , podziały, z 
własności pojęć. Zadaje sobie różne trudności, zarzuty, i 
pytania: i na nie odpowiada. Przechodzi przez różne opi- 
nije, mniemania, i systemata filozofów © początku i ga- 
tunka pojęć; w tych pokazuje błędy, wady, niedostate- 
czności. Broni Des-karta twierdząc, że on nigdy nie przy- 
puszczał pojęć wrodzonych Se innćes): przytacza wy- 
pisy z jego listów dowodzące; że Des-kart miał za wro- 
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dzone człowiekowi same władze duszy, ale nie wyrobki 
tych władz. Rozważa pytania o bycie ciał, duszy, i Bo- 
ga: i na nie odpowiada myślami i dowodami dawno zna- 
nemi. Wreszcie mówi o mniemanej filozofji powszechnej, 
i pierwszej; złatanej z dawnej Ontologji, i Teodycei, czyli 
myśli wyniesionych nad naturę. Jestto (mnie się zdaje) jak 
poema metafizyczne, czyli twór umysłu latającego w za- 
chwyceniu, po świecie marzeń i urojenia. 

Dzieło to ogłosił autor jako zbiór swoich lekcyi pu- 
blicznych, gdzie słuchacze wtrącają mu różne zarzuty i 
trudności: tych zaś ułatwienie wprowadza autora z jednej 
materyi w drugą : co jest powodem do tłumaczenia jednych 
rzeczy rozwlekłego i często powtarzanego, drugich nie do- 
syć porządnego. Widzieć zaś nie pospolity talent pisarza, 
umiejącego najsubtelniejsze myśli, ze szczęśliwą jasnością 
wyrażać i objawiać. 

Nie wdając się w krytyczne i szczegółowe rozbieranie 
dzieła, zrobię nad niem następujące uwagi. 

Naprzód: autor ułożył sobie swoję teoryą myślenia, 
i przez nię tłumaczy fenomena umysłowe. Porządna zaś i 
gruntowna nauka tego wyciąga; żeby wyłożyć fenomena, 
iz nich wyprowadzić teoryą; bo teorya być powinna wy- 
padkiem z fenomenów, a nie tworem szczególnego widzi 
mi się. Tak postępując, filozofija nigdy nie będzie nauką, 
ale romansem, odmieniającym się podług widoków szeze- 
gólnych swego autora : nie będzie nauką stałą; ale będzie 
tem, czem była fizyka w wieku siedmnastym. U Kondil- 
laka wszystko jest czuciem; u naszego autora wszystko 
uwagą; u Campbella $. 89. wszystko pamięcią; u Kanta 
wszystko przesadzoną abstrakcyą: a tak filozofija stawiając 
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tron pierwszeństwa jednej, coraz inszej. władzy umysłu, a 
spychając drugie; jestto systema elekcyi królów, czyli sy- 
stema niestatku i zamieszania. 

Powtóre. Poznawanie rzeczy obecnych zaczyna się > 
czucia i uwagi; ale rzeczy nieoheenych, skazanych pismęm 
lub mową, zaczyna się od czucia i pamięci. Jeżeli pamięć, 
abstrakcya, imaginacya, nie są oddzielnemi władzami du- 
szy dla tego, że tam wchodzi uwaga; dla czegoź poró- 
wnanie i rozumowanie niemi są» chociaż tam także uwaga 
wchodzi? Tego pytania nie można rozwiązać, ani przystać 


na twierdzenie autora, nieopisawszy wprzód każdej wła- i 


dzy, jej fenomenów i własności. Autor żadnej nie opisał, 
wspomina wszystkie, i mówi w całem dziele o tem, czego 
czytający nie rozumieją; albo nie wiedzą, €06 przez nie 
autor rozumie. Podług nauki autora o definicyi w tomie 
pierwszym; wyraz gatunkowy lub rodzajowy, rzeczy nie 
tłumaczy: nikt mi nie da poznać Scypiona, Katona, Ce- 
zara, powiedziawszy tylko, ze to byli Rzymianie; równie. 
nikt mię nie nauczy co jest pamięć, abstrakcya, imagina- 
cya przez to, że je nazwie uwagą. Umysł ludzki w każ- 
dym człowieku jest jeden: różne jego władze, sąto różne 
nasze widoki ale wyciągnione z fenomenów różnych, za- 
chodzących w myśleniu: trzeba zniszczyć różnicę fenomo- 
nów i wyrobków , żeby wszystko przywieśdź do jednej 
władzy; a natenczas nic w szczególności nie poznamy ; 
bo nic nie potrafimy rozróżnić. Gdyby był autor dobrze 
opisał władze duszy, i rozważył fenomena wszystkich; 
jego twierdzenia w drugim tomie, byłyby porządniejsze, i 


do zrozumienia łatwiejsze. Mówi o słowach i iw 
pokazawszy zkąd one się biorą. Konczy swoje dzieł 
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zdaniu: Tesprit humain est tout entier dans Tartifice du 
langage; a w całem dziele nie widzieć, zkąd to wypadło : 
byłoby to zaś z małym dodatkiem oczywiście wypadło: 
gdyby był dokładnie rozważył fenomena abstrakcyi i ro- 
zumu. 

Potrzecie. Cała teorya autora polega na tej hipotezie. 
Że czułość (sensibilitć) jest tylko biernością, cierpiętli- 
wością ; nie siłą: czego autor i nie dowodzi, i dowieśdź 
nie potrafi (wstęp 1. VII). Bo tego niepodobna i dowieśdź 
i zrozumieć : że wrażenia zmysłowe przechodzą do duszy 
niemateryalnej, bez działania tejże duszy w samem przyj- 
mowaniu tych wrażen? Wymyślone przez autora cztery 
czucia, wywracają jego hipotezę; bo czuć dzielność swoich 
władz; czuć cel i zamiar wrażeń zmysłowych ; nie jest to . 
objawieniem zmysłów: jestto poznawanie, a zatem czyn- 
ność duszy. Siła nie tylko się wydaje w wyrabianiu, ale 
i w przyjmowaniu, zachowaniu, i utrzymania. Autor jęst 
w zdaniu Feida przeciwko Łokkowi: że to, co jest bier- 
ne, nie może być czynne. (Reid's Essays on the powers 
of the human Mind III. volume London 41849); które to 
zdanie utrzymać się nie może. Bo w działaniach ciał jak 
wiemy z fizyki; za kazdą akcyą idzie koniecznie reakcya: 
w robotach umysłowych jedne władze działeją na drugie: 
kazda prawie i przyjmuje działania drugiej, i wykonywa 
swoje. Że zaś czucie mocno działa na wszystkie prawie 
władze duszy, widzieliśmy to w kojarzeniu się myśli, w 
fenomenach fantazyi i t. d. widzimy to w codziennem do- 
świadczeniu; że człowiek poruszony: i namiętny, mocniej 
pojmuje, i mocniej się tłumaczy, niż człowiek zimny. Je- 
żeli zaś wspomniona hipoteza autora utrzymać się s% 
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może; cała jego nauka upada, najpewniejsze nawet twier- 
dzenia tracą w przekonaniu: a umysł wałęsa się jak roz- 
bitek, po szczątkach roztrzaskanej budowy. I ten jest 
zawsze koniec filozofji systematycznej, w której autorowie 
nie tłumaczą tego, co jest; ale to, co im się zdaje. 


Nora A. DO KARTY 252. $: Poema 
Treść nauki Arystotelesa i dawnych Ma 1% 


o Syllogizmie. (Pożekłać 
4w M 
W rozumowaniu można albo słabo dowodzić, albo 


błędnie wnioskować. Dawni dyalektycy nie tak się starali 


o wsparcie umysłu przeciwko pierwszej, jak o obwaro- 
wanie go przeciwko drugiej przywarze: i fałszywe wnio- 
skowanie nazywali sofizmatem, paralogizmem , czyli 
chem przeciwko formie. Aże sobie wystawiali sylł 

jako formę powszechną, do której się przywieśdź mogą 
wszystkie jakiekolwiek rozumowania; a sofiści tak gre 


jak poźniejsi, najwięcej wojowali złem syllogizmów uży- 
ciem; dla tego ta nauka najwięcej zajmowała ae 
dyalektyków. i 


W kazdym syllogizmie zachodzą trzy propożycye 


czyli zdania, z których dwie pierwsze nazywają maczelne- 
mi (praemissae); trzecią wnioskiem (conelusio). W tych 
trzech propozycyach znajdują się trzy terminy : ocokć albo 


rzecz (subjectum : terminus minor) : przymiot (praedicatum : 
terminus major): i dowód albo przyczyna (terminus me 


da 
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dius). Dla tego zaś nazwali przymiot terminus major, że 
ma rozleglejsze znaczenie, niż rzecz (subjectum). 

Biorąc znowu każdą pojedynczo propozycyą ; uważali 
w niej także praedicatum i subjectum: i to, co jest wprzód 
położone, nazywali subjectum; a to, co następuje praedi- 
catum. | 

Dzielili propozycye na powszechne czyli ogólne (pro- 
positio generalis, universalis); n. p, kazda nauka prawdzi- 
wa, doskonali człowieka: i na szczególne (partieularis): 
n. p. matematyka doskonali człowieka: i to nazywali 
wielkością propozycyi (quantitas propositionis). I znowu 
na propozycye twierdzące (aflirmatiyae) n. p. nauka dosko- 
nali ezłowieka; i na propozycye przeczące (negativae): n. 
p. nauka nie jest darem przyrodzenia: i to nazywali ja- 
kością propozycyi (qualitas propositionis). 


Prawidła ogólne syllogizmu. - 


Pierwsze: że w syllogizmie nie powinno być ani wię- 
cej, ani mniej, jak trzy tylko terminy: subjeetum, praedi- 
catum, terminus medius: czyli rzecz, przymiot, i dowód. 

Drugie: że wniosek, czyli propozycya trzecia nazwana 
konkluzyą, nie powinna w sobie zamykać dowodu, czyli 
terminum medium: i te wyrażało się medium concludere 
nescit. 

Trzecie: że dwie propozycye naczelne (praemissae), 
nie mogą być razem ani obiedwie przeczące (negativae) ; 
ani obiedwie szczególne (particulares): ale tylko jedna z 
nich. ż 

Tu rozróżniają zdanie szczególne (particularis), od 


zk 
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osobliwego albo osobistego (singularis): i to ostatnie uwa- 
żają jak powszechne n. p. Syn jedynak Filipa Króla Ma- 
cedonskiego podbił państwo Perskie. Aże Alexander był 
synem Filipa: więc Alexander podbił państwo Perskie. 
Pierwszą propozycyą mają za powszechną. w ihedja żerę * 

Czwarte: jezeli jedna z nacz 
szczególna; wniosek' konieczni Tj 
albo przeczący, albo szczególny; it 
zają: conelusio sequitur deterioremt pe danie 
przeczące i szczególne, mają za pośledniej ze od twi 
cych i ogólnych. : | 

Piąte: znaczenie wyrazów „taj dejątydii © 1 
kluzyi, nie powinno być ani rozleglejsze, an i ci 
od znaczenia tychże wyrazów w propozycyach n 

Skład syllogizmu zasadza się na tych dw 
tkach. 4. dwie rzeczy zgodne z trzecią, zgodne są mię 
sobą : QQuae eadem sunt uni tertio: eadem unt int 














dlcpnapająńikaka do trzeciej, nie przystają ia » 
uni iertlio non conveniunt; non conveniu. = n 
tem zasadzają się syllogizmy przeczące. 
Figury Syllogizmu. 47 są 

Poniewaz dowód (terminus SR.) nie może się naj- 
dować w konkluzyi czyli we wniosku; ale tylko w dwóch 
naczełnych (praemissae): w tych zaś może być brany za 
subjectum lub praedicatum, kładąc go na pierwszem, albo 
na drugiem miejscu w propozycyi; to położenie dowodu — 
w naczelnych nazywano Figurą syllogizmu: których sta- 
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nowiono trzy, a potem dodano czwartą: I tak, gdy w 
pierwszej naczelnej dowód stanowi subjeetum, a w dru- 
giej praedicatum, jest figura pierwsza n. p. €o doskonali 
człowieka jest jego zaletą: aze nauka doskonali człowieka: 
więe i t. d. 

Gdy dowód w obudwóch naczelnych stanowi praedźi- 
catum; jest figura druga: n. p. jest zaletą człowieka co 
go doskonali: aże nauka człowieka doskonali; więc i t. d. 

Gdy dowód w ohudwóch naczelnych wzięty za sub- 
jęctum; nazwano to figurą trzecią: n. p. co doskonali 
człowieka jest jego zaletą : aże doskonali człowieka nauka: 
więc i t. d. 

Figurę czwartą przydano poźniej , którą drudzy uznali 
za niepotrzebną. Jest ona figurą pierwszą wywróconą : to- 
jest gdy dowód w pierwszej naczelnej jest praedicatum, a w 
drugiej subjectum , n. p. jest zaletą człowieka, co go dosko- 
nali : aze doskonali go nauką; więc i t. d. 

Zęgoła nazwawszy P praediecatum: S subjectum : M do- 
wód (terminus medius) ; te figury tak się wyrażają : 

Figura IL. Figura II. Figura III. Figura IV. 


M.P.  P.M. M. P. P. M. 
S. M. S. M. M. S. M. S. 
P. S. P. S. P. S: P. S. 


Tryby Syllogizmu. 


U kładano propozycye (wierdzące i przeczące, powsze- 
chne i szczególne, w rozmaity sposób; i p MA je w po- 
rządek każdej figurze właściwy, porobiono tryby syllogizmu 
(modi syllogismorum) w tym zamiarze; żeby zebrać wszy- 


a 


ź 


4 





stkie przypadki i kombinacye, w których wnioski są go- 
dziwe i prawe, tak dalece; że kiedy który syllogizm nie 
mógł być w zadnym trybie umieszczony ; grzeszył przeciwko 
formie, i był fałszywy. Na ten koniee okopy yy i 
litery allakepp A, R I, O, do oznaczenia A 








chne przeczące; I zdanie szczególne Mezo O zdanie 
szczególne przeczące: co zamknięto we dwóch następują- 
cych wierszach : 
asserit A, negat E; sed universaliter ambae. 
asserit I, negat (0; sed particulariter ambo. 
Żeby wytknąć w układzie tych liter A, E, I, O, wszy- 
stkie przypadki na prawe wnioskowanie; pozmyślano słowa 
dziwaczne, nie mające zadnego w swem połączeniu znacze- 
nia; ale z których każde zamyka jednę , dwie, lub trzy li- 
tery , w tym porządku idące ; jak propozycye iśdź w każdej 
figurze powinny , żeby wniosek był prawy i prawyęacyć I 
tak na pierwszą figurę są cztery tryby : 
bArbArA, cElArEnt, dArJJ, fErJO. 
na drugą figurę takze cztery '% 
cEsArE, cAmEstrEs, fEstJnO, bArOcO. 


na trzecią sześć trybów 


s 


dArAptJ. 
- fElAptOn, dJsAmJs, dAtJsJ, bOeArdO, fErJsOn. 
gdzie widzimy w I figurze: że naczelna pierwsza (praemissa 
major) zawsze jest powszechna : druga (praemissa minor) za- 
wsze twierdząca. W figurze II. naczelna. pierwsza zawsze 
jest powszechna, wniosek zawsze przeczący. W figurze III. na- 
czelna druga zawsze twierdząca, wniosek zawszę szoęgóoy. 
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bAr 
(a) bA. 
rA. 
dA 
(e) xJ 


cE 


(8) sA 
rE 


fE 

(0) stJ 
nO 

bA 

(4) rO 
cO 


dA 


(7) rA 
ptJ 


fE 
(0) IA 
ptOn 


» "ES 


KO 


Przykłady. Figura IL 
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, Vo doskonali człowieka jest jego zaletą 


nauka doskonali człowieka 
więc nauka jest jego zaletą. 
Co doskonali człowieka jest jego zaletą 
matematyka doskonali człowieka 
matematyka jest jego zaletą. 
Figura II. 
Nie jest darem przyrodzenia co się nabywa 
nauka nabywa się pracą (pracą 
nauka nie jest darem przyrodzenia. 
Nie jest darem przyrodzenia co się nabywa 
matematyka nabywa się pracą (pracą 
matematyka nie jest darem przyrodzenia. 
Prawdziwa nauka doskonali człowieka. 
Astrologia nie doskonali człowieka. 
Astrologia nie jest prawdziwą nauką. 


. 
. 
Figura III. 


Co doskonali człowieka jest jego zaletą 
Doskonali człowieka nauka 

Więc coś będące nauką jak np. matematyka, jest 
człowieka zaletą. 

Co się nabywa pracą nie jest darem przyrodzenia 
nabywa się pracą nauka 3 
więc coś np. matematyka nie jest darem przyro- 
dzenia. 


Ci którzy obstawali za utrzymaniem figury czwartej, 
nadali jej pięć następujących trybów : : 
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« "UZ «a 4 
cAdErE, fEdJbO , dJgAm]J, fEgAnO, bAlAmJ. 
gdzie wyjąwszy cAdErE, druga naczelna jest wierdząca; 
wniosek zawsze szczególny, 

Nie przestawano jeszcze na tem: ale «+edliiida tryby 
uboczne (modi indireeti): kiedy wniosek wywraca się Sładąę 
w nim termin drugi na miejscu pierwszego, a pierwszy na 
miejscu drugiego ; i dodali pierwszej figurze pięć trybów 

„ bArAlJpton 
cElAntEs, dAbJtJs, fApEsmO, frJsEsOmorum, 
bA.., Co doskonali człowieka jest jego zaletą 
rA... nauka doskonali człowieka 
IJpton więc coś będące zaletą człowieka, jest nauką. 

FPallis (Op. vol. I. Instit. Logicae p. 455.) odrzuca te 

uboczne tryby, jako niepotrzebne, dla tego; że ich wnioski 


zawierają się we wnioskach wyżej odngć 00 trybów : i to - 


przykładami dowodzi. 

„Widzimy, że te wszystkie figury i tryby są mozołem 
mało na eo przydaćnym : be powiedziawszy po prostu : nauka 
, jest | zaletą człowieka ; bo go doskonali. Nauka nie jest da- 
rem przyrodzenia ; bo się nabywa pracą : prędzej w tem E- 
strzegę moc lub słabość, porządek lub nieład rozumowania ; 
niż w tem dlugiem, ny = 6 i misternem szykowaniu 
figur i trybów. A przecież dopiero wyłożona nauka, tak za- 
palała szkoły i autorów, że się znalazł Niemiec Chrystyan 
Hlerlin , który Fuklidesa przerobił na syllogizmy ; i tyle zro- 
bił przysługi geometryi, ile pięknym sztukom ów mag 
szaleniec ; co spalił kościół Dyany w Efezie. 

Słówij fizyk angielski Riszard Kirwan (Logick. or an 
essay On the elements, principles, and. different modes of 
reasoning. London 1807, vol. II. p. 474.) gorliwie obstaje 
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z jednej powszechnej twierdzącej „... szezególny przeczący O .. .: (0), 3% 


z drugiej szczególnej przeczącej A, O 


jak tu 


zawrzeć ; ja 
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.... szczególny przeczący O .... (6) 


4 


i przepisy wn 


z jednej powszechnej przeczącej 


z drugiej szczególnej twierdzącej E, J. 
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przypadków : które mogą 
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e —- - ; > m M "żeby, 
Lubo Kirwan przywiódł u Rega gia” lo proste 
krótszych przepisów ; rozbierając py zóża igo p | 
na syllogizm osobliwy (singularis); określony (definitus); 
złożony (compositus); spojny (conjunetivus) ; rozcz piony 
(disjunctivus) : warunkowy (conditionalis) ; dosyć rozwi 
jego naukę rozszerzył. Gniewa się i oburza Kirwan n j k 
ceważących syllogizmy , osobliwie na Lokka i le 
odpowiadając na ich zarzuty i uwagi. Wszelako że3 
tego Kirwan zaprzefzyńż że wd mają rozumowanie nie 
potrzebuje syllogizmu: że się toż rozumowanie lepiej -E 
daje, „gdy jest powiedziane goło bez żadnej „uiadżniź £ 
my: że właśnie wszystkie te formy były, i są najczęściej 
kryjówką sofizmatów : że nakoniec zbytnia troskliwość e 3 
formę wnioskowania, pociągnęła za sobą me Be r 
szukaniu mocy i gruntowności dowodu. 





KONIEC TOMU V. 
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